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Od wydawcy

ROCZNIK HISTORYCZNY LUBONIA (RHL) – to wydawnictwo książkowe 
na wzór ukazujących się w innych miejscowościach – kronik, roczników, kwartal-
ników czy podobnych cyklicznych wydawnictw o charakterze histotyczno-kultu-
ralnym. RHL w założeniach ma być zbiorem prac naukowych, popularnonauko-
wych, monograficznych, analitycznych, przedruków itp. traktujących o ważnych 
wydarzeniach, miejscach, instytucjach, organizacjach, zjawiskach, ludziach czy 
rodzinach mających znaczenie w historii naszej lokalnej ziemi – miasta Luboń. 
W Rocznikach publikować będziemy prace różnych autorów, co przyczynić się ma 
także do integracji środowiska historyków, regionalistów i ludzi zaangażowanych 
w poznawanie przeszłości i tożsamości Lubonia.

Celem nadrzędnym nowego periodyku, oprócz walorów edukacyjnych, jest po-
moc w rozwoju świadomości: obywatelskiej, historycznej i kulturowej, utożsamia-
nie mieszkańców Lubonia z miejscem, w którym żyją. Dodatkową powinnością 
naszego pokolenia jest zapoznawanie młodych mieszkańców z historią lokalną, co 
pomaga w kształtowaniu przyszłych, dojrzałych postaw obywatelskich wynikają-
cych z troski i szacunku dla przeszłości.

W pierwszym tomie zapoczątkowanej serii przedstawiamy pięć rozdziałów za-
wierających materiały o bogatym, wnikliwym i często odkrywczym charakterze, 
z wieloma zdjęciami, głównie archiwalnymi, poddanymi specjalnej obróbce, co 
stanowi dodatkowy walor publikacji. Prawie każdy rozdział zawiera też biogramy 
osób związanych z danym tematem. W ten sposób dodatkowo wypełniamy po-
słannictwo tworzenia swoistego lokalnego Słownika biograficznego lubonian.

Okładka Rocznika Historycznego Lubonia kolorystyką oraz formą użytych ele-
mentów (kamieni heraldycznych) nawiązuje do herbu Lubonia.

Stowarzyszenie Kulturalno-Oświatowe „Forum Lubońskie” wraz z redakcją 
„Wieści Lubońskich” – Niezależnego Miesięcznika Mieszkańców – prowadzi od lat 
prace nad wieloma zagadnieniami z przeszłości i bierze na siebie ciężar przygoto-
wania edytorskiego ROCZNIKÓW  HISTORYCZNYCH  LUBONIA. Spośród opra-
cowywanych tematów do tomu pierwszego wybraliśmy następujące rozdziały:

KATYŃCZYCY Z LUBONIA – oprócz materiału przybliżającego ten tenden-
cyjnie pomijany i fałszowany przez lata temat autorstwa prof. Janusza Karwata 
ilustrowany (m.in. oryginalnymi zdjęciami z pierwszej ekshumacji w 1943 r.) są 
m.in. biogramy zamordowanych osób związanych z Luboniem, opis uroczystości 
sadzenia pamiątkowych dębów katyńskich.

HALLERCZYCY Z LUBONIA – opisuje m.in.: historię Błękitnej Armii we 
Francji, istniejące w okresie międzywojennym w Żabikowie Stowarzyszenie 
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Weteranów byłej Armii we Francji oraz kilkanaście biogramów lubonian o róż-
nym stopniu szczegółowości danych.

KONSEKROWANI Z LUBONIA – przedstawia sylwetki 25 osób (wszystkie, 
jakie udało się zebrać, związane z Luboniem), które poświęciły się służbie Bogu 
i Kościołowi.

WIELKI CZYN OBYWATELSKI – reprint z 1928 r., opisujący perypetie po-
wstawania Wyższej Szkoły Rolniczej im. Haliny w Żabikowie autorstwa prof. Ada-
ma Wrzoska

KALENDARIUM LUBONIA – zawiera zebrane informacje o zdarzeniach ja-
kie miały miejsce w latach kończących się na „1”, więc tych, których okrągłe (10.) 
rocznice miały miejsce w 2011 r. – roku wydania tomu 1.

Oddając do rąk czytelników kolejną już książkę o lokalnej historii, wierzymy, 
że jej lektura pomoże w poznaniu naszej ciekawej przeszłości i tym samym przy-
czyni się do budowania wspólnoty obywatelskiej. Mamy nadzieję, że podobnie jak 
poprzednie nasze wydawnictwa historyczne, będzie przyczynkiem do dalszych 
badań, posłuży jako kolejny materiał źródłowy do popularyzowania dziejów tej 
lubońskiej ziemi.

Bez pomocy finansowej Miasta Luboń (przy niskonakładowych wydawni-
ctwach) zadanie byłoby trudne do zrealizowania.

Dziękujemy też wszystkim, którzy udostępnili nam swoje materiały.
Tych, którzy po lekturze pierwszego tomu ROCZNIKA  HISTORYCZNEGO  

 LUBONIA mogą zawarte w nim informacje uzupełnić lub rozpoznają osoby 
przedstawiane na zdjęciach, tradycyjnie już prosimy o kontakt z wydawcą lub re-
dakcją „Wieści Lubońskich” (ul. Wschodnia 23a/62).

Apelujemy o współpracę również do wszystkich środowisk i osób, które chciały-
by dzielić się swoimi opracowaniami lub zbiorami z innymi mieszkańcami naszego 
miasta oraz przedstawiać wyniki swych działań w kolejnych wydaniach Rocznika 
tworzonego dla pożytku publicznego, także dla następnych pokoleń lubonian.

Zarząd Stowarzyszenia Kulturalno-Oświatowego „Forum Lubońskie”:  
prof. dr hab. Krzysztof Moliński (prezes),

Paweł Andrzejczak (wiceprezes),
Magdalena Woźniak-Patej (skarbnik),

Hanna Siatka (sekretarz),
Piotr P. Ruszkowski (członek)
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KATYŃCZYCY Z LUBONIA

Wstęp1. 

Okrągłe rocznice ważnych wydarzeń historycznych skłaniają zawsze do szer-
szych refleksji i podsumowań. W 2010 r. obchodzono siedemdziesiątą rocznicę 
zbrodni katyńskiej. Niezależnie od zwyczajów i wymogów rocznicowych tematyka 
katyńska w odniesieniu do mieszkańców Lubonia jest zupełnie nowatorska. Przez 
kilkadziesiąt lat nie pisano o lubonianach – ofiarach zbrodni katyńskiej. Pamięć 
o zamordowanych mieszkańcach naszego miasta podtrzymywały rodziny i współ-
pracownicy, z których większość już nie żyje.

„Wieściom Lubońskim”, które od początku swej działalności poczesne miejsce 
poświęcają rodzimej historii, zawdzięczamy odkrycie wszystkich dotąd znanych. 
Pierwszą publikację o dyrektorze Zakładów Ziemniaczanych i katyńczyku – Anto-
nim Marcinkowskim mamy we wrześniu 1999 r. Na apel ogłoszony w prasie z okazji 
65. rocznicy zbrodni katyńskiej zareagowali mieszkańcy, którzy wskazali na przed-
wojennego lekarza z Żabikowa - Edmunda Moenke. Pierwszy szeroki biogram o nim 
opublikowano w marcu 2006 r. jako temat miesiąca. W roku 2008 Klub Historycz-
ny Stowarzyszenia Kulturalno – Oświatowego „Forum Lubońskie” wraz z redakcją 
„Wieści Lubońskich” ogłosił akcję „Ostatnia szansa”. Jej celem było zebranie od ro-
dzin informacji o powstańcach wielkopolskich związanych z naszym miastem. Z ze-
branych danych wynikało, że lubońscy powstańcy brali udział w wojnie polsko-bol-
szewickiej 1920 r., a później w kampanii wrześniowej 1939 r. W 2010 r. z okazji 70 
rocznicy zbrodni, przypomniano na łamach „Wieści Lubońskich” biogramy katyń-
czyków. Przy okazji w kwietniu 2011 r. opublikowano biogram kolejnej odkrytej lo-
kalnie ofiary, której rodzina mocno związana została z Luboniem – Romana Rymszy. 
Tak jak w biogramy powstańców wielkopolskich, tak i życiorysy katyńczyków spot-
kały się z zainteresowaniem czytelników, którzy wzbogacili je o dodatkowe informa-
cje. Być może też i po tej lekturze odezwie się rodzina rozproszona po świecie, której 
ojciec czy dziadek powiązany był z Luboniem i zginął zamordowany przez NKWD. 

Lokalnymi ofiarami zbrodni katyńskiej jest trzech oficerów, którzy związani są 
z naszym miastem. Najdłużej w Luboniu mieszkał kpt. Antoni Marcinkowski – dy-
rektor Zakładów Ziemniaczanych. W latach trzydziestych XX wieku swoją praktykę 
lekarską prowadził tutaj ppor. Edmund Moenke. Z kolei kpt. Roman Rymsza był żoł-
nierzem zawodowym, wykonującym swoje obowiązki w Poznaniu i na Polesiu. Po 
drugiej wojnie światowej przez 42 lata w Luboniu mieszkała jego żona Stefania wraz 
z córką.
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KATYŃCZYCY Z LUBONIA

Trzeba pamiętać, że głównie biorący udział w kampanii wrześniowej 1939 r., 
zostali zmobilizowani do oddziałów Armii Poznań. Dostali się więc do niewo-
li niemieckiej. Oficerowie spędzili wojnę w niemieckich oflagach, a szeregowcy 
i podoficerowie przebywali w stalagach, na przymusowych robotach lub powrócili 
w rodzinne strony. Do niewoli sowieckiej dostali się Wielkopolanie, którzy byli 
oddelegowani na Kresy i pracowali tam jako policjanci, funkcjonariusze więzien-
nictwa, żołnierze Korpusu Ochrony Pogranicza, nauczyciele, lekarze i urzędnicy 
– powołani do wojska jako rezerwiści. W związku z tym Wielkopolan, również 
 Lubonian, jest na listach katyńskich znacznie mniej niż mieszkańców z central-
nych i wschodnich regionów Drugiej Rzeczypospolitej. 

Przedkładana czytelnikowi część „Lubońskiego Rocznika Historycznego” zawie-
ra teksty napisane przez kilku autorów. Wszyscy oni związani są z Luboniem z ra-
cji zamieszkania lub pracy. Autorzy od lat zajmują się problematyką społeczną, kul-
turalną i historyczną naszego miasta, a ich nowatorskie teksty cieszą się uznaniem 
czytelników.

Publikację otwiera tekst „W kręgu prawdy i kłamstwa” autorstwa jej redaktora 
naukowego. Jest to chronologiczno – problemowe ujęcie, w którym zwięźle podsu-
mowano stan wiedzy historycznej w odniesieniu do poszczególnych zagadnień wią-
żących się ze zbrodnia katyńską. 

W drugiej części przedstawiono biogramy lubońskich katyńczyków, które są 
efektem poszukiwań „Wieści Lubońskich”, badań archiwalnych prowadzonych przez 
członków Stowarzyszenia „Forum Lubońskie” oraz relacji rodzin ofiar, do których 
udało nam się dotrzeć. 

Kolejna część opisuje akcję sadzenia symbolicznych dębów katyńskich, prze-
prowadzoną w Luboniu w ramach ogólnopolskiego programu „Katyń – ocalić od 
zapomnienia”. 

Całość zamykają niezwykle interesujące wspomnienia Stanisława Malepszaka, 
podającego szereg okoliczności fałszowania czy próby upowszechniania prawdy 
o Katyniu w latach drugiej wojny światowej i bezpośrednio po jej zakończeniu, 
a także przytacza on przykłady działań NKWD w Luboniu. Niezwykle cenne są 
liczne fotografie, kopie dokumentów osobistych oficerów i nielicznych listów na-
desłanych z obozów głównie do rodzin.

Janusz Karwat
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W kręgu prawdy i kłamstwa

W kręgu prawdy i kłamstwa2. 

W pierwszej fazie drugiej wojny światowej Związek Radziecki wystąpił prze-
ciwko Polsce jako sojusznik Niemiec hitlerowskich. Realizując ustalenia paktu 
Ribbentrop – Mołotow z 23.08.1939 r. Armia Czerwona czynnie wsparła niemiecki 
Wehrmacht i 17 września, bez wypowiedzenia wojny, uderzyła na Polskę. Pomimo, 
że marszałek Edward Śmigły-Rydz wydał dyrektywę zakazującą walk z oddziałami 
Armii Czerwonej, dochodziło jednak do sporadycznych starć. Miały one miejsce 
na obszarze Kresów Wschodnich, a nawet na zachód od Bugu. Oddziały polskie 
zadawały tam Armii Czerwonej dotkliwe straty.

Zgodnie z założeniami polskiego planu obronnego zamierzano prowadzić wojnę 
z jednym państwem. W województwach wschodnich znajdowały się głównie ośrod-
ki zapasowe, których podstawowym zadaniem było uzupełnianie strat bojowych 
poprzez szkolenie rezerwistów i formowanie z nich nowych oddziałów. Rzeczywi-
stość wojenna okazała się odmienna w stosunku do planów. Szybki przebieg kam-
panii wrześniowej, zwłaszcza po wkroczeniu Armii Czerwonej, sparaliżowały pro-
wadzenie wojny przez stronę polską. Żołnierze polskich oddziałów znajdujących się 
na wschód od Bugu trafili w większości do niewoli sowieckiej. Jeńcami stali się także 
wycofujący się na wschód przed nacierającymi jednostkami niemieckimi  wojskowi 
i funkcjonariusze policji.

Szkic polowy rejonu mordu sporządzony przez Niemców. Centralnie zaznaczono 7 pierwszych, usta-
lonych w 1943 r. grobów masowych polskich ofiar. Po drugiej stronie drogi rosyjskie groby masowe 
pochodzące sprzed II wojny   wg Amtliches Material zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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Wynikiem tej agresji było dostanie się do niewoli sowieckiej około 250 tysięcy 
żołnierzy polskich różnych stopni. Części jeńców udało się zbiec, większość szere-
gowych została zwolnionych, zaś około 125 tysięcy polskich żołnierzy Armia Czer-
wona przekazała sowieckim organom bezpieczeństwa, czyli NKWD.

Już 3.10.1939 r. ludowy komisarz spraw wewnętrznych Ławrentij Beria nakazał 
wyselekcjonować wśród więźniów oficerów Wojska Polskiego, Korpusu Ochrony 
Pogranicza, funkcjonariuszy Policji Państwowej, wywiadu wojskowego oraz pra-
cowników wymiaru sprawiedliwości i zgrupować ich w obozach specjalnych. 
Część szeregowych i podoficerów zaczęto wysyłać do jenieckich obozów pracy, 
innych z kolei zwolniono. Oficerów, podchorążych, policjantów i funkcjonariuszy 
innych służb odpowiedzialnych za bezpieczeństwo państwa uznano za szczególnie 
niebezpiecznych. Uważano, że mogą stać się ogniskiem antysowieckiego oporu. 
Umieszczono ich w obozach specjalnych: oficerowie w Kozielsku koło Smoleńska 
i Starobielsku koło Charkowa, pozostali (policjanci, żandarmi, strażnicy więzien-
ni) w Ostaszkowie koło Tweru (Kalinina). Uważano ich za elitę państwa i narodu, 
stąd decyzja o ich ścisłym odosobnieniu. Życie ludzkie nie miało wówczas w ZSRR 
większej wartości. Zapewne wielką rolę w stosunku kierownictwa sowieckiego do 
Polaków odegrała pamięć upokorzenia i klęski w wojnie 1920 r.

Dwie trzecie internowanych Polaków stanowili rezerwiści, ludzie wykształceni, 
wykładowcy wyższych uczelni i nauczyciele, przedstawiciele wolnych zawodów, 
ziemianie itp. Byli wśród nich przedstawiciele elit wielkopolskich. 

Doły śmierci w Katyniu  wg Amtliches Material zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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We wszystkich obozach panowało przepełnienie, złe warunki sanitarno-higie-
niczne oraz niedostateczne wyżywienie. Szczególnie uciążliwym stał się chłód. Na 
przełomie 1939-1940 r. temperatura spadała nawet do minus 50 stopni Celsjusza. 

Raport pokontrolny NKWD o stanie obozu w Kozielsku z 15 października mó-
wił: W momencie przybycia jeńców wojennych łaźnia była nieczynna, kuchnia obli-
czona na 900 osób nie mogła zapewnić normalnego żywienia jeńców wojennych (…), 
brak naczyń kuchennych wydłużał czas wydawania obiadów do 4 – 5 godzin. Obóz 
potrzebuje codziennie do 7 ton chleba. Bardzo dotkliwy jest problem zaopatrzenia 
w wodę. Teren obozu zasypany jest śmieciami. Ustępy są zanieczyszczone i nie de-
zynfekowane. Jeńcy wojenni zostali rozmieszczeni bardzo ciasno w pomieszczeniach 
z trzypiętrowymi zwartymi pryczami, część po prostu na podłodze. W pomieszcze-
niach jest bardzo brudno i duszno. Wskutek ciasnego rozmieszczenia i długotrwałe-
go braku zabiegów sanitarnych u wielu jeńców pojawiły się wszy. Jeńcy wojenni nie 
mają bielizny na zmianę (…) mimo chłodów nie ma możliwości zapewnienia obuwia 
i odzieży dla potrzebujących1. 

Trzeba tutaj zaznaczyć, że polscy oficerowie, zaskoczeni nagłą klęską w tej 
kampanii, oderwani od rodzin, stłoczeni w barakach obozowych, nędznie odży-
wiani i poddani propagandzie komunistycznej, od chwili przybycia do obozów 

1 Zbrodnia katyńska. Wielkopolanie w dołach śmierci Katania, Charkowa i Miednoje, oprac. zbio-
rowe, Poznań 2010, s. 8, 

Miejsce zbrodni z lotu ptaka i wydobyte ciała polskich oficerów podczas prac ekshumacyjnych 
w 1943 r.  wg Amtliches Material zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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Prace ekshumacyjne prowadzone w 1943 r.  wg Amtliches Material zum Massenmord von Katyń  
– Berlin 1943
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W niektórych mogiłach bezładnie wrzucone do dołu ciała polskich oficerów wg Amtliches Material 
zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943



18

KATYŃCZYCY Z LUBONIA

przeżywali ciężkie chwile. Jednak ten kryzys w przypadku większości Polaków 
wkrótce minął. Poza nielicznymi wyjątkami, jeńcy obozów specjalnych nie pod-
dali się intensywnym działaniom werbunkowym ze strony NKWD i okazali się 
odporni na sowiecką indoktrynację ideologiczną, tzw. reedukację. 

Intensywną „reedukacją” polskich jeńców zajmowali się sowieccy politrucy. Re-
gularnie odbywały się prasówki i pogadanki polityczne. Wyświetlano filmy sławiące 
osiągnięcia Kraju Rad i jego wodza Józefa Stalina. Przez cały dzień jeńcy zmuszani 
byli do słuchania audycji propagandowych. 

Równolegle do tych działań funkcjonariusze oddziału specjalnego NKWD kom-
pletowali akta jeńców. Prowadzili z Polakami wielogodzinne, nękające przesłucha-
nia oraz wnikliwą inwigilację. Mimo intensywnej pracy politycznej postawa jeńców 
pozostawała niezmienna. Jawnie potwierdzali swoje przywiązanie do kraju i religii. 
Potwierdzali gotowość do walki z okupantami Polski, aż do odzyskania wolności.

Komisarz polityczny obozu starobielskiego pisał w swoim sprawozdaniu: 
W zakresie partyjno – masowej propagandy wśród jeńców wykonano następują-

ce działania:
1. przeprowadzono 850 pogadanek z udziałem ponad 55 000 słuchaczy (…) i zorga-

nizowano 9 wystawek ukazujących zwycięstwo socjalizmu w Rosji. Czynnych było 
80 głośników radiowych i 2 aparaty radiowe.

2. Wydział Polityczny wykrył dwie organizacje kontrrewolucyjne: „komisję kultural-
ną” i  „kasę samopomocową”.

Ujawnione warstwy rzędów ciał  wg Amtliches Material zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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3. Załoga pracowała bez przerwy wśród przeklętych wrogów sowieckiej władzy, mię-
dzy zawodowymi wywiadowcami, szpiegami i dywersantami, wśród tych, którzy 
przebywając w niewoli prowadzili antysowiecką, kontrrewolucyjną działalność 
i pieścili w sobie marzenia budowy Polski szlacheckiej, załoga jak jeden mąż nie 
dała się nabrać na „wędkę” wrogów, choć „wędkarzy” były tysiące.

Polscy oficerowie zajmowali się działalnością antysowiecką, przekazywali fał-
szywe informacje, np. „Sowieckie państwo prowadzi taką samą politykę agresji jak 
Niemcy” 2.

Z kolei według komisarza politycznego obozu w Kozielsku jeńcy wydawali nie-
legalne gazety: „Merkury” i „Monitor”. Polacy zorganizowali również bibliotekę. 
W poszczególnych blokach prowadzono także tzw. żywe gazety. Organizatorem 
„Mówionego Dziennika” w obozie kozielskim byli porucznicy: Leonard Korowaj-
czyk i Janusz Libicki. Doktor Janusz Libicki był przed wojną zastępcą profesora na 
Wydziale Prawno-Ekonomicznym Uniwersytetu Poznańskiego. 

W ramach działalności kulturalno-oświatowej zorganizowano również chór. 
W przerwach pomiędzy pieśniami występował poznański satyryk por. Tadeusz 
Hermes. Wygłaszał on również teksty antysowieckie, więc po pewnym czasie na-
czelnik obozu kozielskiego zabronił tych występów. Swoje pogadanki por. Hermes 

2  Sprawozdanie za okres 21.09.1939 – 1.06.1940 roku. Zbrodnia katyńska…, s. 18.

Międzynarodowi obserwatorzy podczas lustracji masowych mogił polskich elit – 1943 r.   
wg Amtliches Material zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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prowadził nadal, jednak w ustronnych miejscach i wśród bliskich kolegów. Satyryk 
był przed wojną redaktorem „Kuriera Poznańskiego”, wygłaszał również felietony 
w Polskim Radio3.

Wydaje się, że jeszcze większą dokuczliwością dla jeńców była niemożność 
kontaktu z najbliższymi. Brak jakichkolwiek wiadomości z domu potęgował ich 
lęk o losy rodzin. Dopiero w listopadzie 1939 roku jeńcy otrzymali pozwolenie na-
pisania raz w miesiącu listu do rodziny. Wszystkie listy były cenzurowane, a więk-
szość z nich nigdy nie została wysłana przez władze obozowe. Po straceniu jeńców 
nie wysłaną do rodzin korespondencję zniszczono. W samym obozie starobielskim 
spalono komisyjnie prawie 4 tysiące z nich i podobną ilość korespondencji nade-
słanej przez rodziny. W posiadaniu rodzin zamordowanych Polaków znajdują się 
pojedyncze listy otrzymane z obozów i stanowią one swoiste relikwie dla żyjących 
potomków ofiar.

Na początku 1940 r. władze sowieckie zdecydowały się na zróżnicowane po-
dejście do jeńców obozów specjalnych. Jeńców z obozu w Ostaszkowie z racji ich 
służby (policjanci, funkcjonariusze więzienni), uznano za winnych działalności 

3 T. Pieńkowski, Drogi polskich żołnierzy do Katania, Miednoje, Piatichotek i …, Warszawa 2000, 
s. 97 – 99.

Wizytacja Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. Obdukcja zamordowanego przez bolszewików 
polskiego kapitana. Obserwatorzy przyglądają się wyraźnym śladom strzału w potylicę   wg Amtli-
ches Material zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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antykomunistycznej, postanowiono ich skazać w trybie zaocznym i wysłać do ła-
grów, m.in. na Kamczatce. Kadrę oficerską z Kozielska i Starobielska postanowiono 
„oczyścić z elementu kontrrewolucyjnego”, czyli oficerów wywiadu i aktywnych 
członków partii politycznych. 

Organem wyrokującym w sprawach jeńców Ostaszkowa było Kolegium Spe-
cjalne NKWD ZSRR. W lutym 1940 r. wydało ono pierwszych 600 wyroków na 
pobyt w kamczackich łagrach. Dalsza działalność kolegium została wstrzymana 
przez Ławrentija Berię 5.03. 1940 r., bowiem wystąpił on do kierownictwa sowie-
ckiego z wnioskiem o rozstrzelanie Polaków. Swoją decyzję Beria argumentował 
tym, że „nie ma szans na pozyskanie jeńców i więźniów dla interesów sowieckich, 
że są oni zatwardziałymi, nie rokującymi poprawy wrogami władzy sowieckiej.4”

Wyroki śmierci wydawało trzyosobowe kolegium specjalne pod przewodni-
ctwem Wsiewołoda Mierkułowa, zastępcy Ł. Berii. Posiedzenia tego kolegium od-
bywały się w „sposób tajny”, tzn. bez udziału oskarżonego i obrońcy. Faktycznie 
decyzję o wymordowaniu polskich jeńców wojennych z Kozielska, Starobielsku 
i Ostaszkowa oraz obywateli polskich osadzonych w więzieniach na terenie tzw. 
Zachodniej Białorusi i Zachodniej Ukrainy, podjęło 5.03 1940 r. Biuro Polityczne 

4 J. Kurtyka, Wprowadzenie, w: Zbrodnia katyńska w kręgu prawdy i kłamstwa, pod red. Sławomi-
ra Kalbarczyka, Warszawa 2010, s. VII –VIII.

Profesor Buhtz przedstawia wybrane  przez delegację europejskich lekarzy z medycyny sądowej 
zwłoki polskiego żołnierza   wg Amtliches Material zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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Komitetu  Centralnego Wszechzwiązkowej Partii (bolszewików) ze Stalinem na 
czele. W dokumencie podano liczbę 14 700 osób, ponadto 11 000 uznanych za 
„kontrrewolucjonistów” przetrzymywanych w więzieniach. Rodziny skazańców, 
liczące około 66 tysięcy osób, mieszkające na terenie okupowanym przez ZSRR, 
13.04 1940 r. zostały deportowane do Kazachstanu.

Przyczyny tej nagłej zmiany stosunku Sowietów do jeńców polskich nie są zna-
ne. Nie można wykluczyć, że miało to związek z toczącą się wojną radziecko-fińską 
i przewidywanym udziale jednostek wojsk polskich w planowanej przez Anglię 
i Francję ekspedycji mającej wesprzeć Finów. Sądzić też można, że zadecydowała 
sugestia Stalina, jak to miało miejsce w latach poprzednich, kiedy to wymordowa-
no kilka milionów własnych obywateli. 

Do dnia 25.03. 1940 r. ustalono w Moskwie miejsca kaźni: las katyński koło 
Smoleńska dla jeńców z Kozielska, więzienie NKWD w Charkowie dla jeńców 
w Starobielsku (pochówek w lasku Piatichatki), dla jeńców z Ostaszkowa więzienie 
w Kalininie (Twerze) i pochówek w okolicy wsi Miednoje5.

Wiosną 1940 r. jeńców z Kozielska zaczęto wywozić do Katynia, ze Starobielska 
do Charkowa, a z Ostaszkowa do Tweru. Początkowo mordowano ich strzałem 
w głowę w potylicę, tuż nad dołami śmierci. Później egzekucje przeniesiono do 
piwnic. 

5 Zbrodnia katyńska. Wielkopolanie w dołach śmierci Katania, Charkowa i Miednoje, Poznań 
2010, s. 34.

Międzynarodowi przedstawiciele medycyny 
 sądowej: prof. Orsós (Budapeszt) i prof. Saksén 
(Helsinki) podczas obdukcji    wg Amtliches Mate-
rial zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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W instytucie Hoovera w USA przechowywany jest zbiór odpisów 22 pamiętni-
ków katyńskich. Obrazują one ostatnie godziny straconych oficerów. Swoją drama-
tyczną wymowę mają zapiski z notesu mjr. Adama Solskiego z 55. pułku piechoty 
z Leszna. Na ostatniej stronie oficer ten zapisał:
8 IV – 3.30 wyjazd ze stacji Kozielsk za zachód 9.45 na st. Jelnia
8 IV – od godz. 12.00 stoimy w Smoleńsku na bocznicy
9 IV – rano kilkanaście minut przed 5. rano pobudka więźn. wagonach i przygoto-

wać się do wychodzenia. Gdzieś mamy jechać samochód i co dalej. 
9 IV – 5 rano
9 IV – od świtu dzień rozpoczął się szczególnie, wyjazd karetką więzienną w celach 

(strasznie), przywieziono gdzieś do lasu coś w rodzaju letniska.
 Tu szczegółowa rewizja.
 Zabrano zegarek, na którym była godzina 3.30/8.30, pytano mnie o obrączkę, któ-

rą zabrano, ruble, pas główny, scyzoryk6.
Później brak jest dalszych zapisów – był strzał w głowę…

6 P. Bauer, J. Zielonka, Żołnierska droga przez mękę, Kościan 1993, s. 16; Z. Kościański, O tych 
Wielkopolanach nie wolno było pamiętać. Zbrodnie sowieckie na oficerach, funkcjonariuszach 
straży granicznej i policjantach powiatu grodziskiego, nowotomyskiego i olsztyńskiego na wscho-
dzie 1940 roku, „Grot Zeszyty Historyczne”, nr 29, Leszno 2008, s. 120.

Ksiądz kanonik Stanisław Jasiński i dele-
gaci PCK kroczą przez pole wydobytych 
zdeformowanych zwłok    wg Amtliches 
Material zum Massenmord von Katyń – 
Berlin 1943
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Z siedmiu zbiorowych mogił w Katyniu wydobyto 4 143 zwłoki, z których oko-
ło 3700 zidentyfikowano. Później odkryto ósmy dół śmierci, z którego wydobyto 
tylko 13 ofiar zbrodni.

Prawda o zbrodni katyńskiej nadeszła niespodziewanie z niemieckiej strony 
w 1943 r. Sowiecka propaganda zaprzeczyła zbrodni, upowszechniając od tej pory 
wersję o niemieckim sprawstwie. W dniu 17.04. 1943 r. rząd polski w Londynie 
zwrócił się do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w Bernie o zbadanie spra-
wy. 25 kwietnia rząd sowiecki oskarżając rząd polski o udział w prowokacji nie-
mieckiej, zerwał stosunki z Polską. Niemiecką odpowiedzialność za zbrodnię po-
twierdziła również sowiecka komisja pod kierownictwem Nikołaja Burdenki. Od 
tej pory kłamstwo katyńskie upowszechniali również przedstawiciele rządu utwo-
rzonego w ZSRR przez komunistów polskich. 

Na początku lat dziewięćdziesiątych XX wieku pracowała w Moskwie polska 
Wojskowa Komisja Archiwalna. Wyszukała ona dokumenty dotyczące żołnierzy 
polskich – jeńców z 1939 r. Nie odnaleziono dokumentów dotyczących śledztw 
prowadzonych przez Rosjan z polskimi jeńcami. Nie ma też dowodów, które wska-
zywałyby na zniszczenie tych dokumentów przez sowieckie organy śledcze. Jeszcze 
w trakcie kampanii wrześniowej, 24.09. 1939 r. w raporcie do Stalina i Woroszyło-
wa napisano, że  /…/ na froncie wzięto do niewoli elitę polskiego korpusu oficerskiego, 

Przedstawiciele międzynarodowej grupy lekarzy z medycyny sądowej prof. Palmieri (Neapol) 
i prof. Naville (Genewa) podczas obdukcji. Na drugim planie sekretarka spisuje protokół bezpośrednio 
na maszynie do pisania    wg Amtliches Material zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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a dokładne śledztwo pozwoli w szczegółach przestudiować taktykę armii niemieckiej 
w wojnie z Polską7.

Do Polski nie powróciły dotąd oryginały dokumentów zagarniętych przez Ar-
mię Czerwoną po 17.09. 1939 r. Obecnie w Centralnym Archiwum Specjalnym 
w Moskwie (ul. Wyborska 3) znajdują się 74 zespoły akt naczelnych i centralnych 
organów władzy i administracji II Rzeczypospolitej, Wojska Polskiego, Korpusu 
Ochrony Pogranicza, Straży Granicznej, organizacji politycznych i społecznych. 
Przechowywane są tam również akta ewakuowanych placówek policji i niektórych 
starostw wielkopolskich. Na Wołyniu wpadły w ręce Rosjan m.in. akta zgroma-
dzone w archiwum Referatu Historycznego DOK VII w Poznaniu. Dotyczyły one 
głównie formacji wielkopolskich z okresu Powstania Wielkopolskiego 1918/1919.

Zaledwie 395 polskich jeńców (około 2%) pozostawiono przy życiu. Umiesz-
czono ich w obozie juchnowskim, a później w Griazowcu. Jednym z ocalonych był 
ks. prałat rtm. Zdzisław Peszkowski (1917 – 2007). Występując publicznie, był on 
przez ponad sześćdziesiąt lat żywym świadkiem tragedii katyńskiej. 

W dniu 13.04.1943 r. radio berlińskie podało wiadomość o odkryciu masowych 
grobów oficerów polskich koło Smoleńska. Przez następne prawie pół wieku Zwią-
zek Radziecki oskarżał o tę zbrodnię hitlerowskie Niemcy.

7  Cyt. za Z. Kościański, O  tych Wielkopolanach..., s. 125.

Zamordowanym pobiera się przedmioty osobiste celem identyfikacji zwłok    wg Amtliches Material 
zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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Dopiero 13.04. 1990 r. radio Moskwa podało, że zbrodnię popełniły radzieckie 
organy NKWD wiosną 1940 r. Śledztwo w sprawie tej zbrodni prowadziła przez 
czternaście lat rosyjska prokuratura wojskowa. We wrześniu 2004 r. dochodzenie 
zostało umorzone i w związku z tym nikt nie otrzymał żadnych zarzutów. 

Prezydent Gorbaczow przekazał spisy zamordowanych jeńców prezydentowi 
Wojciechowi Jaruzelskiemu. Do tego momentu znane było tylko jedno miejsce 
masowych grobów – Katyń. Wkrótce udało się ustalić miejsca pochówków jeń-
ców z Ostaszkowa i Starobielska. Po wielu wysiłkach polskiej dyplomacji przepro-
wadzono prace ekshumacyjne oraz utworzono cmentarze wojenne w Charkowie, 
Katyniu i Miednoje. W roku 2000 miejsca te zostały uroczyście poświęcone. Jed-
nak nadal nie wiadomo, gdzie pochowane są ciała około 7 300 jeńców straconych 
wiosną 1940 r. Przypuszcza się, że mogą spoczywać w masowych grobach odnale-
zionych w Bykowni pod Kijowem i Kuropatach koło Mińska8.

Według niepełnych szacunków wśród ofiar zbrodni katyńskiej było ponad 
1 750 Wielkopolan. Jest to wielkość szacunkowa i w wyniku dalszych badań może 
ona ulec zmianom. Większość zamordowanych Wielkopolan była oficerami re-
zerwy, a co najmniej dwustu z nich uczestniczyło w Powstaniu Wielkopolskim 
1918-1919 i wojnie polsko-bolszewickiej 1920 r. 

8 Zbrodnia katyńska. Wielkopolanie w dołach śmierci Katania, Charkowa i Miednoje, Poznań 
2010, s. 34.

Oczyszczone naramienniki pozwalają rozpoznać 
zwłoki polskiego majora z brygady Piłsudskie-
go    wg Amtliches Material zum Massenmord von 
Katyń – Berlin 1943

Dziury w przestrzelonej czaszce polskiego 
oficera    wg Amtliches Material zum Massen-
mord von Katyń – Berlin 1943
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Jednym ze straconych był ks. płk. Czesław Wojtyniak, kapelan Powstania Wiel-
kopolskiego i wojny polsko-bolszewickiej 1920 r. W okresie międzywojennym peł-
nił on funkcję kapelana 15. Pułku Ułanów Poznańskich i dziekana VII Okręgu 
Korpusu w Poznaniu. W czasie kampanii wrześniowej był on zastępcą biskupa po-
lowego Wojska Polskiego. Gdy dostał się do niewoli sowieckiej, najpierw uwięzio-
no go na Łubiance, a później przebywał w obozie kozielskim oraz Ostaszkowie.

W grupie straconych ziemian wielkopolskich znaleźli się m.in.: Tadeusz Skrzyd-
lewski-Watta, właściciel Chłapowa, znany w Poznańskiem działacz gospodarczy; 
współwłaściciel Bazaru Zygmunt Mielżyński-Kurnatowski, który był pilotem 
3 Pułku Lotniczego na Ławicy; Wincenty Harembski – poseł na Sejm RP; Mieczy-
sław Kwilecki – właściciel Malińca i Gosławic oraz Władysław Żółtowski – prezes 
wielkopolskiego Związku Ziemian. 

W grupie profesorów poznańskich znaleźli się m.in.: Jan Bajoński z Wydziału 
Lekarskiego – kawaler Orderu Wojennego Virtuti Militari; Edward Ralski – profe-
sor Wydziału Rolniczego; Janusz Libicki z Wydziału Prawno-Ekonomicznego; Jan 
Wiertelak – prorektor Wyższej Szkoły Handlowej w Poznaniu.

Wśród straconych lekarzy znaleźli się tacy specjaliści jak: Tadeusz Tucholski, 
Paweł Wiszniewski – ordynator szpitala dla psychicznie chorych w Owińskach; 
Tadeusz Jagoszewski – ordynator szpitala chorób płucnych w Ludwikowie; Kon-
stanty Raszewski – dyrektor szpitala dla chorych na gruźlicę w Chojnach; Mar-
cin Zieliński – dyrektor Kliniki Neurologiczno – Psychiatrycznej Uniwersytetu 

Liczni oficerowie mieli skrępowane ręce tak mocno, że sznurek wrzynał się głęboko w ciało     
wg Amtliches Material zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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Poznańskiego. Jedyną kobietą straconą w Katyniu była również Wielkopolanka 
– Janina Lewandowska, córka gen. Józefa Dowbor-Muśnickiego.

Zbrodnia katyńska zawsze była uwikłana w politykę i do tej chwili nie może się 
od tych uwarunkowań uwolnić. To, co o tej zbrodni wiemy, jest wynikiem ustaleń 
nie tylko historyków, ale także działań polityków. Ci drudzy w przeszłości (w okre-
sie PRL) potrafili bardzo skutecznie zablokować wysiłki tych pierwszych. Szczegól-
nie brzemienną w skutki stała się decyzja władz rosyjskich o utajnieniu większości 
akt dotyczących śledztwa katyńskiego. Nasza wiedza jest nadal niepełna, ponieważ 
nie mamy dostępu do wszystkich akt rosyjskich związanych ze zbrodnią katyń-
ską. Główna Prokuratura Wojskowa Federacji Rosyjskiej przeprowadziła specjalne 
śledztwo w sprawie tej zbrodni. Pułkownik Siergiej Szałamajew, który prowadził 
je od wszczęcia do umorzenia, twierdzi, że rosyjskie akta śledcze nie zawierają 
żadnych dodatkowych nieznanych stronie polskiej ustaleń. Jeszcze w latach dzie-
więćdziesiątych XX wieku polscy historycy i archiwiści ustalili, że zachowały się 
teczki osobowe zamordowanych. Są w nich m.in. protokóły przesłuchań polskich 
oficerów z okresu internowania9. 

9 S. Kalbarczyk, Wizyta polskich prokuratorów w Głównej Prokuraturze Wojskowej Rosji w paź-
dzierniku 2005 r., w: Zbrodnia katyńska. Przesłania dla przyszłości, Warszawa 2006, „Zeszyty 
Katyńskie”, nr 21.

Niektóre ofiary znaleziono z wyrafinowanym wiązaniem rąk na plecach połączonym z węzłem szyj-
nym. To powodowało, że podczas jakiegokolwiek ruchu ofiara zaciskała sobie węzeł na szyi  wg Amtli-
ches Material zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943
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Nie znamy dokumentów o działalności prosowiecko nastawionych oficerów 
w poszczególnych obozach. Mamy informacje o grupie skupionej wokół ppłk. 
Zygmunta Berlinga w obozie starobielskim. O kontaktach tej grupy z oficerami 
NKWD wiemy głównie z własnych relacji berlingowców. Jest to więc dla badaczy 
źródło bardzo jednostronne. Ta grupa oficerów uważała sojusz Polski z ZSRR za 
konieczny już na początku internowania, czyli jesienią 1939 r. Berlingowcy wy-
rażali swoją gotowość do udziału w wojnie z Finlandią w szeregach Armii Czer-
wonej, niektórzy nawet jako szeregowcy. Słusznie przewidywali w krótkim czasie 
wojnę pomiędzy Niemcami i ZSRR10. 

Do tej pory nie znam dokładnego przebiegu egzekucji w Katyniu. Nie zachowa-
ła się relacja żadnego świadka. Wiedza strony polskiej pochodzi głównie z ustaleń 
związanych z ekshumacją. Dotychczasowe publikacje historyków nie wyjaśniają do 
końca okoliczności samej śmierci Polaków. Nie mamy pewności, czy oficerów za-
strzelono bezpośrednio nad dołami śmierci po przewiezieniu ich ze stacji w Gnie-
zdowie, czy też po drodze, w willi NKWD. Zapewne cześć z nich wymordowano 
w siedzibie zarządu NKWD w Smoleńsku, o czym mówią dwie relacje strażników 

10 Problem berligowców opisał Stanisław Jaczyński w monografii Zygmunt Berling. Między sławą 
a potępieniem, Warszawa 1993, s. 73 i n.

Niezliczone dowody rzeczowe: dystynkcje oficerskie, guziki, odznaki, pieniądze itd. były starannie 
gromadzone podczas pierwszej ekshumacji w 1943 r.    wg Amtliches Material zum Massenmord von 
Katyń – Berlin 1943



30

KATYŃCZYCY Z LUBONIA

z tego więzienia. Należy założyć, że była to mniejsza grupa oficerów, a ich zwłoki 
przewieziono później do lasu katyńskiego11. 

Niezwykle trudnym problemem dla rosyjskich i polskich historyków jest spra-
wa ustalenia bezpośrednich i pośrednich sprawców zbrodni. Nie można usta-
lić liczby osób zaangażowanych w wykonanie decyzji Biura Politycznego KPZR 
z 5.03. 1940 r. Ustalono, że transportem jeńców obozu kozielskiego zajmowały się 
2. kompania i 1. pluton 136 batalionu wojsk konwojowych NKWD ze Smoleńska 
oraz 226 pułk 15 brygady wojsk konwojowych z Mińska. Znane są nazwiska żoł-
nierzy 136 batalionu, którzy za „szczególne zasługi w rozładowaniu obozu koziel-
skiego” otrzymali nagrody pieniężne. Z kolei transporty ze Starobielsku ochraniał 
230 pułk konwojowy z Charkowa12.

Rosyjscy historycy zdołali ustalić pojedyncze nazwiska funkcjonariuszy NKWD 
dokonujących rozstrzeliwań oficerów i policjantów. W Kalininie egzekucję prze-
prowadzała grupa specjalna przybyła z Moskwy, a na jej czele stał mjr Wasilij Bło-
chin. Wkrótce Błochin został generałem NKWD. W Katyniu i Smoleńsku była to 
wydzielona grupa z miejscowego Zarządu NKWD z Iwanem Stelmachem na czele, 
wówczas komendantem więzienia obwodowego. W wypadku Starobielska znane 

11  J. Trznadel, Katyń ostatnia droga, w: Katyń. Problemy i zagadki, „Zaszyty Katyńskie”, 
nr 1/1990, s. 19 – 24.

12  S. Kalbarczyk, Zbrodnia Katyńska po 70 latach: krótki przegląd ustaleń historiografii, w: Zbrod-
nia katyńska w…, s. 15 – 16.

Przy niektórych ofiarach znajdowano nieśmiertelniki. 
Aluminiowe dwuczęściowe blaszane identyfikato-
ry zawieszane na szyi, które w przypadku śmierci 
powinny być odłamane. W warunkach frontowych 
jedna część pozostawała przy zmarłym drugą odsy-
łano do sztabu. Na zdjęciu nieśmiertelnik Zbigniewa 
Florkiewicza 26-L Lublin 1905   wg Amtliches Mate-
rial zum Massenmord von Katyń – Berlin 1943

W Katyniu zamordowano ponad 30 duchownych 
różnych wyznań. Wśród nich był starszy kapelan 
Korpusu Ochrony Pogranicza – Jan I. Ziółkowski     
wg Amtliches Material zum Massenmord von Katyń 
– Berlin 1943



31

W kręgu prawdy i kłamstwa

jest nazwisko lejtnanta Timofieja Kuprina. Opublikowany rozkaz Berii  z 26.10. 
1940 r. wymienia 143 pracowników nagrodzonych „za skuteczne wypełnienie za-
dań specjalnych”. Należy zgodzić się z opinią Sławomira Kalbarczyka, twierdzące-
go, że jest wierzchołek góry lodowej13. 

Polska, a ściślej władze PRL, w okresie powojennym nie prowadziła żadnego 
śledztwa w sprawie wojny katyńskiej. Propaganda peerelowska utrzymywała, że 
sprawcami zbrodni była strona niemiecka. Słowo „Katyń” zniknęło całkowicie, sy-
stematycznie usuwano je ze wszystkich publikacji. Upowszechnienie informacji 
o sowieckim sprawstwie niosło za sobą konsekwencje karne.

Szansę na uzyskanie prawdy, także na pociągnięcie do odpowiedzialności 
sprawców zbrodni, Polska uzyskała dopiero po 1989 roku. Początkiem polskich 
działań było pismo Prokuratora Generalnego RP z dnia 9.10. 1989 r. skierowane do 
prokuratora Generalnego ZSRR Aleksandra Sachariewa. W piśmie tym stwierdzo-
no, że „mord ten stanowił zbrodnię ludobójstwa nie podlegającą przedawnieniu”14. 
Prokurator Sachariew odpowiedział, że nie dysponuję jakimikolwiek dowodami, 
które by obalały twierdzenie o Niemcach, jako sprawcach tej zbrodni. 

Pod naciskiem opinii publicznej, zwłaszcza rodzin katyńskich, strona polska 
podjęła szereg działań na najwyższym szczeblu. Ich celem było skłonienie władz 
rosyjskich do ujawnienia prawdy o zbrodni katyńskiej. Chodziło przede wszyst-
kim o udostępnienie przez Rosjan dokumentów archiwalnych, podania miejsc po-
chówków zamordowanych oraz wszczęcia śledztwa. 

Zagadnienie to zostało włączone do programu oficjalnych rozmów prezy-
denta Wojciecha Jaruzelskiego w kwietniu 1990 r. W dniu 13 kwietnia tego roku 
prezydent Rosji Michaił Gorbaczow przekazał Polakom, dokumenty zawierające 

13  Tamże, s. 16.
14  Zbrodnia katyńska. Droga do prawdy, oprac. zbiorowe, Warszawa 1992, s. 72 i n.

Kule i pocisk znalezione w katyńskiej mogile    wg Amtliches Material zum Massenmord von Katyń  
– Berlin 1943
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m.in. listy wywozowe z obozu ko-
zielskiego, ostaszkowskiego i staro-
bielskiego. Michaił Gorbaczow po-
twierdził również komunikat TASS 
o radzieckiej odpowiedzialności za 
zbrodnię katyńską. 

W lipcu 1990 r. minister spra-
wiedliwości RP Aleksander Bent-
kowski ustanowił zastępcę proku-
ratora generalnego Stefana Śnieżkę 
przedstawicielem polskiej proku-
ratury w kontaktach z radziecki-
mi organami wymiaru sprawied-
liwości. W wyniku tej działalności 
rząd ZSRR przyznał, że za zbrodnię 
odpowiedzialni są funkcjonariusz 
NKWD oraz zadeklarował współ-
działanie z prokuratorami polskimi. 

Sprawą katyńską zajęła się na 
swym posiedzeniu Rada Ministrów 
RP w dniu 24.09. 1990 r. Podjęto 

wówczas decyzje o wszczęciu śledztwa, 
przeprowadzenia ekshumacji i budowy 
cmentarzy wojskowych. 

Szczególną aktywność na tym polu 
przejawiali polscy konsulowie w Rosji 
i na Ukrainie. W imieniu ministra spraw 
zagranicznych Krzysztofa Skubiszewskie-
go odbyli oni szereg spotkań na różnych 
szczeblach. Strona rosyjska nie przestrze-
gała jednak ustaleń obu prezydentów. I tak 
na przykład 28.11. 1990 r. konsul polski 
Michał Żórawski depeszował z Moskwy: 
„Spotkałem się dzisiaj Fiodorem Waga-
nowem, dyrektorem Głównego Archiwum 
państwowego. Rozmowa bardzo trudna. 
Nastawienie do problemu wręcz niechętne. 
Są w posiadaniu akt 3 obozów: Kozielsk, 

Ryngraf z Matką Bożą Królową Polski znale-
ziony w katyńskiej mogile    wg Amtliches 
Material zum Massenmord von Katyń  
– Berlin 1943

Legitymacja Krzyża „Virtuti Militari” gen. dyw. 
Mieczysława Smorawińskiego znaleziona przy nim 
w Katyniu  wg Amtliches Material zum Massen-
mord von Katyń – Berlin 1943
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Staszków, Starobielsk, ale tylko do momentu przekazania więźniów do dyspozycji ko-
mend NKWD w Smoleńsku, Charkowie i Kalininie. Z tego mogą pokazać tylko część 
– wszystkie akta są tajne. Co pokażą, to muszą się jeszcze zastanowić”15.

W końcu lipca 1991 r. w Charkowie i Miednoje rozpoczęto prace ekshuma-
cyjne. Kierował nimi oficer sowiecki, pułkownik prokurator Aleksander Trietie-
cki, któremu podlegał zespół prokuratorów, medyków sądowych i grupa żołnierzy 
służby zasadniczej, którzy odkopywali doły ze zwłokami. Ekshumacja miała cha-
rakter ściśle procesowy i jej zadaniem było odpowiedzenie na pytanie: co się stało 
z osobami, które jeszcze w marcu 1940 r. przebywały w obozach NKWD w Staro-
bielsku i Ostaszkowie?

W trakcie ekshumacji dokonano 30 odkrywek sondażowych. W pięciu wyko-
pach odnaleziono zwłoki polskich policjantów. Z jednego z dołów śmierci wydo-
byto szczątki 243 osób oraz różne przedmioty osobiste, resztki mundurów, odzna-
czenia i przedmioty kultu religijnego. Podobne czynności ekshumacyjne wykona-
no w listopadzie 1991 r. w Katyniu. 

Od września 1992 r. strona rosyjska rozpoczęła przekazywanie kolejnych to-
mów akt śledztwa. W dniu 14 września tegoż roku prezydent Rosji Borys Jelcyn 
przekazał prezydentowi RP Lechowi Wałęsie dokumenty potwierdzające podję-
cie przez ówczesne najwyższe władze państwowe Związku Radzieckiego decyzji 
o zbrodni, m.in. uchwałę Biura politycznego KC WKP(b) z 5.03. 1940 r. Ujawnio-
no przy tej okazji fakt, że na podstawie tej samej decyzji postanowiono zamordo-
wać 7 305 osób przebywających w więzieniach NKWD na terenach województw 
II Rzeczypospolitej, włączonych do Białoruskiej SRS i Ukraińskiej SRS. 

W latach dziewięćdziesiątych strona polska koncentrowała się głównie na usta-
laniu i przesłuchiwaniu świadków mających jakiekolwiek informacje o zamordo-
wanych oficerach i policjantach. Przesłuchiwano głównie członków rodzin, którzy 
zgłaszali się po ogłoszeniu komunikatów prasowych i radiowych. 

Dnia 21.09. 2004 r. śledztwo w sprawie zbrodni katyńskiej zostało przez Głów-
ną Prokuraturę Wojskową Federacji Rosyjskiej umorzone. Postanowienie o tym 
umorzeniu objęto klauzulą tajności. Strona polska nie miała możliwości zapozna-
nia się z jego treścią. Do tej pory Polacy nadal oczekują na pełną rehabilitację ofiar 
oraz ustalenie i opublikowanie nazwisk inicjatorów i wykonawców zbrodni. 

W kolejnych latach strona rosyjska udostępniła stronie polskiej, głównie Insty-
tutowi Pamięci Narodowej, nowe dokumenty, łącznie 67 tomów akt. Dokumenty 
te dotyczyły głównie śledztwa i sprawy, jaką prowadziła strona rosyjska. Znajo-
mość tych akt nie doprowadziła do uzyskania nowych informacji na temat zbrod-
ni katyńskiej i nie poszerzyła istniejącej na ten temat wiedzy. 

Pomimo upływu lat w śledztwie prowadzonym przez stronę polską wciąż poja-
wiają się informacje o nowych dokumentach. W roku 2007 IPN pozyskał informa-
cje z dokumentów znajdujących się w zasobie Instytutu Polskiego i Muzeum gen. 
Sikorskiego, Studium Polski Podziemnej i Biblioteki Polskiej w Londynie. 

Ważnym źródłem informacji będzie też obszerna dokumentacja zgromadzona 
przez komisję Kongresu USA, której przewodniczył senator Ray Madden. Komisja 

15 Cyt. za D. Gabriel, Historia postępowań w sprawie zbrodni katyńskiej, w: Zbrodnia katyńska 
w kręgu…, s. 27.
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prowadziła w latach 1951-1952 śledztwo w tej sprawie. Uzyskała wyjaśnienie rzą-
dów ZSRR, RFN oraz RP w Warszawie i na Wychodźstwie w Londynie. Strona 
sowiecka odmówiła pomocy w wyjaśnieniu zbrodni katyńskiej. Komisja przesłu-
chała ponad dwustu świadków i zgromadziła 183 dowody rzeczowe. Konkluzją 
prac komisji amerykańskiej było jednomyślne stwierdzenie odpowiedzialności so-
wieckiego aparatu bezpieczeństwa za wymordowanie polskich oficerów w 1940 r. 
Kongres USA, mimo wcześniejszych postanowień, nie skierował sprawy katyńskiej 
na forum Organizacji Narodów Zjednoczonych16. W roku 2009 polskie służby dy-
plomatyczne podjęły wysiłki zmierzające do korzystania z tych zasobów w Archi-
wum Narodowym USA17.

Wśród instytucji i organizacji polskich badających zbrodnię katyńską wymie-
nić należy Ośrodek KARTA w Warszawie, Rodzinę Katyńską, Zakład Medycyny 
Sądowej Uniwersytetu Medycznego w Warszawie. Jeszcze w czasie wojny prob-
lemem tej zbrodni zajął się Międzynarodowy Czerwony Krzyż w Szwajcarii oraz 
Polski Czerwony Krzyż. 

Śledztwo w sprawie zbrodni katyńskiej jest również śledztwem o charakterze 
historycznym. Szanse do pociągnięcia kogokolwiek do odpowiedzialności karnej 
są minimalne. Z drugiej strony znaczenie tego śledztwa jest ogromne i jak pokazu-
ją ostatnie lata ma ono duży wpływ na współczesne relacje polsko-rosyjskie.

Janusz Karwat

Numizmaty3. 

16 W. Wasilewski, Komisja Katyńska Kongresu USA (1951 – 1952), „Biuletyn Instytutu Pamięci 
Narodowej” 2005, nr 5 – 6, Według. 62 – 82.

17 Według ustaleń IPN w zbiorach Kongresu USA znajduje się 18 pudeł z dokumentami zbrodni 
katyńskiej. T. Gabriel, Historia…, s. 39.

Narodowy Bank Polski wprowadził do obiegu w 1995 r. monetę upamiętniającą zbrodnię katyńską 
o nominale 2 zł wykonane stemplem zwykłym, wielkość emisji 300 000 szt. Awers: Wizerunek orła 
ustalony dla godła Rzeczypospolitej Polskiej, po bokach orła oznaczenie roku emisji: 19-95, pod or-
łem napis: ZŁ 2 ZŁ, w otoku napis: RZECZPOSPOLITA POLSKA, poprzedzony oraz zakończony sześ-
cioma perełkami. Pod lewą łapą orla znak mennicy: M/W. Rewers: wizerunek lasu z drzew w kształcie 
krzyży. U dołu na glebie napis: KATYŃ MIEDNOJE CHARKÓW 1940.
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2 zł wykonane stemplem zwykłym ze stopu Nordic Gold (CuA15Zn5Snl), średnica 27 mm, 
masa 8,15 g, wielkość emisji 1 000 000 szt. Awers: Wizerunek orła ustalony dla godła Rzeczypospoli-
tej Polskiej, po bokach orła oznaczenie roku emisji: 20-10, pod orłem napis: ZŁ 2 ZŁ, w otoku napis: 
RZECZPOSPOLITA POLSKA, poprzedzony oraz zakończony sześcioma perełkami. Pod lewą łapą orla 
znak mennicy: M/W. Projekt – Ewa Tyc-Karpińska. Rewers: Centralnie napis: KATYŃ. Poniżej stylizo-
wany wizerunek wojskowej czapki polowej z polskim orłem wojskowym. U góry półkolem napis: 70. 
ROCZNICA ZBRODNI/ KATYŃSKIEJ. Projekt – Urszula Walerzak. Na boku: ośmiokrotnie powtórzony 
napis: NBP, co drugi odwrócony o 180 stopni, rozdzielony gwiazdkami.

10 zł wykonane stemplem zwykłym w srebrze (Ag 925/1000) (oksydowane), średnica 32 mm, masa 
14,14 g, wielkość emisji 80 000 szt. Awers: U góry wizerunek orła ustalony dla godła Rzeczypospo-
litej Polskiej. Po bokach łap orla napis: 10-ZŁ. Poniżej, na tle konturu polskiego orła wojskowego, 
napisy: KATYŃ/ KALININ/ CHARKÓW/ MIŃSK/ CHERSOŃ/ KIJÓW. Z lewej strony półkolem napis: 
RZECZPOSPOLITA, z prawej strony półkolem napis: POLSKA 2010. Pod lewą łapą orła znak mennicy: 
M/W. Rewers: U dołu stylizowane wizerunki pni drzew, których górne partie przedstawiają wizerunki 
krzyży. Nad nimi napis: 70. U góry półkolem napis: ROCZNICA ZBRODNI KATYŃSKIEJ. Projekt – Urszula 
Walerzak

Piotr. P. Ruszkowski

8.04.2010 r. NBP wprowadził do obiegu upamiętniające 70. rocznicę zbrodni katyńskiej monety, 
o dwóch nominałach:
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Biogramy4. 

Marcinkowski Antoni (1893-1940)

Dyrektor Zakładów Ziemnia-
czanych, kpt. WP, zamordowany 
w Katyniu

Ur. 8.06.1893 r. we Wronkach, oj-
ciec Antoni (ur. 30.05.1850 r., zm. 
20.10.1929 r.), matka Julianna z d. 
Gąsiorowska (ur. 25.01.1854 r., zm. 
31.05.1913 r., oboje pochowani w Po-
znaniu na Dębcu, przy ul. Bluszczowej), 
rodzeństwo: siostry bliźniaczki, któ-
re zostały zakonnicami i przebywały 
w Tarnowie oraz brat Walery, który za-
mieszkał i umarł w Niemczech. Anto-
ni był uczniem Auguste Victoria Gym-
nasium (dzisiejsze Liceum im. Karola 
Marcinkowskiego) w Poznaniu, w któ-
rym zdał egzamin maturalny w 1912 r. 
Przez dwa lata studiował rolnictwo na 

uniwersytecie w Halle w Saksonii. Zdo-
był uprawnienia agronoma. Odbywał 
praktyki wakacyjne w majątku Szyfte-
rów i Potworowskich w Goli), a także 
w Zakładach Ziemniaczanych w Lubo-
niu. 29.10.1914 r. został zmobilizowany 
do 2. Pułku Gwardii Artylerii Ciężkiej 
w Olsztynie. Uczestniczył w I Wojnie 
Światowej aż do 20.12.1918 r. Walczył 
w bitwie pod Verdun, dowodząc bate-
rią w ramach „Grupy Platz”. 8.05.1915 r. 
został ranny. 28.12.1915 r. mianowano 
go sierżantem, a 27.11.1917 r. awanso-
wał do stopnia porucznika armii pru-
skiej. Ukończył także kurs dla oficerów 
łączności. W 1918 r. walczył na froncie 
galicyjskim dowodząc baterią obser-
wacyjną 17. Pułku Artylerii Ciężkiej.

Brał udział w Powstaniu Wielko-
polskim w końcowej fazie walk. Zo-
stał dowódcą dywizjonu w 1. Pułku 
Artylerii Ciężkiej, a od 3.11.1919 r. 

Antoni Marcinkowski – kapitan Wojska Polskie-
go zamordowany w Katyniu w kwietniu 1940 r.

Antoni Marcinkowski – dyrektor Zakładów Prze-
mysłu Ziemniaczanego w Luboniu
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w 1. Brygadzie Artylerii. Był rów-
nież uczestnikiem wojny polsko-bol-
szewickiej, służąc w 7. Pułku Arty-
lerii Ciężkiej. Na początku sierpnia 
1920 r. ponownie ranny, przez mie-
siąc przebywał w szpitalu wojskowym 

Dom przy ul. Armii Poznań 64, gdzie na pierw-
szym piętrze mieszkał do 1939 r. dyr. Antoni 
Marcinkowski z rodziną

Zdjęcie ślubne Antoniego Marcinkowskiego 
z Zofią Mikołajewską – 20.02.1928 r.

Rodzina Marcinkowskich w połowie lat 30. 
prawdopodobnie na wakacjach w Beskidzie 
Sądeckim – Muszynie lub Żegiestowie. Od lewej: 
Antoni, Andrzej, Stefan i Zofia

Warszawa – 1944 r. krótko przed powstaniem, 
żona Antoniego Marcinkowskiego – Zofia z sy-
nami: Andrzejem (z lewej) i Stefanem. Jeszcze 
nie wiedzieli o tragicznym losie ojca zamordo-
wanego w Katyniu.
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w Poznaniu. Także w tym pułku brał 
udział w okresowych ćwiczeniach. 
1.01.1921 r. otrzymał awans na stopień 
kapitana artylerii. W styczniu i lutym 
1921 r. przebywał na kursie w Cen-
trum Wyszkolenia Artylerii nr 1. Jako 
rezerwistę przeniesiono go do 14. Puł-
ku Artylerii Lekkiej (2.11.1921 r.). We 
wniosku o przyznanie Orderu Odro-
dzenia Polski napisano: Wybitna pew-
ność siebie na polu walki. Nadzwyczaj 
inteligentny oficer o dużym doświad-
czeniu bojowym. Bardzo obowiązkowy. 

Wysokie zalety służbowe i towarzyskie. 
Usposobienie spokojne. Nadaje się na 
oficera sztabu dywizji.

Kiedy został zdemobilizowany 
w 1922 r., podjął pracę w Zakładach 
Przemysłu Ziemniaczanego „Luboń
-Wronki” w Luboniu w charakterze 
prokurenta. Po kilku latach został ich 
kierownikiem z tytułem dyrektora. 
Pracował w nich do II Wojny Świa-
towej. Był członkiem rady parafialnej 
budującego się kościoła pw. św. Jana 
Bosko w Luboniu i dbał o potrzeby 

Kartka pocztowa, pisana w języku niemieckim, wysłana z obozu w Kozielsku do Lubonia – Dyrekcji 
Zakładów Ziemniaczanych Lubań – Wronki o treści: Kozielsk 8 II 1940 r./ Szanowni Panowie!/ Od czasu 
wybuchu wojny poszukuję mej żony, która w dniu 27 sierpnia 1939 z moimi dwoma synami opuściła Lu-
boń kierując się w stronę Wilna. Niestety jak dotąd bezskutecznie. Dlatego uprzejmie proszę o informację, 
co Panowie wiedzą o pobycie – miejscu mej rodziny. Proszę Panów, by w przypadku takiej wiedzy przeka-
zać żonie mój obecny adres wraz z wiadomością, że jestem zdrów. Nie oczekuję wspomnień, ale byłoby mi 
przyjemnie otrzymać jakąkolwiek wiadomość o losie kierownictwa naszego Zakładu. Również chciałbym 
wiedzieć, czy w tym czasie, w przypadku nieobecności żony dysponuje ona moim mieszkaniem. Będąc 
w nadziei na rychłą odpowiedź, korzystam z okazji by przesłać serdeczne pozdrowienia członkom nasze-
go Dozoru i panom kierownikom z Centrali, które proszę im przekazać./ Z poważaniem Antoni Marcin-
kowski do wybuchu wojny dyrektor Zakładów Luban – Wronki w Luboniu./ Nadawca: Antoni Marcinkow-
ski, Kozielsk, obwód Smoleńsk, skrytka pocztowa 12, CCCP tłumaczenie: Stanisław Malepszak. Kartkę po 
wojnie przekazano żonie
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Kartka pocztowa, napisana w języku francuskim, wysłana z obozu w Kozielsku do Wilna – do żony Zo-
fii o treści: Kozielsk 8 II 1940 r. Moja bardzo droga Zosiu/ Już kilka razy pisałem na adres poznański, ale bez 
sukcesu. Nie mam żadnych wiadomości aż do teraz. Także pani Cywińska nie odpowiada. To dlatego teraz 
piszę do Ciebie, moja droga, przypuszczając, że Ty jeszcze nie wyjechałaś z Wilna do Lubonia. (fragment 
nieczytelny) pomimo srogiej zimy. Ale jest znacznie dla mnie ważniejsze, żeby dowiedzieć się jak Twoje 
zdrowie i moich dwóch synów, jeszcze mojej drogiej babci. Jak wy się miewacie? Oczekuję z prawdziwą 
niecierpliwością wiadomości o Twojej sytuacji, która jest bez wątpienia bardzo ciężka. Czy jesteś lubiana 
przez twoich przyjaciół, szczególnie panią Nata. Bardzo szczere i serdeczne pozdrowienia./ Twój Antek / 
Adres: Litwa/ Wilno/ ulica Mickiewicza 19 / u pani Cywińskiej/ Pani Zofia Marcinkowska/ wysłane przez/ 
Antoni Marcinkowski/ Kozielsk, dystrykt Smoleński/ skrzynka pocztowa 12/ Sowiecka-Rosja tłumaczenie: 
Dorota Molińska

Krzyż i legitymacja Krzyża Kampanii Wrześ-
niowej 1939 r. (nr 12011) nadanego pośmiert-
nie 15.08.1985 r. w Londynie kpt. Antoniemu 
Marcinkowskiemu z opisem „Katyń”, podpisa-
na przez szefa biura Ministerstwa Spraw Woj-
skowych – płk. Władysława Łapińskiego. Ta 
pamiątkowa odznaka została ustanowiona: 
Dla upamiętnienia wysiłku zbrojnego żołnierzy 
Polskich Sił Zbrojnych i całego Narodu Polskie-
go w obronie całości i niepodległości Rzeczy-
pospolitej Polskiej, w uznaniu ich bohaterskiej 
postawy w walkach z najeźdźcami niemieckim 
i sowieckim we wrześniu 1939 roku, dekretem 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej (przyp. 
red. – na uchodźstwie), z dnia 1 września 1984 
roku...
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Kamienica przy ul. Lodowej 43 w Poznaniu 
kupiona przed wojną przez Antoniego Mar-
cinkowskiego, z trudem odzyskana po wojnie 
przez rodzinę. Mieszkała tu żona Antoniego 
Zofia z synem Andrzejem, który wraz ze swą 
żoną Barbarą prowadzili Kancelarię Adwokacką 
– czynną do dziś

Syn Antoniego – Andrzej Marcinkowski18 z żoną 
Barbarą podczas audiencji u Papieża Jana Pa-
wła II w grudniu 2001 r.

18 Andrzej Marcinkowski Urodził się 28.02.1929 r. w Poznaniu. Ojciec był dyrektorem Zakładów 
Ziemniaczanych w Luboniu, gdzie mieszkali do wybuchu II wojny światowej. Od urodzenia rodzice 
wychowywali go w duchu głębokiej wiary katolickiej i miłości do Ojczyzny. Jako kilkuletni chłopiec 
zostałem ministrantem. Był naocznym świadkiem zamordowania proboszcza lubońskiej parafii ks. 
Stanisława Streicha (27.02.1938 r.), który był przyjacielem rodziny i częstym gościem w domu Mar-
cinkowskich. Od czerwca 1942 r. do końca Powstania Warszawskiego mieszkał w Warszawie, gdzie 
uczęszczał do tajnego gimnazjum im. Stefana Batorego. Tam też uczestniczył w pracach tajnego 
harcerstwa (3. kompania batalionu „Zośka”). Spotkał wówczas ks. Józefa Sopoćkę (błogosławione-
go), spowiednika świętej siostry Faustyny Kowalskiej – apostołki Miłosierdzia Bożego. Przez 60 dni 
brał udział w Powstaniu Warszawskim jako goniec Komendy Placu Mokotów. Po wojnie najpierw 
trafił do Rogoźna Wielkopolskiego, ponieważ dom matki przy ul. Lodowej w Poznaniu zajmowali 
radzieccy żołnierze. W 1946 r. w rogozińskim gimnazjum i liceum im. Króla Przemysława zdał 
maturę. Po przeprowadzeniu się do Poznania na ul. Lodową rozpoczął studia prawnicze na Uni-
wersytecie Poznańskim, które ukończył w 1950 r. Nigdy nie ujawnił w ankietach, że brał udział 
w powstaniu warszawskim i że ojciec zginął w Katyniu. Od 1947 r. do końca lutego 1964 r. praco-
wał w charakterze radcy prawnego w różnych przedsiębiorstwach państwowych. Przez sześć lat po 
ukończeniu studiów, ze względu na inteligenckie pochodzenie, nie mógł uzyskać wpisu na listę apli-
kantów sądowych, prokuratorskich czy adwokackich. Udało to się dopiero po odwilży październi-
kowej 1956 r. W wydarzeniach Poznańskiego Czerwca’56 był aresztowany na 48 godzin. W styczniu 
roku następnego rozpoczął aplikację adwokacką, a w 1960 r. zdał egzamin z wynikiem bardzo do-
brym. Od 1958 r. udzielał rodzinnych porad prawnych przy kościele Najświętszego Zbawiciela przy 
ul. Fredry. Aktywnie współpracował z poznańskimi arcybiskupami: Antonim Baraniakiem i Jerzym 
Strobą. Przez 42 lata był radcą prawnym Zgromadzenia Oblatów Maryi Niepokalanej z ul. Ostatniej. 
Był szykanowany przez organy bezpieczeństwa (SB). Od 1.07.1960 r. do 31.03.1991 r. był człon-
kiem Zespołu Adwokackiego nr 12 w Poznaniu, zajmując się wyłącznie praktyką cywilną. W latach 
1983-1990 był jedynym wykładowcą prawa cywilnego, prawa rodzinnego i procedury cywilnej dla 
aplikantów adwokackich Izby Wielkopolskiej. Od 1983 r. był wybierany członkiem Naczelnej Rady 
Adwokackiej, a w grudniu 1989 r. Naczelna Rada Adwokacka wybrała go członkiem prezydium i tę 
funkcję pełnił do 31.03.1991 r., później też w 1998 r. i w 2001 r. Przemiany ustrojowe w Polsce po 
1989 r. otworzyły kolejny rozdział w jego życiu.
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kartę mobilizacyjną. Przebywał wte-
dy w podróży służbowej do Londy-
nu. Na telegraficzne wezwanie żony 
powrócił do kraju. 26.08.1939 r. za-
meldował się w sztabie Dowództwa 
Okręgu Korpusu VII. Żonie polecił 
wyjechać z synami, w, jak mu się wy-
dawało, bezpieczniejsze miejsce – do 
Wilna. Sam otrzymał przydział do za-
pasowego sztabu 14. Dywizji Piecho-
ty. Po wybuchu wojny, 3.09.1939 r., 
ze swoją jednostką autobusem opuś-
cił Poznań. 8.09.1939 r. widziano go 
w Warszawie. 17.09.1939 r. pod Tar-
nopolem dostał się do niewoli sowie-
ckiej. Przebywał w obozie jenieckim 
w Kozielsku, skąd w lutym 1940 r. 
napisał dwie kartki pocztowe (jedną 
w języku francuskim do żony i dzie-
ci, którzy przebywali wówczas w Wil-
nie, a drugą w języku niemieckim do 
dyrekcji Zakładu Przemysłu Ziemnia-
czanego w Luboniu). W końcu kwiet-
nia 1940 r. wywieziono go z obozu 
w Kozielsku do Katynia. Został za-
mordowany przez NKWD prawdopo-
dobnie 27.04.1940 r. Uznany w 1948 r. 
sądownie za zmarłego, z datą śmierci 

Grób rodziców Antoniego Marcinkowskiego, 
Julianny i Antoniego (sr.)  na dębieckim cmen-
tarzu przy ul. Bluszczowej

   Od 1.04.1991 r. do 28.02.1994 r. (czyli do osiągnięcia wieku emerytalnego) był podsekre-
tarzem stanu w Ministerstwie Sprawiedliwości. Od 1.04.1994 r. do 11.05.1995 r. prowadził pry-
watną kancelarię adwokacką w Poznaniu. 11.05.1995 r. Prezydent Lech Wałęsa powołał go na 
stanowisko zastępcy podsekretarza stanu w Kancelarii Prezydenta RP, a 30.09.1995 r. awansował 
na sekretarza stanu. W 1995 r. pierwszy raz był na grobach katyńskich w delegacji z prezydentem 
Wałęsą. W ostatnim dniu swojego urzędowania 22.12.1995 r. Prezydent RP odznaczył go Krzy-
żem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. Z uwagi na poważną chorobę formalnie był 
pracownikiem Kancelarii Prezydenta do 23.08.1996 r. 27.08.1998 r. Prezydent RP odznaczył go 
Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski. Od 1.09.1996 r. do 31.12.2005 r. 
prowadził w Poznaniu kancelarię adwokacką. Jest autorem wielu artykułów i przyczynków w cza-
sopismach prawniczych, jak „Państwo i Prawo”, „Nowe Prawo”, „Przegląd Sądowy” i „Palestra”. 
W PRL, m.in. przez doświadczenia z dzieciństwa, nie należał do żadnej organizacji młodzieżowej 
ani też do jakiejkolwiek partii politycznej. Jego żona Barbara jest adwokatem i prowadzi nadal 
kancelarię adwokacką.

   Zmarł po ciężkiej chorobie 13.03.2010 r. 23 marca odbyły się uroczystości pogrzebowe, 
podczas których mszę świętą w kościele pw. Matki Boskiej Bolesnej celebrował Metropolita Po-
znański abp Stanisław Gądecki. Uroczystościom pogrzebowym na górczyńskim cmentarzu prze-
wodniczył bp Zdzisław Fortuniak.

finansowe nowej świątyni. Wspie-
rał aktywnie ks. Stanisława Streicha 
w staraniach wokół budowy tego koś-
cioła. Cieszył się również zaufaniem 
jego następcy – ks. proboszcza Lu-
dwika Bielerzewskiego. 24.08.1939 r. 
jego żona odebrała indywidualną 
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9.05.1946 r. (ustawowy rok od zakoń-
czenia wojny) i nieznanym miejscu 
pochówku.

Ożenił się 20.02.1928 r. z Zofią 
Mikołajewską (ur. 6.04.1904 r., zm. 
16.10.1980 r. w Poznaniu). Dzieci: An-
drzej (ur. 28.02.1929 r. w Poznaniu, zm. 
13.03.2010 r. w Poznaniu, pochowany 
wraz z matką na górczyńskim cmen-
tarzu) i Stefan (ur. 14.09.1930 r. w Po-
znaniu, zm. 5.12.1992 r., pochowany 
w Gdański Oliwie). Po ślubie zamiesz-
kali w Luboniu przy obecnej ul. Armii 
Poznań 64 (naprzeciw Zakładów Ziem-
niaczanych). Będąc na stanowisku, 
w 1935 r., kupił żonie, by miała nieza-
leżne dochody, kamienicę w Poznaniu 
przy ul. Lodowej. Na początku wojny 
żona z synami zamieszkali w Wilnie. 
W czerwcu 1942 r. znaleźli się w War-
szawie, gdzie cudem przeżyli powstanie 
w 1944 r., w którym bezpośredni udział 
brał starszy syn – Andrzej. Następnie 
wywieziono ich do obozu w Makowie 
Podhalańskim. Wtedy też zaginęły do-
kumenty i pamiątki rodzinne, m.in. 

zdjęcia z przedwojennego Lubonia. 
Gdy po wojnie wrócili do mieszkania 
w Luboniu, było ono puste, ograbione 
z wszystkiego i przeznaczone dla in-
nych. Chcieli zamieszkać w Poznaniu 
w swej kamienicy przy ul. Lodowej, 
lecz była ona zajęta przez radzieckich 
żołnierzy. Zamieszkali w Rogoźnie. 
12.08.1946 r. wrócili do kamienicy przy 
ul. Lodowej.

Odznaczony m.in. Krzyżem Żela-
znym II klasy (1917 r.) i Orderem Od-
rodzenia Polski (1921 r.), pośmiertnie 
– Krzyżem Kampanii Wrześniowej 
1939 r. (1985 r.).

Na podstawie publikacji: „Wieści 
Lubońskie” 09-1999 str. 20, S. Malep-
szak: Luboń i okolice, dzieje osadnictwa 
i dziewięciu parafii, Luboń 2005; Cen-
tralne Archiwum Wojskowe Warsza-
wa (akta personalne nr OOP 2/676) 
oraz informacji synowej – Barbary 
Marcinkowskiej.

Robert Wrzesiński,  
Janusz Karwat,  

Piotr P. Ruszkowski



45

Biogramy

Moenke Edmund Wacław (1883-1940)

Dr medycyny – podporucznik rezer-
wy służby zdrowia Wojska Polskiego

Ur. 23.01.1883 r. w Mińsku Litew-
skim, w rodzinie kupieckiej Juliusza 
i Anieli z Wicherkiewiczów.

W 1904 r. ukończył gimnazjum 
klasyczne w rodzinnym mieście. Trzy 
lata później podjął studia medyczne 
w Getyndze. W 1910 r. przeniósł się 
do Lipska. Roczną służbę wojskową 
odbył w armii rosyjskiej, gdzie słu-
żył w 120 Pułku Piechoty w Mińsku 
Litewskim.

W latach 1914-1920 pracował ko-
lejno w szpitalu w Połczynie-Zdroju, 
w klinice ocznej w Poznaniu, w szpi-
talu dla zakaźnie chorych w Białym-
stoku, gdzie pełnił obowiązki lekarza 
naczelnego, oraz w Zakładzie Medy-
cyny Sądowej w Krakowie.

1.08.1920 r., jako absolwent Wy-
działu Lekarskiego Uniwersytetu Ja-
giellońskiego, wstąpił ochotniczo 
do Wojska Polskiego. Był lekarzem 
w Okręgowym Szpitalu Wojskowym 
w Poznaniu (patrz zdjęcie), w 9 Dywi-
zji Piechoty w Mołodecznie, w 15 Puł-
ku Ułanów oraz w Zakładzie Leczni-
czo-Szkolnym dla Inwalidów Wojsko-
wych w Poznaniu. Będąc podporucz-
nikiem 2. Armii 6 maja 1922 r., rozka-
zem Ministerstwa Spraw Wojskowych, 
podpisanym przez gen. K. Sosnkow-
skiego, został na pół roku, w grupie 34 
oficerów, odkomenderowany na Uni-
wersytet Jagielloński celem dokształ-
cenia. Dyplom doktora medycyny 
otrzymał w 1923 r. Przeniesiony został 
do rezerwy w stopniu podporucznika 
31.05.1923 r. Będąc w cywilu, pracował 
w Czernikowie (pow. Lipno). Tam też 
ożenił się 1.04.1925 r. z Antoniną Wi-
tulską (ur. 1904 r., zm. 1978 r.), mieli 

dwóch synów: Gerarda (ur. 1926 r. zm. 
1939 r.) i Bogumiła (ur. 1929 r.)

Z Czernikowa w lipcu 1927 r. wraz 
z rodziną przeniósł się do Bydgoszczy. 
Przed wybuchem wojny od 1 kwietnia 
1935 r. mieszkał w Żabikowie, przy ul. 
Poniatowskiego 7 (obecnie 36). Leczył 
w ramach kasy chorych oraz prowadził 
prywatną praktykę lekarską. Był spe-
cjalistą chorób ogólnych. Należał do 
Związku Lekarskiego. Był pierwszym 
lekarzem stwierdzającym zgon przy 
zamordowanym 27 lutego 1938 r. ks. 
Stanisławie Streichu. Ową mroźną nie-
dzielę dokładnie pamiętał jego syn Bo-
gumił, który tak to wspominał: Przed 
południem bawiłem się na dworze. Nag-
le z wielkim impetem podjechał powóz. 
Woźnica krzyczał – lekarza! i jeszcze coś, 
prawdopodobnie – „zabito księdza!” lub 

Ppor. Edmund Moenke (1920 r.)
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Pierwszy po aresztowaniu list 
wraz z kopertą pisany z Koziel-
ska, 28.11.1939 r., do Czerni-
kowa, rodzinnej miejscowości 
żony, na adres starszej siostry – 
Marii Iwińskiej. Wielce szanow-
na Pani Mario! Proszę uprzejmie 
powiadomić Tolę, moją żonę, 
a Waszą Siostrę, że przebywam 
tu i jestem zdrów. Adres Toli – 
Poznań, ul. Matejki 7 m 5, jak nie 
zmieniła mieszkania, jest Wam 
chyba znany. Spodziewam się, że 
Toli, synkowi memu Bogusiowi 
i Wam wszystkim powodzi się 
pod względem zdrowia dobrze. 
Zasyłam Wam wszystkim najser-
deczniejsze pozdrowienia i życzę 
zdrowia. Tola niech pozostanie 
w Poznaniu. dr med Edmund 
Moenke. Adres: CCCP г. Козелъск 
Смоленской Области Ящик 
N12 Едмунд Юлъевиц  Моенке 
(w tłumaczeniu: Związek 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich miasto Kozielsk, 
okręg Smoleńsk skrzynka 12, 
Edmund Juljewicz [wg rosyj-
skich zasad – po ojcu Julianie] 
Moenke)
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„strzelano do księdza!” Zabrano ojca i co 
sił pędzono ul. Poniatowskiego w dół. 
Jak się później okazało, posłano po le-
karza do Żabikowa, gdyż mieszkający 
w pobliżu kościoła św. Jana Bosko dok-
tor Stachowiak był właśnie na urlopie. 
Strzały jednak były śmiertelne i lekarz 
nic już nie mógł zrobić.

Pod koniec 1938 r. dr Edmund Mo-
enke wraz z rodziną przeniósł się do 

Poznania, na ul. Matejki 7. Dzień przed 
wybuchem wojny dostał mobiliza-
cję do szpitala w Łodzi. We wrześniu 
1939 r. Edmund Moenke z kadrą zapa-
sową 7 Szpitala Okręgowego znalazł się 
na wschodnich rubieżach Rzeczypo-
spolitej w Pińsku za Bugiem. Dostał się 
do niewoli sowieckiej i trafił do obo-
zu w Kozielsku. Jego nazwisko znaj-
duje się na liście wywozowej NKWD 

Zdjęcie przed do-
mem w Żabikowie. 
W oknie – żona 
Antonina z synem 
Bogumiłem, z przo-
du – syn Gerard 
z ojcem Edmun-
dem Moenke

Dom państwa Moenke 
w Żabikowie przy ul. ks. 
Józefa Poniatowskiego 7 
(1936 r.), dziś w tym miejscu 
stoi nowy dom (nr 36) 
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Zdjęcie wykonane 5.10.1920 r. przed szpita-
lem wojskowym w Poznaniu z grupą rannych 
w wojnie polsko-bolszewickiej i kadrą szpitala, 
ofiarowane dr. Edmundowi Moenke (w środku, 
zaznaczony kółkiem) wraz z podpisami wdzięcz-
nych pacjentów

nr 036/2 z 16 kwietnia 1940 r. (poz. 85, 
teczka personalna 3553). Zamordowa-
ny w Lesie Katyńskim. Ekshumowa-
ny z dołu śmierci do mogiły bratniej, 
prawdopodobnie pierwszej, zidentyfi-
kowany pod numerem 587.

Piotr P. Ruszkowski

(por. „Wieści Lubońskie” 03-2006)

Z rodziny Moenke W radzieckich 
obozach śmierć ponieśli: brat Ed-
munda – Lucjan Menke (inny zapis) 
– komisarz policji, ur. 1887 r., więziony 
w Ostaszkowie; krewny ze strony matki 

– Wacław Wicherkiewicz – major sape-
rów kaniowskich, ur. 1894 r., więziony 
w Starobielsku; teść Bogumiła Moen-
ke – Franciszek Zakrzewski – urzęd-
nik ZUS, powstaniec wielkopolski, ur. 
1900 r., więziony w Ostaszkowie, zginął 
w Miednoje.
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Bogumił Moenke – syn 
Edmunda z żoną Aldo-
ną z d. Zakrzewska wśród 
patriotycznych pamiątek 
rodzinnych (2006 r.). Meble 
pochodzą z domu dziad-
ków – z Mińska Litewskiego. 
Wraz z innymi przedmiotami 
udało się je ojcu przewieźć 
w dwóch wagonach kole-
jowych przed wojną, gdy 
ziemie te należały jeszcze do 
Polski. Syn Bogumił jest, po-
dobnie jak ojciec, lekarzem 
(specjalista chorób płuc) oraz 
prezesem Wielkopolskiego 
Związku Solidarności Pol-
skich Kombatantów, człon-
kiem Rodziny Katyńskiej

Podporucznik Edmund Moenke w Wojsku Polskim (siedzi 3. z lewej – w kółku)
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 Pod koniec stycznia 1940 r. zakończono przesłuchania. W lutym dowództwo Armii Czerwonej 
poprosiło Stalina o wytyczne w sprawie dalszego postępowania z polskimi oficerami. Ponieważ Trzecia 
Rzesza zażądała wydania jeńców narodowości niemieckiej, w dniu 14.02.1940 r. z Kozielska wyjechała 
do Niemiec grupa niemiecka, byłych oficerów i obywateli polskich (?). Tym władza sowiecka podaro-
wała życie.
 Edmund Moenke z pewnością zdawał sobie sprawę z beznadziejności położenia oficerów pol-
skich, w tym i swego. Już w styczniu 1940 r. pisze list do siostry Jadwigi (Hedwig), prosząc o pomoc 
i protekcję. W liście wysłanym 20.02.1940 r. do żony przebywającej w Poznaniu wyrażał nadzieję, że 
16 marca będzie już w domu. Oto treść jego ostatniego listu pisanego w języku niemieckim:
Pani dr Antonina Moenke/ Posen – Deutschland/ Wilhelmstr. 7 W. 5./ Kozielsk d. 20 II 1940/
Najdroższa Tola!
 Twoją miłą pocztówkę, która mnie bardzo uradowała, odebrałem 16 II 1940. Ta szczęśliwa wiado-
mość od Ciebie, na którą tak długo czekałem, wreszcie mnie uspokoiła i cieszę się, że Ty możesz mieszkać 
w Poznaniu w znośnych warunkach. Ja mogę Wam takich warunków tylko pozazdrościć. Serdeńko, z pew-
nością nie wyobrażasz sobie, jak bardzo za Wami tęsknię. Jeśli otrzymam zezwolenie, będę 16 III 1940 w Po-
znaniu i w bolesnym dla nas dniu śmierci Gerharda stanę przy jego grobie, ale to jest jeszcze bardzo nie-
pewne. Jednak nie tracę całkowitej nadziei, że tak się stanie. Jestem mocno przekonany, że ja, jako lekarz, 
miałbym w Poznaniu ręce pełne roboty. Boguś powinien pilnie nadal uczyć się języka niemieckiego. W dniu 
20 I 1940 napisałem do siostry Jadwigi (Hedwig) i także do Ciebie. Gdyby siostra Jadwiga (Hedwig)  pisała 
do Kaulbacha w Rostocku, proszę ją, aby mnie szczególnie poleciła. Dopóki nie jestem w Poznaniu, proszę 
Ciebie, kochane Serdeńko, dysponuj wszystkim w sprawie mojego uwolnienia. Boleśnie odczuwam to, że 
ja, będąc w takim położeniu, w tej niebezpiecznej dla mnie chwili, nie jestem w stanie nic uczynić, by Ci 
cokolwiek pomóc w tej sprawie. Cieszy mnie bardzo, że znowu Marta Drews jest u nas, proszę Cię, pozdrów 
ją serdecznie ode mnie. Pana Karońskiego tutaj [w Kozielsku] nie odnalazłem. W dniu 6 II 1940 napisałem 
do Trelów z pytaniem o Twoją sytuację. Pozdrowienia ode mnie dla krewnych i znajomych, a szczególnie 
dla siostry Rzepińskiej w Poznaniu, która pielęgnowała moją Matkę. Ty możesz częściej wysyłać do mnie 
pocztówkę, w takiej formie jak ostatnio. Proszę Cię, dostarcz moje osobiste dokumenty. Przekazuję Tobie, 
kochana Serdeńko, i znajomym, życzenia zdrowia jak najlepszego. Całuję i pozdrawiam Was najserdeczniej. 
Dwa języki są tu dozwolone. Twój, Ciebie bezgranicznie miłujący Edmund
dr med. Edmund Moenke/ Obóz jeniecki w Kozielsku
 Gdy się wniknie w treść tego ostatniego listu i pozna warunki kozielskie, ogarnia nas bezgra-
niczny smutek. Oto nasi rodacy, pozbawieni opieki własnego państwa, żyli ułudą, że jednak wrócą do 
swoich rodzin. Jeszcze 20.02.1940 r. dr Moenke miał nadzieję, że w ciągu miesiąca będzie już w Pozna-
niu. Niestety, jego list dotarł do Berlina (?) dopiero 15.03.1940 r., gdy na wszystko było już za późno, 
gdyż ostatnie ważne decyzje o losie jeńców już zapadły. 5.03.1940 r. szef sowieckiej bezpieki, Ławrientij 
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Odpis rozkazu odkomen-
derującego por. Edmunda 
Moenke na Uniwersytet 
Jagielloński w celu umożli-
wienia uzyskania dyplomu 
lekarskiego podpisany 
przez gen. Sosnkowskiego

Beria, wnioskował o rozstrzelanie ponad 14 700 polskich oficerów i około 11 000 Polaków osadzo-
nych w więzieniach. Stalin dał przyzwolenie, a biuro polityczne zatwierdziło decyzję. Od 3 kwietnia do 
11 maja 1940 roku przy dołach śmierci w lesie katyńskim zabito 4 421 polskich oficerów, wśród nich 
Edmunda Moenke, lekarza z Żabikowa (zamordowany 16.04.1940 r.) tłumaczenie i komentarz Stani-
sław Malepszak
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Rymsza Roman Piotr (1892-1940)

Zawodowy kapitan Wojska Pol-
skiego zamordowany przez NKWD 
w Charkowie.

Roman Rymsza herbu Gozdawa, 
ur.  22.02.1892 r. w Sejnach, pow. Su-
wałki, woj. białostockie. Ojciec Michał, 
matka Józefa z Jatowczyców. Ukoń-
czył szkołę elementarną w Sejnach, 
a następnie 6 klas gimnazjum w Su-
wałkach. 1.10.1913 r. został powołany 
do odbycia służby wojskowej w armii 
rosyjskiej z przydziałem do 1. Piotro-
grodzkiej Brygady Strzelców, w szere-
gach której zastał go wybuch I Wojny 
Światowej. Poniesione podczas walk 
duże straty w kadrze oficerskiej spowo-
dowały, iż rosyjskie władze wojskowe 
zaczęły kierować do szkół oficerskich 

także Polaków, mających gimnazjalne 
i wyższe wykształcenie. W ten sposób 
1.03.1915 r. Roman Rymsza trafił do 
szkoły oficerskiej w Orańsku. Po trzy-
miesięcznym przeszkoleniu awansował 
do stopnia chorążego (praporszczyka) 
i został przeniesiony do batalionu za-
pasowego 83. Pułku Strzelców na sta-
nowisko dowódcy plutonu, później do 
Brześcia na dowódcę kompanii. Następ-
nym jego przydziałem także w funkcji 
dowódcy kompanii, był 24. Turkiestań-
ski Pułk Strzelców.

Po rewolucji marcowej (lutowej) 
1917 r. wśród Polaków służących w ar-
mii rosyjskiej odżyła idea utworzenia 
wojska polskiego. Na zjeździe pol-
skich wojskowych w czerwcu 1917 r. 
w Piotrogrodzie podjęto uchwałę 

Roman Rymsza w mundurze kapitana 58. Puł-
ku Piechoty i herb rodowy Gozdawa

Stefania Rymsza z córką Ewą krótko po sprowa-
dzeniu się do Żabikowa
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Legitymacja oficerska nr 1956 wydana 16.03.1920 r. dla porucznika 1. Sam. Dyw. W. Str. Gran. Romana 
Rymszy z wykorzystaniem zdjęcia w mundurze oficera armii rosyjskiej

Roman Rymsza (z prawej), żona Stefania na fotelu z córką Ewą oraz brat Bolesław 
z żoną (z lewej). Rotmistrz Bolesław Rymsza trafił do obozu w Murnau, później na 
zachód. Jego żona, wywieziona na Sybir, wraz z armią Andersa przez Libię wyemigro-
wała później do Kanady, gdzie spotkała się z mężem. Tam też zamieszkali.
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o utworzeniu na początek jednego kor-
pusu polskiego pod dowództwem gen. 
Józefa Dowbor-Muśnickiego. W tym 
czasie Roman Rymsza, będący od roku 
podporucznikiem, został przeniesiony 
do zapasowego 305. Pułku Strzelców, 
dokąd kierowano Polaków. W połowie 
sierpnia trafił do 3. Dywizji Strzelców 
l Korpusu Polskiego stacjonującego 
w rejonie Jelni (ok. 600 km od Bobruj-
ska). Dywizją tą dowodził gen. Wacław 
Iwaszkiewicz (syn zesłańca z okresu 
powstania styczniowego). Ppor. Rym-
sza objął tu stanowisko dowódcy plu-
tonu łączności 9. Pułku Strzelców, bio-
rąc udział w słynnym marszu tej dy-
wizji w grudniu 1917 r. do twierdzy 

w Bobrujsku, gdzie koncentrowały się 
oddziały Korpusu. Rymsza brał udział 
w walkach I Korpusu Polskiego z usiłu-
jącymi rozbroić go oddziałami bolsze-
wickimi. Po przymusowej demobiliza-
cji przed Niemcami w maju i czerwcu 
1918 r. Korpus prawie w całości został 
przewieziony na teren Królestwa Pol-
skiego. Jednakże część jego oficerów 
i żołnierzy, podobnie jak korpusów 
II i III, usiłowała przedostać się w głąb 
Rosji, gdzie w Murmańsku, na Kuba-
niu, w Ufie, Samarze i Omsku były for-
mowane polskie oddziały. Początkowo 
dowodził nimi (po bitwie kaniowskiej) 
gen. Lucjan Żeligowski. Organizowane 
na Kubaniu oddziały pod koniec paź-
dziernika 1918 r. zostały przewiezio-
ne drogą morską z Noworosyjska do 
Odessy (okupowanej wówczas przez 
wojska francuskie) i przemianowane 
na 4. Dywizję Strzelców Armii Polskiej 
(we Francji) pod dowództwem gen. 
L. Żeligowskiego.

Drogę do polskich oddziałów 
w głębi Rosji wybrał także ppor. Ro-
man Rymsza. Po kilku miesiącach 
i wielu perypetiach dotarł 7.03.1919 r. 
do Konsulatu Polskiego w Nowo-
rosyjsku, skąd został skierowany do 
4. Dywizji Strzelców do Odessy. Jesz-
cze w tym samym miesiącu dywizja 
przez Rumunię przybyła do kraju, 
wchodząc w skład odrodzonego Woj-
ska Polskiego.

Awansowany do stopnia poruczni-
ka 17.04.1919 r. Roman Rymsza rozpo-
czął służbę w 3. Pułku Strzelców Gra-
nicznych, obejmując dowództwo szwa-
dronu. Z kolei w lipcu przeniesiono 
go do 9. Pułku Strzelców Granicznych 
na stanowisko dowódcy 1. szwadronu, 
w ramach którego brał udział w wojnie 
polsko-sowieckiej. W grudniu 1920 r. 
znalazł się w 4. Pułku Strzelców Gra-
nicznych, a w marcu 1921 r. w 10. Pułku 

Roman Rymsza przed tablicą poświęconą pole-
głym z 4. Pułku Strzelców Wielkopolskich (prze-
mianowanego później na 58. Pułk Piechoty)
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 Ostatnia kartka pocztowa wysłana przez Romana Rymszę 2.12.1939 r. ze Starobielska, w której pisał: 
„Kochana i Droga Mamo!/ Jestem żyw i zdrów, wiadomości od Stefy (żony – przyp. red.) nie mam, lecz 
spodziewam się otrzymać w grudniu. Co słychać w domu? Jeżeli Mamie nie zrobi trudności, to proszę 
przysłać sweter, byle jaki – aby ciepły był, szelki, jedną parę bielizny, skarpetek dwie pary, trochę ciepłe, 
co przed wojną kosztowały 2 zł i rękawiczki ciepłe. Właśnie te rzeczy są bardzo potrzebne i niezbędne 
w nadchodzącym sezonie oraz kalosze nr 11 – tylko stare rzeczy, za które z góry dziękuję, gdyż znając 
troskę Mamy o nas, wiem, że Mama może więcej się martwi. Byłoby dobrze, żeby Mama dowiedziała się, 
co słychać u Stefy, ewentualnie dopomóc jej przenieść się do Iry, pojechać do Stefy. Kiedy wrócę do domu, 
na razie nie wiadomo. Kończę pisać, składam życzenia świąteczne, wszystkiego najlepszego. Pisać według 
ściśle podanego adresu. Całuję rączki. Pozdrowienia dla wszystkich. Oczekuję listu od Mamy. Romek
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Ogrodnictwo w Żabi-
kowie przy ul. Armii 
Czerwonej 38 (11 Li-
stopada 67) otrzymane 
w zamian za mienie po-
zostawione w okolicach 
Wilna przez rodzinę 
Rymszów
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Córka Ewa w Charkowie klęczy przed 
tabliczką upamiętniającą ojca kpt. 
Romana Rymszę – podczas wycieczki 
zorganizowanej przez Radę Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa w czasie 
23-27.09.2010 r.

Córka Romana Rymszy – Ewa 
Nowicka z mężem prezentują 
mapy geodezyjne przed-
wojennego majątku Kar-
czówka pozostawionego na 
wschodzie
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Fragment mapy z majątkiem Rymszów – (wg zapisów mapy geodezyjnej) Karczówka z uroczyskiem 
Peteszka w gminie rudomińskiej, powiecie wileńsko-trockim, województwie wileńskim. Dziś nie 
ma śladu po zabudowaniach, nie ma też tej polskiej osady na mapach – stanowi teren rekreacyjny. 
Jedynie ci, którzy wiedzą, co tu było, mogą natknąć się na resztki tzw. lodowni (piwnica-ziemianka, 
w której latem przechowywano produkty spożywcze wraz z lodem zgromadzonym zimą z pobliskie-
go stawu) oraz niektóre zdziczałe drzewa byłego sadu (fot 1991 r.)
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Piechoty, gdzie pełnił kolejno funkcje: 
adiutanta, dowódcy plutonu, a następ-
nie kompanii. W międzyczasie, w okre-
sie od sierpnia – października 1921 r., 
ukończył kurs dowódców kompa-
nii w Centrum Wyszkolenia Piechoty 
w Rembertowie pod Warszawą. Potem 
otrzymał przydział do sztabu 26. Dywi-
zji Piechoty na stanowisko oficera or-
dynansowego, awansując 13.06.1922 r. 
do stopnia kapitana (ze starszeństwem 
od 1.06.1922 r.). Następnie, od sierp-
nia 1922 do listopada 1923 r., dowo-
dził 9. Kompanią 10. Pułku Piechoty 
tej dywizji, stacjonującego w Łowiczu. 
Kolejny przydział sprawił, że kpt. R. 
Rymsza na czas siedmiu lat związał się 
z Poznaniem, otrzymując w listopadzie 
1923 r. nominację na dowódcę 5. kom-
panii 58 Pułku Piechoty w tym mieście. 
Wkrótce skierowano go na kurs ofice-
rów młodszych w Chełmie, po ukoń-
czeniu którego (w czerwcu 1925 r.) 
mianowany został adiutantem III. ba-
talionu w tymże pułku. Przez krótki 
czas pełnił także obowiązki dowódcy 
batalionu. Służbę w Poznaniu zakoń-
czył na stanowisku referenta w Komen-
dzie Placu, gdzie pracował od września 
1927 r. do lutego 1931 r. W tym czasie 

(16.11.1925 r. – 14.05.1925 r.) ukończył 
specjalistyczny kurs oficerów infor-
macyjnych przy Dowództwie Okręgu 
Korpusu VII w Poznaniu.

W 1931 r., pismem Ministerstwa 
Spraw Wojskowych z 18 lutego, został 
przeniesiony od 1 marca na stanowi-
sko pierwszego referenta Powiatowej 
Komendy Uzupełnień w Łunińcu na 
Polesiu. Rok później, po złożeniu spe-
cjalistycznego egzaminu przed komi-
sją Dowództwa Okręgu Korpusu IX 
w Brześciu nad Bugiem, został mia-
nowany kierownikiem tej Komendy. 
Na stanowisku tym zastał go wybuch 
II Wojny Światowej.

Po agresji 17.09.1939 r., wojsk so-
wieckich na wschodnie tereny Polski 
dostał się do niewoli sowieckiej i osa-
dzono go w obozie w Starobielsku nad 
rzeką Ajdar (południowy-wschód od 
Charkowa). O fakcie tym rodzina do-
wiedziała się z jedynej kartki (patrz  
str. 55) nadesłanej z tego obozu, a adre-
sowanej do teściowej Marii Cicho-
ckiej zamieszkałej w Poznaniu przy ul. 
Strzeleckiej 37 (dziś budynek zaplecza 
pobliskiego szpitala onkologicznego 
przy ul. Garbary). Odtąd wszelki ślad 
po kpt. Rymszy zaginął. Nie figurował 

Roman Rym-
sza przed 
modrzewio-
wym dwo-
rem w swoim 
majątku 
Karczówka. 
Po wojnie 
budynek 
rozebrano 
i przeniesio-
no do Rudo-
mina, gdzie 
pełnił funk-
cję domu 
kultury
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też na żadnej z list zaginionych czy za-
mordowanych na terenie Rosji Sowie-
ckiej. W powojennej Polsce Ludowej 
Sąd Grodzki w Poznaniu 27.04.1950 r. 
uznał go formalnie za zmarłego, ustala-
jąc datę śmierci na 9.05.1946 r. ( w ob-
chodzony wówczas dzień zwycięstwa 
Armii Radzieckiej nad faszyzmem). 
Dopiero pod koniec lat 80. XX w., gdy 
coraz głośniej mówiono o zbrodni ka-
tyńskiej, na jednej z list ofiar opubliko-
wanej w Rodzinnym Tygodniku Kato-
lików „Zorza” znalazł się wśród ofiar 
obozu w Starobielsku. Pod numerem 
2992 znajduje się wpis: kpt. piech. sł. st. 
Roman Piotr Rymsza s. Michała i Józefy 
(22.2.1892), kierownik referatu w PKU 
Łuniniec; dowborczyk.

Niedawno, 5.10.2007 r. Roman 
Rymsza został przez prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego mianowany na stopień 
majora Wojska Polskiego.

Wśród dokumentów po Romanie 
Rymszy są m.in. dokumenty świad-
czące o tym, że otrzymał: Brązowy Me-
dal za Długoletnią Służbę (4.05.1938 r.) 
oraz Srebrny Medal za Długoletnią Służ-
bę (15.07.1939 r.) – podpisany przez 
Dowódcę Okręgu Korpusu IX – gen. 
Franciszka Kleberga.

Roman Rymsza ożenił się w 1929 r. 
ze Stefanią Jaśkowską – ur. 31.07.1907 r. 
w Strzałkowie, powiat Września, ojciec 
Stefan, matka Maria z d. Kłosowska. 
Stefania Jaśkowska uczęszczała do nie-
mieckiej szkoły w Strzałkowie. Po od-
zyskaniu przez Polskę niepodległości 
rodzice przeprowadzili się do Pozna-
nia, do domu wybudowanego przy ul. 
Strzeleckiej 37. Tutaj uczęszczała do Li-
ceum im. Królowej Jadwigi, a następnie 
Gimnazjum im. Dąbrówki, które ukoń-
czyła w 1925 r. W 1927 r. skończyła też 
kurs księgowości. Gdy mąż objął posa-
dę w Łunińcu, przeniosła się za nim do 
domu służbowego w pobliżu dworca. 
Myśląc o przyszłości, rodzina Rym-
szów za posag Stefanii oraz oszczędno-
ści Romana kupiła koło Wilna w 1935 r. 
od Adama-Leonarda Konstantego Tu-
szyńskiego (w 2 częściach) 42,5-hekta-
rowy majątek Karczówka w gminie Ru-
domino. Sąsiadował on z dobrami Gó-
reckich (krewni Mickiewicza) i Peteszą 
należącą do Wańkowiczów. 9.10.1937 r. 
w Łunińcu przychodzi na świat córka 
Romana i Stefanii - Ewa Maria Rymsza 
(po mężu Nowicka). Była zbyt mała, by 
zapamiętać ojca, który w końcu sierp-
nia 1939 r. poszedł na wojnę i nigdy nie 
wrócił. Pozostały tylko fotografie.

Jedna z wystaw ogrodni-
czych Stefanii Rymszy z Lu-
bonia (lata 60.)
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Matczyny heroizm
17 września 1939 r. ziemie Polskie 

od wschodu, na mocy paktu z Niemca-
mi, zaatakowali Rosjanie. Żona Roma-
na Rymszy, młoda matka z niespełna 
dwuletnią córką, już następnego dnia 
została wyrzucona z domu w Łuniń-
cu. Dzięki sprytowi i dyplomacji zajęła 
żołnierzy rosyjskich propozycją wy-
brania sobie z szafy ubiorów po mężu. 
Sama w tym czasie spakowała do koszy 
oraz walizki pamiątki rodzinne i wy-
stawiła je przez okno. Następnie uda-
ło się jej nadać opieczętowane paczki 
na transport kolejowy do Wilna. Dzia-
łając prężnie w Komitecie Rodzin Woj-
skowych, organizowała żywność dla 
rannych żołnierzy polskich przejeż-
dżających już pierwszymi pociągami 
z frontu. Zabrała się z jednym takim 
transportem do Wilna, gdzie miesz-
kała siostra Irena z mężem. Następnie 
udało się do swego majątku Karczów-
ka. Tam przebywał ponadosiemdzie-
sięcioletni teść. Zamieszkali poza mo-
drzewiowym dworem, w tzw. małym 
domu (gospodarczym). Wiosną 1940 r. 
cudem uniknęli wywózki na Sybir, 
uciekając do Wilna. Latem powrócili 
do Tarczówki, gdzie po śmierci teścia 

Stefania sama prowadziła gospodar-
stwo. W majątku odwiedzanym przez 
partyzantów z AK oraz żołnierzy rosyj-
skich i partyzantów litewskich nie było 
bezpiecznie. Gdy nabierali coraz więk-
szej pewności, że ziemie wschodnie nie 
będą już polskie, latem 1944 r. opuścili 
to miejsce. Stefania Rymsza niezwłocz-
nie zapisała się na listę repatriacyjną, 
chcąc najprędzej wyjechać do matki 
do Poznania. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności, gdy pewna młoda kobie-
ta z dziećmi zrezygnowała z transpor-
tu, w 30-stopniowym mrozie Stefanii 
z córką Ewą udało się wyjechać do Bia-
łegostoku, gdzie znajdowała się rodzina 
siostry. Był to pierwszy oficjalny trans-
port 25.01.1945 r. prowadzony przez 
Jerzego Sztachelskiego (późniejszego 
ministra zdrowia). 3 kwietnia 1945 r., 
wyjechali ciężarówką do Łodzi, skąd 
pod koniec miesiąca razem ze swoją 
mamą Marią Jaśkowską-Cichocką, ze-
słaną podczas wojny w okolice Opato-
wa (Generalna Gubernia), pociągiem 
dostali się do Poznania. 

Tu niezwłocznie, podpierając się 
pełną dokumentacją przywiezioną ze 
wschodu (akt notarialny i mapy geo-
dezyjne dóbr Karczówka), zgłosiła 

Dom „Ogrodnictwa 
Rymsza” przy ul. 11 Li-
stopada 67, niedawno 
rozebrany, gdzie przez 
60 lat mieszkała ro-
dzina Rymszów. Bryła 
oparta była na typo-
wym domku kolonisty 
niemieckiego z począt-
ku XX wieku, kilkakrot-
nie rozbudowywana 
nie stanowiła solidnej 
konstrukcji
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Dyplom Romana Rymszy z Pierwszego Korpusu 
Polskiego nadany w twierdzy Bobrujsk 28 czerw-
ca 1918 r.

Widok z modrzewiowego dworku na część 
zabudowań folwarcznych Karczówki. Oprócz 
Romana Rymszy (z lewej), na zdjęciu widać ojca 
– Michała Rymszę (z prawej) i członków rodziny. 
W oddali mały dom – gospodarczy, w którym 
podczas wojny mieszkała Stefania z córką Ewą

majątek, jaki pozostawiła na wscho-
dzie. W zamian za 30-hektarowe do-
bra z zabudowaniami folwarcznymi 
(tylko część Stefanii bez ziemi męża) 
otrzymała poniemieckie (Helmicha 
Reincholda) gospodarstwo ogrodni-
cze w Żabikowie, na które wprowa-
dziła się już, także wysiedlona pod-
czas wojny, rodzina Haraszkiewiczów 
(później mieszkająca na ul. 3 Maja). 
17 maja 1945 r. z siedmioletnią cór-
ką Ewą wprowadziła się (najpierw do 
jednego pokoju) do domu z inspek-
tami i szklarniami na działce o łącz-
nej powierzchni 1,8 ha przy ul. Armii 
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Czerwonej 38 (dziś ul. 11 Listopada 67), 
stanowiącej pas ziemi aż do ul. Woj-
ska Polskiego. Trzydziestoośmioletnia 
Stefania, mająca wykształcenie huma-
nistyczne, musiała skończyć specjal-
ne kursy i zdać egzaminy ogrodnicze. 
W 1958 r. otrzymała dyplom cechowy 
mistrza ogrodniczego. Ta dzielna ko-
bieta potrafiła samodzielnie sprostać 
ciężkiej pracy fizycznej w ogrodni-
ctwie, z uprawą warzyw i sadem na 1,2 
ha oraz kwiatami (chryzantemy i fioł-
ki alpejskie) uprawianymi w szklar-
niach. W produkcji kwiatów odnosi-
ła wiele sukcesów. Wystawiała piękne 
chryzantemy (także o imieniu wnucz-
ki - Grażyna) na ogólnopolskich wy-
stawach ogrodniczych w całej Polsce. 

Żona Stefania Rymsza z córką Ewą 
podczas II wojny światowej miesz-
kały w tzw. małym domu w majątku 
Karczówka

Rodzina Romana Rymszy – jedno z ostatnich 
zdjęć
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Dzień rozpoczynała przed godz. 5 
rano, a kończyła w zależności od za-
dań. Wielu lubonian, szczególnie z Ża-
bikowa, pamięta jeszcze Ogrodnictwo 
Rymsza i kupowane tam kwiaty, wień-
ce, warzywa lub sadzonki. Niewielu 
jednak wiedziało, że właścicielką była 
żoną zamordowanego przez NKWD 
katyńczyka.

W latach 1946-1949 była członkiem 
Gminnej Rady Narodowej w Żabiko-
wie i wchodziła w skład Komisji Oświa-
ty i Kultury. Uznana za obszarnika 

(kułaka) pozbawiona została dalszego 
udziału we władzach gminnych. Wia-
domo też, że przyczyniła się do odno-
wienia po wojnie Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Żabikowie i została jej ho-
norowym członkiem.

Zmarła 21.06.1987 r., została pocho-
wana na parafialnym cmentarzu w Ża-
bikowie. Podczas mszy żałobnej odpra-
wiający ją ksiądz wikariusz, pierwszy 
raz publicznie wspomniał, że była żoną 
katyńczyka. W 2009 r. ekshumowana 
została do rodzinnego grobowca na 
cmentarzu parafii Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej na Dębcu.

Była podopieczną Koła ZBoWiD 
w Żabikowie (nr 474456, leg. 
12926/31). 

Opracowano, wykorzystując frag-
menty życiorysu R. Rymszy spisanego 
przez: Piotra Bauera i Jerzego Zielon-
kę w zeszycie – Żołnierska droga przez 

Maria Jaśkowska – teściowa Romana Rymszy, 
do której przesłał ostatnią korespondencje ze 
Starobielska

Stefan Jaśkowski teść Romana Rymszy był po-
znańskim patriotą należącym m.in. do „Sokoła”
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mękę – Biblioteczka „Wiadomości Koś-
ciańskich” – Kościan 1991, akt ZBoWiD 
koło Żabikowo – oprac. Robert Wrze-
siński oraz informacji i dokumentów 
córki – Ewy Nowickiej

Piotr P. Ruszkowski

Dom Jaśkowskich – teściów Romana Rymszy – w Poznaniu przy ul. Strzeleckiej. Tu wysłał ostatnią 
kartkę pocztową ze Starobielska
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Dęby pamięci5. 

W Luboniu w ramach ogólnopol-
skiego programu KATYŃ – ocalić od 
zapomnienia, realizowanego w Pol-
sce przez Stowarzyszenie Parafiada 
im. św. Józefa Kalasancjusza, który po-
lega na sadzeniu dębów pamięci o ofia-
rach zbrodni stalinowskiej, posadzono 
trzy drzewa symbolizujące lubońskie 
ofiary zbrodni w 1940 r. Patronat nad 
tym programem objął za życia śp. Pre-
zydent Lech Kaczyński.

Stowarzyszenie Kulturalno-Oświa-
towe Forum Lubońskie im. Augusta 
Cieszkowskiego zainicjowało i podjęło 
w Luboniu akcję sadzenia takich dębów 
pamięci dla osób związanych z naszym 
miastem. W prowadzenie programu za-
angażował się bezpośrednio prezes Fo-
rum Lubońskiego – prof. Krzysztof Mo-
liński. Pierwotnie akcja miała być prze-
prowadzona w 2010 roku z okazji 70. 
rocznicy ludobójstwa. Z powodu kata-
strofy smoleńskiej, która miała miejsce 
10 kwietnia 2010 r., luboński projekt 
przeniesiono na rok 2011.

Profesor Moliński zorganizował sa-
dzonki historycznego dębu rogalińskie-
go Lech, które na początku kwietnia fir-
ma Zbigniewa Jurgi (Zakład Zadrzewień 
Zieleni i Rekultywacji) wkopała i zabez-
pieczyła w trzech punktach miasta: na 
cmentarzu parafialnym w Żabikowie, 
przy kościele pw. św. Jana Bosko w Lu-
boniu i na cmentarzu komunalnym przy 
ul. Armii Poznań. Warto wspomnieć, że 
do momentu posadzenia pierwszego 
w Luboniu Dębu Pamięci w całej Polsce 
było już 3 780 takich drzew.

Każdym żywym pomnikiem pa-
mięci – dębem – opiekuje się młodzież 
z konkretnej lubońskiej szkoły. Program 
Katyń – ocalić od zapomnienia stwarza 
wspaniałą okazję do zaszczepienia mło-
demu pokoleniu pamięci o tragicznej 

Logo ogólnopolskiego programu KATYŃ – 
ocalić od zapomnienia, realizowanego w Polsce 
przez Stowarzyszenie Parafiada im. św. Józefa 
Kalasancjusza

Lasy Państwowe Nadleśnictwo Babki – ho-
dowca dębów – do każdej sadzonki dołączyło 
specjalny certyfikat wydany 10.04.2011 r. nastę-
pującej treści: Okolicznościowe drzewko zostało 
wyhodowane w Nadleśnictwie Babki z żołędzi 
zebranych w parku przy pałacu w Rogalinie i jest 
potomkiem sędziwego dębu szypułkowego (Quer-
cus robur) o imieniu „Lech”
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i przez długie lata przemilczanej hi-
storii wojny, widzianej przez pryzmat 
losów konkretnego żołnierza związa-
nego z Luboniem i jego najbliższych. 
Dęby pamięci posadzono symbolicznie 
w trzech dzielnicach miasta:

Żabikowo
Podczas uroczystości poświęcenia 

dębu posadzonego na cmentarzu para-
fialnym ku czci podporucznika Wojska 
Polskiego i przedwojennego lekarza 
żabikowskiego - dr. Edmunda Moenke, 
w niedzielę, 10 kwietnia 2011 r. (pierw-
sza rocznica katastrofy smoleńskiej) 
obecny był wraz z żoną syn katyńczyka 
– prezes Wielkopolskiego Związku Soli-
darności Polskich Kombatantów i czło-
nek Rodziny Katyńskiej – Bogumił 
Moenke. Przybyli też przewodniczący 
Rady Miasta – Marek Samulczyk oraz 
burmistrzowie Dariusz Szmyt i Rafał 
Marek. Drzewko poświęcił proboszcz Certyfikat ogólnopolskiego programu KATYŃ – 

ocalić od zapomnienia, realizowanego w Polsce 
przez Stowarzyszenie Parafiada im. św. Józefa 
Kalasancjusza. Numer 3970/6343/WE/2011 za-
świadcza się, że DĄB PAMIĘCI posadzony został 
dla uhonorowania pamięci porucznika Edmun-
da Moenke s. Juliusza, ur. 1883-01-23 w Mińsku 
Litewskim zamordowanego strzałem w tył gło-
wy w Katyniu w roku 1940 przez NKWD

Dąbek na cmentarzu w Żabikowie, którym opiekuje się Szkoła Podstawowa nr 1, opatrzony pamiąt-
kową tabliczką z treścią: DĄB  PAMIĘCI / POŚWIĘCONY  ZAMORDOWANEMU  W  KATYNIU / POR.  REZ.  
DR.  EDMUNDOWI  MOENKE / 23.01.1883 – 04.1940  (KATYŃ) / LEKARZOWI  W  ŻABIKOWIE / LUBOŃ,  
KWIECIEŃ  2011 R.   fot. Piotr P. Ruszkowski
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Poczty sztandarowe na uroczystości poświęcenia dębu pamięci na cmentarzu w Żabikowie   
fot. Piotr P. Ruszkowski

Na uroczystość poświę-
cenia pierwszego dębu 
(10.04.2011 r.)  na cmentarz 
w Żabikowie przybył syn 
zamordowanego w Katyniu 
ppor. Edmunda Moenke 
– Bogumił z żoną Aldoną 
z d. Zakrzewską   fot. Stefan 
Krukowski

Program okolicz-
nościowy o Katyniu 
w wykonaniu ucz-
niów SP 1 bezpo-
średnio po mszy 
św. w kościele św. 
Barbary  fot. Stefan 
Krukowski
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parafii pw. św. Barbary w Żabikowie 
– ks. kan. Bernard Cegła. Uroczystość, 
z ramienia inicjatora i organizatora ak-
cji sadzenia dębów katyńskich w Lubo-
niu – Stowarzyszenia Forum Lubońskie 
– prowadził wiceprezes tej organizacji 
– Paweł Andrzejczak.

Przed ceremonią, w kościele pw. św. 
Barbary, młodzież ze Szkoły Podsta-
wowej nr 1, która objęła patronat nad 
dębem, zaprezentowała widowisko 
słowno-muzyczne poświęcone zbrod-
ni katyńskiej. Grupa uczniów z Jedynki 
wraz z opiekunką projektu historycz-
nego, Małgorzatą Kubiak, oraz pocztem 
sztandarowym szkoły uczestniczyła na-
stępnie w uroczystości na cmentarzu.

Hanna Siatka

Luboń
W środę, 20 kwietnia 2011 r. przy koś-

ciele pw. św. Jana Bosko proboszcz, ks. 
kan. Karol Biniaś dokonał uroczystego 
poświęcenia dębu posadzonego ku pa-
mięci zamordowanego w Katyniu kapi-
tana Wojska Polskiego – Antoniego Mar-
cinkowskiego. Ta patriotyczna uroczy-
stość odbyła się przy udziale przewodni-
czącego Rady Miasta – Marka Samulczy-
ka, dyrekcji, grona nauczycielskiego oraz 
licznie zgromadzonych uczniów Szkoły 
Podstawowej nr 3, a także pocztów sztan-
darowych i przedstawicieli: Stowarzy-
szenia Forum Lubońskie, Stowarzyszenia 

Na pierw-
szym pla-
nie rodzina 
Moenke 
podczas 
uroczy-
stości   
fot. Stefan 
Wolniewicz

Dąbek przy kościele św. Jana Bosko, którym 
opiekuje się Szkoła Podstawowa nr 3, opatrzony 
tabliczką z treścią: DĄB  PAMIĘCI / POŚWIĘCONY  
ZAMORDOWANEMU  W  KATYNIU / KAPITANO-
WI  REZ.  ANTONIEMU MARCINKOWSKIEMU / 
8.06.1893 – 27.04.1940  (KATYŃ) / POWSTAŃ-
COWI  WIELKOPOLSKIEMU  1918-1919 / DYREK-
TOROWI  ZAKŁADÓW  ZIEMNIACZANYCH  W  
LUBONIU / LUBOŃ,  KWIECIEŃ  2011 R.   fot. Piotr 
P. Ruszkowski
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Certyfikat ogólnopolskiego programu KATYŃ – 
ocalić od zapomnienia, realizowanego w Polsce 
przez Stowarzyszenie Parafiada im. św. Józefa 
Kalasancjusza. Oto jego treść: „Człowiek nie może 
pozwolić, żeby prawda została wydarta pod pozo-
rem niczym nieograniczonej wolności, nie można 
zagubić w sobie krzyku sumienia, jako głosu 
Prawdy, która go przerasta, ale która równocześ-
nie czyni go człowiekiem i stanowi o jego człowie-
czeństwie”. Jan Paweł II/ CERTYFIKAT/ Warszawa 
– maj 2011/ Numer 3968/1541/WE/2011/ Niniej-
szym zaświadcza się, że DĄB PAMIĘCI posadzony 
został dla uhonorowania pamięci majora Anto-
niego Marcinkowskiego s. Antoniego, ur. 1893-
06-08 we Wronkach zamordowanego strzałem 
w tył głowy w Katyniu w roku 1940 przez NKWD/ 
Stowarzyszenie Kulturalno-Oświatowe „Forum Lu-
bońskie”, ul. Wschodnia 23A-62, w województwie 
wielkopolskim, powiecie poznańskim, gminie Lu-
boń w diecezji poznańskiej, dekanacie lubońskim, 
parafii Luboń/ Program patriotyczno-edukacyjny 
„KATYŃ… OCALIĆ OD ZAPOMNIENIA” ma na celu 
uczczenie pamięci Bohaterów mordu Katyńskie-
go, a zarazem przywrócenie ich sylwetek zbioro-
wej pamięci narodu poprzez posadzenie 21.857 
DĘBÓW PAMIĘCI Zbrodni Katyńskiej. Każdy Dąb 
upamiętnia konkretną osobę, która zginęła w Ka-
tyniu, Twerze lub Charkowie. Działania programo-
wane skierowane są do: 
- dzieci i młodzieży (szkół podstawowych, gimnazjów i szkół ponadgimnazjalnych oraz placówek 
opiekuńczo-wychowawczych),
- nauczycieli, wychowawców, duszpasterzy, ludzi oświaty, i edukacji, życia publicznego,
- samorządów wszystkich szczebli, - uczelni, parafii, instytucji, fundacji i stowarzyszeń, związków 
wyznaniowych, 
- mediów, którym bliska jest prawda i mądrość płynące z faktów historii./ Realizacja projektu ma na 
celu integrację środowisk edukacyjnych, samorządowych, społeczności lokalnych do wspólnych 
działań rozwijając jednocześnie umiejętność twórczego myślenia i indywidualnej interpretacji zja-
wisk mających miejsce w dziejach naszego narodu i historii Europy. Program realizowany jest w ra-
mach Projektu pn. „RUCH RZEŹBI UMYSŁ, SERCE I CIAŁO”./ ORGANIZATOR Stowarzyszenie Parafiada 
im. św. Józefa Kalasancjusza 00-704 Warszawa, ul. Gwintowa 3, tel. (22) 6510701, fax: (22) 6510873 
www.parafiada.pl/ parafiada@parafiada.pl/ podpisał o. Józef Joniec SP/ w imieniu Komitetu Organi-
zacyjnego Programu „KATYŃ… ocalić od zapomnienia”/ KOMITET PROGRAMOWY: Instytut Pamięci 
Narodowej, Komendant Główny Straży Granicznej, Muzeum Niepodległości, Muzeum Powstania 
Warszawskiego, Narodowe Centrum Kultury, Biskup Polowy Wojska Polskiego, Rada Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa, Stowarzyszenie „Rodzina Katyńska” w Gdyni, Stowarzyszenie „Rodzina Katyńska” 
w Olsztynie, Stowarzyszenie „Rodzina Katyńska Ziemi Piotrowskiej”, Rada Miasta i Gminy Radzymin, 
Parafialny Oddział Akcji Katolickiej w Radzyminie, Szkoła Podstawowa nr 1 im. ppłka pil. Mariana 
Pisarka w Radzyminie.
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Podczas uroczystości 
poświęcenia dębu 
im. kpt. Antoniego 
Marcinkowskiego 
przy kościele św. Jana 
Bosko (20.04.2011 r.). 
Od lewej: ks. kan. 
Karol Biniaś, prowa-
dzący uroczystość 
– Paweł Wolniewicz, 
ks. Krzysztof Bo-
rowicz, Krzysztof 
Moliński, Stanisław 
Malepszak i Marek 
Samulczyk   fot. Piotr 
P. Ruszkowski

Poczty sztandarowe 
na uroczystości po-
święcenia Dębu pa-
mięci przy kościele 
św. Jana Bosko. Na 
pierwszym planie 
młodzież Związ-
ku Strzeleckiego 
Luboń przy Gimna-
zjum nr 1 ze sztan-
darem Stowarzysze-
nia Katyń   fot. Piotr 
P. Ruszkowski
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Katyń z Poznania, którym opiekuje się 
luboński Związek Strzelecki reaktywowa-
ny przy Gimnazjum nr 1. Uroczystego 
odsłonięcia pamiątkowej tablicy, przeci-
nając wstęgę, dokonał Marek Samulczyk. 
Następnie młodzież z Trójki, która objęła 
patronatem drzewko upamiętniające za-
mordowanego w Katyniu kapitana, przy-
bliżyła zebranym koleje jego losu. Po wy-
stępie uczniów refleksję na temat uroczy-
stości wygłosiła dyrektor wspomnianej 
placówki – Grażyna Leciej, a na zakoń-
czenie patriotycznej lekcji udzielił prezes 
Stowarzyszenia Forum Lubońskie – prof. 
Krzysztof Moliński.

Paweł Wolniewicz

Lasek
29 kwietnia na cmentarzu komunal-

nym przy ul. Armii Poznań uczczono 
pamięć zamordowanego przez NKWD 
w Charkowie Romana Piotra Rymszy – 
zawodowego kapitana Wojska Polskie-
go. W uroczystości wzięli udział: córka 
katyńczyka – Ewa Nowicka z mężem 
i córką, burmistrz miasta – Dariusz 
Szmyt, radna powiatu – Jolanta Korcz, 
proboszcz parafii pw. św. Maksymilia-
na Marii Kolbego – Józef Majchrzak, 
prezes Stowarzyszenia Forum Luboń-
skie – prof. Krzysztof Moliński, poczty 
sztandarowe oraz dyrekcja, grono na-
uczycielskie i uczniowie Szkoły Pod-
stawowej nr 4, która objęła patronatem 
okolicznościowy dąb. Po przemówieniu 
i przecięciu przez burmistrza Dariusza 
Szmyta wstęgi na pamiątkowej tablicy , 
ksiądz proboszcz Józef Majchrzak po-
święcił drzewko. Córka zamordowa-
nego oficera z wielkim wzruszeniem 
wspomniała swojego ojca. Następnie 
uczestnicy uroczystości byli świadka-
mi spektaklu poetycko-muzycznego, 
który przygotowali uczniowie Czwórki 
pod kierunkiem Barbary Wawrzyniak. 

Paweł Wolniewicz

Dąbek na cmentarzu komunalnym przy ul. 
Armii Poznań, którym opiekuje się Szkoła 
Podstawowa nr 4, opatrzony tabliczką z treścią: 
DĄB  PAMIĘCI / POŚWIĘCONY  ZAMORDOWA-
NEMU  W  KATYNIU / KAPITANOWI  ROMANOWI  
RYMSZY / 22.02.1892 – 04.1940  (STAROBIELSK) 
/ ŻOŁNIERZOWI ZAWODOWEMU  58.  PUŁKU  
PIECHOTY  WIELKOPOLSKIEJ / LUBOŃ,  KWIE-
CIEŃ  2011 R.   fot. Katarzyna Polerowicz-Kelma
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Certyfikat ogólnopolskiego programu KATYŃ – 
ocalić od zapomnienia, realizowanego w Polsce 
przez Stowarzyszenie Parafiada im. św. Józefa 
Kalasancjusza. Numer 3969/1833/WE/2011 za-
świadcza się, że DĄB PAMIĘCI posadzony został 
dla uhonorowania pamięci majora Romana 
Rymszy s. Michała, ur. 1892-02-22 w Sejnach za-
mordowanego straszyłem w tył głowy w Char-
kowie w roku 1940 przez NKWD

Poświęcenie Dębu Pamięci kpt. Romana Rymszy 
przez ks. Józefa Majchrzaka na cmentarzu ko-
munalnym (29.04.2011) w Luboniu przy ul. Armii 
Poznań. Z prawej Burmistrz – Dariusz Szmyt   
fot. Katarzyna Polerowicz-Kelma

Uroczystość poświęcenia Dębu pamięci kap. Romana Rymszy na cmentarzu komunalnym w Luboniu   
fot. Katarzyna Polerowicz-Kelma

Słowa podziękowania przekazywane przez 
córkę kpt. Romana Rymszy – Ewę Nowicką (z le-
wej). Z prawej prezes Stowarzyszenia Kulturalno
-Oświatowego prof. Krzysztof Moliński    
fot. Katarzyna Polerowicz-Kelma
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Konkurs wiedzy
Kolejnym etapem pielęgnacji pamięci o Katyniu były konkursy przeprowa-

dzone w poszczególnych lubońskich szkołach. 13 czerwca 2011 r. w Bibliotece 
Miejskiej odbył się finał konkursu dla uczniów szkół podstawowych: Katyń- oca-
lić od zapomnienia. Ideą przyświecającą tej inicjatywie była popularyzacja wiedzy 
historycznej młodemu pokoleniu na temat tragicznych losów polskich jeńców 
internowanych i zamordowanych przez NKWD w Katyniu, Charkowie i Mied-
noje, ale również przypomnienie sylwetek Antoniego Marcinkowskiego, Edmun-
da Moenke i Romana Rymszy – ofiar tamtejszych zbrodni, związanych z naszym 
miastem. Zmagania uczniów stanowiły ukoronowanie Lubońskiego projektu Ka-
tyń- ocalić od zapomnienia.

W szranki konkursowe stanęło jedenaścioro wyłonionych we wcześ-
niejszych eliminacjach finalistów, reprezentujących wszystkie cztery luboń-
skie podstawówki. Komisja w składzie: prof. dr hab. Janusz Karwat, dyr. El-
żbieta Stefaniak i Dorota Molińska przygotowała pisemny test zawierający 

Uczniowie SP 4 – opie-
kunowie dębu w pro-
gramie okolicznościo-
wym podczas uroczy-
stości   fot. Katarzyna 
Polerowicz-Kelma

Uczestnicy finału, organi-
zatorzy, jury i opiekunowie 
uczniów na wspólnym 
zdjęciu w Bibliotece Miej-
skiej. W pierwszym rzędzie 
siedzą zwycięzcy (od lewej): 
Emil Plewa, Maria Nowak 
i Cezary Linowski   fot. Piotr 
P. Ruszkowski
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dwadzieścia skomplikowanych i wnikliwych pytań. Wszyscy uczestnicy fina-
łu wykazali się ogromną wiedzą i orientacją w tej trudnej tematyce. Pomimo 
wyrównanego poziomu wyłoniono trzech laureatów. Bezkonkurencyjna oka-
zała się Maria Nowak z klasy VI b ze Szkoły Podstawowej nr 1. Miejsca dru-
gie i trzecie zajęli uczniowie ze Szkoły Podstawowej nr 3: Emil Plewa (VI a) 
i Cezary Linowski (VI b). Wszyscy uczestnicy otrzymali nagrody książko-
we i atrakcyjne upominki, które wręczył osobiście burmistrz Dariusz Szmyt. 
Prezes Stowarzyszenia Forum Lubońskie, prof. dr hab. Krzysztof Moliński, 
pogratulował finalistom i laureatom oraz wyraził gorące podziękowania dla 
nauczycieli za zaangażowanie i wzorowe przygotowanie merytoryczne swo-
ich uczniów.

Dorota Molińska

Szczegółowe informacje dotyczące lubońskich katyńczyków zostały zebrane 
i przesłane do organizatorów ogólnopolskiej akcji, którzy prowadzą specjalną stro-
nę internetową www.katyn-pamietam.pl.

Lokalny projekt sadzenia dębów oraz konkurs realizowany przez Stowarzysze-
nie „Forum Lubońskie” wsparło finansowo Miasto Luboń

Z rąk Burmistrza nagrodę odbiera najlepsza 
w konkursie o Katyniu – Maria Nowak     
fot. Piotr P. Ruszkowski

Nauczyciele z lubońskich Szkół Podstawowych 
przygotowujący uczniów do konkursu wiedzy 
o Katyniu. Od lewej: Michał Szwacki (SP 2), Mał-
gorzata Kubiak (SP 1), Mariusz Starzonek (SP 3)   
fot. Piotr P. Ruszkowski
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Jeszcze o zbrodni katyńskiej6. 

Lubońskie wspomnienia Stanisława 
Malepszaka

W kwietniu 2011 r. posadzono na 
dwóch lubońskich cmentarzach i przy 
kościele św. Jana Bosko trzy dęby. Każdy 
z nich jest poświęcony osobie, która zgi-
nęła na rozkaz Stalina w Katyniu, Char-
kowie i Miednoje wiosną 1940 r. i była 
związana z naszym miastem.

Drzewa te mają dodatkową symboli-
kę, zostały bowiem wyhodowane z żołę-
dzi zebranych z najstarszego rogalińskie-
go dębu „Lech”. 

Moje dochodzenie do prawdy  
o Katyniu

Uczestnicząc w uroczystości poświę-
conej Antoniemu Marcinkowskiemu, 
którego osobiście znałem, stwierdziłem, 
że jestem najstarszą z obecnych osób, 
pamiętającą czas wojny i jej okrucień-
stwa. Postanowiłem więc, by z własnego 
doświadczenia dopowiedzieć, jak do-
chodziłem do prawdy o Katyniu.

W pierwszych latach wojny niemieckie władze okupacyjne dokonały w Wiel-
kopolsce szeregu publicznych egzekucji, na przykład w Kórniku, Mosinie, Kościa-
nie, Lesznie, Włoszakowicach itd. Zginęli wtedy najwybitniejsi obywatele narodo-
wości polskiej. Mordowano też Polaków w tajnych egzekucjach np. w Dębinie, na 
Sołaczu, w Wielkopolskim Parku Narodowym, a także w osławionym Forcie VII. 
W 1943 r. uruchomiono obóz gestapo w Żabikowie. Śmierć wtedy kojarzona była 
z Niemcami, a działania drugiego okupanta – Związku Sowieckiego – były w czasie 
pierwszych lat wojny całkowicie nam nieznane. Pewne informacje o Związku So-
wieckim czerpałem z zachowanych roczników tygodnika „Przewodnik Katolicki” 
i z książek wydanych przed wojną. Pierwszą moją lekturą był „Lenin” autorstwa 
Ossendowskiego, bardzo dobra i obiektywna pozycja, oraz druga, wydana przez 
poważny „Dziennik Poznański”, który swoim abonentom co miesiąc darował jakąś 
książkę. W 1938 r. otrzymałem pozycję: „Ajentury sowieckie w Polsce”, zawierają-
cą przemycone listy Polaków mieszkających w okolicach Żytomierza na Ukrainie. 
Z tej korespondencji dowiedziałem się o straszliwym głodzie panującym w latach 
1932-1936 podczas przymusowej kolektywizacji. Pisano też dużo o terrorze komu-
nistycznym podczas wojny domowej w Hiszpanii. Mogę zatem stwierdzić, że spo-
łeczeństwo, w tym i ja – dwunastoletni wówczas chłopak, dość dużo wiedzieliśmy 
o zbrodniach stalinowskich.

Strona tytułowa pierwszego opracowania 
o Katyniu – Niemieckiego raportu urzędowego 
(Amtliches Material zum Massenmord von Ka-
tyń)– wydanego w 1943 r. Zdjęcia zamieszczone 
w podrozdziale „W kręgu prawdy i kłamstwa” po-
chodzą z tego właśnie wydania   arch. Stanisław 
Malepszak
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Początki okupacji niemieckiej
W latach 1939-1941 nic więcej o Związku Sowieckim nie słyszeliśmy. Polska 

podzielona między okupantami starannie strzeżona na nowych granicach była 
swoistym gettem pozbawionym wszelkiej zewnętrznej informacji. Ponieważ obo-
wiązywał zakaz posiadania radia, podróżowania poza miejsce zamieszkania, nie 
było telefonów, a listy cenzurowano, jedynym źródłem informacji stał się niemie-
cki dziennik „Ostdeutscher Beobachter” i od czasu do czasu słowacki tygodnik 
„Slovensky Tyżden”. Gadzinówek (niemieckich gazet pisanych w języku polskim) 
z Warszawy czy Krakowa w Poznaniu nigdy nie sprzedawano. 

Po napadzie III Rzeszy na Związek Sowiecki w 1941 r. nastroje wśród Polaków 
wobec Sowietów zaczęły się zmieniać. Oczekiwano, że wschodni sąsiad dopomoże 
nam w drodze do wolności. Cieszyliśmy się z klęski 
Wehrmachtu w Stalingradzie (luty 1943 r.).

Odkrycie grobów katyńskich
Wielkim wstrząsem była dla nas zatem wiadomość 

podana w niemieckiej gazecie o odkryciu masowych 
grobów oficerów polskich w Katyniu. Raczej nie wie-
rzono, aby to była zbrodnia dokonana przez NKWD 
na rozkaz Stalina. Dopiero, gdy w połowie sierpnia 
1943 r. Niemcy zaczęli codziennie ogłaszać listę zawie-
rającą po 30-40 nazwisk zabitych oficerów polskich, 
nastąpił podział wśród mieszkańców Lubonia i Żabi-
kowa. Pamiętam, jakby to było dziś: ludzie stali na po-
dwórzach, trzymając strzępy gazet, czytali, a niektórzy 
płakali. Ogólnie uważano to za zbrodnię niemiecką.

Pierwsze wątpliwości wzbudziło w nas nazwisko 
podane na jednej z list pod numerem 116 – „Sma-
gacz Stanisław, kpt”. Nasz dobry znajomy Władysław 

Stanisław Malepszak – autor wspo-
mnień (centralnie) podczas uro-
czystości poświęcenia dębu kpt. 
Antoniemu Marcinkowskiemu   
 fot. Piotr P. Ruszkowski

Ulotki o Katyńskim odkryciu 
rozdawane przez Niemców pod-
czas wojny
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Smagacz, mieszkający przy ul. Okrzei, rozpoznał w nim swego brata mieszkającego 
na polskich kresach wschodnich. Po wielu latach jego nazwisko ujawniło się po-
nownie w dostarczonych przez Jelcyna dokumentach pod numerem 65 – „Sma-
gacz Stanisław, syn Antoniego, rok urodzenia 1899, dieło (sprawa) 915”.

Niemiecka propaganda pracowała nad tematem tej zbrodni, używając wszel-
kich dostępnych środków: prasy codziennej, wydawnictw książkowych, w tym na 
pierwszym miejscu książki pt. „Amtliches Material zum Massenmord von Katyn” 
sprzedawanej w holu dworca głównego w Poznaniu w cenie 5,5 marki oraz dosko-
nałego pod względem technicznym, ponadgodzinnego filmu rozpowszechnione-
go w dużych poznańskich zakładach. Film ten ukazywał przy płaczliwych dźwię-
kach muzyki Chopina ostatnią dla naszych żołnierzy, trzykilometrową piaszczystą 
drogę wiodącą przez bór, począwszy od stacji kolejowej Gniazdowo (16 km na 
zachód od Smoleńska), aż do jasnej polany, zasłanej setkami wykopanych zwłok. 
Był to wstrząsający widok. 

Pod władzą radziecką
Po wejściu wojsk radzieckich do Żabikowa, ok. 10 lutego 1945 r., w Sali Szukały 

przy obecnym pl. Edmunda Bojanowskiego wyświetlono film o Katyniu produkcji 
radzieckiej. Bardzo słaby technicznie, nic nowego nie wnosił.

W tym samym czasie w Luboniu, przy ul. Dąbrowskiego, w pięknym domu 
usadowiła się grupa agentów NKWD i rozpoczęła swoją zbrodniczą działalność, 
poszukując „wrogich elementów” w społeczeństwie polskim. Pierwszą ofiarą był 
uczciwy mężczyzna, który na wezwanie władz, w tym przypadku komendan-
ta wojennego – kapitana Giepszteina (sądząc z posiadanych uprawnień członka 
NKWD) oddał znaleziony karabin, a jak mówili mi jego znajomi, „poszedł tam 
i już go nikt więcej nie widział”.

Drugą znaną mi ofiarą NKWD był sąsiad Władysław Pawłowski, lat 45, ka-
sjer biletowy na dworcu w Luboniu. Mieszkał przy ul. ks. S. Streicha wraz z żoną 
i synem Leszkiem, niedaleko kościoła. W 1944 r. władze niemieckie w ramach ak-
cji dogęszczania mieszkań w tym samym budynku dokwaterowali małżeństwo 
Herczyńskich. Znałem ich z widzenia i wiedziałem o ich agresywnych atakach 

Dom przy ul. Dąbrowskiego w Lu-
boniu, gdzie w 1945 r. mieściła się 
siedziba NKWD   
fot. Paweł Wolniewicz
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na Kościół. O Herczyńskim nie wiedzia-
łem nic więcej, choć przypuszczam, że 
mógł być tajnym sowieckim agentem, 
gdyż szperając po latach w różnych ar-
chiwach, znalazłem jego kwestionariusz 
i choć nie wypełniony całkowicie, z za-
danych w nim pytań można było wy-
wnioskować, że władze przedwojenne 
interesowały się jego osobą.

Nadszedł dzień 29 stycznia 1945 r. 
Zaledwie dwa dni po wypędzeniu wojsk 
niemieckich w mieszkaniu Herczyńskie-
go zjawiło się dwóch NKWD-zistów. Je-
den był Żydem (czyżby to kpt. Giepszte-
in?), chciał omówić sprawy dotyczące 
umocnienia władzy komunistycznej, tj. 
urządzenia siedziby Polskiej Partii Ro-
botniczej przy ul. Okrzei, w czym bra-
łem nieświadomy udział w 15-osobowej 
grupie młodzieży męskiej. Tworzono też 
Milicję Obywatelską z siedzibą w domu 
przy ul. Okrzei. Bezpieczeństwo publicz-
ne dla nowej władzy było najważniejsze 
i w tej sprawie Herczyński – człowiek 
zaufany – mógł się przydać i dużo po-
wiedzieć o niektórych mieszkańcach Lu-
bonia. Gdy ta trójka była już podchmie-
lona, zaprosili do siebie Pawłowskiego. 
Gdy ten – abstynent – odmówił picia 
wódki, a ponadto pochwalił przedwo-
jenną Polskę, wyprowadzili go z domu, 
po czym u wylotu ul. Kozińskiego w ul. ks. S. Streicha strzałem w głowę zamordo-
wali i pozostawili w śniegu.

Czy więc ten człowiek, w końcu urzędnik państwowy – pracownik kolei, może 
być zaliczany do ofiar NKWD – katyńczyków?

Zacieranie śladów po Katyniu
W 1946 r. w Norymberdze międzynarodowy trybunał sądził zbrodniarzy hit-

lerowskich. W akcie oskarżenia opracowanym przez stronę radziecką widniał Ka-
tyń – jako zbrodnia niemiecka. Ponieważ strona niemiecka podała niepodważalne 
fakty, prawnicy radzieccy wycofali ten punkt oskarżenia. Była to wielka, kompro-
mitująca porażka Związku Radzieckiego. Jednak od tej chwili aż do przekazania list 
katyńskich Polsce przez Jelcyna obowiązywała zasada winy niemieckiej i ogólnego 
milczenia w tej sprawie. NKWD ścigało członków Komisji Czerwonego Krzyża 
obecnych w 1943 r. w Katyniu. Wielu z nich schwytano i zabito. Na podstawie mo-
ich zbiorów bibliotecznych mogę stwierdzić, że o Katyniu po 1956 r. tak pisano:

Okładka książki, Zbrodnia Katyńska w świetle 
dokumentów z przedmową Władysława Ander-
sa (wydanie 10), która w czasie „Solidarności” 
przemycana była z Zachodu do Polski. Pierwsze 
jej wydanie ukazało się w maju 1948 r. Kolejne 
uzupełniane edycje drukowane były kilkanaście 
razy. Wydanie z 1982 r. przez „Gryf” – Londyn 
ma 300 stron, oprawę twardą z okuciami. Na tej 
pozycji, kolejne pokolenia, potajemnie dowia-
dywały się o zbrodni ludobójstwa popełnionej 
na elicie polskiej przez NKWD – aparat Związku 
Radzieckiego   arch. Piotr P. Ruszkowski
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- 1. 1960 rok – Mała Encyklopedia 
na str. 407 podaje: „Katyń, miejscowość 
w okręgu smoleńskim, miejsce maso-
wych grobów kilku tysięcy oficerów pol-
skich internowanych od 1939 r. w ZSRR, 
a wymordowanych przez hitlerowców po 
zajęciu tych terenów.”

- 2. 1962 rok – Druga wojna światowa, 
na str. 622 podaje: „14 marca 1943 r. rząd 
polski w Londynie domaga się dochodzeń 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
w sprawie Katynia.”

Tylko tyle można było napisać w Pol-
sce o Katyniu w latach tzw. „odwilży po-
litycznej” (1956-1962). Były to krótkie, 
w dodatku celowo sfałszowane informa-
cje. Później było jeszcze gorzej, o Katy-
niu nic nie wspomina np. trzytomowa 
Encyklopedia wojskowa wydana w 1971 
roku oraz czterotomowa Encyklopedia po-
wszechna z 1984 roku. 

Na zakończenie
Wspomnę jeszcze o prześladowaniach 

osób posiadających niemiecką książkę 
z 1943 r. Pewnego dnia, a było to 8 mar-
ca 1975 roku, wsiadłem do pociągu, by 
udać się do Gdańska w celach służbowych. 
W czystym przedziale pod oknem siedział 
elegancko ubrany starszy mężczyzna. Usiadłem naprzeciwko niego i gdy pociąg ru-
szył, rozpoczęła się między nami rozmowa. Wagon jechał bez wstrząsów, a świeżo 
spadły śnieg tłumił wszelkie dźwięki. Byliśmy sami w przedziale, więc rozmowa 
ostrożnie przeszła na sprawy polityczne. Zaczął cicho mówić o Katyniu, ja ten temat 
podtrzymałem i wkrótce zrozumieliśmy, że mamy w tej sprawie jednakowe zdanie. 
Na długo przed Inowrocławiem opowiedział mi swoją historię: „Byłem sędzią gdań-
skim na dobrym stanowisku i miałem przyjaciela pochodzenia żydowskiego, który 
mnie zdradził; wypożyczył ode mnie niemiecką książkę o Katyniu z 1943 r. i zaniósł 
do Urzędu Bezpieczeństwa. Za jej posiadanie i wypożyczenie dostałem dwa lata wię-
zienia i usunięto mnie z sądu. Donosiciel objął moje stanowisko.” 

Związek Radziecki przyznaje się do zbrodni
Dopiero 13 kwietnia 1990 r. (30 lat później) prezydent ZSRR Michaił Gorba-

czow wręczył prezydentowi Polski – Wojciechowi Jaruzelskiemu – akta katyńskie 
świadczące o zbrodni stalinowskiej dokonanej w 1940 r.

Stanisław Malepszak
(por. „WL” 05-2011 str. 31)

Pierwsze polskie wydanie Listy Katyńskiej 
z 1989 r. już w oficjalnym obiegu staraniem 
Polskiego Towarzystwa Historycznego, jest 
przedrukiem wydawnictwa Gryf Publika-
tion LTD – Londyn 1982. Pierwsze wydanie 
opracowane wysiłkiem ocalonego z obozu 
Starobielsk Adama Moszyńskiego ukazało się 
w 1949 r.   arch. Piotr P. Ruszkowski
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Wstęp1. 

Stowarzyszenie Kulturalno-Oświatowe „Forum Lubońskie” im. Augusta Ciesz-
kowskiego wraz z redakcją „Wieści Lubońskich” od wielu lat zajmuje się biograma-
mi żołnierzy walczących o niepodległość Rzeczypospolitej Polskiej, związanymi 
z naszym miastem.

Przed dwoma laty wydaliśmy pionierskie opracowanie Lubonianie w Powsta-
niu Wielkopolskim z ponad 300 biogramami uczestników zwycięskiego zrywu 
1918-1919 roku. 

W pierwszym rozdziale niniejszego Rocznika historycznego Lubonia prezentuje-
my związanych z naszą ziemią katyńczyków, których udało nam się dotąd ustalić. 

Kolejna grupa której losy i sylwetki pragniemy przybliżyć Państwu to żołnierze 
Błękitnej Armii (od koloru mundurów) gen. Józefa Hallera. Jest to formacja o bar-
dzo bogatej historii utworzona w czerwcu 1917 r., która rekrutowała się głównie 
z polskich emigrantów oraz jeńców z armii pruskiej i austro-węgierskiej. Do kraju 
przybyła pomiędzy kwietniem a czerwcem 1919 r., liczyła ponad 68 tysięcy żołnie-
rzy, włączona później w struktury Wojska Polskiego. Niebagatelną rolę odegrała 
m.in. w walkach 1919-1921 o kształt granic II Rzeczypospolitej. Genezę Armii oraz 
jej losy przedstawia dalej prof. dr hab. Janusz Karwat. Oddzielnie potraktowaliśmy 
działającą na terenie dzisiejszego miasta przedwojenną organizację skupiającą hal-
lerczyków w żabikowskim oddziale Stowarzyszenia Weteranów byłej Armii Polskiej 
we Francji.

Na podstawie dostępnych źródeł oraz zdobytych od mieszkańców informacji 
ustaliliśmy, że w dzisiejszym Luboniu zamieszkiwało przynajmniej 30 żołnierzy 
z armii gen. Józefa Hallera.

W poniższej tabeli przedstawiamy ich nazwiska oraz podstawowe dane, jakimi 
dotąd dysponujemy. Pogrubioną czcionką zaznaczyliśmy tych których biogramy 
udało nam się zredagować i zaprezentować w niniejszym opracowaniu.
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Lp.

HALLER-
CZY CY

Nazwisko 
i imię st

op
ie

ń 
w

oj
sk

ow
y

data 
urodzenia

miejsce 
urodzenia

data 
śmierci 

pochowany adres

1 Adamski 
Ludwik ? ? ? ? ? ? ?

2 Augustyniak ? ? ? ? ? ?
3 Cegiełka ? ? ? ? ? ?

4 Chałupka 
Stefan ? ? ? ? ? ?

5 Cybulski 
Ignacy ? 1889 ? 1965 Żabikowo ul. Kościuszki 43

6 Czarnecki 
Stefan

ppor.
rez. 29.08.1899 Kotowo 02.04.1993 Żabikowo ul. Pułas kiego 15

7 Gawałek 
Józef kapral 27.10.1898 Wasowo 19.09.1986 Żabikowo ul. Niezłom nych; 

Lubonianka
8 Gierka 

Wawrzyn ? ? ? ? Żabikowo ul. Skóry

9 Górka Jan ? 1882 Szreniawa 1942 Dachau w SP2, ul. 
Żabikow ska

10 Jaskulski 
Marcin ? 21.10.1895 Pogorzela 14.03.1963 Żabikowo ul. Mazurka 9

11 Jąkała 
Franciszek ? ? ? ? ? ?

12 Kubasik 
Kazimierz ? 23.03.1898 Sarchen 

(Niemcy) 15.01.1975 Żabikowo pl. E. 
Bojanow skiego

13 Kubiak 
Wawrzyn ? 12.07.1891 Żabikowo 14.03.1973 Żabikowo ul. Kościuszki 

58

14 Łukowiak 
Franciszek

ppor.
rez. 10.10.1901 Zielona 

Wieś 3.03.1978 Rawicz
ul. Marchlew-
skiego 4 (Rivo-
liego)

15 Malepszak 
Jan ? 18.10.1891 Bukówiec 

Górny 19.01.1980 Żabikowo ul. Pułaskiego 2

16 Mansfeld 
Jakub ? ? ? ? ? ?

17 Mańczak 
Józef ? ? ? ? ? L-ń, ul. 

Piłsudskiego 3
18 Nowacki 

Władysław ? 21.04.1890 Włocławek 01.04.1945 Żabikowo ul. Armii 
Poznań 39

19 Pawlicki 
Józef ? 4.01.1896 Żabikowo ? ? ?

20 Pawlik ? ? ? ? ? ?

21 Piotrowski 
Stanisław ? 24.03.1891 Zieleniec 23.12.1974 Żabikowo ul. Kolonia 

PZNF
22 Pniewski 

Józef ? ? ? ? ? ?

23 Rybarczyk 
Wawrzyn ? ? ? ? ? ?

24 Schutz ? ? ? ? ? ?

25 Serba Antoni ? 31.05.1894 Dzieć mier-
owo 14.12.1985 Wiry ul. Armii 

Poznań 57

26 Skrobich 
Antoni ? 2.05.1899 Środa 

Wlkp. 13.02.1976 P-ń 
Junikowo

ul. Kościuszki 
58

27 Szymkowiak 
Józef

bom-
bar dier 13.03.1895 Konarskie 08.1954 Osobo wice 

(Wrocław)
ul. Boczonia 13 
(Kopernika)

28 Wągrowski 
Franciszek ? 5.09.1897 Kosmowo 1.02.1969 Wiry ul. Sobieskiego 

104a
29 Wegner ? ? ? ? ? ?
30 Wolniak ? ? ? ? ? ?

Cybulski Ignacy
Jąkała Franciszek
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Wstęp

Po drugiej wojnie światowej, w czasach PRL-u, przyznawanie się do udziału 
w Armii Hallera, która walczyła m.in. z Sowietami o wschodnie granice, nie było 
wskazane. Z politycznych względów, udział w armii gen. Józefa Hallera, nie upraw-
niał do członkostwa w jedynej organizacji kombatanckiej – ZBoWiD-zie (Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację). W obawie przed represjami czy wyklucze-
niem społecznym, w rodzinach raczej nie kultywowano udziału ojców w I wojnie 
światowej i wojnie na wschodzie 1919-1921. Dopiero po zmianach ustrojowych, 
jakie nastąpiły w Polsce po 1989 r., możemy śmielej mówić o tych, którzy w latach 
1917-1919 we Francji wstępowali do tworzącej się tam armii Polaków. Większość 
z nich nie dożyła czasów odwilży i III Rzeczypospolitej (zmarli przed 1989 ro-
kiem). Tym większa jest odpowiedzialność naszego pokolenia, by pamięć o tych 
ludziach odkrywać i zachować dla potomnych. Nie mamy dotąd także żadnych 
danych o tych synach lubońskiej ziemi, co zginęli w walkach 1919-1921 r. 

Piotr P. Ruszkowski

Rodziny wymienionych żołnierzy, które mogą pomóc uzupeł-
nić zebrane dotychczas informacje lub wzbogacić je o zdjęcia, 
dokumenty czy pamiątki, prosimy o kontakt, tel. 609 616 277.



84

HALLERCZYCY  Z  LUBONIA

Armia Polska we Francji 1917 - 19192. 

Zachowane szczęśliwie z pożogi wojennej źródła archiwalne, przechowywane 
w Archiwum Akt Nowych oraz w Centralnym Archiwum Wojskowym, gdzie zna-
lazła się w odpisach niezwykle cenna dokumentacja strony francuskiej, stwarzają 
możliwości prowadzenia badań nad dziejami Armii Polskiej we Francji w latach 
1917 – 1919.

Idea walki zbrojnej przetrwała w środowisku polskiego uchodźstwa we Fran-
cji od czasów Legionów Dąbrowskiego, poprzez Wielką Emigrację, aż do I wojny 
światowej. W 1914 roku działacz emigracyjny Wacław Gąsiorowski podjął inicja-
tywę tworzenia odrębnej formacji polskiej u boku armii francuskiej. Sprzeciw stro-
ny rosyjskiej spowodował utworzenie tylko 180-osobowej kompanii, którą wcielo-
no do Legii Cudzoziemskiej. Wskutek znacznych strat osobowych na froncie tzw. 
kompania bajońska została w końcu 1915 roku rozwiązana1. Dopiero na początku 
1917 roku z ideą tworzenia samodzielnej armii polskiej we Francji wystąpili Adam 
Mokiejewski, Wacław Gąsiorowski i Erazm Piltz - współzałożyciel Agencji Pol-
skiej w Lozannie, a później członek Komitetu Narodowego Polskiego w Paryżu. 
Oprócz przychylności Francji dla tej koncepcji formalną zgodę udzielił również 
rząd rosyjski Aleksandra Kiereńskiego. Dodać w tym miejscu należy, że Rosja jako 
wschodni aliant Francji także rozpoczęła tworzenie korpusów polskich na włas-
nym terytorium. 

W dniu 4 czerwca 1917 r. ukazał się dekret prezydenta Republiki Francuskiej 
Raymonda Poinčarego w sprawie utworzenia armii polskiej. Artykuły tego dekre-
tu przewidywały:
1.  utworzenie autonomicznej armii polskiej na czas trwania wojny, która to armia 

miała być poddana pod rozkazy Naczelnej Komendy Francuskiej, a walczyć 
pod sztandarem polskim,

2.  wystawienie i utrzymanie tej armii miał zapewnić rząd francuski,
3.  zastosowanie do tej armii wszystkich przepisów armii francuskiej, dotyczących 

organizacji, zwierzchnictwa, administracji i sądownictwa wojskowego,
4.  rekrutacje spośród Polaków służących w armii francuskiej oraz Polaków spoza 

Francji2.
W kilkanaście dni od ogłoszenia dekretu o utworzeniu autonomicznej Armii 

Polskiej we Francji Ministerstwo Wojny wydało 22 czerwca 1917 r. pierwszą in-
strukcję określającą sposób rekrutacji. Wkrótce potem ukazały się następne akty 
normatywne, regulujące status oficerów i żołnierzy armii. Tak więc zezwalano na 
zaciąg cywilów - Polaków i Francuzów polskiego pochodzenia od 17 roku życia, 
a także ochotników z armii francuskiej i armii sprzymierzonych. Z prośbą o przy-
jęcie do wojska ochotnicy mogli zgłaszać się do Francusko – Polskiej Misji Woj-
skowej (urzędującej w Paryżu) oraz punktów rekrutacji w Lille, La Mans, Boulog-
ne sur Mer, Bordeaux, Lyonie, Nicei, jak również Oranie (Afryka Północna). Po 
ustaleniu danych personalnych kandydatów, przeprowadzeniu badań lekarskich 

1  W. Lipiński, Bajończycy i armia polska we Francji, „Bellona’ 1929, z. 1, s. 67 – 100.
2  H. Bułhak, P. Stawecki, Armia Polska we Francji /1917 – 1919/, w: U źródeł niepodległości 

1914 – 1918, red. naukowa Piotr Stawecki, Warszawa 1988, s. 208. 
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i formalnym podpisaniu dokumentów 
rekrutacyjnych ochotników kierowano 
do obozu w Sillé le Guillaume (depar-
tament Serthe). Okólniki Ministerstwa 
Wojny z 16 września regulujące prag-
matykę służbową uwzględniały fakt, 
że znaczna część oficerów i żołnierzy 
przechodziła do armii sojuszniczych, 
przede wszystkim francuskiej. To 
oznaczało, że służbę w armii polskiej 
traktowano jako kontynuacje służby 
w wojsku francuskim z zachowaniem 
stopni wojskowych, prawa do awan-
sów, wysługi lat, poborów itp. Te same 
zasady obowiązywały w razie powrotu 
lub przejścia do armii francuskiej3.

Spośród wielu problemów, jakie 
występowały na początku istnienia 
Armii Polskiej we Francji, dwa wysu-
nęły się na plan pierwszy. Na płasz-

czyźnie politycznej najważniejsza była 
kwestia podporządkowania armii 
nowo powołanemu 15 sierpnia 1917 r. 
Komitetowi Narodowemu Polskiemu 
(KNP) w Paryżu, a na płaszczyźnie zaś 
wojskowo-organizacyjnej – sprawy 
rekrutacji i dopływu kadr, bez czego, 
rzecz jasna, utworzenie armii byłoby 
niemożliwe. Istniała oczywiście zależ-
ność między tymi dwiema płaszczy-
znami. Program, pozycja oraz między-
narodowe znaczenie polityczne KNP 
były istotne dla tysięcy ochotników 
polskich, pragnących walczyć pod 
polskim dowództwem z pełna świa-
domością końcowego celu tej walki. 
Stawało się to szczególnie ważne w sy-
tuacji, kiedy zaangażowanie Polaków 

3  Archiwum Akt Nowych w Warszawie (dalej AAN), zespół Armia polska, t. 418, k. 9 – 17.

Hallerczyk o nieznanej tożsamości, najprawdo-
podobniej z Lubonia, z orderem – Miecze Hal-
lerowskie (ze zbiorów Ryszarda Jaruszkiewicza) 
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po przeciwnych stronach frontu zależało od orientacji politycznej, kształtowanej 
przez propagandę i agitację różnych, nieraz zwalczających się obozów w kraju i na 
emigracji. Toteż od chwili powstania KNP prowadził nieustanną walkę o przejęcie 
pełnej kontroli politycznej, a następnie wojskowej nad tworzącą się armią, której 
udział w wojnie miał wprowadzić Polskę w szeregi zwycięskiej koalicji.

W sierpniu 1917 r. przybyła do Stanów Zjednoczonych grupa przedstawicie-
li Francusko-Polskiej Misji Wojskowej z Wacławem Gąsiorowskim i Stanisławem 
Poniatowskim na czele w celu podjęcia akcji rekrutacyjnej. Mimo starań Wydzia-
łu Narodowego rząd federalny nie śpieszył się z wyrażeniem zgody na jej rozpo-
częcie. We wrześniu przyjechał do Stanów Zjednoczonych przedstawiciel Francji, 
senator Franklin Bouillon, któremu 26 października Ministerstwo Wojny powie-
rzyło wszystkie sprawy związane z rekrutacją do Armii Polskiej we Francji. Dopie-
ro teraz sprawa ruszyła z miejsca. W końcu września 1917 r. Wydział Narodowy 
uzyskał zgodę na zaciąg, a oficjalny komunikat Departamentu Wojny USA w tej 
kwestii ogłoszono 6 października. Jednocześnie wprowadzono pewne ogranicze-
nia w rekrutacji, w wyniku czego do armii polskiej nie mieli prawa wstąpić:

a) Polacy w wieku poborowym mający tzw. drugie papiery obywatelstwa Sta-
nów Zjednoczonych,

b) Polacy w wieku poborowym już mobilizowani do wojska amerykańskiego.
Pozostali więc tylko ochotnicy przed 20 rokiem życia i powyżej 304.
Anglia nie zgodziła się na zaciąg jeńców polskiego pochodzenia w obawie przed 

niemieckimi retorsjami. Nie była to jednak pozycja najbardziej licząca się w tej 
kwestii. Znacznie ważniejsze pod tym względem były Włochy, gdzie w obozach 
jenieckich przebywały tysiące Polaków z armii austriackiej. Ponieważ rząd włoski 
pozytywnie ustosunkował się do dekretu Poincare z 4 czerwca 1917 r., można było 
rozpocząć pertraktacje w sprawie zaciągu ich do wojska polskiego. Z ramienia Ko-
mitetu Narodowego w Paryżu wydelegowano więc do Rzymu Konstantego Skir-
munta. Wspólnie z prof. Maciejem Floretem, prowadzącym nad Tybrem szeroką 
działalność propagandową na rzecz Polski, wszczęli oni staranie o uzyskanie ze-
zwolenia na podjęcie rekrutacji w obozach, w których znajdowali się jeńcy polscy. 
Grunt po temu był już w pewnym stopniu przygotowany, ponieważ wiosną 1917 r. 
Jan Zamorski, w porozumieniu z rządem włoskim, założył Polski Komitet w Rzy-
mie, którego zadaniem była przede wszystkim opieka nad jeńcami polskimi5.

Kilka uwag należy poświęcić jeszcze rekrutacji w Brazylii. Latem 1917 r. przybył 
tam Henryk Abczyński jako przedstawiciel francuskiego MSZ oraz Francusko-
Polskiej Misji Wojskowej z zadaniem współpracy z posłem Francji P. Claudelem. 
Abczyński wraz z redaktorem pisma „Polska w Brazylii” - Karolem Warchałow-
skim, rozpoczęli akcję propagandową – objeżdżali kolonie polskie i agitowali za 
wstąpieniem do armii narodowej. Rząd brazylijski odniósł się do akcji rekruta-
cyjnej negatywnie, argumentując swoje stanowisko brakiem rąk do pracy przy 
żniwach. Poseł francuski usiłował wpłynąć na zmianę tej decyzji, ale jego zabiegi 
okazały się nieskuteczne. Również część opinii polskiej, zwłaszcza „Gazeta Polska 

4 Czyn zbrojny wychodźstwa polskiego w Ameryce, Zbiór dokumentów i materiałów historycznych, 
Nowy Jork 1956, s. 316 – 319. 

5 M. Wrzosek, Polskie formacje podczas pierwszej wojny światowej, Białystok 1977, s. 316 – 318.
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w Brazylii”, przeciwstawiła się rekrutacji ze względu 
na prolegionową orientację. Jednak Abczyński dopiął 
swego: doprowadził 16 grudnia 1917 r. do wielkiego 
wiecu Polaków w Kurtybie, na którym uchwalono, aby 
zjednoczyć wysiłki Polonii przez utworzenie Narodo-
wego Komitetu oraz zaapelowano o wstąpienie do Ar-
mii Polskiej we Francji. Specyficzna sytuacja emigracji 
w Brazylii, rozproszenie skupisk na ogromnej prze-
strzeni, a także występujący często niski stan świado-
mości narodowej sprawiły, że Polonia w tym kraju dała 
tylko około 300 ochotników (według innych źródeł tyl-
ko kilkudziesięciu)6.

Jakie perspektywy rysowały się przed młodą, wciąż 
„in statu nascendi”, armią polską latem 1918 r., w okresie 
decydujących walk na froncie francusko-niemieckim?

W połowie sierpnia 1918 roku w obszarze tzw. stre-
fy wewnętrznej znajdowało się (według raportu gen. 
Capdeponta) 5 810 żołnierzy, 465 podoficerów oraz 
120 oficerów i 5 wyższych oficerów. W myśl przewidy-
wań Misji można było przyjąć, że przyrost miesięczny 
wyniesie średnio 1 000 ochotników; ta liczba była pod-
stawą wszystkich kalkulacji. A zatem liczba żołnierzy 
od 1 stycznia do końca roku mogła wzrosnąć o 10 – 
11 tysięcy żołnierzy. W tym czasie można było myśleć 
o zasileniu jednostek i dywizji, znajdującej się w strefie 
frontowej, tworzeniu brakujących oddziałów dywizyj-
nych i rozpoczęciu organizowania drugiej dywizji. Ob-
liczono, że szkolenie potrwa 3 miesiące dla zwykłych żołnierzy i 5 miesięcy dla spe-
cjalistów, a zatem pierwsze uzupełnienia mogłyby odejść na front od 1 paździer-
nika i od 1 grudnia 1919 roku. Przyjmując, że straty w ludziach wyniosą do końca 
roku 3 250, uzyskiwano nadwyżkę 1 250 ludzi, z których można by było formować 
drugą dywizję. Bieg wydarzeń zmienił te kalkulacje sztabowe, przynajmniej w za-
kresie przewidywanych strat. W pierwszej dywizji, składającej się z ochotników 
amerykańskich, za mało było oficerów i podoficerów, których francuskie Mini-
sterstwo Wojny nie chciało przekazywać do dywizji. Wynikało to z jednej strony 
z wykrwawienia armii francuskiej po zatrzymaniu ofensywy niemieckiej na Roy-
er – Mondidi, z drugiej zaś ze sprzeciwu odłamu paryskiej kolonii polskiej (m.in. 
inż. Lipkowski, Taube) wobec formowania Armii Polskiej we Francji. Ten drugi 
czynnik zniechęcał niektóre koła polityczne do dalszej działalności na rzecz armii. 
Również nieprzychylny stosunek narodowych demokratów do żołnierzy pocho-
dzenia żydowskiego tej armii czynił ją niepopularną w kołach demokratycznych 
i w Radzie Ministrów7.

6  H. Bułhak, P. Stawecki, Armia…, s. 219 – 220.
7  Tamże, s. 224.

Miecze Hallerowskie – medal 
na wstędze. Na rąbie, pod któ-
rym dwa miecze skierowane 
ostrzem do dołu, emaliowany 
biały orzeł z krzyżem na pier-
siach oraz napisy: 4 X 1918,  
AMERYKA (poziome) i FRAN-
CJA  WŁOCHY  (pionowe). 
W dolnym narożniku rąbu 
inicjały JH (Józef Haller)
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We wrześniu nastąpił akt, który uwieńczył długotrwałe zabiegi Komitetu Na-
rodowego Polskiego. Na mocy porozumienia z rządem francuskim uzyskiwał on 
całkowitą kontrolę polityczną nad armią włącznie z mianowaniem jej naczelnego 
wodza. Oddziały polskie zostały uznane za armię sprzymierzoną, biorącą udział 
w wojnie. Polityczne znaczenie tego aktu jest oczywiste i nie ma powodu bliżej 
go uzasadniać. Roman Dmowski pisał, że sprawą pilną stało się teraz mianowanie 
Polaka Naczelnym Wodzem Armii Polskiej we Francji. „Niestety poważnego kan-
dydata wojskowego Komitet nie posiadał”8. Na czele armii stanął 4 października 
gen. Józef Haller (jedyny kandydat), którego nazwisko zrosło się z nią na stałe. 
Można przyjąć, że osoba Polaka na stanowisku dowódcy wpłynęła konsolidująco 
na wojsko, a jego energia i posunięcia organizacyjne przyczyniły się do dalszego 
rozwoju armii.

W miarę zbliżania się końca wojny rodziły się problemy dalszego wykorzy-
stania armii w ramach pewnej strategii politycznej, której koncepcje znajdujemy 
w memoriałach gen. Hallera z 29 października i 5 listopada 1918 r. Sugerował on 
m.in. przyśpieszenie organizacji I korpusu i ewentualne przeniesienie go na Bał-
kany, gdzie miały współdziałać z armią francuską oraz rumuńską i od południa 
wkroczyć do kraju9.

Zakończenie działań wojennych nie przerwało prac organizacyjnych nad roz-
wojem armii polskiej, która od chwili rozejmu w listopadzie 1918 roku liczyła tylko 
dwie dywizje; wręcz przeciwnie – nasiliło je. Powrót armii do odrodzonej ojczy-
zny z bronią w ręku i włączenie się do walki, jaką Polska zmuszona była prowa-
dzić o swój byt niepodległy i granice, stał się zagadnieniem podstawowym. Dnia 
31 grudnia 1918 r. gen. Józef Haller w liście do szefa Sztabu Generalnego WP, gen. 
Stanisława Szeptyckiego, pisał, że pragnie, aby wojsko, które mu podlega, mogło 
oddać Polsce jak największe usługi. Zamierzał powrócić do kraju z trzema dywi-
zjami, a trzy dalsze miały być formowane we Francji. Zażądał też od rządu fran-
cuskiego materiału wojennego i broni dla piętnastu dywizji, włączając w to parki 
artyleryjskie, lotnicze, samochodowe, stacje radiotelegraficzne itp10.

Zanim doszło do przewiezienia Armii gen. Hallera z Francji do Polski, nastąpił 
istotny jej rozwój. Wiele trudności związanych z rekrutacją do jednostek polskich, 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych i Włoszech, przestało istnieć w związku z za-
kończeniem wojny.

Jesienią 1918 r. rząd włoski zgromadził w trzech obozach (Santa Naria Capua 
Vettare, Casagiore oraz La Mandria di Chivesso) około 27 tysięcy żołnierzy pol-
skich, w większości jeńców armii austriackiej. Francuski minister spraw zagranicz-
nych, Stephen Pichon, widząc, że strona włoska chce się ich jak najszybciej pozbyć, 
zaproponował sprowadzenie ich do Francji, a następnie, po połączeniu z oddziała-
mi polskimi, skierowanie do kraju. 

W ostatnich tygodniach pobytu na ziemi francuskiej armia polska składa-
ła się z dowództwa, dwóch korpusów strzelców, dwóch samodzielnych dywizji, 
artylerii ciężkiej, lotnictwa, pułku czołgów, wojsk kolejowych, służb logistycznych 

8 Relacja prezesa Komitetu Narodowego Polskiego w Paryżu o powstaniu Armii Polskiej we Fran-
cji latach 1917 – 1918, „Studia i materiały do Historii Wojskowości” 1983, t. XXVI, s. 331.

9 Tamże, s. 335 i n.
10 W. Lipiński, Bajończycy…, s. 40.
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i oddziałów szkolnych. Ponadto podlegały jej: dywizja strzelców płk. Waleriana 
Czumy, walcząca na Syberii i 4 dywizja strzelców pod dowództwem gen. Lucjana 
Żeligowskiego, przebywająca na Kubaniu.

Stan liczebny armii wiosną 1919 r. wynosił 67 608 żołnierzy. Kadrę stanowi-
li Francuzi (1 402 oficerów) oraz Polacy (1 239 oficerów). Główne stanowiska 
w sztabie dowództwa armii i dowództwa dywizji zajmowali oficerowie francuscy, 
a na niższe szczeble - Polacy.

Najliczniejszą grupę – 10,7 tys. ludzi (prawie 1/5 całości) – tworzyli żołnierze 
urodzeni w 1886 r. i wcześniej. W momencie przybycia do ojczyzny mieli oni prze-
ciętnie po 33 lata. Najmniejszą zaś grupę, liczącą 181 żołnierzy, stanowił rocznik 
1901.

Po zakończeniu I wojny światowej Armia gen. Hallera nie powróciła natych-
miast do Polski; pozostała na ziemi francuskiej jeszcze ponad pięć miesięcy. Sta-
rania o jej przyjazd do kraju podjął Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz Józef 
Piłsudski tuż po odzyskaniu niepodległości. Zwrócił się on do marsz. Focha, aby 
odpowiedział Piłsudskiemu, że władzę nad Wojskiem Polskim we Francji sprawu-
je KNP i że do niego przede wszystkim należy zwrócić się w tej sprawie. Z kolei 
Roman Dmowski pragnął przy pomocy Armii Polskiej we Francji osiągnąć swoje 
cele polityczne. W dniu 24 listopada 1918 r. mówił na posiedzeniu Komitetu Na-
rodowego Polskiego „(…) armia polska we Francji jest zaczątkiem przyszłej armii 
narodowej, zatem: a) musi znajdować się pod dowództwem gwarantującym, że nie 

W muzeum licheńskiego sanktuarium Matki Bożej znajduje się mundur oraz odznaczenia, odznaki, 
modlitewnik i inne pamiątki po gen. Józefie Hallerze   fot. Piotr P. Ruszkowski
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pozostanie zdezorganizowana, b) musi zachować swój związek z armią francuską”. 
Myśl zawarta w tym zdaniu wyraźnie sugerowała nieufność Komitetu do Piłsud-
skiego oraz zamiar utworzenia Francuskiej Misji Wojskowej w Polsce. 4 stycznia 
1919 r. KNP żądał od Piłsudskiego, aby „(…) uznana została armia polska we Fran-
cji jako podstawowe kadry całej armii polskiej”11.

O przyjazd oddziałów do kraju usilnie zabiegał gen. Józef Haller. W liście z 1 lu-
tego 1919 r. do premiera Ignacego Paderewskiego pisał: „Dotychczas wojsko pol-
skie będące pod moimi rozkazami ma jeszcze ciągle jako autorytet polityczny Ko-
mitet Narodowy Polski w Paryżu. Uważam, że rząd polski powinien by ratować 
układy KNP z rządem francuskim, przyjął wszystkie zobowiązania tak polityczne, 
jak i finansowe i wreszcie przejąć wszystkie wojska polskie i uzyskać ich przetrans-
portowanie do Polski”12.

Dopiero 8 kwietnia 1919 r. marsz. Foch wydał rozkaz, który ustalał następujący 
terminarz wyjazdów poszczególnych jednostek do Polski:

14 kwietnia  – kwatera główna gen. Hallera, 1 dywizja, oddziały lotnicze,
22 kwietnia – 2 dywizja
6 maja – 3 dywizja
13 maja – 6 dywizja
7 czerwca – 7 dywizja13.
Teraz kontrowersje zaczęła budzić trasa, którą oddziały polskie miały wracać 

do kraju. W kwestii tej były zainteresowane Polska i Niemcy. Roman Dmowski 
pragnął, aby armia gen. Hallera, zgodnie z artykułem 16 warunków rozejmowych, 
powróciła przez Gdańsk. Dalszą podróż miała odbyć liniami kolejowymi: Gdańsk 
– Toruń oraz Gdańsk – Iława – Mława. Na to nie chciały wyrazić zgody Niemcy, 
gdyż uważały, że może powstać sytuacja podobna do tej, jaka się wytworzyła pod 
koniec grudnia 1918 r. w Poznaniu podczas przyjazdu Ignacego Paderewskiego, 
kiedy to wbrew Entencie i Naczelnej Radzie Ludowej – ludność polska samorzut-
nie rozpoczęła powstanie. Niemcy obawiały się utraty Pomorza bądź Gdańska. 
Michał Bobrzyński pisała wtedy, że żołnierze polscy „(…) stanąwszy tam, nie ze-
chcą się z niego ruszyć, albo też samym wylądowaniem w Gdańsku stworzą pre-
judykat, że Gdańsk do Polski należy”14. W końcu Niemcy odnieśli sukces: uzyskali 
zgodę na przetransportowanie armii polskiej drogą lądową przez swe terytorium. 
Rząd polski zmuszony został wyrazić zgodę na taką decyzję. Dla Niemców per-
spektywa przejazdu dywizji hallerowskich koleją – przejazdu, który był szybszy niż 
transport drogą morską, nie była najlepsza.

Pierwszy transport żołnierzy, kierowany przez Moguncję, Erfurt i Lipsk, sta-
nął na ziemi polskiej w nocy z 19 na 20 kwietnia 1919 r., a ostatnie transpor-
ty dotarły do kraju 25 czerwca tego roku. Juliusz Zdanowski w swym diariuszu 
pod datą 29 kwietnia 1919 r. odnotował: „dziś przyjechały pierwsze transporty 
Hallera. Przestał być mitem. Otucha z nimi we wszystkich wstępuje”. Następnego 
dnia pisał: „Cóż za dziwne wojsko: kapitan z Brazylii, doktor z Nowego Jorku (…) 

11  H. Bułhak, P. Stawecki, Armia…, s. 228.
12  Tamże.
13  T. Schramm, Francuskie misje wojskowe w powstaniach Europy Środkowej 1919 – 1938, Poznań 

1987, s. 20.
14  M. Bobrzyński, Wskrzeszenie państwa polskiego, t. 2, Kraków 1975, s. 72.
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Opowiadali, że nieraz bywało jak się zeszli, to każdy niby pewny był, że po polsku 
mówi – ale się nie rozumieli. Są w tym wojsku jeńcy ze wszystkich armii i legio-
niści, co z Hallerem przeszli i różni dawni zarobkowi wychodźcy. Jak w piosence 
Z ziemi włoskiej do Polski. Powtarza się historia”15.

Społeczeństwo entuzjastycznie przyjęło Armię Błękitną. Jedynie rząd i sfery ofi-
cjalne – jak pisał w swej relacji płk Michał Bajer – traktowały nas ozięble. Żaden 
zwarty oddział nasz nie był pokazywany na ulicy Warszawy, co wywołało rozgory-
czenie w naszym wojsku”16.

Naczelny Wódz Józef Piłsudski, kierujący w kwietniu 1919 roku operacją wileń-
ską, nadesłał do gen. Hallera list, w którym wyraził zadowolenie z przybycia jego 
wojsk i zapowiadał możliwość utworzenia jednolitej armii polskiej. Równocześnie 
toczyły się rozmowy z francuskim Ministerstwem Wojny w spawie całkowitego 
podporządkowania armii dowództwu polskiemu. Armia ta znajdowała się nadal 
pod rozkazami naczelnego wodza wojsk sprzymierzonych, co ograniczało możli-
wości polskich władz wojskowych w jego dysponowaniu. Podczas rozmów, jakie 
premier Ignacy Paderewski prowadził wiosną 1919 r. w Paryżu w sprawie przy-
jazdu Armii gen. Hallera do kraju, prezydent W. Wilson wymógł, że armii tej nie 
będzie można użyć do rozstrzygania konfliktów polsko-niemieckich ani do walk 
o Galicję Wschodnią, jedynie tylko przeciw Rosji Radzieckiej. Tak się jednak nie 
stało. Zgodnie z decyzją Piłsudskiego Naczelne Dowództwo WP uwzględniło już 
ją w rozkazach operacyjnych. Piłsudski bagatelizował żądania Paryża, prowadząc 
politykę faktów dokonanych. Tak więc dywizje hallerowskie odegrały dużą rolę 
wiosną 1919 r. w walkach o Galicję Wschodnią oraz zapobiegały zagrożeniu nie-
mieckiemu, jakie zawisło nad polską granicą zachodnią.

Dowództwo Armii gen. Hallera stacjonowało najpierw w Lublinie, a od czerw-
ca 1919 r. przeniosło się do Krakowa. Wszelkie uzupełnienia do wyposażenia nad-
chodziły jeszcze z Francji w kolejnych miesiącach. Należności pieniężne wypłaca-
ne były nadal według norm francuskich. 27 czerwca Józef Piłsudski wydał rozkaz 
do żołnierzy, w którym apelował „(…) o konieczności wspólnego usiłowania za-
tarcia różnic, powstałych wskutek tworzenia wojskowych formacji w odmiennych 
warunkach i wzorujących się na różnych przykładach (…)”17. Zapowiadał też re-
organizację tej armii oraz całkowite jej włączenie do sił zbrojnych kraju. W dniu 
1 września 1919 r. ukazał się rozkaz o zjednoczeniu Armii gen. Hallera z wojskiem 
zorganizowanym w kraju. Dowództwo armii zostało rozformowane. Dywizje sfor-
mowane we Francji uległy przeobrażeniom strukturalnym. Jednostki hallerowskie 
podlegały odtąd zarówno Naczelnemu Dowództwu WP, jak i Ministerstwu Spraw 
Wojskowych. Proces zjednoczenia przeciągał się w zasadzie od grudnia 1919 r. Jed-
nocześnie podczas dokonywania zmian strukturalnych przeprowadzono demobi-
lizację starych roczników byłej Armii gen. Hallera. Część z nich, nie mogąc znaleźć 
pracy w ojczyźnie, wyjechała ponownie do Francji lub Stanów Zjednoczonych.

15 H. Bułhak, P. Stawecki, Armia…, s. 230.
16 Tamże.
17 Centralne Archiwum Wojskowe w Warszawie, Dziennik Rozkazów Wojskowych z 1919 r., nr 71, 

poz. 2311.
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Na tragedię żołnierzy opuszczających szeregi tej armii zwrócił uwagę Leopold 
Skulski 25 listopada 1919 r. podczas debaty sejmowej. Mówił on: „(…) zdemobili-
zowani, przeważnie członkowie Polonii amerykańskiej, znaleźli się na bruku (…) 
bez środków materialnych (…). Nie zaopiekowano się nimi nawet na tyle, by wy-
słać ich do miejsc zamieszkania, a przecież ci ludzie rzucili ogniska domowe i szli, 
aby bronić swojej dalekiej ojczyzny (…)”18.

W szeregach Błękitnej Armii nie zabrakło także Wielkopolan. Będąc żołnie-
rzami wojsk niemieckich walczyli w czasie pierwszej wojny światowej na froncie 
zachodnim. Tam dostawali się do niewoli państw Ententy, włoskiej lub angielskiej. 
W 1918 roku, gdy rozpoczęło się formowanie Armii gen. J. Hallera, francuskie wła-
dze wojskowe przekazywały jeńców niemieckich pochodzenia polskiego do two-
rzonych oddziałów polskich.

Drugą grupę stanowili Polacy z armii niemieckiej, którzy na wieść o tworzo-
nym wojsku polskim we Francji zdezerterowali do wojsk gen. Józefa Hallera.

Na obszarze dzisiejszego Lubonia mieszkało w różnych okresach przynajmniej 
28 hallerczyków. Jak dotąd udało nam się taką listę ustalić. Przez lata zgromadzili-
śmy też kilkanaście biogramów hallerczyków. W przypadku jednego z nich - Stefa-
na Gawałka nie ma stuprocentowej pewności o przynależności organizacyjnej do 
tej formacji. Ośmiu z nich było wcześniej w niewoli francuskiej, dwóch w angiel-
skiej i jeden w amerykańskiej. Pozostali zgłosili się do Błękitnej Armii ochotniczo. 
Prawie wszyscy po zakończeniu walk o granice Drugiej Rzeczypospolitej przeszli 
do rezerwy. Jedynie Stefan Czarnecki pozostał w wojsku jako podoficer zawodowy 
wojsk łączności. Stefan Czarnecki i Jan Górka zostali w czasie drugiej wojny świa-
towej skierowani do obozu koncentracyjnego w Dachau. 

Po odzyskaniu niepodległości przejawiali swoją aktywność w różnych organi-
zacjach społecznych. Część z nich była członkami żabikowskiego Koła Związku 
Stowarzyszenia Weteranów Byłej Armii Polskiej we Francji (czytaj na str. 94). Kil-
ku z nich dożyło sędziwego wieku, przekraczając dziewięćdziesiąty rok życia. W tej 
grupie znaleźli się: Stefan Czarnecki (1899 – 1993) i Antoni Serba (1894 – 1985). 
Najstarszym w gronie lubońskich hallerczyków był Jan Górka (ur. 1882 r.),  a naj-
młodszym Franciszek Łukowiak, mający w chwili wstąpienia w szeregi halerczy-
ków siedemnaście lat.

Rodziny lubońskich hallerczyków, teraz trzecie a nawet czwarte pokolenie, po-
siadają w swoich zbiorach liczne pamiątki po swoich znakomitych antenatach. 
Najczęściej są to fotografie z lat wojny, legitymacje, medale za zasługi na polu wal-
ki, fotografie z późniejszych lat życia, sporadycznie osobiste wspomnienia. Wobec 
skromnych dokumentów archiwalnych, zbiory rodzinne oraz relacje najbliższych 
stały się podstawowym źródłem informacji o lubońskich bohaterach.

Janusz Karwat

18  H. Bułhak, P. Stawecki, Armia…, s. 232.
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Haller Józef
Ur. 13.08.1873 r. w Jurczycach – generał broni Wojska Polskiego, legionista, 

harcmistrz, przewodniczący ZHP, działacz polityczny i społeczny
W 1914 r. gdy zaczęto formować we Lwowie Legiony Polskie. Haller był 

głównym organizatorem powstającej z po-
łączenia Drużyn Polowych „Sokoła”, Dru-
żyn Bartoszowych i części Polskich Dru-
żyn Strzeleckich Legion Wschodni, którego 
został później komendantem. Od 1916 r. 
był dowódcą II Brygady Legionów Pol-
skich, a w latach 1918-1919 naczelnym do-
wódcą Armii Polskiej we Francji. W latach 
1926-1929 Prezesem Polskiego Czerwone-
go Krzyża. W 1936 r. współorganizator po-
litycznego porozumienia działaczy stron-
nictw centrowych powstałego z inicjaty-
wy gen. W. Sikorskiego i I. Paderewskiego 
w szwajcarskiej miejscowości Morges (gdzie 
zamieszkał I. Paderewski) nazwane Frontem 
Morges. W latach 1940-1943 członek rządu 
polskiego na uchodźstwie. Zmarł 4.06.1960 r. 
w Londynie.  Józef Haller (1893-1960)

Józef Piłsudski (z prawej) i Józef 
Haller w czasie przeglądu wojsk 
powracających ze zwycięskiej 
operacji bitwy warszawskiej
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Stowarzyszenie Weteranów byłej Armii Polskiej we Francji 3. 
– placówka Poznań-Żabikowo

Po 1920 r., zakończeniu bojów o kształt odrodzonego Państwa Polskiego, żoł-
nierze uczestniczący w obfitujących w tym czasie wojnach i powstaniach (I wojna 
światowa, wojna polsko-ukraińska, polsko-rosyjska, powstanie wielkopolskie, po-
wstania śląskie) tworzyli różne organizacje kombatanckie. Chęć dominacji jednych 
uczestników bojów nad innymi powodowała to, że miały one często konkretne za-
barwienia polityczne. Pierwotnie lubonianie (wówczas mieszkańcy wsi: Żabikowa, 
Lubonia i Lasku) walczący w Błękitnej Armii generała Józefa Hallera wstępowali 
do różnych tworzących się organizacji, w tym głównie do Związku Weteranów Po-
wstań Narodowych RP koło Żabikowo.19 Jak wynika z krótkiego „Zarysu historii 
i działalności Stowarzyszenia Weteranów byłej Armii Polskiej we Francji – placów-
ka Poznań-Żabikowo”, w związku z brakiem ducha, chęci do pracy, ideowości i inicja-
tywy walki o polepszenie bytu tego, który znaczył najwięcej swą krwią pola walki na 
wszystkich frontach Rzeczpospolitej i zepchnięcia na koniec braci z Błękitnej Armii ..., 
z zadowoleniem przyjęto informację o utworzeniu w Poznaniu Zarządu Okręgo-
wego Stowarzyszenia Weteranów byłej Armii Polskiej we Francji20.

Z inicjatywy Jana Górki zwołano 4.03.1934 r. pierwsze zebranie organizacyjne 
lokalnych hallerczyków21. Przybyło 25 kombatantów, którzy pod przewodnictwem 
delegatów z Zarządu Okręgu Poznań - Bolesława Guzika i Szypulskiego - zapo-
znali się ze statutem organizacji i wybrali pierwszy Zarząd (patrz tabelka str. 100). 

19 patrz „Lubonianie w Powstaniu Wielkopolskim” pod red. P. P. Ruszkowskiego i J. Karwata, Lu-
boń 2009 str. 34 

20 3-stronicowy maszynopis „Zarysu historii i działalności Stowarzyszenia Weteranów byłej Armii 
Polskiej we Francji – placówka Poznań-Żabikowo”

21 daty innych walnych zgromadzeń: 2.02.1935 r. 9.02.1936 r. wg „Zarysu historii i działalności 
Stowarzyszenia Weteranów byłej Armii Polskiej we Francji – placówka Poznań-Żabikowo”

Logo i odznaka Stowarzyszenia Weteranów byłej Armii Polskiej we Francji. Krzyż pokryty błękitną 
emalią z zaoblonymi ramionami zakończonymi kulkami. Na ramionach symetrycznie orły w koronie 
nałożone na romby oraz napisy: ANGLIA  JEŃCY;  SALONIKI  MURMAN (poziome), AMERYKA  KA-
NADA,  FRANCJA  ITALJA  (pionowe ramię). Pomiędzy ramionami krzyża dwa miecze skierowane 
ostrzem do góry. Środek odznaki stanowi emaliowana w kolorach białym i czerwonym tarcza z napi-
sem 4 VI 1917 otoczona granatową emalią z napisem: + ARMIA  POLSKA +  WE  FRANCJI.
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Zdjęcie członków Stowarzyszenia Weteranów byłej Armii Polskiej we Francji – placówka Poznań-
-Żabikowo, wykonane prawdopodobnie po walnym zgromadzeniu w styczniu 1937 r. Wśród 
rozpoznanych:1– Józef Mańczak, 2– Jan Górka, 3– Wawrzyn Kubiak, 4– Józef Szymkowiak, 7-Marcin 
Jaskulski, 8– Stanisław Piotrowski, 12– Franciszek Wągrowski, 15– Wawrzyn Gierka, 17– Antoni Skrobich

Pieczęci Stowarzyszenia Weteranów 
byłej Armii Polskiej we Francji – placówki 
Poznań-Żabikowo
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Ukonstytuowane władze nowej placówki w Żabikowie przede wszystkim rozwa-
żały możliwość pomocy bezrobotnym członkom. Ponadto zajmowano się składa-
niem wniosków o odznaczenia za walkę we Francji albo medale czy krzyże związa-
ne z odzyskaniem niepodległości w Polsce. Organizowano też dla rodzin członków 
świąteczne paczki żywnościowe lub zapomogi finansowe na Boże Narodzenie czy 
Wielkanoc. W celu zasilenia kasy stowarzyszenia, organizowano zabawy w ogro-
dzie lub sali22. Podjęto też decyzję o ufundowaniu sztandaru, którego wykonaniem 
zajęła się specjalna komisja. Uroczystość poświęcenia sztandaru zakupionego 
przez 25 członków organizacji23 odbyło się 15.08.1935 r. Przygotowano specjalnie 
drukowane zaproszenia, a opis żabikowskiej imprezy został opublikowany w wy-
dawanym w Warszawie Biuletynie Stowarzyszenia Weteranów byłej Armii Polskiej 

22 wg odpisu protokołu Walnego Zgromadzenia z 10.01.1937 r. roczny dochód organizacji wyniósł 
176 zł, rozchód 142,74 zł - saldo 33,26 zł.

23 cena sztandaru – 600 zł wg – „Zarys historii i działalności Stowarzyszenia Weteranów byłej 
Armii Polskiej we Francji – placówka Poznań-Żabikowo”

Nr 6 Biuletynu Stowarzy-
szenia Weteranów byłej 
Armii Polskiej we Francji, 
z sierpnia 1935 r., wydawany 
w Warszawie, ul. Długa 50

Francuski Krzyż Kom-
batancki, o który sta-
rali się także lubońscy 
żołnierze z Błękitnej 
Armii
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we Francji, nr 6 z sierpnia 1935 r., str. 8. Zamieszczamy go w całości w oryginalnej 
pisowni z tamtych czasów.

Poświęcenie sztandaru w Żabikowie (Poznańskie)
15 sierpnia w rocznicę Zwycięstwa oręża polskiego pod wodzą Marszałka Józefa 

Piłsudskiego – obrała placówka Żabikowo za swą uroczystość. Żabikowo, Koledzy to 
wieś licząca około 7 tys. mieszkańców, a członkami placówki to przeważnie małorolni 
i bezrobotni. Osądźcie sami – co za wyniki może dać inicjatywa i przedsiębiorczość kil-
ku ludzi zgrupowanych w Zarządzie placówki, a może nasze komórki organizacyjne, 
mające lepsze warunki pracy i rozwoju nabiorą ambicji i ochoty do fundowania wido-
mych znaków życia organizacyjnego – sztandarów. Zbiórka przed kościołem, raport 
odebrany przez przedstawiciela Zarządu Głównego kol. viceprezesa Czesława Uhmę 
w otoczeniu Zarządu Okręgu Poznańskiego z kol. Prezesem Bolesławem Guzikiem 
na czele. Delegacje kilkudziesięciu organizacji pokrewnych i Stowarzyszenia Wetera-
nów z 2 sztandarami z Poznania – łącznie około 500 ludzi i drugie tyle miejscowego 

Pismo złożone do Zarządu Gminy 
Żabikowo 18.01.1937 r. informują-
ce o wyborze władz Stowarzysze-
nia Weteranów byłej Armii Polskiej 
we Francji w rodzimej placówce, 
podpisane przez prezesa Jana Gór-
kę i sekretarza Józefa Szymkowiaka 
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Społeczeństwa stanowią uczestników uroczystości. Przed mszą św. Proboszcz para-
fji miejscowej dokonuje aktu poświęcenia Sztandaru i wygłasza serdeczne płomienne 
kazanie. Msza św. podczas której pienia kościelne wykonuje miejscowy chór kościelny 
kończy pierwszy etap uroczystości. Po mszy św. w obecności ustawionych na rynku 
w czworobok organizacyj społecznych, chrzestnych z wójtem gminy na czele, Przed-
stawiciela wojew. Federacji i innych organizacyj delegat v. prezes Kol. Czesław Uhma 
wręczył Sztandar Prezesowi Okręgu, a ten Prezesowi placówki i chorążemu.

Po wręczeniu Sztandaru delegat Zarządu Głównego w otoczeniu przedstawicie-
li miejscowych władz przyjął defiladę – poczem uczestnicy uroczystości zebrali się 
w sali miejscowego domu ludowego na uroczystą akademję – na której program zło-
żyły się przemówienia delegata Zarządu Głównego, przedstawiciela Wojew. Federa-
cji P.Z.O.O. i wielu organizacji społecznych. Program akademji urozmaicił śpiewem 
miejscowy chór kościelny. Po akademji odbył się wspólny obiad żołnierski. Piszący 
po wspólnym obiedzie wyjechał i nie uczestniczył w dalszym programie uroczysto-
ści. Przebieg uroczystości zrobił na obecnych miłe wrażenie i dowiódł, że placówka 

Blankiet zaproszenia na uroczyste poświęcenie sztandaru Placówki Żabikowo Stowarzyszenia 
Weteranów byłej Armii Polskiej we Francji, które odbyło się 15.08.1935 r. pod protektoratem płk. 
Chłapowskiego – Prezesa Federacji. Godność rodziców chrzestnych przyjęli: W. Karwacka (wójtowa), 
J. Karwacki (wójt), W. Wysogórski (dyr.), Wojciech Dydo (kierownik szkoły), Szyfterówna (prezeska), 
Antoni Pawlęty (prokurent), Wanda Pawlętowa, Matuszczak (kierownik), E. Linke (sekretarz), F. Król 
(nauczyciel), Stanisław Łączkowiak (sołtys Żabikowa), Stanisław Skrzypczak (sołtys Lubonia), J. Cie-
sielski, J. Ofierzyńska, H. Olejniczak, E. Nowak, St. Ratajczak, St. Dolata, Elmanowiczowa, W. Górnia-
czyk, F. Gajowczyk, T. Alankiewicz, Majewski, Majewska, Br. Taberski, M. Duszak, Szukała, Fr. Wichłacz, 
F. Michałowski, K. Springer, L. Stryjakowski, F. Nowicki, A. Ratajczak, S. Radaczyński, T. Król, Fr. Soko-
łowska, Fl. Kubiak, K. Kubiakówna, M. Walkowiak, M. Mańczakowa, Szukałowa, M. Remlein, Piaszczyń-
ska, W. Wasielewski. Komitet honorowy stanowili: ks. Stanisław Streich, Wolski, L. Rożek.
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Żabikowo jest karną i zdyscyplinowaną komórką organizacyjną. Niech też w pracy 
nie ustaje, a spotka się niezawodnie z jeszcze gorętszem poparciem społeczeństwa – jak 
dotychczas. A że na to poparcie warto zasłużyć dowodem szczerze serdeczny udział 
Społeczeństwa Żabikowa w uroczystości24.

Uczestnik

Mając własny sztandar, Stowarzyszenie Weteranów byłej Armii Polskiej we 
Francji – placówka Poznań-Żabikowo – bierze udział we wszystkich uroczystoś-
ciach narodowych i państwowych, a także w zjazdach czy organizowanych w in-
nych miejscowościach spotkaniach kombatanckich. 

Organizacja ta działała do wybuchu II wojny światowej. W obawie przed repre-
sjami ukryto przed hitlerowcami dokumentację i sztandar, którego dotąd nie uda-
ło się odnaleźć, a którego prawdopodobne losy opisane są w niektórych biogramach 
w dalszej części tego opracowania25. Część dokumentów osobowych i zdjęć podczas 

24 O uroczystości poświęcenia sztandaru patrz też biogram Wawrzyńca Kubiaka na str. 131
25 patrz też Skrobich Antoni str. 187

Ozdobny telegram znaleziony w oprawie zdjęcia rodzinnego Józefa Gawałka. Życzenia dla Stowa-
rzyszenia Weteranów byłej Armii Polskiej we Francji – Placówka Żabikowo, skierowane przez placówkę 
z Jarocina z okazji uroczystości poświęcenia sztandaru w sierpniu 1935 r.
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wojny lub w dobie PRL-u zniszczyli też sami właściciele lub ich rodziny. Stowarzy-
szenie hallerczyków, z powodów politycznych, po wojnie nie zostało reaktywowane, 
a uczestników wojny polsko-bolszewickiej raczej nie przyjmowano w szeregi powo-
jennego ZBoWiD-u (Związku Bojowników o Wolność i Demokrację).

Na podstawie zachowanej przez rodzinę dokumentacji sekretarza Stowarzysze-
nia – Józefa Szymkowiaka, publikacji w „Wieściach Lubońskich”: 04-1998 str. 13 
„Tajemnica ukrytej dokumentacji” – Ryszard Jaruszkiewicz; 03-2004 str. 21 „Ta-
jemnica ukrytej dokumentacji” – Ryszard Jaruszkiewicz; 02-2010 str. 27 „Śladami 
Hallerczyków” – Ryszard Jaruszkiewicz; 04-2011 str. 27 „Apel do rodzin” – Piotr 
P. Ruszkowski

Piotr P. Ruszkowski

Funkcje członków Stowarzyszenia Weteranów byłej Armii Polskiej we Francji  
– placówka Poznań-Żabikowo

 dane 1934 dane 1937

początkowa liczba członków 25 17

Augustyniak  komisja rewizyjna  
(poczet sztandarowy)

Cegiełka   

Chałupka Stefan
z-ca sekretarza  

(od 1935 sekretarz)  

Gierka Wawrzyn  poczet sztandarowy

Górka Jan  prezes (poczet sztandarowy)

Kubiak Wawrzyn prezes z-ca prezesa

Mansfeld Jakub sekretarz (od 1935- z-ca)  

Mańczak Józef skarbnik (od 1935) skarbnik (poczet 
sztandarowy)

Pawlicki Józef komendant komendant

Pawlik  komisja rewizyjna

Piotrowski Stanisław  z-ca sekretarza

Pniewski Józef skarbnik  

Rybarczyk Wawrzyn z-ca prezesa ławnik (poczet sztandarowy)

Szymkowiak Józef sekretarz (od ?) sekretarz  
(poczet sztandarowy)

Wągrowski Franciszek  ławnik

Wegner  przewodniczący komisji 
rewizyjnej

Wolniak sekretarz (od 1935)  
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Biogramy4. 

Czarnecki Stefan (1899-1993)

Powstaniec śląski, więzień Dachau, 
ppor. WP

I wojna światowa, niewola, Błękit-
na Armia

Urodził się 29 sierpnia 1899 r. 
w Kotowie. Jego matką była Wiktoria, 
z d. Matecka, ojcem – Wojciech. Mieli 
pięcioro dzieci, w kolejności: Stefana, 
Franciszka, Stanisława, Helenę i Jana.

Stefan Czarnecki do szkoły pod-
stawowej uczęszczał w Poznaniu przy 
dzisiejszej ulicy 28 Czerwca 1956 r. na 
poznańskiej Wildzie, gdzie wówczas 
mieszkał w kamienicy swego ojca przy 

ulicy Madalińskiego. Gdy ukończył 18 
lat, w roku 1917, powołany został do 
armii pruskiej. Trwała I wojna świa-
towa. Z życiorysu sporządzonego dla 
ZBoWiD-u dowiadujemy się, że brał 
udział w działaniach nad Sommą oraz 
we Flandrii. We wrześniu 1918 roku 
dostał się do niewoli angielskiej, skąd 
w marcu 1919 r. wstąpił jako ochotnik 
do armii gen. Józefa Hallera we Fran-
cji. W maju 1919 roku z Błękitną Armią 
gen. Józefa Hallera powrócił do Polski 
statkiem – do Gdańska. Służył w szta-
bie 2. Dywizji Strzelców Polskich do-
wodzonej przez gen. Louisa Modelona, 
wchodzącej w skład 1. Korpusu gen. 
Dominika Odry.

Stefan Czarnecki w mundurze w okresie 
międzywojennym

Stefan Czarnecki w wieku 50 lat
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W życiorysie brakuje informa-
cji, co robił do chwili wstąpienia na 
ochotnika w szeregi powstańców ślą-
skich. Mógł być, wraz z Armią Hallera, 
uczestnikiem wojny polsko-bolszewi-
ckiej, o której z powodów politycznych 
w PRL-u nie należało wspominać. Teza 
taka nie jest jednak znana rodzinie 
Czarneckiego.

Powstaniec śląski 
Po zakończeniu wojny polsko-bol-

szewickiej w październiku 1920 roku 
nastąpiła poprawa sytuacji politycznej 
Polski. Na wniosek Wojciecha Korfan-
tego (mianowanego w styczniu 1920 r. 
przez rząd komisarzem plebiscytowym 
na Górnym Śląsku) 8 listopada 1920 r. 
rząd polski podjął decyzje: o skierowa-
niu kilku dywizji wojska na pograni-
cze Śląska, udzieleniu ludności pomo-
cy materialnej, zwróceniu się do Rady 
Ambasadorów z prośbą o przyspiesze-
nie plebiscytu na Śląsku. W grudniu 
1920 r. na mocy porozumienia Woj-
ciecha Korfantego z Ministerstwem 

Spraw Wojskowych została powoła-
na nowa, tajna organizacja wojskowa 
o nazwie Dowództwo Obrony Plebis-
cytu (DOP), tworzona przez Centra-
lę Wychowania Fizycznego, Związek 
Hallerczyków oraz Związek Przyjaciół 
Górnego Śląska. DOP w sprawach woj-
skowych podlegało dowódcy Okrę-
gu Generalnego Poznań – gen. Kazi-
mierzowi Raszewskiemu. Natomiast 
zwierzchnikiem w kwestiach politycz-
nych był Wojciech Korfanty. Oficjalnie 
organizacja występowała pod firmą 
Warszawskiego Towarzystwa Przemy-
słowo-Budowlanego w Grodźcu, po-
wiat będziński. Na początku kierował 
nim płk Paweł Chrobok-Kunowski. 
W kwietniu 1921 r. jego miejsce zajął 
płk Maciej Mielżyński. Zachowało się 
oświadczenie Mariana Lekszyckiego, 
z którego wynika, że Stefan Czarnecki 
od 6 kwietnia 1921 r. miał stanowisko 

Stefan Czarnecki w jesieni życia

Śląski Krzyż Powstańczy Stefana Czarneckiego 
przyznany 2 maja 1958 r.
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radiotelegrafisty Samodzielnego Plu-
tonu Radiotelegraficznego nr 10 przy 
sztabie Grupy Południowej. Zatem 
zapewne musiał podlegać Dowódz-
twu Obrony Plebiscytu. Płk Maciej 
Mielżyński ogłosił 1 maja 1921 r., że 
w chwili, gdy rozpoczną się działania 
zbrojne, w miejsce DOP będzie utwo-
rzone Główne Dowództwo Wojsk 
Powstańczych.

III Powstanie Śląskie wybuchło 
dokładnie o godzinie 2 rano 3 maja 
1921 r. Było poprzedzone I Powsta-
niem Śląskim z 1919 r. oraz II, zorga-
nizowanym w 1920 r. W początkowej 
fazie – do 10 maja 1921 r. – powstańcy 
mieli inicjatywę.

Stefan Czarnecki, jak wspomi-
na w życiorysie, brał udział z bronią 
w ręku w walkach powstańczych od 
samego początku. Został przydzielony 
na stanowisko radiotelegrafisty Samo-
dzielnego Plutonu Radiotelegraficzne-
go nr 13 pod dowództwem por. Ma-
riana Lekszyckiego. Pluton ten był przy 
sztabie grupy Południe, którą dowodził 
ppłk Bronisław Sikorski. Grupa Połu-
dnie walczyła pomiędzy Koźlem a gra-
nicą czechosłowacką. Ponadto istniały 
jeszcze dwie grupy: Północ (dowódca – 
kpt. Alojzy Nowak) i Wschód (dowód-
ca – kpt. Karol Grzesik).

Już w Armii Hallera Czarnecki prze-
szkolony został jako radiotelegrafista 
w plutonie łączności. Ówczesna łącz-
ność radiowo – telegraficzna utrzymy-
wana była za pomocą systemu Morse’a. 
Czarnecki posiadł umiejętność nada-
wania i odbierania (metodą na słuch 
i ręcznie) powyżej stu znaków Morse’a 
na minutę.

W kartotece ZBoWiD Stefana Czar-
neckiego zachowała się także notatka, 
że do 2 lipca brał udział w walkach pod 
Górą św. Anny. Niemieckie natarcie 
na Górę św. Anny zaczęło się 21 maja 

1921 r. Od tego dnia do 6 czerwca 
trwała druga faza III Powstania Ślą-
skiego. Powstańców atakowały w kilku 
falach oddziały Korpusu Ochotnicze-
go Oberland. Bitwa była bardzo zacięta 
i krwawa. Niestety, Niemcy mieli tam 
dużą przewagą i zdobyli Górę św. Anny. 
Powstańcy 23 maja rozpoczęli natarcie 
w celu odbicia wzgórza, jednak bez 
skutku, odzyskując jedynie nieco tere-
nu. Trzecia, ostatnia faza III Powstania 
Śląskiego, miała miejsce w dniach od 

Stefan Czarnecki w armii pruskiej w czasie I woj-
ny światowej
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7 czerwca do 5 lipca 1921 r. 25 czerw-
ca, strony niemiecka i polska podpisa-
ły układ, na mocy którego do 5 lipca 
zobowiązały się do opuszczenia przez 
wojska terenu plebiscytowego. Dzień 
5 lipca uznawany jest jako kończący 
III Powstanie Śląskie. Decyzję o po-
dziale Górnego Śląska podjęła Liga 
Ambasadorów 20 października 1921 r., 
przydzielając jedynie 29% obszaru ple-
biscytowego z 46% ludności do Polski. 
Jednak o tym, że część Górnego Śląska 
w ogóle przypadła Polsce, zdecydowały 
właśnie powstania śląskie, a w szczegól-
ności – trzecie. Zakończyło ono zbroj-
ną walkę o kształt zachodnich granic 
Polski po okresie zaborów.

Zawodowy żołnierz
W dwudziestoleciu międzywojen-

nym Czarnecki został podoficerem 
zawodowym w Pułku Radiotelegra-
ficznym w Beniaminowie i Warszawie. 
Początkowo mieszkał w Rynii koło Ze-
grza, a w roku 1935 przeniesiony został 
służbowo przez armię do Warszawy 
na Żoliborz. Tam w wojskowym blo-
ku przy ulicy Krajewskiego mieszkał aż 
do okresu okupacji hitlerowskiej. Do-
służył się stopnia starszego sierżanta. 

Podporucznikiem rezerwy został już 
na emeryturze w roku 1972.

W 1935 r. Pułk Radiotelegraficzny 
wystawił wartę honorową przy zwło-
kach marszałka Piłsudskiego w kate-
drze św. Jana w Warszawie. 

II wojna
Stefan Czarnecki zapisał w życio-

rysie: W sierpniu 1939 r. wyruszyłem 
z plutonem ciężkiej radiostacji na wojnę 
z Niemcami. Nic nie wspomniał o swoim 
udziale w kampanii wrześniowej 1939 r. 
Można zatem tylko przypuszczać, że był 
podczas niej w szeregach Pułku Radio-
telegraficznego, który udał się w ślad 
za Kwaterą Naczelnego Wodza. Kieru-
jąc się przez Stoczek i Łuków, znalazł się 
10 września w Radzyniu Podlaskim. Na 
skutek niemieckiego nalotu pułk skiero-
wał się przez Parczew do Włodawy. Stąd 
został ustalony nowy kierunek ewaku-
acji – Luboml. Wszystkie pododdzia-
ły pułku dotarły tam 16 września. Po 
kolejnych dwóch dniach marszu pułk 
został zakwaterowany w opuszczonych 
koszarach 50. Pułku Piechoty w Kow-
lu. W dniach od 20 do 30 września Pułk 
Radiotelegraficzny maszerował w stronę 
Lublina. Był dwukrotnie zaatakowany 

Dom wybudowany 
przez Stefana Czar-
neckiego w Lubo-
niu przy ul. Puła-
skiego 15 – dziś 
stacja Pogotowia 
ratunkowego
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przez oddziały niemieckie. Zniszczono 
kancelarię pułkową oraz część sprzętu 
łączności, by nie wpadły w ręce Niem-
ców. 1 października pułk poddał się 
żołnierzom Armii Czerwonej w miej-
scowości Momoty Wielkie. Przedtem 
został spalony sztandar, dokonano roz-
liczeń pieniężnych z dowódcami pod-
oddziałów oraz żołnierzami. Wydano 
też zaświadczenia o zwolnieniu na sku-
tek rozbrojenia przez wojska ZSRR. Część 
oficerów tego pułku była później inter-
nowana i zamordowana w Katyniu lub 
Charkowie. 

W książce pt.: Historia Kaniow-
szczyków czyli Dzieje 30 Pułku Strzel-
ców Kaniowskich autorstwa Wacława 
Stanisława hr. Godzemby-Wysockiego 
i Mariana Domagały-Zamorskiego, 
wydanej przez Wydawnictwo M.M. 
w Warszawie w 2006 roku, znajdujemy 
kilka informacji na temat plutonu łącz-
ności i S. Czarneckiego (str. 37 i 54): 2. 
Pluton łączności pułku: Dowódca radio-
stacji - plut. pchor. Stefan Czarnecki 11 

podoficerów, 40 strzelców - (dane we-
dług relacji S. Czarneckiego). Informa-
cje te dotyczą okresu przed wybuchem 
II wojny światowej.

Na stronie 55 czytamy także: „Oto 
wyjątek z relacji dowódcy radiostacji 
pułkowej, podchorążego Stefana Czar-
neckiego: „Według organizacji mobili-
zacji zostałem mianowany dowódcą ra-
diostacji pułkowej N1 i jednocześnie peł-
nić miałem obowiązki zastępcy dowódcy 
plutonu pułkowego łączności. Dostałem 
szofera, telegrafistów, ale nie dostałem 
radiostacji N1. Nie było i tyle. Miała być 
dosłana na front, ale nigdy jej nie wi-
działem. Każdy patrol radio czy telegra-
ficzny powinien mieć zegarek. Nie było 
ich w magazynach. Tego dnia, w którym 
pułk opuścił po mobilizacji Cytadelę, zo-
stałem wysłany na ulicę Świętokrzyską 
w celu zarekwirowania pewnej liczby ze-
garków w sklepach (!). Biegałem jak sza-
lony. Radiostacje N2 otrzymane z maga-
zynów były używane, brak było zapaso-
wych źródeł prądu, a na dobitek jedna 

Stefan Czar-
necki z żoną 
w przydo-
mowym 
ogrodzie 
w Luboniu
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z nich była w reperacji w warsztatach na 
Powązkach. Znów gonitwa, użeranie się, 
grożenie, aby wreszcie po 3 godzinach 
otrzymać ją.

Więzień obozów koncentracyjnych
W 1943 roku Stefan Czarnecki został 

podczas ulicznej łapanki w Warszawie 
aresztowany przez Gestapo. Znalazł się 
w obozach koncentracyjnych – naj-
pierw w Dachau od marca 1943 r., na-
stępnie we Flensburgu. Miał numery 
obozowe: 78145, 21853, 131563. W obo-
zach tych na skutek ciężkiej, wyniszcza-
jącej pracy więźniowie często umierali. 
Przez Dachau i jego 143 podobozy (taka 
była ich liczba w 1945 r.) przeszło ok. 
250 tys. więźniów z 27 krajów i zginęło 
148 tysięcy. Stefan Czarnecki wspominał 

w życiorysie, że został uwolniony z obo-
zu we Flensburgu przez wojska amery-
kańskie w maju 1945 r. Pozostawał do 
końca sierpnia 1945 r. w szpitalu i obo-
zach repatriacyjnych w Monachium 
oraz Coburgu.

Powojenne losy
Z Coburga powrócił do rodzinne-

go Poznania we wrześniu 1945 roku. 
W maju 1945 poszukiwał jeszcze na 
własną rękę w Austrii żony i córki, które 
w okresie trwania Powstania Warszaw-
skiego wywiezione zostały z Warszawy 
przez okupanta hitlerowskiego (przez 
obóz w podwarszawskim Pruszkowie) 
do obozu koncentracyjnego w Maut-
hausen, a następnie do pracy przy-
musowej u rolnika w Austrii. Rodzina 

Stefan Czarnecki (sie-
dzi z prawej) w mun-
durze Armii Hallera, 
prawdopodobnie 
podczas szkolenia 
na radiotelegrafistę. 
Wśród żołnierzy jest 
też powstaniec wiel-
kopolski (stoi w środ-
ku) z charakterystycz-
nym treflem na czapce
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odnalazła się dopiero po powrocie 
Czarneckiego do kraju.

Stefan Czarnecki miał średnie wy-
kształcenie, z zawodu był radiotechni-
kiem. W październiku 1945 r. podjął 
pracę w Polskim Radiu we Wrocławiu 
i został zatrudniony jako kierownik tam-
tejszego radiowęzła w Lubaniu Śląskim. 
Powrót do stolicy okazał się niemożliwy, 
mieszkanie w Warszawie zostało przez 
Niemców spalone i całkowicie znisz-
czone. Jednocześnie aktywnie pracował 
do 1952 roku we Froncie Wyzwolenia 
Narodowego. Wówczas również po-
wrócił z Dolnego Śląska do swej małej 
ojczyzny, budując dom jednorodzinny 
w Luboniu, gdzie zamieszkał. We wrześ-
niu 1952 r. zatrudnił się w Radiofoniza-
cji Kraju w Poznaniu. Po reorganizacji 
tej firmy w 1954 r. podjął pracę w Woje-
wódzkim Urzędzie Łączności. Od 1956 r. 
był zatrudniony w Dyrekcji Okręgowej 
Poczty i Telekomunikacji w Poznaniu. 
Po zakończeniu pracy zawodowej, pod 
koniec lat sześćdziesiątych ubiegłego 
stulecia, przebywał na emeryturze. Jego 
drugim życiem jeszcze długo była te-
matyka związana z łącznością radiową 
i radiotelegrafią.

Jego żoną była Florentyna, z d. Po-
stel (ur. 1903 r. w Obrzycku, zm. 1993 r. 
w Luboniu), przed wojną pracowała 
jako nauczycielka. Mieli córkę Ani-
cetę, po mężu Ziętkiewicz (ur. 1925 r. 

Pamiątkowa pocztówka z armii pruskiej do któ-
rej został wcielony. Stefan Czarnecki z lewej

Dyplom z 21 maja 
1947 r. nadający 
Stefanowi Czarne-
ckiemu – Kierow-
nikowi radiowęzła 
w Lubaniu (Śląskim) 
– „Medal Zwycięstwa 
i Wolności” podpi-
sany przez Prezesa 
Rady Ministrów – Jó-
zefa Cyrankiewicza
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w Obrzycku, zm. 1974 r. w Poznaniu). 
W latach 1953 – 1982 mieszkał w Lubo-
niu przy ulicy Pułaskiego 15 (dziś bu-
dynek stacji Pogotowia Ratunkowego) 
w pobudowanym przez siebie domu, 
na działce, którą jeszcze przed wojną, 
w roku 1935 zapisał mu jego ojciec, 
Wojciech. Po sprzedaży domu w 1982 
roku Stefan Czarnecki zamieszkał 
wraz z małżonką w mieszkaniu włas-
nościowym Lubonianki w bloku przy 
ulicy Sikorskiego 23. Zmarł 2 kwietnia 
1993 roku i pochowany został wraz 
z małżonką na cmentarzu parafialnym 
w Żabikowie.

Odznaczenia
W 1936 r. za udział w III Powstaniu 

Śląskim otrzymał Krzyż Powstańczy 
wydany przez Związek Powstańców 
Śląskich w Katowicach. 21 maja 1947 r. 
został odznaczony Medalem Zwycię-
stwa i Wolności (nr 16432). Śląski Krzyż 
Powstańczy przyznano mu 2 maja 
1958 r. (nr C-19568). Otrzymał także 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski (wydany 22 grudnia 1966 r., nr 
K-36594). Medal za udział w wojnie 
obronnej 1939 dostał 23 lutego 1983 r. 
(nr 141-83-25 MW).  6 lipca 1988 r. 
przyznano mu Krzyż Oświęcimski (nr 
100-88-3 KO).

Od 22 listopada 1957 r. należał do 
ZBoWiD – Koło Poznań-Stare Mia-
sto, skąd w 1965 r. przeniósł się do Koła 
Żabikowo (nr leg. 217969, nr ewid. 
209886).

Na podstawie akt ZBoWiD Koło 
Żabikowo, informacji wnuka, Grze-
gorza Ziętkiewicza, publikacji: „WL” 
11-2008, str. 22, „Krótka historia” Pogo-
towia Ratunkowego przy ul. Pułaskie-
go 15, publikacji „Wieści Lubońskie” 
05-2011, str. 29.

Robert Wrzesiński, Piotr P. Ruszkowski

Gawałek Józef (1898-1986)

Robotnik budowlany, działacz spo-
łeczny, kpr. WP.

Ur. 27.10.1898 r. w Wąsowie, po-
wiat Nowy Tomyśl, jako syn Antoniego 
i Magdaleny Nawrot. Rodzice posiadali 
małe gospodarstwo rolne. Po ukończe-
niu szkoły podstawowej i nauki zawodu 
murarza, w wieku 18 lat został w 1916 r. 
powołany do armii pruskiej. Z nią jako 
szeregowy żołnierz walczył w oddzia-
łach artylerii ciężkiej najpierw na fron-
cie zachodnim we Francji pod Verdun 
i w Belgii pod Ypres – gdzie Francuzi 
po raz pierwszy użyli gazu musztardo-
wego o działaniu parzącym, zwanego 
potocznie (od nazwy tej miejscowości) 
iperytem. Potem brał udział w działa-
niach na froncie wschodnim. W 1918 r. 
został ciężko ranny i pociągiem prze-
wieziono go do szpitala w Poznaniu.

27.12.1918 r. jako ochotnik wstąpił 
w szeregi powstańców wielkopolskich 

Józef Gawałek
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w Poznaniu, pod dowództwem ppor. 
Antkowiaka. Zmagania przeniosły się 
do Buku i Opalenicy. Tu powstańcy 
połączyli się z kompanią opalenicką 
i pod dowództwem Edmunda Klem-
czaka prowadzili walki o Nowy Tomyśl 
i Zbąszyń. Józef Gawałek walczył też 
w pobliskiej wsi Łomnica. Z oddziałów 
powstańczych grupy zachodniej, w któ-
rych walczył Józef Gawałek, w lutym 
1919 r. utworzono 2. Pułk Strzelców 
Wielkopolskich, przemianowany póź-
niej na 56. Pułk Piechoty. Pomiędzy 5 
i 6. 01.1919 r. jako podoficer pierwszego 
patrolu wpadł w zasadzkę i dostał się do 
niewoli. Przewieziono go wraz z innymi 
powstańcami do obozu Haffelbreg (Ha-
velberg), skąd po kilku miesiącach uciekł. 

W życiorysie tak to opisał: 14.05.1919 r. 
uciekłem z obozu do Berlina. Przy pomo-
cy PCK dostałem fałszywe dokumenty 
i wyjechałem jako robotnik do Radomia, 
stamtąd w rodzinne strony. 26.06.1919 r. 
Józef Gawałek z doświadczeniem ar-
tyleryjskim wyniesionym z armii pru-
skiej (odznaczony Krzyżem Żelaznym 
II Klasy) został powołany do formu-
jącego się 3. Pułku Artylerii Polowej 
Wielkopolskiej (2. Baterii Zapasowej), 
przemianowanego później na 14. Pułk 
Artylerii Polowej Wielkopolskiej. Z nim 
brał udział w wojnie polsko-bolszewi-
ckiej. Walczył na Białorusi, m.in. pod 
Berezyną, w okolicach miasta Bobrajsk 
(130 km na pd-wsch. od Mińska), a tak-
że w miejscowościach: Baranowicze, 

Na zdjęciu frontowym z czasów I wojny światowej. Józef Gawałek (pierwszy z prawej) i kolega z Lubo-
nia Wincenty Górniaczyk (w 2. rzędzie 2. z prawej)
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Swoboda, Prużany i Janów (w obwodzie 
Brześć). Chory na tyfus brzuszny trafił 
do szpitala w Warszawie. We wrześniu 
1920 r. odbył w Poznaniu trzymiesięcz-
ny kurs instruktorski na stanowisko ar-
tylerzysty – dostał specjalność ruszni-
karza. Otrzymał przydział wojskowy do 
obsługi działa polowego kaliber 75 mm. 
W marcu 1921 r. przeniesiony został od 
Okręgowego Zakładu Uzbrojenia nr VII 
w Poznaniu. Tutaj w kwietniu 1921 r. 
odbył jeszcze miesięczny kurs gimna-
styczny. 29.07.1921 r. w stopniu kaprala 
został przeniesiony do rezerwy.

Po wojsku od 1921 r. pracował w za-
wodzie murarza. W tym czasie wstąpił 
do PPS Lewica. Brałem udział w straj-
kach budowlanych m.in. w 1926 r. pod 
sztandarem Czerwony Luboń organi-
zowany przez Andrzeja Sternala i Ja-
kuba Sobczaka oraz manifestacjach 
pierwszomajowych – opisywał w swo-
im życiorysie. W sierpniu 1927 r. od-
był czterotygodniowe ćwiczenia woj-
skowe w 14. pap. 16.09.1919 r. żeni się 
w Więckowicach z Agnieszką Klebus, 
następnie jako wdowiec 8.11.1925 r. ze 
Stanisławą Rost. Z tych małżeństw jest 

dwoje dzieci: Czesława Mystkowska 
(ur. 1922 r.) i Marian (ur. 1927 r.). Po 
ciężkiej chorobie i śmierci żony, jako 
wdowiec przeprowadził się z dziećmi 
do rodziny do Lubonia – Żabikowa, 
na ul. Polną 8 (Niezłomnych). W okre-
sie II wojny światowej pracował jako 
dróżnik przy utrzymaniu w należytym 
porządku drogi na odcinku Poznań 
Kotowo – Trzebaw i przy budowie tzw. 
Grajzerówki (droga betonowa pomię-
dzy Komornikami a siedzibą Graj-
zera w Jeziorach). W połowie 1945 r. 
poznał wdowę – Ludwikę Dominiak
-Jujkę (ur. 1907 r.), z którą się ożenił 
26.12.1945 r. i wyjechał do Ośna Lubu-
skiego (ówczesne Województwo Go-
rzowskie). Na świat przychodzi syn Jan 
(ur. 18.10.1947 r.). Tak opisywał te cza-
sy w swoim życiorysie: 19.07.1947 r. na 
wniosek związku Zachodniego wyjecha-
łem na Ziemie Odzyskane do Ośna Lubu-
skiego. W tym czasie wstąpiłem do PPR 
a na pierwszym zebraniu POP (Podsta-
wowa Organizacja Partyjna) zostałem 
wybrany jako sekretarz. Funkcję tę pełni-
łem 5 lat. 2 lata byłem ławnikiem Sądu 
Powiatowego w Rzepinie, przez 4 lata 

Jedno z ostat-
nich zdjęć Jó-
zefa Gawałka, 
na spotkaniu 
ZBoWiD-u 
w Luboniance
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Kartka z zachowanej Książeczki wojskowej Józefa Gawałka, źródło wielu informacji

W Lazarecie podczas I wojny światowej. Józef Gawałek siedzi w ostatnim rzędzie (z lewej). Inny 
Lubonianin Wincenty Górniaczyk, późniejszy powstaniec wielkopolski siedzi z prawej w pierwszym 
rzędzie
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pełniłem obowiązki radnego gminy Ośno 
Lubuskie i opiekuna społecznego. Józef 
podupadł na zdrowiu i 13.09.1954 r. 
wrócił z rodziną do Lubonia. Zamiesz-
kali przy ul. Żabikowskiej, na styku 
Żabikowa i Komornik, w domu wy-
budowanym przez pierwszego męża 
Ludwiki – Marcina Jujkę, który zginął 
25 stycznia 1945 r. podczas wyzwala-
nia Lubonia. 22.09.1954 r. podjął pracę 
w Poznańskim Zjednoczeniu Budow-
lanym (budował m.in. Okrąglak w Po-
znaniu). Przebyte wojny i choroby po-
zostawiły swoje piętno. Z początkiem 
lat 60. przeszedł na rentę zdrowotną. 
Zamieszkał wraz z synem Janem i jego 
rodziną w osiedlu Lubonianka. Po cięż-
kiej chorobie umarł 19.09.1986 r., po-
chowany wspólnie z żoną Ludwiką na 
cmentarzu żabikowskim.

Odznaczenia: Krzyż Żelazny II Klasy 
– armii pruskiej, Medal Pamiątkowy za 

Wojnę 1918-1921 (21.11.1933 r.), Medal 
Niepodległości (8.11.1937 r.), Wielko-
polski Krzyż Powstańczy (25.01.1958 r., 
C-73642) oraz Krzyż Kawalerski Orde-
ru Odrodzenia Polski (21.08.1974 r., nr 
1311-74-40)

Od 2.10.1932 r. należał do Związku 
Weteranów Powstań Narodowych RP 
(nr ewid. 4998, nr dypl. 1077, nr arch. 
8750), później do Związku Powstań-
ców Wielkopolskich 1918-1919, od 
24.09.1957 r. był członkiem ZBoWiD
-u, Koło Żabikowo (nr 214694, leg. 
0174525). Należał do PZPR.

Na podstawie akt ZWPN RP 
1914-19, Koło Żabikowo, akt ZPW 
1918-19, Koło Żabikowo, akt ZBoWiD
-u, Koło Żabikowo, informacji syna 
Jana. Publikacja „Wieści Lubońskie” 
01-2009 str. 22.

Piotr P. Ruszkowski

Pismo z 1937 r. o nadaniu 
Józefowi Gawałkowi Medalu 
Niepodległości

Bardzo ciekawy ozdobny te-
legram znaleziony w oprawie 
zdjęcia rodzinnego Józefa Ga-
wałka. Przedwojenne życzenia 
dla Stowarzyszenia Weteranów 
byłej Armii Polskiej we Francji 
– Placówka Żabikowo, skiero-
wane przez placówkę z Ja-
rocina z okazji uroczystości 
poświęcenia sztandaru (patrz 
str. 99). Jaki był związek Józefa 
Gawałka z tą organizacją nie 
wiadomo. Możliwe, że będąc 
w pruskiej niewoli w 1919 r., 
wstąpił do Armii Hallera, co 
zataił w życiorysie pisanym 
dla ZBoWiD-u w czasach PRL 
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Gierka Wawrzyn 

Żołnierz Armii gen. Józefa Hallera

Jako bezrobotny pracował w 1936 r. 
przy budowie fundamentów i murów 
kościoła św. Jana Bosko, za co otrzymy-
wał niecałe 3 zł dniówki26. Ożenił się 
z Marią z d. Trąbka. Mieli pięcioro dzie-
ci: Stefana, Jana, Pawła (ur. 1910 r., oże-
niony z Pelagią Barczyńską, ur. 1910 r. 
w Górce Duchownej), Marię (po mężu 
Zabel) i Władysława. Mieszkał w Lubo-
niu na ul. Skóry. 

Zmarł w latach 50. XX w., pochowa-
ny w Żabikowie.

Na podstawie informacji wnuka 
Henryka Gierki

Piotr P. Ruszkowski   

26 por. „Luboń i okolice - dzieje osadnictwa 
i dziewięciu parafii” S. Malepszak, Luboń 
2005 str. 114

Górka Jan (1882-1942)

Powstaniec Wielkopolski, prezes 
Koła Hallerczyków w Żabikowie, za-
męczony w Dachau.

Ur. 1882 r. pod Szreniawą. W I woj-
nie światowej walczył aż do jej zakoń-
czenia we Francji.

Do Powstania Wielkopolskie-
go przystąpił jako ochotnik i walczył 
w nim na terenie Poznania do jego 
zakończenia.

W latach międzywojennych był 
woźnym w Szkole Podstawowej nr 2 
przy ul. Żabikowskiej i mieszkał wraz 
z rodziną w przyległym, nieistniejącym 
dziś budynku należącym do szkoły. Co-
dziennie wydzwaniał ręcznym dzwon-
kiem przerwy międzylekcyjne, pra-
cował też przy utrzymaniu porządku 

Komunia święta Henryka Gierki (klęczy z lewej) – 1949 r. Wawrzyn Gierka stoi 2. z prawej. Inny haller-
czyk – Józef Mańczak - stoi w środku, 5. z prawej.
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w szkole, w jego kuchni codziennie 
gotowano zupę mleczną i krojono 
chleb rozdawany głodnym dzieciom 
na korytarzu szkolnym przez panie 
z Opieki Rodzicielskiej. W dni uroczy-
ste zjawiał się dumny w mundurze po-
wstańca wielkopolskiego. Był prezesem 
Koła Żabikowo Związku Stowarzysze-
nia Weteranów byłej Armii Polskiej 
we Francji, które powstało w 1934 r. 
W sierpniu 1939 r. przewodniczył ze-
braniu Zarządu Koła Hallerczyków, na 
którym omawiano m.in. sprawy obro-
ny Żabikowa, Lubonia i Lasku. Wów-
czas postanowiono też ukryć doku-
menty koła oraz sztandar, obawiając 
się, że mogą dostać się w ręce hitle-
rowców. Po wkroczeniu wojsk niemie-
ckich do Żabikowa najeźdźcy przeszu-
kiwali mieszkanie Jana Górki podczas 
jego nieobecności, ale nic nie znaleźli. Wściekli chcieli aresztować mieszka-

jącego z nim zięcia (Jana Ratajczaka) 
ale ze względu na to, że chorował on 
w tym czasie na dur brzuszny – od-
stąpili od tego. Pod koniec 1939 r. na 
rynku w Żabikowie hitlerowcy pojmali 
50. przypadkowo znajdujących się tam 
Polaków, wśród których znajdował się 
Jan Górka. Uwięzili ich w Forcie VII 
w Poznaniu, oznajmiając, że jeżeli zgi-
nie choć jeden Niemiec w Żabikowie, 
to wszyscy zakładnicy będą rozstrze-
lani. Po dwóch miesiącach został prze-
transportowany do niemieckiego obo-
zu koncentracyjnego w Dachau. Zimą 
1942 r. z baraku, gdzie przebywał Jan 
Górka, uciekli dwaj więźniowie. Po-
zostali za karę musieli stać przez całą 
dobę pod gołym niebem na mrozie. 
Nie przetrzymał tego terroru i na sku-
tek przeziębienia i wycieńczenia orga-
nizmu zmarł (zabrał ze sobą tajemnice 
ukrycia sztandaru i dokumentów ża-
bikowskich Hallerczyków). W 1943 r. 
Niemcy przysłali do żony do Lubonia 
urnę z prochami oraz karton z jego 

 Jan Górka

Jan Górka w armii pruskiej
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odzieżą oraz nieprawdziwą informa-
cją, iż zmarł na tyfus. Nieznane jest też 
miejsce pochówku prochów.

Ożenił się z Franciszką Adamską 
(ur. 1884 r., w okresie międzywojennym 
parzyła kawę w Szkole Podstawowej nr 
2 w Luboniu). Dzieci: Stanisław, Piotr 
(zginął w czasie II wojny światowej), 
Władysław i Marianna (ur.1913 r.).

Mieszkał w Luboniu w budynku na-
leżącym do SP 2 przy ul. Żabikowskiej.

Na podstawie: Publikacji „Wieści 
Lubońskie” 04-1995 str. 12; 09-1996 
str. 7; 04-1998 str. 13; 05-2005 str. 22, 
Stanisław Malepszak i Piotr Paweł 
Ruszkowski – 200 lat oświaty w Lubo-
niu, str. 171, informacji wnuczki – Sta-
nisławy Ciszak i prawnuczki – Barbary 
Grobelnej, porównaj: Piotr P. Ruszkow-
ski, Janusz Karwat - „Lubonianie w Po-
wstaniu Wielkopolskim 1918-1919”

Paweł Wolniewicz

Jaskulski Marcin (1895-1963)

handlowiec

Ur. 21.10.1895 r. w Pogorzeli koło 
Borku, ojciec Franciszek, matka Ag-
nieszka z d. Jańczak. Mieli sześcioro 
dzieci: Jadwiga (po mężu Paul), Józef 
(marynarz), Edward, Marcin, Stani-
sław (zginął w wojnie obronnej 1939 r.) 
i Franciszek. Rodzice mieli niewielkie 
gospodarstwo rolne w Pogorzeli. Bę-
dąc wcielonym do armii pruskiej wal-
czył podczas I wojny światowej, m.in. 
w okopach pod Verdun. Był ranny, po 
czym został sanitariuszem. Dostał się 
do niewoli francuskiej, gdzie mógł 
pozostać lub wstąpić do tworzącej się 
Błękitnej Armii gen. Hallera. Wybrał 
to drugie. Z armią tą wrócił do kraju 
i wziął udział w wojnie polsko-bol-
szewickiej. Dokumenty z tego okresu 

Marcin Jaskulski
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Marcin Jaskulski lata 20. XX w.

Przysięga oddziału Armii Hallera, w którym służył Marcin Jaskulski (prawdopodobnie oznaczony „X” 
w 1 szeregu z prawej). Na zdjęciu opis Pamiątka z niewoli francuskiej – utworzenie Armii Hallera 1918 r.

Żona Marcina Jaskulskiego – Anastazja Meissner 
z Dolska
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schował (zamurował) podczas okupa-
cji w domu przy ul. Mazurka 9. 

Po zwolnieniu z wojska powrócił 
do Pogorzeli. W 1921 r. na skutek bra-
ku pracy wyjechał powtórnie do Fran-
cji i zatrudnił się, jak wielu Polaków, 
w jednej z kopalń. Sprowadził tam po-
znaną w kraju Anastazję Meissner (ur. 
21.02.1898 r. w Dolsku, zm. 3.08.1986 r., 
pochowana w Żabikowie), z którą 
21.10.1922 r. ożenił się w kościele Bru-
ay-La Chapelle. Mieszkali na północy 
Francji w Bully-les-Mines, departament 
Pas-de-Calais. Mieli troje dzieci: Jani-
nę (po mężu Zenker, ur. 16.09.1923 r. 
zm. 2006 r.), Zuzannę (po mężu Ste-
cyniak, ur. 31.07.1928 r. we Francji, 
zm. 28.07.2011 r. w Luboniu) i Zdzi-
sława (ur. 24.03.1932 r. w Luboniu, zm. 
08.2002 r.). We Francji prowadzili sklep 
kolonialny oraz należeli do kilku orga-
nizacji, m.in. Polskiego Bractwa Żywego 
Różańca w Bully-Alouette założonego 

  
Zdjęcie ślubne Marcina Jaskulskiego i Anastazji Meissner (1922 r.) oraz pamiątka wnętrza romantycz-
nego kościoła w Bruay-la Chapelle
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Sklep z opisem: EPICERIE/ SKŁAD-POLSKI/ KOLO-
NIALNY/ M. JASKULSKI jaki prowadzili we Francji. 
Przy drzwiach Marcin Jaskulski z żoną Anastazją, 
poniżej teściowa Franciszka Meissner z d. Małe-
cka i córka Janina (w środku) z koleżanką

Marcin Jaskulski interesował się polityką, 
codziennie czytał gazety. Zdjęcie zrobione 
podczas okupacji, gdy byli wysiedleni w 1943 r. 
z własnego domu przy ul. Mazurka i mieszkali 
w Lasku u państwa Gramzów na ul. Ogrodowej

60-rocznica ślubu rodziców Marcina Jaskulskiego. Zdjęcie przed domem rodzinnym w Pogorzeli. 
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Marcin Jaskulski z żoną (z prawej) na weselu we Francji

 Polskie Bractwo Żywego Różańca w Bully - Alouette założone 28 września 1923 r. (patrz sztandar), 
do którego należały żona Marcina Jaskulskiego – Anastazja (górny rząd po prawej – oznaczona (1), 
oraz teściowa – Franciszka Meissner w 2 rzędzie z prawej (oznaczona - 2) 



120

HALLERCZYCY  Z  LUBONIA

28.09.1923 r. i Koła Śpiewu „Skowro-
nek” znad Loretty. Kiedy po odzyska-
niu przez Polskę niepodległości Fran-
cuzi zażądali przyjęcia obywatelstwa 
lub wyjazdu, myśleli nawet o emigracji 
do Ameryki. Po namowie żony wrócili 
jednak w 1932 r. do Polski i osiedlili się 
w Luboniu. Za przywiezione pieniądze 
kupili dom od Kiełbasińskich przy ul. 
Mazurka 9. Marcin pracował wpierw 
sezonowo przy kampanii w Zakładach 
Ziemniaczanych. Następnie prowadził 
wraz z żoną kiosk przy ul. Armii Po-
znań obok wejścia do tunelu pod tora-
mi, naprzeciw ul. Fabrycznej. Tę dzia-
łalność prowadzili do wybuchu wojny 
w 1939 r. W czasie okupacji pracował 

Koło śpiewu „Skowronek” z nad Loretty w Bully Cześć Polskiej Pieśni Zarząd – głosi napis u dołu. Do tej 
organizacji należeli np. Maria i i Ignacy Wiśniewscy (siostra Anastazji Jaskulskiej) siedzą w 1 rzędzie 2 
i 3 z prawej

Zuzanna 
(z lewej) 
i Janina 
Jaskul-
skie ok. 
1931 r.
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w magazynach niemieckich utworzo-
nych w Zakładach Chemicznych. Jako 
pierwszy w Luboniu po wojnie przy-
woził z redakcji w Poznaniu „Głos 
Wielkopolski” i go dystrybuował. Po 
odremontowaniu kiosku, jeszcze przez 
kilka lat do ok. 1952 r. pozwolono im 
prowadzić prywatny interes. Panujący 
wówczas komunistyczny system pań-
stwowy zmusił ich jednak do jego za-
mknięcia. Zatrudnił się w Zakładach 
Fosforowych. Zmarł na rozległy zawał 
serca 14.03.1963 r., jest pochowany 
w Żabikowie. Był patriotą.

Na podstawie informacji córki Zu-
zanny i wnuka Mariana Stecyniaków.

Piotr P. Ruszkowski

Na rozmowie w redakcji „Wieści 
Lubońskich” Zuzanna Stecyniak 
z d. Jaskulska z synem Marianem 
oraz pamiątkami po ojcu – Mar-
cinie Jaskulskim   fot. Piotr P. 
Ruszkowski

Kubasik Kazimierz (1898-1975)
fryzjer

Ur. 23 marca 1898 r. w Särchen 
w okolicach Berlina, ojciec Marcin, mat-
ka Antonina z d. Krawczyk.

Zawodu fryzjera uczył się w Po-
znaniu. Zachowało się datowane na 31 
stycznia 1916 r. zaświadczenie nauki ze 
Związku Niemieckich Golarzy-Fryzje-
rów i Cechów, Związku Cechów w Po-
znaniu, w którym zostało napisane, że 
pobierał naukę u Józefa Jankowskiego 
od 1 lipca 1912 r. do 1 stycznia 1916 r.

Trwała I wojna światowa. Kazi-
mierz, po skończeniu 18. roku życia, 
został wcielony do Armii Niemieckiej. 
Z zachowanej przedwojennej książecz-
ki wojskowej wynika, iż w niemieckim 
wojsku był jako szregowiec od 15 li-
stopada 1916 r. do 12 września 1918 r. 
W dokumencie z 26 czerwca 1973 r., 
przesłanym do Centralnego Archi-
wum Wojskowego w Warszawie pisał: 
W 1918 r. jako ochotnik wstąpiłem do 
oddziałów Hallera organizowanych na 
terenie Francji. Przed zgłoszeniem się 
(…) byłem żołnierzem armii niemieckiej 
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wziętym do niewoli amerykańskiej na te-
renie Francji. Zdemobilizowany zostałem 
z Wojska Polskiego w 1920 r. Poznań – 
Główna. W książeczce wojskowej zapi-
sano, iż do Armii Polskiej we Francji zo-
stał wcielony 12 lipca 1919 r. Przebywał 
w Is-sur-Lille. Kazimierz Kubasik był 
zatem żołnierzem słynnej Błękitnej Ar-
mii generała Józefa Hallera, czyli Armii 
Polskiej we Francji. Nie wiadomo, czy 
wziął udział w walkach, jakie oddziały 
tej armii toczyły o granice i niepodle-
głość Polski. W Centralnym Archiwum 
Wojskowym nie ma na ten temat od-
powienich akt. Z książeczki wojskowej 
wynika, że do rezerwy został przenie-
siony 29 lipca 1921 r. na mocy rozkazu 
Ministerstwa Spraw Wojskowych z 30 
czerwca 1921 r. Natomiast od 16 paź-
dziernika do 26 listopada 1923 r. odby-
wał ćwiczenia w 2. Kompanii 57. Pułku 
Piechoty Wielkopolskiej.

Kazimierz Kubasik ożenił się 
15 kwietnia 1928 r. w Wielichowie 
z Franciszką z d. Czerwińską. W 1928 r. 
zamieszkali w Żabikowie. Jego córka – 
Hanna Szczepaniak – mówi, że ojciec 
z mamą wstąpili do Koła Śpiewu im. 
Paderewskiego w Żabikowie, należące-
go do Zjednoczenia Polskich Zespołów 
Śpiewaczych i Instrumentalnych. Preze-
sem chóru był Wincenty Łączkowiak. 
Kazimierz Kubasik działał w zarządzie 
chóru aż do lat 50. Reżyserował przed 
wojną przedstawienie Los sieroty.

Koło występowało w sali widowi-
skowej na żabikowskim rynku, znajdu-
jącej się tam, gdzie obecnie mieszczą się 
sklep mięsny i apteka. Właścicielem 
budynku był pan Bednarz. Jako fryzjer 
Kazimierz Kubasik prowadził na rynku 
swój zakład.

Nadeszły ciężkie czasu okupacji hit-
lerowskiej. Skoro pan Kazimierz uro-
dził się w okolicach Berlina i w czasie 

Kazimierz Kubasik z żoną Franciszką i dziećmi: Mieczysławem (w środku), Hanną i Czesławem (na 
kolanach) ojca (ok. 1942 r.)
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I wojny światowej służył w Armii Nie-
mieckiej, zaproponowano mu, by pod-
pisał volkslistę. Zdecydowanie odmó-
wił, za co spotkały go szykany. Niemcy 
zabrali mu zakład fryzjerski, wyrzucili 
z mieszkania. Zamieszkał na strychu 
u znajomych. Musiał przy tym uważać, 
by nie donieśli na niego volksdeutsche. 
Z pracą poradził sobie w ten sposb, 
że swoich dotychczasowych klientów 
strzygł w ich domach. Po wojnie przed 
Komisją Egzaminacyjną Mistrzowską 
dla Rzemiosła Fryzjerskiego Izby Rze-
mieślniczej w Poznaniu złożył egzamin 

Kazimierz Kubasik (siedzi w środku – patrz wyci-
nek) w Armii Hallera w Is-sur-Lille we Francji

W armii Hallera podczas obierania ziemniaków. Kazimierz Kubasik siedzi w środku oznaczony „X”
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Koło Śpiewu im. Paderewskiego – lata 60. XX wieku. Kazimierz Kubasik stoi w środku w ostatnim rzę-
dzie. Żona Franciszka siedzi w 1. rzędzie trzecia z prawej

Zarząd Koła Śpiewu 
im. Paderewskiego. 
W 1. rzędzie siedzą: 
Florian Pawlicki 
– wójt (z lewej), 
? Smytry (z pra-
wej). W 2. rzędzie 
od lewej: Bogdan 
Karnabal, ? Krauze 
i Kazimierz Kubasik
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Państwo Kubasikowie odbierają od Wincentego Łączkowiaka i dyrygenta Franciszka Szulca nagrodę – 
wazon – za wieloletni udział w Kole Śpiewu i pracę w Zarządzie

Kazimierz Kubasik (stoi w kapeluszu 2. z prawej) reżyser przedstawienia Los sieroty granego przed 
wojną w Żabikowie
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Zdjęcie pamiątkowe z okazji 10-lecia Koła Śpiewu im. Paderewskiego w Żabikowie – rok 1931. Kazi-
mierz Kubasik siedzi 2. z prawej, jego żona stoi w 2. rzędzie 6. z prawej

Kazimierz i Franciszka Kubasikowie z synem 
Mieczysławem (ok. 1933 r.)

i otrzymał dyplom mistrzowski nr 1264 
datowany na 10 września 1945 r. Miesz-
kał już wtedy przy ul. Lipowej 13.

Kazimierz Kubasik zmarł 15 stycz-
nia 1975 r. Jego żona – Franiszka, ur. 
4  listopada 1903 r. w Wielichowie, zm. 
12 września 1980 r. Oboje zostali pocho-
wani na cmentarzu parafialnym w Żabi-
kowie. Oprócz córki Hanny (ur. 29 paź-
dziernika 1927 r., od 1961 r. mieszka na 
Dębcu w Poznaniu) mieli jeszcze synów: 
Mieczysława (ur. 27 grudnia 1928 r., 
zm. 9 marca 1987 r., spoczywającego na 
cmentarzu w Żabikowie) oraz Czesława 
(ur. 16 czerwca 1939 r., mieszkającego 
w Luboniu przy ul. Wczasowej 1).

Na podstawie informacji córki Han-
ny , publikacja „Wieści Lubońskie” 
01-2010 str. 23

Robert Wrzesiński
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Kubiak Wawrzyniec (1891 – 1973)

robotnik, ppor. WP, prezes żabikow-
skiej placówki Stowarzyszenia Wetera-
nów Byłej Armii Polskiej we Francji 

Ur. 12.07.1891 r. w Żabikowie, ojciec 
Józef (zm. 27.02.1937r.), matka Ma-
rianna z d. Kuhn (zm. 21.01.1950 r.). 
Miał czworo rodzeństwa: Wiktorię (po 
mężu Daleką, ur. 22.12.1895 r.), Józe-
fa (ur. 25.01.1898 r., zm. 6.01.1976 r., 
powstaniec wielkopolski, sołtys Ża-
bikowa), Floriana (ur.4.04.1902 r., 
zm. 2.02.1956 r.) oraz Kazimierza (ur. 
30.01.1906 r., zm. 29.06.1968 r.). Wszy-
scy urodzeni w Żabikowie. Po ukoń-
czeniu szkoły powszechnej w Ża-
bikowie (SP 2) pracował dorywczo 
w okolicy, a następnie w charakterze 

palacza w cegielni Ryszarda Fechnera. 
12.10.1911 r. powołany został do armii 
pruskiej, w której służył bez mała dwa 
lata – do 16.09.1913 r. Po medalu pa-
miątkowym, znajdującym się w rodzin-
nych zbiorach, wiemy, że służył w 19. 
Pułku Piechoty im. von Courbiére’a, 
zwanym też 2. Poznański, lub ze wzglę-
du na dużą liczbę Polaków w nim słu-
żących, podobnie jak 18 Pułk Piecho-
ty im. von Grolmanna (1 Poznański), 

Wawrzyniec Kubiak w mundurze Błękitnej Armii 
Hallera. Na odwrocie dedykacja: Pamiątka z Ar-
mii generała Hallera dla familii J. Kubiak od syna 
W. Kubiaka. Proszę o zachowanie tej fotografii

Wawrzyniec Kubiak po wojsku
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Franciszka 
i Wawrzyn 
Kubiakowie 
z synem Ber-
nardem (z lewej 
w mundurze)

Ślub syna Bernarda z Agatą Krygier (ur. 31.01.1930 r. w Glinienku). Zaślubiny miały miejsce 
14.04.1936 r. w Suchym Lesie. Franciszka i Wawrzyn Kubiakowie (rodzice) siedzą obok pana młodego, 
obok panny młodej matka – Józefa Krygier z d. Frąckowiak. Przy Wawrzynie siedzi jego siostra – Leo-
kadia Hettmann, mąż – Stanisław Hettmann stoi pierwszy z prawej w rzędzie wyżej, u dołu ich dwaj 
synowie: Tadeusz (klęczy) i Marian. W górnym rzędzie drugi od prawej – Kazimierz Kubiak (brat Waw-
rzyna), od lewej: Antonina (córka Wawrzyna) z mężem – Bronisławem Wasielewskim, Teresa Świtoń 
(siostra panny młodej) z mężem Kazimierzem Świtoniem
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nazwany „pułkiem Kaczmarków”. 
Podczas swej 100-letniej tradycji pułk, 
utworzony 1.07.1813 r., stacjonował 
najpierw w Poznaniu, następnie, w 1830 
roku, w związku z powstaniem listo-
padowym, władze pruskie, w obawie 
przed przejściem jednostki na stronę 
powstańców, przerzuciły pułk do Sak-
sonii, a później (1831 r.) do Koblencji. 
Pułk powrócił do Poznania w listopa-
dzie 1836 r. Z kolei w 1848 r. w związku 
z powstaniem wielkopolskim w czasie 
Wiosny Ludów, jako niepewny poli-
tycznie, został, jak się później okaza-
ło, na stałe wyprowadzony z Pozna-
nia i ulokowany w Lubaniu i Görlitz. 
To w tych miejscowościach, podobnie 
jak wielu polaków, odbywał zasadniczą 
służbę wojskową Wawrzyniec Kubiak.

Ponownie wcielony został do woj-
ska 1.08.1914 r. i walczył w I wojnie 

światowej na terenie Francji, między 
innymi pod Verdun. Dostawszy się do 
francuskiej niewoli 15.12.1916 r., prze-
bywał w obozie Saint Etienne. Pod 
pseudonimem Wincentego Krasińskie-
go, jako ochotnik, wstąpił 13.05.1918 r. 
do tworzącej się armii polskiej we 
Francji (liczba porządkowa listy po-
borowej: 239). Kilka dni później – 17 
maja – zachorował na grypę i był le-
czony w szpitalu wojskowym w Saint 
Etienne do 28.05.1918 r. 1.06.1918 r. 
przydzielony został do 1. kompa-
nii obozu, a następnie 15 czerwca do 
kompanii artylerii w Le Mans. Podczas 
walk, 23 czerwca, został ranny m.in. 
w twarz i ponownie trafił do szpitala. 
Pozostała blizna na lewym policzku. Po 
dwóch miesiącach, 24 sierpnia, wró-
cił na front, a 10.09.1918 r. przydzie-
lono go do 2. grupy artylerii 5 baterii. 

Dom rodzinny Kubiaków przy ul. Kościuszki 64 (dawniej 58) w okresie międzywojennym. Mieszkało 
tu 8 rodzin. W oknie dolnym po lewej stronie Wawrzyn i Franciszka Kubiakowie. W oknach po pra-
wej stronie, na górze rodzeństwo Krystyna i Czesław Kubiakowie, na dole rodzina Odrobnych. Przed 
domem, pomiędzy oknami stoi rodzina Dalekich – Wiktoria z d. Kubiak z córką Ireną na ręku, Jan Da-
leki (sr)  i syn Jan (jr.). W grupce dzieci z tego domu stojących przy płocie rozpoznany został jedynie 
Bernard Kubiak (2 od prawej)
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Do 11.12.1918 r. walczył w armii fran-
cuskiej przeciw Niemcom. W kwiet-
niu 1919 r. wraz z Błękitną Armią gen. 
Józefa Hallera wrócił do Polski i od 
4.05.1919 r. do 27.10.1920 r. brał udział 
w wojnie polsko-bolszewickiej. Po włą-
czeniu Armii Hallera do struktur Woj-
ska Polskiego znalazł się w 1. pułku ar-
tylerii polowej. Walczył między innymi 
w ofensywie pod Kijowem oraz w na-
tarciu od Warszawy pod Równe. Po 
powrocie z wojny, 4.01.1921 r., został 

bezterminowo urlopowany, a 8 stycz-
nia przeniesiony do rezerwy. Dwu-
krotnie później stawiał się jeszcze do 
tzw. wojskowych zebrań kontrolnych – 
5.03.1923 r. w Fabianowie i 7.12.1926 r. 
w Poznaniu, po czym definitywnie zo-
stał zwolniony z wojska.

Ożenił się 20.04.1921 r. z Franciszką 
Andrzejewską ur. 06.02.1897 r. w Ża-
bikowie, pochodziła z rodziny o tra-
dycjach wojskowych, zm. 04.05.1972 r. 
(pochowana w Żabikowie). Mieli 

Dom rodzinny 
Wawrzyna Ku-
biaka przy ul. 
Kościuszki 64 
stan w 2011 r. 

Koło Śpiewackie Polskie w Żabikowie przygotowane do przedstawienia „Genowefa”. Wawrzyniec 
Kubiak stoi w przebraniu 3. z lewej
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czworo dzieci: Antoninę Wasielewską 
(ur.09.12.1921 r., zm. 05.2004 r.), Ka-
zimierza (ur. 23.02.1923 r., zm. 
06.1997 r...), Leokadię Hettmann 
(ur.10.11.1925 r.) i Bernarda (ur. 
18.09.1929 r., zm. 24.05.2003 r.). Wszy-
scy mieszkali przy ul. Kościuszki 64 
(dawniej 59). Na utrzymanie rodziny 
Wawrzyniec Kubiak zarabiał pracując 
w cegielni R. Fechnera. Na początku lat 
trzydziestych XX w. był członkiem Pol-
skiego Koła Śpiewu w Żabikowie. Kie-
dy w 1934 r. w Żabikowie utworzono 
placówkę Stowarzyszenia Weteranów 
Byłej Armii Polskiej we Francji, stanął 
na jej czele, pełniąc funkcję prezesa. 
W codziennej prasie z tamtego okresu 
można było przeczytać taką informację 

Synowa Wawrzyńca Kubiaka – Agata (z prawej) 
i wnuczka Urszula (żona i córka syna Bernarda) 
przeglądają zdjęcia i dokumenty hallerczyka   
fot. Paweł Wolniewicz

Pamiątkowy medal 19. pułku piechoty im. von 
Courbier’a wydany z okazji 100 rocznicy powo-
łania jednostki. Na awersie dwie postaci i napi-
sy: KŐNIG FRIDR. WILH. III   KAISER WILHELM II. 
Na rewersie ozdobne inicjały, korona, gałązki 
laurowe i napisy: 19. INFANTERIE REGT. VON CO-
URBIERE/ 1813  1913. Patron pułku – Wilhelm 
René Baron de de Courbière (1733-1811) – pru-
ski generał, który stał się sławny dzięki swemu 
stwierdzeniu: „Jest jeszcze król Grudziądza” 
w odpowiedzi na wezwanie do poddania uza-
sadnione abdykacją króla Fryderyka Wilhelma 
III. Był gubernatorem generalnym Prus Zachod-
nich i gubernatorem Grudziądza, szefem 58. 
Pułku Piechoty i rycerzem wszelkich pruskich 
zakonów. Wsławił się obroną grudziądzkiej Cy-
tadeli przed wojskami Napoleona, podczas gdy 
wszystkie inne pruskie twierdze (oprócz jeszcze 
Kołobrzegu) poddawały się bez walki

 Odznaka Związku Kół Śpiewackich (złota harfa 
ze wstęgą i napisem) otoczona srebrnym wień-
cem laurowym. Pod odznaką niebiesko-biała 
wstążka z napisem KOŁO ŚPIEWACKIE POLSKIE 
ŻABIKOWO
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Pocztówka z pozdrowieniami i życzeniami zdrowia przesłana Wawrzynowi Kubiakowi przez brata 
Józefa (powstańca wielkopolskiego) z Sulmierzyc 3. kompanii 18. baonu Celnego w 1921 r.
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(pisownia oryginalna): Stowarzyszenie 
Weteranów b. Armji Polskiej we Fran-
cji w Żabikowie z okazji rocznicy „Cudu 
nad Wisłą” urządziło 15 bm. uroczystość 
poświęcenia swego sztandaru. O godz. 
10-tej przed domem prezesa Wawrzy-
na Kubiaka zebrały się organizacje ze 
sztandarami w liczbie 19. Przybyły pocz-
ty sztandarowe z Poznania i Zbąszynia. 
W uroczystościach brał również udział 
miejscowy Związek Strzelecki. Ponad-
to z Warszawy przybył przedstawiciel 
Zarządu Głównego p. wiceprezes Ulma 
i cały zarząd Okręgu Poznańskiego 
z p. prezesem Guzikiem na czele. Nabo-
żeństwo odprawił i poświęcenia sztanda-
ru dokonał ks. proboszcz Strajch, poczem 
na Placu Wolności nastąpiło uroczyste 
wręczenie sztandaru. Po tym pięknym 
punkcie uroczystości odbyła się defilada, 
którą odebrał miejscowy wójt p. Karwa-
cki w obecności przedstawicieli okręgu 
i chrzestnych. Następnie w sali p. Szuka-
ły p. Prezes Kubiak otworzył akademię, 
w czasie której nastąpiło wbijanie gwoź-
dzi przy dźwiękach orkiestry. Po wspól-
nym, żołnierskim obiedzie odbyła się za-
bawa taneczna w ogrodzie p. Szukały. 

Jak pamięta rodzina, po wybuchu 
II wojny światowej we wrześniu 1939 r. 
Wawrzyniec Kubiak ukrył sztandar 
związku w swoim domu przy ul. Koś-
ciuszki 64. Skrył również swoją czapkę 
i szablę – pamiątki ze służby w Armii 
generała Hallera. Sam również przez 
całą okupację hitlerowską nie dał się zła-
pać. Tak wspomina opowiadania swo-
jego dziadka – wnuczka – Urszula Ku-
szewska: „Najpierw niemieccy żołnierze, 
a pod koniec wojny sowieci kilka razy 
przeszukiwali dom, ale ani dziadka, ani 
ukrytych przez niego pamiątek i sztanda-
ru nie znaleźli”. 

Po zakończeniu II wojny światowej 
Wawrzyniec Kubiak jako inwalida wo-
jenny przeszedł na rentę. Znał język 

niemiecki i francuski. Do końca życia 
mieszkał w domu rodzinnym przy ul. 
Kościuszki 64. Zmarł 14.03.1973 r., po-
chowany w grobowcu rodzinnym na 
cmentarzu w Żabikowie.

Pani Urszula Kuszewska scharakte-
ryzowała swojego dziadka jako wielkie-
go patriotę, żołnierza będącego zawsze 
wiernym swojej ojczyźnie – Polsce i bez-
granicznie oddanego rodzinie.

Odznaczenia:
Medal za Wojnę 1918-1921 (na-

dany rozkazem D.O.K.W. nr 14,34 
z dnia 12.10.1934 r.); medal pamiątko-
wy z armii pruskiej 19 pułku piechoty 
im. von Courbier’a; odznaka Związku 
Kół Śpiewackich – Żabikowo; Brązo-
wy Krzyż Zasługi nadany w okresie 
międzywojennym.

Na podstawie informacji i dokumen-
tów uzyskanych od wnuczki Urszuli Ku-
szewskiej – córki Bernarda Kubiaka. 

Paweł Wolniewicz,  
Piotr P. Ruszkowski
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Łukowiak Franciszek (1901-1978)

powstaniec wielkopolski i śląski, ppor. WP

Ur. 10.10.1901 r. w miejscowości Zie-
lonawieś, powiat Rawicz, ojciec Ignacy, 
matka Antonina z d. Donda. Robotnik.

Do Powstania Wielkopolskiego przy-
stąpił jako 17-letni ochotnik razem ze 
swoim ojcem. Walczył w oddziałach 
piechoty i artylerii o miejscowości: Zie-
lonawieś, Słupia, Kopanica, Koźmin, 
Rawicz, Ostrów, Kępno, Miejska Górka 
i Odolanów. Organizatorem i dowód-
cą jego kompanii był kpt. Kamiński, zaś 
przywódcą powstania w rawickim był 
Ignacy Busza. Uczestniczył także w Po-
wstaniu Śląskim w kompanii 11. Pułku. 
Po zakończeniu powstań zaciągnął się 
do Armii Ochotniczej Wojska Polskie-
go utworzonej przez gen. Józefa Hallera 
i walczył w wojnie polsko-bolszewickiej. 
Dostał się do niewoli rosyjskiej, skąd po Franciszek Łukowiak

Franciszek Łukowiak (oznaczony „X” z prawej) wśród kombatantów przed pomnikiem Powstańców 
Wielkopolskich w Poznaniu
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kilku miesiącach, z pomocą miejscowych 
Rosjan, uciekł. Po wielu dniach wędrów-
ki i ukrywania się powrócił do Rawicza. 
Wycieńczony i schorowany przez kilka 
tygodni przebywał w szpitalu. Ze wzglę-
du na zły stan zdrowia został zwolnio-
ny ze służby wojskowej. Awansowany 
1.04.1967 r. do stopnia podporucznika.

W czasie okupacji hitlerowskiej 
został aresztowany za uczestnictwo 
w Powstaniu Wielkopolskim i osadzo-
ny w rawickim więzieniu. Dzięki wsta-
wiennictwu jego niemieckich sąsiadów 
uniknął wywózki do obozu koncen-
tracyjnego. Był inwalidą wojennym 
1. grupy. Zmarł 3.03.1978 r. w Pozna-
niu, pochowany w Rawiczu.

Ożenił się z Elżbietą (ur. 2.11.1906 r. 
w Cieślach, pow. Pleszew, ojciec Wa-
lenty, matka Maria z d. Musielak, zm. 
1.05.1997 r.), która od 29.06.1978 r. była 
podopieczną ZBoWiD-u Koło Luboń 1 
(nr 479840, leg. 12270/31). Dzieci: Mar-
ta (wyszła za mąż za Władysława Rydza, 
spokrewnionego z marszałkiem Edwar-
dem Rydzem-Śmigłym; Waldemar przez 

wiele lat pełnił funkcję sekretarza-skarb-
nika w światowym stowarzyszeniu rodzi-
ny naczelnego wodza Rydza-Śmigłego)

Mieszkał od 1971 r. w Luboniu 
przy ul. Marchlewskiego 4. (obecnie 
Rivoliego).

Odznaczenia: Medal za Wojnę 
1918-1921, Srebrny Krzyż Zasługi, Od-
znaka Pamiątkowa Wojsk Wielkopol-
skich, Wielkopolski Krzyż Powstań-
czy (17.12.1958 r., nr C-74047), Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski 
(10.01.1970 r., nr 1787-69-82).

Należał od 15.01.1936 r. do Związku 
Weteranów Powstań Narodowych RP 
1914-1919 (nr weryf. 11508, nr ref. hist. 
18979). Od 1947 r. należał do Związku 
Powstańców Wielkopolskich (leg. nr 
559i), należał też do ZBoWiD-u Koło 
Luboń 1 (nr 211982, leg. 199841).

Na podstawie akt ZBoWiD-u Koło 
Luboń 1 oraz materiałów i informacji 
Piotra K. Zielińskiego (męża wnuczki 
Danuty), publikacji „Lubonianie w Po-
wstaniu Wielkopolskim 1918-1919”

Robert Wrzesiński, Paweł Wolniewicz

Legityma-
cja Związku 
Powstań-
ców Wiel-
kopolskich 
z 1948 r.
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Jan Malepszak (1891-1980)

Rodzinny dom
Jan Malepszak urodził się 18 paź-

dziernika 1891 r. w Bukówcu Górnym, 
w dawnym powiecie wschowskim 
(obecnie powiat leszczyński) w gminie 
Włoszakowice. Jego rodzice Franciszek 
i Karolina z d. Urbańczak mieli małe, 
4,5-hektarowe gospodarstwo i kilka 
krów, lecz dochody były zbyt skromne, 
by wyżywić czterech synów i trzy cór-
ki. Dlatego, wzorem swego ojca Józefa, 
Franciszek wyjeżdżał przez ponad 25 lat 
do pracy w kopalniach westfalskich. Jan 
Malepszak był jego drugim dzieckiem, 
stąd oczekiwano, że po nauce zawodu 
będzie wspierał finansowo wychowa-
nie młodszego rodzeństwa. Tak się sta-
ło. Jan po ukończeniu 8-letniej szkoły 

bukówieckiej (1897-1905), w której kil-
ku nauczycieli narodowości niemieckiej 
wpajało polskim dzieciom znajomość 
języka niemieckiego i kult do osoby ce-
sarza Wilhelma II, rozpoczął w wieku 
15 lat (1907-1910) naukę zawodu u ko-
wala Johanna Grenlicha w Święciecho-
wej koło Leszna, miasteczku zamiesz-
kałym niemal całkowicie przez ludność 
narodowości niemieckiej. Tutaj, w śro-
dowisku niemieckim, zdobył zawód 
kowala i doskonałą znajomość języka 
niemieckiego. Tu trzeba przypomnieć 

Le Puy – hallerczyk Jan Malepszak (marzec 1919 r.)

Jan Malepszak – świadectwo ukończenia szkoły 
bukówieckiej w 1906 r.
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rolę wychowawczą matki , która wy-
pożyczała książki polskie, posiadała też 
własne, wśród których główną rolę peł-
niła gruba księga wydana staraniem ar-
cybiskupa Dunina. Karolinę nazywano 
w Bukówcu „Sybillą”, ponieważ czytała 
dzieciom swoim i obcym dzieje Polski, 
a były to czasy, gdy walka z polskością 
osiągała swój szczyt. Odpowiedzią na 
to były strajki szkolne, np. we Wrześni, 
czy opór Michała Drzymały, któremu 
odmówiono zgody na budowę domu. 
Matka Karolina uchroniła swego syna 
Jana przed utratą polskości, a zagroże-
nie było bardzo realne. 

Wyjazd do Westfalii
Jako 19-letni młodzieniec w listopa-

dzie 1910 r. wyjechał do Habinghorst 
w Westfalii i tam w kopalni Konstantin 
der Grosse Szacht IV/V został zatrud-
niony w oddziale remontowym. W tej 
kopalni pracował już ojciec i starszy 
brat Franciszek, a dla nowicjusza Jana 

Etain – zniszczenia wojenne, w tym mieście znajdowało się dowództwo 39. DP (1916 r.)

Bruksela – sala czytelni biblioteki uniwersytetu 
zamieniona na lazaret. Wśród rannych jest Jan 
Malepszak (październik 1915 r.)
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trzykrotnie szybszy niż przejazd z ludź-
mi. Gdy winda nagle runęła w dół, no-
wicjusz myślał, że lina pękła i że to 
już jego ostatnie chwile. Na szczęście 
za chwilę winda zaczęła zwalniać tak 
szybko, że lampa górnicza wypadła 
mu z ręki. To był jego „chrzest” przy-
gotowany przez kolegów. Jan Malep-
szak pracował w kopalni ponad dwa 
lata aż do pewnej styczniowej niedzie-
li 1913 r., kiedy miano wymienić koło 
na wieży wyciągowej. Była to praca na 
dużej wysokości, w dodatku nad ot-
wartym szybem. Ponieważ Jan miał 
lęk wysokości, nie stawił się do pracy, 
za co w poniedziałek 30.01.1913 r. zo-
stał zwolniony. Dwa dni później przy-
jęto go w charakterze ślusarza w zakła-
dzie Maschinenfabrik Baum w Herne 
(1.02.1913 – 15.09.1913). W zakładzie 
tym produkowano elementy konstruk-
cyjne mostów, które następnie monto-
wano w Chinach.

Służba wojskowa w armii niemieckiej
Koszary w Neu Breisach

Neu Breisach, małe miasto w Al-
zacji położone po lewej stronie Renu, 

 Kościerzyna 
– rynek ok. 
1995 r.

Tronget – świadectwo moralności wystawio-
ne Janowi Malepszakowi przez mera Juliusza 
Oiseau, było bardzo dobre (czerwiec 1923 r.)

pierwszy w życiu zjazd w dół był wiel-
kim przeżyciem. Kazano mu poczekać, 
aż wszyscy górnicy będą na dole, a jego 
ostatniego wpuszczono do dwupozio-
mowej windy między puste wózki na 
węgiel. Był to już zjazd transportowy 
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było mocno ufortyfikowane. Alzacja 
odebrana Francji po przegranej wojnie 
1870/71 wraz z sąsiednią Lotaryngią 
stanowiły tzw. „Reichsland”, czyli obszar 
należący do całej Rzeszy Niemieckiej. 
Dlatego na tym obszarze stacjonowały 
oddziały różnych państw niemieckich,  
np. Prus, Bawarii, Saksonii czy Wir-
tenbergii. Jan Malepszak, żołnierz 172. 
Pułku Piechoty (II Batalion, 5 Kompa-
nia) wchodzącej w skład 39. Dywizji 
Piechoty, przybył do Neu Breisach 20 
września 1913 r. Oprócz normalnych 
ćwiczeń uczestniczył w wielkich ma-
newrach z udziałem cesarza Wilhelma 
II i całej generalicji. Manewry prowa-
dzone nad granicą z Francją mogły 
być uważane przez nią za niemiecką 
prowokację. Zostały nagle zatrzymane, 
gdyż z 5. Kompanii oddano w kierun-
ku cesarza kilka strzałów ostrymi po-
ciskami. Skrupulatne natychmiastowe 
badania luf karabinowych nie dopro-
wadziły do wykrycia sprawcy. Cesarz 
wyjechał. 

W tym czasie wzdłuż zachodnich 
granic Niemiec, licząc od Holandii po 
Szwajcarię, sformowano siedem armii. 
Odpowiedzialność za działania tych 
wojsk spoczywała na szefie sztabu gene-
ralnego Helmucie v. Moltke. Jan Malep-
szak wszedł w skład XV Korpusu Armij-
nego VII Armii, która rozlokowana była 
na terenie Alzacji. 

Front pod Sennheim  
[patrz mapka powyżej]

Pierwszego sierpnia 1914 r. Jan do-
stał rozkaz, by wraz z kolegami wyru-
szyć wcześnie rano na poligon artyle-
ryjski. Mieli tam czerwonymi chorą-
giewkami zamknąć miejscowym rol-
nikom przejazd przez poligon. Jednak 
artyleria przez cały dzień milczała. Gdy 
wieczorem wrócili do koszar, okazało 
się, że cały pułk wyjechał już na woj-
nę w kierunku Mühlhausen, pod gra-
nicę szwajcarską. W tych okolicach 
Francuzi uprzedzili Niemców i zaję-
li w oparciu o twierdzę Belfort spory 
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obszar niemieckiego państwa. Jan Ma-
lepszak przebywał na tym froncie tyl-
ko dwa tygodnie (od 2 do 15 sierpnia 
1914 r.). Tu przeżył w okolicach Senn-
heim, miasteczku położonym 20 km na 
zachód od Mühlhausen, chrzest bojo-
wy. Jak opowiadał później synowi, już 
w pierwszym dniu pułk rozpoczął atak 
na francuskie pozycje ukryte na skraju 
lasu. Niemiecka piechota wobec silnej 
obrony i zapadającego zmierzchu nie 
mogła wkroczyć do lasu, postanowio-
no zająć przyległe pole i okopać się, by 
następnego dnia przy pomocy artylerii 
ponownie zaatakować francuskie po-
zycje. Niemcy nie spostrzegli, że Fran-
cuzi w nocy wycofali się z lasu, dopiero 
nad ranem, gdy na stanowiska niemie-
ckie spadły pociski dalekonośnej ar-
tylerii z twierdzy Belfort, na wszelkie 

Le Puy – kościół św. Michała z XII w. zbudowany 
na 82. m skalnej iglicy (2000 r.)

Bruksela – lazaret, w środku z opatrunkiem na głowie stoi Jan Malepszak (październik 1915 r.)
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manewry, oprócz wycofania się, nie 
było już czasu. Zdziesiątkowany 172. 
Pułk Piechoty (39. Dywizja, XV Kor-
pus Armijny, VII Armia) wycofał się 
do wspomnianego Sennheim. Taki był 
chrzest bojowy. Janowi nic się nie sta-
ło, z wyjątkiem skrzywienia grotu na 
hełmie (pikielhaubie). Francuzi dobrze 
walczyli i aż do samego końca wojny 
utrzymali zdobyty teren. 

Front pod Laon [mapka na str. 139]
Tymczasem w połowie sierpnia 

1914 r. plany niemieckiego dowództwa 
zaczęły się załamywać. Przewidywano 
podejście pod Paryż szerokim frontem 
i jego obejście od północy, zachodu 
i południa w szybkim manewrze okrą-
żającym, kończącym się, jak się spo-
dziewano, kapitulacją stolicy Francji. 
Taki był plan nieżyjącego już wówczas 
gen. Schlieffena, który do tego zadania 

przewidywał ok. 75% sił całej armii 
niemieckiej. Kolejny strateg niemie-
cki, szef sztabu generalnego Helmuth v. 
Moltke, uważał, że do okrążenia Paryża 
wystarczą znacznie mniejsze siły (ok. 
50%). Jego błąd zadecydował, jak się 
okazało później, o klęsce Niemiec. Ar-
mie niemieckie bardzo uszczuplone 
podeszły wprawdzie pod Paryż, ale na 
jego okrążenie od zachodu nie mia-
ły wystarczających sił; skręciły zatem 
przed Paryżem w kierunku południo-
wym, wystawiając swe prawe skrzyd-
ło dowodzone przez gen. v. Klucka na 
atak wojsk francuskich zgromadzonych 

Gertruda Malepszak, żona Jana, ur. w 1895 r. 
(1965 r.) 

Le Puy otoczone jest prastarym pasmem gór-
skim Velay – pozostałością po nieczynnych już 
wulkanach. Symbolem tej niewielkiej miejsco-
wości liczącej 23 tys. mieszkańców (2000 r.) 
stały się trzy skalne iglice. Każda z nich dźwiga 
na sobie święty znak: najwyższa – ogromną 
22-metrową figurę Matki Bożej Pani Francji 
z Dzieciątkiem Jezus depczącą 17.-metrowego 
węża, odlaną w 1860 r. z brązu 213 armat rosyj-
skich zdobytych na Krymie. Średnia – kościół 
św. Michała z połowy XII wieku. Najniższa – wiel-
ką białą figurę św. Józefa z jasnego zbrojonego 
betonu ustawioną na iglicy widocznej między 
figurą M.B. a kościołem. Skalę wielkości iglic daje 
porównanie wysokości okolicznych domów. 
W środku zdjęcia widoczna jest wieża Katedry 
Naszej Pani (2000 r.)
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Warszawa 
– studenci 
i warszawia-
cy w Ogro-
dzie Saskim 
(1918 r.)

Warszawa – cerkiew na pl. Saskim, ukończona w 1912 r. była dla Polaków symbolem zaborcy ro-
syjskiego. Po odzyskaniu niepodległości, carską cerkiew rozebrano. Dzisiaj miejsce to nosi imię „pl. 
Józefa Piłsudskiego”. Gdy tenże 12 maja 1935 r. zmarł, pochowano go uroczyście na Wawelu. Nieco 
później przy wejściu do krypty zbudowano baldachim złożony z trzech podstawowych części: a) fun-
damentu złożonego z bloków granitowych wydobytych z Bismarcka stojącego nad Przemszą w tzw. 
„trójkącie trzech cesarzy”, b) kolumienek wziętych z portali cerkwi warszawskiej, widocznych na zdję-
ciu przy bramach wejściowych, c) płyty głównej z brązu, odlanej z armat austriackich. Tak powstał 
symbol zjednoczonej przez Józefa Piłsudskiego Polski. (1918 r.)
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w tym mieście i korzystających z jego 
ogromnych zasobów. Generał v. Kluck 
dostrzegł niebezpieczeństwo i obró-
cił swoją armię frontem do Paryża, do 
którego centrum było tylko 45 km, lecz 
tym manewrem wytworzył na swoich 
tyłach, słabo ubezpieczoną kawalerią, 
lukę szeroką na ok. 40 km, przez którą 
od 5 września 1914 r. zaczęły wlewać się 
oddziały wojsk angielskich, wypychając 
w ciągu 8 dni oddziały niemieckie o ok. 
90 km na północ, aż pod Laon. Tak za-
kończyła się bitwa nad Marną.

Dowództwo niemieckie, chcąc zapo-
biec całkowitej klęsce, sprowadziły pod 
Laon większość sił VII Armii, pozosta-
wiając w Wogezach tylko oddziały osło-
nowe i zajęły front wzdłuż linii Chauny 
– Laon – Craonne długości ok. 60 km.

172. Pułk Piechoty wchodzący 
w skład VII Armii przybył w oko-
lice Laon już 28 sierpnia 1914 r., zaj-
mując Channy (30 km na zachód od 
Laon), Laon oraz od 22 września dwie 

Neu Breisach – kąpiel w kanale równoległym do zachodniego brzegu Renu. Siódmy od lewej na tle 
drzewa stoi Jan Malepszak. Organizacja wzorowa – czterech się kąpie, czterech kolejnych czeka na 
brzegu, a dwóch na łodziach czuwa nad bezpieczeństwem. (wrzesień 1913 r.)

Tymczasowe Zaświadczenie Demobilizacji Jana 
Malepszaka z dnia 30.09.1920 r.
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miejscowości Corbeni i Craonne, poło-
żone ok. 20 km na południowy-wschód 
od Laon. Była to jeszcze wojna mane-
wrowa, lecz z biegiem czasu po oko-
paniu się obydwu stron stała się woj-
ną pozycyjną. Tu Jan zobaczył pierw-
szy strącony samolot niemiecki, który 
spadł w pobliżu okopów. 

Jan Malepszak walczył pod Laon do 
połowy października 1914 r., czyli w su-
mie 47 dni, nie odnosząc żadnej rany. 
Z ciekawszych epizodów wspominał 
później ujęcie pułkownika angielskie-
go pod Craonne. Przy pięknej, słonecz-
nej pogodzie, ok. 15 września 1914 r., 

kapitan rozkazał Janowi odprowadzić 
jeńca i rannego żołnierza niemieckiego 
położonego na noszach, przydzielając 
mu do pomocy jednego żołnierza. Sytu-
acja była dość ciekawa, gdyż cała czwór-
ka znajdowała się w strefie niczyjej mię-
dzy frontami; na południowym wzgó-
rzu stali Anglicy, na północnym Niem-
cy. Wszyscy przyglądali się w całkowitej 
ciszy, co dzieje się w dolinie. Jan rozkazał 
pułkownikowi podjąć nosze, ten jednak 
odmówił, wskazując na naramienniki 
i trzcinkę, którą miał w ręku. Gdy dostał 
kilka klapsów tą trzcinką, chwycił za no-
sze i ruszyli w stronę Craonne. Tam, po 
zdaniu jeńca i rannego, chciał parę go-
dzin wypocząć w napotkanej zagrodzie 
chłopskiej. Niestety, artyleria angielska 
skupiła swój ogień na tej miejscowości, 
pociski rozrywały się niepokojąco bli-
sko, trzeba było uciekać na spokojniej-
szą pierwszą linię. 

Śmierć groziła wszędzie i w każdej 
chwili. Pewnego dnia po długim mar-
szu dotarli do wsi w pobliżu Corbeny. 
Tam na skrzyżowaniu dróg stała kar-
czma, do której weszło kilkunastu żoł-
nierzy, by przy stole coś zjeść. Janowi 
nie spodobało się to miejsce i poło-
żył się za grubym murem cmentar-
nym, aby wypocząć. Niespodziewanie 
na karczmę spadł jeden pocisk duże-
go kalibru i w sekundzie zamienił ją 
w gruzowisko. 

Angielskie pociski rozrywały się 
głośniej niż francuskie. Trudno to wy-
tłumaczy. Być może działo się tak dla-
tego, że te pierwsze były wytłaczane ze 
stali, a drugie odlewane z żeliwa.

Front pod Ypres [mapka str. 139]
Po przegranej wojnie 1870/71 upo-

korzona Francja zbudowała wzdłuż 
granic z Niemcami od Szwajcarii po 
Belgię szereg silnych twierdz trudnych 
do zdobycia w krótkim czasie. Zgodnie 

Okładka śpiewnika pamiątkowego wydanego 
w Le Puy nakładem i czcionkami Tygodnika „Je-
niec Polak” w 1918 r. Na 140 stronach umieszczo-
no 36 pieśni patriotycznych, 6 sokolich, 29 ludo-
wych i żołnierskich oraz 24 kościelnych – łącznie 
95 pieśni. Ten wspaniały zbiór, dziś już w więk-
szości zapomniany i nieznany młodym Polakom, 
stanowił kanon w kształtowaniu postawy patrio-
tycznej Polaka na początku XX wieku. Dziś – sto 
lat później – gdy jesteśmy w Europie na równych 
prawach, powinniśmy na takie zbiory dawnych 
pieśni zwrócić szczególną uwagę.
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Warszawa – plac Saski z carską cerkwią, symbolem zaboru rosyjskiego (1918 r.)

Pocztówka z frontu I wojny światowej – Wilhelm II odbiera na froncie we Francji paradę wojskową (1916 r.)
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z planem zmarłego w 1913 r. Alfreda 
v. Schlieffena Paryż musiał być zdo-
byty z zaskoczenia, zanim armie ro-
syjskie będą gotowe do walki. Dlatego 
już 4 sierpnia 1914 r. I Armia wkroczy-
ła do neutralnej Belgii, zdobywając 16 
sierpnia belgijską twierdzę Liege przy 
użyciu słynnej 42 cm haubicy zwa-
nej „Gruba Berta”, która zdołała prze-
bić zewnętrzny pas obrony. Droga do 
Brukseli była wolna, gdyż Belgowie się 
wycofali, ale ludność cywilna chwyciła 
za broń. Niemcy dokonali 28 sierpnia 
pierwszej zbrodni na ludności miasta 
Löven. Artylerią zrujnowali zabudowę, 
a pojmanych mężczyzn na miejscu roz-
strzelali. Było to 20 km na wschód od 
śródmieścia Brukseli. Następnie pode-
szli w ciężkich bojach pod Antwerpię, 
którą zdobyli 9 października 1914 r. 
Przejęli tam 1300 dział oraz olbrzymie 

ilości strategicznych dla prowadzenia 
wojny surowców.

Ponieważ Niemcy nie chcieli mieć 
na tyłach swoich armii zaangażowa-
nych w bitwie o Paryż obcych wojsk, 
musieli przystąpić do okupacji pozo-
stałej, położonej nad morzem części 
Belgii. Tak zaczęła się bitwa o Ypres. 
Atak rozpoczęły 10 października od-
działy młodych ochotników bez do-
statecznego przeszkolenia wojskowego. 
Oddziały te dotarły pod Ypres po pię-
ciu dniach ciężkich walk, lecz wyczer-
pane stanęły w miejscu na dalekich 
przedmieściach.

Tymczasem na froncie pod Laon 
wycofano część oddziałów VII Armii 
i w dniach od 15 do 20 października 
przewieziono je koleją przez Laon – 
Sedan – Löven – Brukselę pod Ypres. 
Jan Malepszak tak wspominał ten prze-
jazd: W pewnym nieznanym mi miejscu 

Warszawa – zamek i kolumna Zygmunta III Wazy (1918 r.)
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nasz transport został zatrzymany na 
półtora dnia. Gdy ruszył, wyprzedzili-
śmy na większej stacji transport, który 
jechał przed nami. Żołnierze ci, a byli 
to artylerzyści, strzelali z platform kole-
jowych bezpośrednio do belgijskich do-
mów. Myśmy jechali dalej, a z tyłu długo 
dochodziły do nas odgłosy artyleryjskiej 
kanonady. Jan zapamiętał ten epizod 
bardzo dokładnie, toteż gdy Niemcy 
w 1939 r. zajęli wieś Żabikowo i jeż-
dżąc po jej ulicach strzelali z działka 
na postrach, szybko otworzył piwnicę 
naszego domu i nakazał nam się w niej 
ukryć. Wiedział, co Niemcy mogą zro-
bić z cywilami.

Jan Malepszak dotarł na front pod 
Wervicq 30 października 1914 r. Te-
ren był tutaj bardzo grząski, okopy 
należało stale odwadniać, a deszcz cią-
gle padał. Tutaj przeżył gorące chwile, 
o których wspominał: Dowództwo nie 
wiedziało, jakie wojska są przed nami. 

W celu rozpoznania podzielono kom-
panię na trzy części, które kolejno miały 
biec w stronę wroga. O świcie pierwszy 
rzut wyskoczył z okopu i dotarł aż pod 
angielskie pozycje, jednak Anglicy dobrze 
wstrzelani wybili ich co do jednego. Dru-
gi rzut, w którym ja byłem, dobiegł do 
połowy pola i zaległ pod ogniem kara-
binów maszynowych. Trzeci rzut został 
zatrzymany w okopie zanim ruszył do 
walki, Anglicy przez cały dzień obserwo-
wali pole i bezkarnie strzelali do leżących 
żołnierzy. Ja szczęśliwie uratowałem się, 
leżąc pośrodku zaoranego pola w na-
wodnionej bruździe i udając trupa. An-
glicy mieli jednak dobre lornetki, więc od 
czasu do czasu do mnie strzelali, dziura-
wiąc manierkę i menażkę, które miałem 
na plecach. Tak przeleżałem około 8 go-
dzin w wodzie i o zmroku powoli wczoł-
gałem się do swego okopu. Byłem wtedy 
zdrowy i młody (23 lata), nie miałem 
nawet kataru.

Góry Wogezy w Alzacji – grupa żołnierzy, czwarty z lewej stoi Jan Malepszak (1913 r.)
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Jan Malepszak od 12 listopada 
1914 r. walczył pod Lille, a następ-
nie pod Tourcoing, gdzie 19 listopa-
da został ranny w głowę. Kula roze-
rwała lewy policzek od ucha do nosa, 
na szczęście nie naruszając kości. 
Leczył się w szpitalu w Kolonii nad 
Renem aż do końca grudnia 1914 r. 
Znamienne było to, że w pierwszych 
miesiącach wojny każdy ranny trakto-
wany był jak bohater i życzliwie przyj-
mowany przez społeczeństwo.

Rok 1915
W styczniu Jan Malepszak przeby-

wał w Ofenburgu, gdzie formowano 
transporty na front. Już 24 stycznia 

znalazł się ponownie na froncie pod 
Ypres w Menin, Hooge i Höhe (wzgó-
rzu 60). W kwietniu do okopów przy-
wieziono pierwsze butle z trującym 
chlorem. Były one niebezpieczne, 
gdyż z nieszczelnych butli gaz powo-
li wyciekał, a jako cięższy od powie-
trza, gromadził się na dnie okopów. 
Czekano niecierpliwie na stosowny 
wiatr wiejący w kierunku nieprzyja-
ciela. I tak nadszedł dzień 22 kwiet-
nia 1915 r., w którym Niemcy po raz 
pierwszy użyli chloru do wytrucia 
żołnierzy przeciwnika. Tego dnia po-
rażeniu uległo 15000 żołnierzy brytyj-
skich, z czego 5000 zmarło. Ponieważ 
wiatry nie pozwalały na dalsze ataki, 
butle z okopów usunięto i już więcej 
ich nie przywożono (12 lipca 1917 
użyto iperytu).

Walki o Wzgórze 60 przeciągały się 
i nie było widoków na jakikolwiek suk-
ces. We wrześniu 1915 r. przybył tam 
młody, elegancki porucznik z zawie-
szoną na szyi lornetą. Był bardzo cie-
kaw, co się dzieje na froncie i z okopu 
obserwował działania przeciwnika. Jan 

Pieczątka spółdzielni rolniczej na świadectwie 
moralności Jana Malepszaka (czerwiec 1923 r.)

Pieczątka merostwa Tronget na świadectwie 
moralności Jana Malepszaka (czerwiec 1923 r.)

Podpisy na świadectwie moralności Jana Malep-
szaka (czerwiec 1923 r.)
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Malepszak stojąc obok niego, ostrzegał, 
by nie błyskał lornetą, bo go ustrzelą. 
Niestety, artylerzyści już ich namie-
rzyli i posłali dwa pociski; pierwszy 
wybuchł przed a drugi za okopem. 
Żołnierze przeszli do schronu, ale trze-
ci pocisk był celny i rozerwał schron, 
w którym zginął porucznik, a Jan Ma-
lepszak został ciężko ranny w gło-
wę. Stało się to w Hooge – Wzgórze 
60 w dniu 19 września 1915 r. Pierw-
szą pomoc ranny otrzymał w Kortrijk 
(18 km od Wzgórza 60) i jeszcze tego 
samego dnia po przejechaniu dalszych 
45 km dotarł do Gent, gdzie przeleżał 
dwa tygodnie. Z Gent 15 październi-
ka 1915 r. przewieziono go do Bruk-
seli (następne 50 km), gdzie w dużej 
sali biblioteki uniwersyteckiej urzą-
dzono Kriegslazaret 2. Tam przeleżał 
prawie miesiąc. Po podleczeniu został 
6 listopada przewieziony przez Liege 
i Auchen do Eupen, razem ok. 170 km. 
W Eupen, w tamtejszym Heimatlazaret, 

Świadectwo 
czeladnicze Jana 
Malepszaka z 16 
kwietnia 1910 r.

Westfalia, Habinghorst – górnicy Franciszek i Jan 
(z prawej) bracia Malepszakowie (styczeń 1911 r.)
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znów przeleżał kolejny miesiąc. Zwol-
niony ze szpitala przybył 10 grudnia 
do Ofenburga, gdzie otrzymał kartę ur-
lopową do domu. Wypoczywał w Bu-
kówcu Górnym w rodzinnym domu 
przez dwa miesiące (65 dni). 

Front pod Verdun  
[patrz mapka na str. 139]

W połowie lutego dowództwo 
w Ofenburgu skierowało Jana Malep-
szaka pod Verdun, w pobliże miasta 
Etain, gdzie znajdowała się komenda 
39. dywizji. Wobec braku sukcesów 
w dotychczasowych operacjach wojen-
nych, naczelne dowództwo niemieckie 
rozważało, co należy uczynić, by dopro-
wadzić do ostatecznego zwycięstwa. Na 
początku 1916 r. Francja była u kresu 
swych sił, a Anglia jeszcze nie rozwinę-
ła całości możliwości zbrojnych. Nie-
mieckie dowództwo, na którego czele 
stał gen. Erich v. Falkenhayn, przyjęło 

plan wykrwawienia Francji w miejscu, 
gdzie będą się bronić do ostatniego żoł-
nierza. Do tego celu wybrano Verdun, 
silną twierdzę francuską. Bitwa o Ver-
dun rozpoczęła się 21 lutego 1916 r. na-
głym atakiem artyleryjskim skierowa-
nym na wschodnie i północne umoc-
nienia twierdzy. Jan Malepszak awan-
sowany na drużynowego (gefreiter) 
przybył pod Verdun następnego dnia, 
tj. 22 lutego, z rozkazem ćwiczenia 
przydzielonych mu rekrutów. Jednak 
najważniejszą pracę, którą wykonywali 
oprócz musztry, był transport amunicji 
zgromadzonych na olbrzymich skła-
dowiskach, po których jeździły kolejki 
wąskotorowe. Z tych składowisk stale 
uzupełnianych materiałem wojennym 
z głębi kraju wysyłano działa, amunicję 
i żywność na pierwszą linię.

Niestety ta w miarę bezpieczna pra-
ca zakończyła się pod koniec maja i na 
początku czerwca Jan Malepszak wraz 

Pocztówka z frontu I wojny światowej – Belgia – Ypres, Jan Malepszak (pierwszy z lewej) z towarzysza-
mi w okopach. Każdy z żołnierzy coś wykonuje (wrzesień 1915 r.)
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ze swoją drużyną znalazł się na pierw-
szej linii. Tu obowiązywała zasada: dwa 
dni na pierwszej linii, dwa dni na dru-
giej i dwa dni na tyłach, skąd wracano 
na pierwszą. Od czerwca zdawano so-
bie w naczelnym dowództwie niemie-
ckim sprawę, że atak na Verdun jest 
zbyt krwawy. Przeciwny atakom był syn 
cesarza, następca tronu Wilhelm, który 
radził wstrzymać bitwę o tę twierdzę, 
ale Falkenhayn był w tym względzie 
nieustępliwy, wysyłając w bój kolejne 
dywizje. 

Jan Malepszak walczył ze swoją dru-
żyną na gruzach fortu Vaux i fortu Do-
uaumont. Ginęli jego koledzy. Ten okres 
tak wspominał: Gdy nie było rozkazu do 
ataku, siedzieliśmy ukryci w okopach. Wy-
brana z okopu ziemia leżała na przednim 
skraju, a w niej co 10--15 metrów two-
rzono wnękę strzelecką osłoniętą pancer-
ną blachą z otworami na karabin. Aby 

móc strzelać w nocy, karabin był jeszcze 
w świetle dziennym ustawiony na właści-
wy cel. Podobnie działali Francuzi. Pew-
nego dnia na miejsce zabitego przyszedł 
młody żołnierz. Był najmłodszy z nas, więc 
rozkazałem mu posprzątać okop z od-
padków, Gdy przechodził obok strzelnicy, 
w otworze błysnęło i kula trafiła go w gło-
wę, zabijając na miejscu. Patrząc na mar-
twego chłopaka leżącego na dnie okopu, 
nie mogłem wstrzymać łez. Innym razem, 
gdy na czele drużyny krętym okopem nocą 
zmierzaliśmy w kierunku Francuzów, uru-
chomiłem spust rakietnicy o wystający ko-
rzeń. Oślepiający blask wisiał nad nami, co 
wykorzystali czujni Francuzi, natychmiast 
obsypując nas gradem pocisków artyleryj-
skich. W piekle pod Verdun w okresie od 
21 lutego do 30 listopada 1916 r. łącznie 
straty po obu stronach wyniosły 800 000 
zabitych i rannych. Francuzi pod Verdun 
bitwę wygrali. 

 Francja, Verdun – Jan Malepszak (drugi z lewej, z laską) ćwiczy swoją drużynę (maj 1916 r.)
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Armia Hallera i Armia Wielkopolska miały 
własną numerację oddziałów, co powodowało 
wiele pomyłek. Oto przykład: Jan Malepszak, 
hallerczyk, wyjeżdżając z Francji, przesłał swój 
dokładny adres wojskowy, a więc: 6 kompania 
II batalionu 7. Pułku Strzelców Polskich. Po-
cztówka wysłana przez matkę 30 maja 1919 r. 
dotarła jednak do Poznania w południe 2 
czerwca 1919 r., gdzie przekazano ją do II ba-
talionu 7. Pułku Strzelców Wielkopolskich (!). 
Następnie pocztówkę skierowano do Kruszwi-
cy, gdzie przebywała 6 kompania. Ponieważ 
nie znaleziono tam adresata, zwrócono ją do 
Poznania. Dopiero 2 września 1919 r. wysła-
no ją pociągiem przez Wolsztyn (Leszno było 
jeszcze w niemieckim ręku) do Włoszakowic, 
skąd poczta bukówiecka przesyłkę zwrotną 
odebrała. W tym czasie Jan Malepszak z armią 
Hallera walczył z Ukraińcami na obszarze Galicji 
Wschodniej.

Jan Malepszak (ok. 1965 r.)

Front nad Sommą  
[patrz mapka na str. 139]

Bitwa nad Sommą, małą rzeczką 
w północnej Francji, miała odciążyć 
oblężenie Verdun. Alianci przygotowali 
nad Sommą olbrzymie ilości pocisków 
artyleryjskich, armat i haubic, by, jak to 
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niemieckie pułki w ciągu trzech tygo-
dni stopniały z początkowych 3000 na 
1700 żołnierzy. Straty to 1300 zabitych 
i rannych. Była to prawdziwa rzeź bez 
żadnych sukcesów. 

Pole walki też się zmieniło. Zamiast 
odkrytych okopów zaczęto budować 
głębokie, podziemne schrony dla żoł-
nierzy, pozostawiając na powierzchni 
gniazda karabinów maszynowych usa-
dowionych w lejach po pociskach ar-
tyleryjskich. W połowie października 
1916 r. bitwa pod Verdun zaczęła wy-
gasać, Francuzi odzyskali forty Vaux 
i Douaumont i na tym się skończyło. 
Niemieckie najwyższe dowództwo kie-
rowało teraz swe oddziały na zagrożo-
ny front nad Sommą. 

Jan Malepszak był jeszcze 1 paź-
dziernika w forcie Vaux, a następnie, 

Pocztówka Stanisława Malepszaka wysłana z Poczdamu (6.11.1916 r.) do brata Jana przebywającego 
na froncie nad Sommą we Francji. Pocztówka wróciła do nadawcy z czerwonym stemplem „Zurück” 
(zwrot) oraz zapisanym niebieską kredką słowem „vermist”, oznaczającym „zaginął bez wieści”. Po 
kilkumiesięcznej rozpaczy do rodziny nadeszła ze Szwajcarii wiadomość, że Jan żyje i przebywa 
w niewoli francuskiej (listopad 1916 r.)\

obliczyli stratedzy, przez silny ostrzał 
zamienić całą okolicą w księżycowy 
krajobraz, w którym nie będzie już śla-
du ludzkiego życia.

24 czerwca 1916 r. padła pierwsza 
salwa z tysięcy dział. W ogłuszającej 
lawinie ognia, jakiego świat jeszcze nie 
widział, trwającym bez żadnej przerwy 
przez siedem dni i siedem nocy, wybito 
wszelkie życie po stronie niemieckiej. 
Następnie oddziały angielskie i francu-
skie wkroczyły na ten teren, zajmując 
obszar na szerokości 40 km i głęboko-
ści 8-10 km, lecz tam napotkały zdecy-
dowany opór wojsk niemieckich, które 
w kontratakach odzyskiwały utraco-
ne pozycje. I tak rozpoczęło się piekło 
nad Sommą, w którym przeciwnicy 
ponosili olbrzymie straty, wyższe niż 
dzienne straty pod Verdun. Niektóre 
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razem z 172. Pułkiem Piechoty, został 
przewieziony do Cambrai, skąd noc-
nym marszem (ok. 25 km) dotarł na 
przedni skraj frontu na wzgórzu St. 
Pierre Vaast Wald. Jan Malepszak tak 
wspominał tę noc i następny dzień 1 li-
stopada 1916 r.: Nad ranem dotarliśmy 
ja i moja drużyna na wzgórze St. Pierre 
Vaast. Front przed nami był pusty i cichy; 
żadnego żołnierza ani jednego wystrza-
łu. Z boku był podziemny schron, w któ-
rym, jak mi się wydawało, spali żołnierze 
niemieccy. Nie chciałem ich budzić, więc 
poszliśmy dalej do przodu i tam w lejach 
rozstawiłem moich kolegów. Ja z dwoma 
innymi zajęliśmy wspólny lej, wyrówna-
liśmy spód, a z jednej strony ustawiliśmy 
deski zabezpieczające przed spadającym 
piaskiem. Siedząc w kucki, czekaliśmy na 

atak przeciwnika. Pogoda była deszczo-
wa, chmury wisiały nad nami, powoli 
świtało. Nagle na całej przestrzeni wy-
buchły pociski artyleryjskie. Huragano-
wy ogień prowadzony bez chwili prze-
rwy trwał osiem godzin. No i stało się 
nieszczęście. Jeden z pocisków wybuchł 
obok naszego leja i zasypał nas piaskiem. 
Pierwszy żołnierz miał na szczęście wol-
ne ręce i sam się wygrzebał i zaraz przy-
stąpił do ratowania mojej osoby. Ja, bę-
dąc zasypany po szyję, byłem jak zabeto-
nowany i  nie mogłem wykonać żadnego 
ruchu. Gdy mnie już wydobył, wspólnie 
przystąpiliśmy do ratowania trzeciego 
żołnierza, który wołał o ratunek, ale ten, 
przykryty deskami i ziemią, po odkopa-
niu już nie żył. Wszystko to działo się 
w piekielnym ogniu artyleryjskim. Po po-
łudniu artyleria nagle zamilkła i przed 
nami natychmiast pojawili się Francu-
zi. Jeden z moich żołnierzy zapytał, czy 
ma strzelać, wtedy wydałem rozkaz „nie 
strzelać” i kiwnąłem ręką w ich stronę. Je-
den z Francuzów odpowiedział gestem, 
ale biegli dalej w kierunku pozycji nie-
mieckich. Dopiero druga fala otoczyła 
nas i wzięła do niewoli. Z dwunastu żoł-
nierzy ostrzał artyleryjski przeżyło czte-
rech, w tym jeden ranny, którego wzią-
łem na plecy i niosłem kilka kilometrów 
do punktu opatrunkowego. Przejście do 
niewoli nie było łatwe, gdyż z powodu 
wygięcia w tym miejscu linii frontu by-
liśmy stale ostrzeliwani z prawej strony 
z niemieckich okopów. Po przejściu ok. 
20 km, w pobliżu Amiens był obóz jenie-
cki, po prostu kwadratowe pole o boku 
100 m ogrodzone drutem kolczastym. 
Tu pod listopadowym deszczem w błocie 
staliśmy bez jedzenia trzy doby. Oficer 
francuski mnie przesłuchiwał, szczegól-
nie pytał: Jak to się stało, że przeżyliście 
atak gazowy? Zrozumiałem wtedy, że 
żołnierze, których widziałem w schro-
nach, byli zagazowani tuż przed naszym 

Le Puy – hallerczyk, prawdopodobnie Anto-
ni Wojtkowiak – kowal z Machcina k. Śmigla 
(1919 r.) 
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przyjściem. Gdy dowiedział się, że jestem 
Polakiem, kredą wypisał na mundurze 
duże „P” i odprowadził za druty. Okaza-
ło się, że mój wybawca, który mnie wy-
dobył z ziemi, też był Polakiem. 

W niewoli francuskiej
Praca w Rouen 

W kolejnych dniach Polaków od-
dzielono w osobną grupę i posłano pie-
szo z Amiens do pracy w porcie Rouen 
(100 km). Tam na statki ładowaliśmy 
beczki z winem wysyłanym do Amery-
ki. Pracowałem w porcie cały miesiąc 
i następnie przewieziono mnie koleją na 
południe Francji do miasta Le Puy (11 
grudnia 1916 r.). Tam był zabytkowy 
klasztor skonfiskowany w czasie rewo-
lucji francuskiej. Przypuszczam, że tam 
przebywało wówczas około 150-200 Po-
laków jeńców z armii niemieckiej i au-
striackiej. Niestety kilku z nich utworzyło 
szajkę złodziejską, kupili muła i włamy-
wali się do miejscowych sklepów, krad-
nąc wino i czekoladę. Łup podwozili na 
plecach zwierzęcia i nocą wciągali na li-
nie do swoich pokoi na piętrze. Strażnik 
francuski stojący w bramie nic nie wi-
dział, ale mieszkańcy miasteczka domy-
ślali się, że to sprawka Polaków. – kończy 
swoje wspomnienia Jan Malepszak.

Rozpacz rodziny
Na początku listopada 1916 r. młod-

szy brat Stanisław, przebywający wów-
czas w koszarach w Poczdamie, wysłał 
kartkę pocztową do Jana. Kartka po 
pewnym czasie wróciła do Poczdamu 
z napisem „Vermisst”, czyli „zaginiony”. 
Stanisław napisał o tej sprawie do mat-
ki w Bukówcu Górnym. Wszyscy przez 
parę miesięcy nic o Janie nie wiedzie-
li i go opłakiwali. Dopiero Szwajcarski 
Czerwony Krzyż zawiadomił, że Jan żyje 
i jest w niewoli francuskiej. Z powodu 
działań wojennych nie było żadnego 

kontaktu, a pierwsza korespondencja 
dotarła do matki w Bukówcu dopiero 
w 1919 r., czyli po trzech latach. 

Praca w zakładach francuskich
Jan Malepszak wspominał: Po-

byt w klasztorze w Le Puy nie był zbyt 
przyjemny. Oficerowie francuscy szorst-
cy w obejściu, swoim zachowaniem bar-
dzo różnili się od oficerów niemieckich, 
którzy każdego żołnierza traktowali 
poprawnie. Francuzów bardzo draż-
nił mundur niemiecki, stąd były złośli-
we uwagi na ten temat. Polacy odwza-
jemniali się, czyniąc im niewybredne 
psikusy. Po prawie trzech miesiącach 
wspólnego pobytu z ulgą przyjęto wia-
domość, że jeńcy będą wysłani do pra-
cy. Wiosną i latem 1917 r. pracowałem 
na fermie hodowlanej bydła rzeźnego, 
gdzie spaliśmy w oborze nad krowami. 

Neu Breisach w Alzacji, z lewej Jan Malepszak 
i jego koledzy (wiosna 1914 r.)
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Niestety, jedzenie było skąpe, a dojenie 
krów ściśle zakazane. Potem była gar-
barnia, składowisko złomu w pobliskiej 
stalowni i zakłady chemiczne St. Ag-
nes. Jednak najlepiej wspominam pracę 
u kowala w miasteczku Tronget. Kowal 
o nazwisku Oiseau czyli po polsku Ptak, 
był merem w tej miejscowości i był do 
mnie bardzo życzliwie nastawiony, bo 
byłem Polakiem, choć nosiłem jeszcze 
niemiecki mundur. Jego syn, jedynak, 
leżał ciężko chory po niemieckim ata-
ku gazowym. Dom mera był bardzo 
skromny, od ulicy miał tylko dwa wej-
ścia – jedno bezpośrednio prowadziło 
do kuchni, drugie do kuźni. Początkowo 
podkuwanie mi nie za bardzo wycho-
dziło. Zawsze podkuwałem konie, ma-
jąc do wyboru gotowe podkowy, a tutaj 
przed kuźnią stały osiołki i muły oraz 
poganiacze z resztkami podkóweczek 
w dłoniach. Wozy też były mniejsze 
i miały po dwa koła. Teren wokół Tron-
get był skalisty, a drogi bardzo strome 
i wyboiste tak, że po każdym targowym 
dniu mieliśmy sporo roboty. W okolicy 
nie uprawiano winorośli, gdyż pod cien-
ką warstwą gleby była już lita skała. 
Mieszkańcy zajmowali się więc hodow-
lą zwierząt i pracowali w kamienioło-
mach. Jedzenie u kowala było smaczne 

i wystarczające. Do każdego posiłku 
podawano wino o niskiej zawartości 
alkoholu; w sumie około jednego litra 
na osobę dziennie. Zaopatrzenie mia-
steczka w wino należało do mego sze-
fa, razem więc pracowaliśmy przy roz-
lewie. Mniej więcej co dwa tygodnie 
na bocznicy stawał wagon wypełnio-
ny beczkami z winem. Ja wytaczałem 
beczki i ustawiałem je na wadze, a szef 
przelewał wino przeważnie po 100 kg 
do podstawionych naczyń. Puste beczki 
wtaczałem do wagonu. Jako praktyku-
jący katolik chodziłem wraz z innymi 
kolegami do miejscowego kościoła, któ-
ry zazwyczaj był pustawy, nawet w nie-
dzielę. Chodziły głównie kobiety bo, jak 
twierdzili mężczyźni: prawdziwy Fran-
cuz bywa trzy razy w życiu w kościele – 
na swoich chrzcinach, ślubie i pogrzebie. 
Dzięki wstawiennictwu szefa postawa 
ludności była wobec mnie bardzo przy-
jazna, co udowodnili po pięciu latach, 
zapraszając mnie listownie do siebie. Ja 
nauczyłem się w tym czasie języka fran-
cuskiego i melodyjnych pieśni. W sierp-
niu 1918 r. widoczne były już znamiona 
klęski Niemiec i świt odrodzonej Polski. 
Co teraz należało uczynić? Czy wstą-
pić do Legii Cudzoziemskiej, jak nam 
proponowali Francuzi, obiecując dobry 

Bukówiec Górny 
– dom rodziny 
Anny i Józefa 
Markiewiczów 
(2010 r.). Iden-
tyczny dom po-
siadała rodzina 
Karoliny i Fran-
ciszka Malepsza-
ków. Istniał on do 
lat siedemdzie-
siątych XX w.
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żołd w 5-cioletnim kontrakcie, czy też 
jako ochotnik wstąpić to tworzonego we 
Francji wojska polskiego, którego 1. Dy-
wizja Piechoty skierowana była już na 
front niemiecki?

Na liście ochotników do Armii 
 Hallera

W połowie 1918 r. w Paryżu zaczął 
działać Narodowy Komitet Polski, które-
go celem było prowadzenie spraw waż-
nych dla Polaków i negocjacje z rządem 
francuskim o utworzenie armii polskiej 
do walki z Niemcami. Utworzono ponad 
20 biur meldunkowych i obozów rozsia-
nych po całej Francji. Jednym z miejsc 
było Montlucon, do którego przyjeżdżała 
córka Adama Mickiewicza, Maria, pi-
sarka i działaczka na rzecz ubogich, za-
mężna za malarza Tadeusza Góreckiego. 
Maria (1835-1922) rozmawiała na te-
maty związane z zaciągiem ochotników. 
Córka Mickiewicza, starsza już pani, 
bardzo serdecznie zapraszała mnie do 
wpisania się na listę ochotników, z czego 
ja skorzystałem. Jednak nie wszyscy się 
wpisali, bo losy wojny nie były jeszcze 
przesądzone. Obawiano się, czy byli żoł-
nierze armii niemieckiej będą mogli wró-
cić do swoich domów, gdyby Niemcy po 
kapitulacji utrzymali w swym ręku pro-
wincję poznańską i pomorską?

Maria przyjechała do nas po raz 
drugi (prawdopodobnie było to w Mon-
tlucon) i wpisała kolejnych na listę, ale 
że to było już po kapitulacji Niemiec 
(11.11.1918 r.), strofowała ich słowami: 
Prawdziwy Polak walczy o swoją Ojczy-
znę bez względu na skutki. Dowiedzie-
liśmy się, ze 1. Dywizja Strzelców Pol-
skich dotarła na front, ale do walki nie 
doszło, gdyż Niemcy prosiły o zawiesze-
nie broni. Aktualnie formowana jest 2. 
DSP i 3. DSP pod rozkazami gen. Józefa 
Hallera mianowanego na to stanowi-
sko 4 października 1918 r. Po spotkaniu 

z córką Mickiewicza wróciłem do mego 
kowala w Tronget na krótko, gdyż po 
dwóch miesiącach zostałem zawiado-
miony, że mam się stawić w Montlucon 
(27 lutego). Pożegnanie z merem, jego 
rodziną i licznymi przyjaciółmi, wśród 
których był Aldo Moro, przebiegło dość 
smutno. Wiedzieli, co to jest wojna, gdyż 
Francja, licząca wtedy 39 milionów 
mieszkańców utraciła w samych zabi-
tych 1 370 000 żołnierzy, a ja zgłosi-
łem się do walki o Polskę. Bali się o mój 
los, chcieli mnie zatrzymać. Gdy po wie-
lu latach premierem Włoch został inny 
Aldo Moro, przez terrorystów bestial-
sko po kilku tygodniach zamordowa-
ny, ta zbieżność nazwisk przypomnia-
ła mi ten krąg przyjaciół i moją mło-
dość spędzoną w Tronget. Z Montlucon 

Le Puy – hallerczyk, prawdopodobnie Leon But-
ka z Ostrowa Wlkp.(1919 r.)
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zwartą grupą wyjechaliśmy do Le Puy, 
do znanego mi już klasztoru (3 marca). 
Tu dostaliśmy francuskie mundury, ale 
z polskim znakiem na nakryciu głowy, 
a więc z naszytą flagą o barwie ama-
rantowej na górze i białej na dole. Tu 
w dniu 5 marca 1919 r. zdjąłem noszo-
ny przez ponad pięć lat mundur niemie-
cki i założyłem francuski, a naszym naj-
wyższym wodzem, w czym nie za bar-
dzo się orientowaliśmy, był marszałek 
Francji Ferdinand Foch.

Służba w mundurze francuskim 

Przysięga w Le Puy i wyjazd do Polski 
[patrz mapka na str. 139]

Będąc już w mundurze hallerczyka, 
miałem około dwóch tygodni na zwie-
dzanie okolicy ze słynnymi na cały świat 
kościołami, wśród których najważniej-
sza była świątynia zbudowana na czub-
ku skalnej iglicy. Niestety, bałem się tam 
wspiąć po pionowej ścianie. 

W koszarach odbywały się intensyw-
ne wykłady z historii Polski, śpiewaliśmy 
polskie patriotyczne pieśni z podarowa-
nych nam książeczek. Uroczysta chwila 
nadeszła 17 marca 1919 r., gdy po zło-
żeniu przysięgi wojskowej zostałem żoł-
nierzem 7. Pułku Strzelców Polskich (6. 
Kompania, II Batalion, 3. Dywizji Strzel-
ców Polskich pod dowództwem gen. Petit 
Demande’a).

W ciągu kolejnych dni przygotowy-
waliśmy się do wyjazdu pociągiem, prze-
byliśmy długą podróż z Le Puy do Vitel 
a następnie górskimi dróżkami (40 km). 
Osadzono nas w zagubionej w lasach 
wiosce Bleurfille (24 marca), gdzie cze-
kaliśmy na swój pociąg do Polski. Wie-
dzieliśmy, że pierwszy transport wyjechał 
wraz z gen. Hallerem 16 kwietnia, a nasz 
transport miał zaplanowany wyjazd na 
7 maja 1919 r. ze stacji w Vitel, małe-
go miasteczka uzdrowiskowego. Tak się 
stało. Trasa wiodła przez Essen, Berlin 
i Zbąszyń, gdzie była polska władza. 
Następnie przez Włoszakowice, skąd do-
strzegałem mój rodzinny Bukówiec nie-
widziany od czterech lat. Przez Leszno, 
Kalisz, Łódź dotarliśmy 15 maja 1919 r. 
do Nowego Dworu Mazowieckiego koło 
Warszawy. Tu nastąpiła przykra niespo-
dzianka. Nikt nas nie witał, natomiast 
pojawił się ogromny, wrzeszczący, ubra-
ny na czarno tłum, domagający się na-
trętnie pieniędzy. Oficerowie francuscy, 
stojący w oknach wagonu, przyglądali się 

Jan Malepszak w pruskim mundurze 
wyjściowym (wiosna 1914 r.)
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tym ludziom ze zdziwieniem, a ja stoją-
cy wśród nich myślałem: Czy tak wyglą-
da ta moja Polska, o którą walczę? Wsty-
dziłem się tego, co Francuzi zobaczyli. 

Z Nowego Dworu przeszliśmy w stro-
nę Modlina, a tam otrzymałem rozkaz 
udania się do miejscowości Kowalewi-
ce Włościańskie, położonej ok. 25 km 
na północ od Modlina. Tam, przez czy-
stych mazowieckich chłopów, zostaliśmy 
serdecznie przyjęci. W tej miejscowości 
 wypoczywałem od 26 maja do 26 czerw-
ca 1919 r. – kończy Jan Malepszak.

Front Galicyjski 
[patrz mapka na str. 160]

Sytuacja polityczna i wojskowa 
w I połowie 1919 r. 

W styczniu 1919 r. Józef Piłsudski 
podjął starania, by działający w Paryżu 
Komitet Narodowy Polski (KNP) został 
zlikwidowany, uzasadniając swoją decy-
zję tym, że w Warszawie istnieje już legal-
ny rząd Państwa Polskiego. W tej sytua-
cji KNP to anachronizm i jest całkowicie 
zbyteczny, a podwójne przedstawiciel-
stwo Polski wobec aliantów szkodliwe. 
Piłsudski wysłał swoich delegatów, którzy 
wręczyli 6 stycznia 1919 r. Dmowskiemu 
petycję z prośbą o zahamowanie działal-
ności, co zostało przyjęte. 

Wiosną 1919 r., na rozległych, sąsia-
dujących z Polską obszarach Ukrainy, 
rozpoczęły się walki pomiędzy cztere-
ma armiami: byłą carską gen. Deniki-
na idącą od Morza Czarnego w stronę 
Moskwy, Czerwoną Armią idącą od 
Moskwy na spotkanie z Denikinem, 
Armią gen. Petlury odpychaną w mar-
cu 1919 r. od Odessy w kierunku Gali-
cji przez wojska Denikina oraz Armią 
Zachodnioukraińską (halicką). Wszyst-
kie te armie walczyły ze sobą, ale były 
wrogie również Polakom, z wyjątkiem 
petlurowców sprzyjających Piłsudskie-
mu, który trafnie przewidział rozwój 

zmagań wojennych na terenie Ukrainy, 
a mianowicie zwycięstwo Armii Czer-
wonej nad Denikinem, przejście Armii 
Zachodnioukraińskiej na stronę Armii 
Czerwonej i zepchnięcie osłabionych 
wojsk Petlury na Wołyń. 

Już w marcu 1919 r. Piłsudski prosił 
premiera Francji Clemenceau o prze-
transportowanie Armii Hallera do Pol-
ski. Po kilku tygodniach, jak już wiemy, 
pierwsze oddziały dotarły do Polski. 
W okresie od kwietnia do maja 1919 r. 
przetransportowano ok. 70 000 żołnie-
rzy z pełnym wyposażeniem i rozloko-
wano na Mazowszu. 

W połowie maja 1919 r. oddziały 
Armii Czerwonej podeszły pod sam 
Lwów, lecz zdecydowanym przeciwude-
rzeniem Wojska Polskiego zostały od 

Habinghorst w Westfalii – Jan Malepszak, górnik 
(siedzi) i jego rodak z Bukówca Górnego świą-
tecznie ubrani (1912 r.)



160

HALLERCZYCY  Z  LUBONIA

końca tego miesiąca zepchnięte na linię 
rzeki Zbrucz. W czerwcu wzmocnione 
szeregi Armii Czerwonej po raz drugi 
uderzyły w kierunku Lwowa, osiągając 
znaczny sukces (patrz mapka powyżej). 
Wojska polskie nie mogły zatrzymać 
naporu wroga i powoli wycofywały się 
na zachód. Nastąpił kryzys. Piłsudski 
chciał jak najszybciej włączyć do walki 
Armię Hallera, ale nie mógł tego planu 
wykonać bez zgody Francji i jej sprzy-
mierzeńców. Poczynił jednak wstępne 
kroki. 31 maja 1919 r. dowództwo Fron-
tu Małopolsko-Wołyńskiego objął po 
Józefie Hallerze gen. Iwaszkiewicz, a dla 

ujednolicenia Wojska Polskiego wszelkie 
formacje miały nosić na kołnierzu tzw. 
wężyk, taki jaki miały Legiony Polskie.

21 czerwca 1919 r. Piłsudski przy-
był do Lwowa, jadąc koleją z Warsza-
wy przez Rejowiec i zjawił się w Hotelu 
Francuskim, gdzie mieścił się sztab gen. 
Iwaszkiewicza.

Walki na froncie po linię Zbrucza
28 czerwca 1919 r. Wódz Naczelny Jó-

zef Piłsudski otrzymał telegram z Paryża 
wyrażający zgodę Rady Najwyższej mo-
carstw Ententy na użycie Armii Halle-
ra w Małopolsce Wschodniej i podjęcie 



161

Biogramy

działań po linię Zbrucza. Był to ostatni 
moment, by ratować Lwów, wojska pol-
skie cofały się, a oddziały ukraińskie ata-
mana Semena Petlury, sprzyjające Pol-
sce, zostały okrążone przez Czerwoną 
Armię na północ od Tarnopola. 

2 lipca 1919 r. włączono Armię 
Hallera pod dowództwo gen. Iwasz-
kiewicza, a całą akcję prowadził Józef 
Piłsudski. Już 17 lipca polskie wojska 
osiągnęły linię Zbrucza (patrz mapka 
na str. 160) i dalej na wschód już się nie 
posuwały. Tym samym wojna o Mało-
polskę Wschodnią (Galicję) zakończyła 
się. Jednak wojna o Wołyń toczyła się 
nadal.

Ze wspomnień Jana Malepszaka: Do 
Lwowa przyjechaliśmy 29 lipca koleją 
z Warszawy przez Rejowiec i skierowano 
nas na Tarnopol i Zbaraż, by w sierpniu 
1919 r. walczyć na Wołyniu o Szumsk, 
Lachowce i Jampol, gdzie walczyłem do 
końca września”. 

W dniu 19 października 1919 r. 
w Krakowie w obecności Józefa Piłsud-
skiego, Józefa Hallera i Józefa Dowbora 
Muśnickiego oraz innych dowódców 
odbyły się uroczystości nazwane Świę-
tem Zjednoczenia Wojska Polskiego.

Służba w mundurze Wojska Polskiego
Służba patrolowa

Ze wspomnień Jana Malepszaka: 
W październiku i listopadzie trzyma-
liśmy straż w Czortkowie a następnie 
w Brzeżanach. Później, już z początkiem 
grudnia 1919 r. przebywałem w Sambo-
rze, w domu żydowskiego kupca. Ze zdu-
mieniem przyglądałem się obyczajom 
żydowskim, ich modlitwom pod sied-
mioramiennym świecznikiem z cząstką 
Pisma Świętego umieszczoną w pudełku 
zawieszonym na czole. Wobec mnie za-
chowywali się poprawnie, czym bardzo 
wyróżniali się od Żydów z Podlasia, wro-
go nastawionych do Wojska Polskiego.

Tyfus
Niestety, w Samborze zachorowałem 

na tyfus plamisty. W tym czasie, a było 
to późną jesień 1919 r., straszliwa epide-
mia tej choroby zdziesiątkowała Armię 
Zachodnioukraińską, która osłabiona 
przeszła na stronę bolszewicką. Zachoro-
walność była spowodowana długoletnią 
wojną toczoną na tych ziemiach od pię-
ciu lat, brakiem higieny z powodu biedy 
i zniszczeń wojennych. Nieprzytomnego, 
z wysoką gorączką przewieziono mnie, 
położonego na słomie, chłopskim wozem 
do Lwowa (70 km). Z odmrożonymi no-
gami i okradziony z pieniędzy francu-
skich, wypłacanych mi jako żołd, dosta-
łem się do szpitala przy ul. Pijarów nale-
żącego do Kompanii Sanitarnej Dowódz-
twa Okręgu Galicyjskiego. Na szczęście 
po kilku tygodniach zdrowy, ale goły, bo 
żołd w polskim wojsku stanowił zaledwie 
10-15% żołdu francuskiego, wróciłem do 
Sambora i oczekiwałem, do końca grud-
nia 1919 r., na dalsze rozkazy.

Front Pomorski [mapka na str. 162]
Sytuacja na Pomorzu

Pomorze, odebrane Polsce pod-
czas I rozbioru w 1772 r., czekało aż 
146 lat na powrót do wyzwolonej oj-
czyzny. Marzenia Polaków spełniły się 
w 1918 r., gdy trzy państwa zaborcze 
legły w gruzach. Nowy układ sił w Eu-
ropie zaczęły tworzyć zwycięskie mo-
carstwa: Francja, Anglia i Stany Zjed-
noczone. Francja przyjaźnie odnosi-
ła się do Polaków, ale jej siły militarne 
były na wyczerpaniu. Polityka francu-
ska kierowała się raczej ku Rosji, jako 
państwa sojuszniczego w przyszłym , 
spodziewanym starciu z Niemcami. 
Anglia, na której czele stał premier 
Lloyd George, nie chciała osłabiać 
Niemiec, stąd jej polityka była na-
kierowana na przekazanie Polsce jak 
najmniejszych obszarów na Pomorzu, 
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Wielkopolsce, Śląsku i Mazurach oraz 
na nieoddaniu Polsce Gdańska. Stany 
Zjednoczone, których wojska walczą-
ce we Francji niemal dorównywały 
w 1918 r. łącznej liczbie wojsk francu-
skich i angielskich walczących przeciw 
Niemcom, mogły z tej racji samodziel-
nie ustalać cele w powojennej Europie. 
Już 8 stycznia 1918 r. prezydent Sta-
nów Zjednoczonych Woodrow Wil-
son ogłosił swoje Czternaście Punk-
tów. Punkt 13. dotyczył utworzenia 
niepodległej Polski z dostępem do 
morza. Wielką, mało dziś zapamię-
taną rolę, spełnił Ignacy Paderewski, 

uświadamiając prezydenta o dawnej 
świetności Polski w środkowej Euro-
pie i wybijaniu się Polaków do nie-
podległości w wielu powstaniach.

28 czerwca 1919 r. podpisano Układ 
Wersalski. Polskę reprezentowali Ignacy 
Paderewski i Roman Dmowski. Układ 
miał wejść w życie 10 stycznia 1920 r.

Przygotowania 
Już 2 lipca 1919 r. Piłsudski wydał 

rozkaz o wcieleniu Armii Hallera do Ar-
mii Polskiej. Kilka dni później (10 lip-
ca) gen. Haller przybył do Skiernie-
wic, a 23 października 1919 r. Piłsudski 
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wydał rozkaz o utworzeniu Frontu Po-
morskiego z siedzibą w Skierniewicach, 
w byłym pałacu carskim. Dowódcą zo-
stał Haller, poprzednio pełniący obo-
wiązki dowódcy Frontu Południowo-
Zachodniego. 

W październiku 1919 r., rozkazem 
Naczelnika Państwa i Naczelnego Wo-
dza – Józefa Piłsudskiego, Haller został 
awansowany do stopnia generała bry-
gady i wyznaczony na dowódcę Fron-
tu Pomorskiego. Trzonem sił frontu 
były: 2. Dywizja Piechoty (DP) gene-
rała Gąsieckiego-Włostowicza, Dy-
wizja Strzelców płk. Stanisława Wil-
helma Skrzyńskiego i utworzona z 1. 
i 12. Pułku Ułanów 5. Brygada Jazdy. 
Zadanie, jakie Hallerowi postawiono, 
polegało na przejęciu razem z polską 
administracją cywilną Pomorza z rąk 
administracji pruskiej.

Przejęcie Pomorza
W dniu 17 stycznia 1920 r., tydzień 

po wejściu w życie Traktatu Wersalskie-
go, dwie dywizje polskie przekroczyły 
dawną granicę Prus. 2. DP gen. Włosto-
wicza, wychodząc od Mławy, skierowa-
ła się na Grudziądz, a Dywizja Strzel-
ców płk. Skrzyńskiego, wychodząc od 
Włocławka, ciągnęła lewym brzegiem 
Wisły i wkroczyła do Torunia. Toruń 
stał się siedzibą wojewody toruńskiego 
i kwaterą dowództwa Frontu Pomor-
skiego. Wkrótce ze Skierniewic przybył 
do Torunia specjalny pociąg, którym 
gen. J. Haller w następnych dniach do-
jeżdżał do Gdańska i Pucka.

Równolegle do działań Frontu Po-
morskiego, wydzielone oddziały Armii 
Wielkopolskiej, dowodzone przez gen. 
Józefa Dowbor Muśnickiego, wkracza-
ły do Bydgoszczy, Inowrocławia, Nakła 

Rodzina Malepszaków z Bukowca Górnego. Rodzice: Franciszek i jego żona Karolina z d. Urbańczak 
z dziećmi – od lewej: Jan, Marta, Jadwiga, Franciszek, Wincenty i Stanisław (ok. 1904 r.)
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i Chodzieży aż do granicy prowincji 
poznańskiej. 

Ruch wojsk odbywał się tyl-
ko w dzień, w godzinach 6.00-18.00, 
w pewnej odległości za wycofujący-
mi się wojskami niemieckimi. 

Wspomnienia Jana Malepszaka
W styczniu 1920 r. przebywałem 

w Samborze po przebytej chorobie, no-
cując na kwaterze w tej samej rodzinie 
żydowskiej. W połowie stycznia przydzie-
lono mnie do kompanii technicznej przy-
dzielonej do Frontu Pomorskiego. Po zała-
dowaniu na wagony nasz transport ruszył 
w kierunku Krakowa, by przez Częstocho-
wę, Skierniewice dotrzeć do Mławy (ok. 
700 km), gdzie urządzono dla nas kwate-
ry i warsztaty napraw sprzętu wojskowego 

dla przebywających tu oddziałów oczeku-
jących na rozkaz wkroczenia na Pomorze. 
Gdy taki rozkaz został wydany, 17 stycz-
nia 1920 r., wojska stopniowo zajmowały 
Pomorze. Nasza kompania brała udział 
w działaniach Frontu Pomorskiego. Droga 
wiodła z Mławy przez Grudziądz, Tczew 
do Kościerzyny, do której, po przebyciu 
dalszych 250 km i dłuższych postojach na 
niektórych stacjach, dotarliśmy 28 lutego 
1920 r. Kościerzyna, wyzwolona 31 stycz-
nia 1920 r., tętniąca już polskim życiem, 
bardzo mi się podobała, a ludność ser-
decznie gościła nas w domach. Szczegól-
nie cieszono się z tego, że Polska dotarła 
do morza i zdobyła wolne okno na świat. 
Długo wspominano uroczystość Zaślubin 
Polski z Morzem odbytą w Pucku w dniu 
10 lutego 1920 r., w której gen. Józef Hal-
ler wrzucił pierścień w fale zatoki puckiej.

Niestety, wyznaczone już granice Wol-
nego Miasta Gdańska przecinające linię 
kolejową Kościerzyna-Tczew nie były 
dla nas bezpieczne. Wszelkie materiały, 
surowce i amunicję dowoziliśmy z Byd-
goszczy przez terytorium WM Gdańska, 
gdzie Niemcy byli wrogo nastawieni do 
Polaków. No i stało się nieszczęście. 

Otóż 10 marca 1920 r. wysłano 
z Kartuz kilkunastu ułanów po amuni-
cję do Bydgoszczy. Gdy z niewiadomych 
powodów pociąg stanął w pobliżu stacji 
Pszczółki, ułani wysiedli z pociągu. W tej 
zasadzce Niemcy zabili trzech ułanów 
z 1. Pułku Ułanów Krechowieckich. 

Po miesięcznym pobycie w Kościerzy-
nie (28.02-28.03) dostałem rozkaz po-
wrotu do Galicji.

W Kołomyi
Obszar za Dniestrem zwany Poku-

ciem, którego głównym miastem jest Ko-
łomyja, był od wiosny do końca 1919 r., 
okupowany przez wojska rumuńskie. Na 
mocy porozumienia polsko-rumuńskiego 
wojska rumuńskie się wycofały, a na ich 

Bukówiec Górny – klamka od drzwi wejściowych 
do rodzinnego domu Jana Malepszaka (2011 r.)
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miejsce wkroczyły polskie, w tym mój 
pułk. Gdy wróciłem z Pomorza, a było to 
30 marca 1920 r., pułk był już dobrze za-
domowiony, ale jak się mi wydawało, źle 
zarządzany. Kwaterę dostałem w domu 
jakiegoś prawosławnego Rusina. Wi-
działem całe ich życie, obrządki religijne, 
jadłem ich potrawy i co nieco im poma-
gałem. Do izby wnosiłem snopki po wy-
młóconym zbożu, z których gospodyni 
kręciła powrósła, układając je w korycie 
przy piecu. Następnie powolnym ruchem 
wpychała słomę do paleniska. Piec dawał 
dużo ciepła, a mało gryzącego dymu. 

Nie wiem, co dalej się stało z moim 
pułkiem, podobno był bunt grupy ofice-
rów, a tego Piłsudski nie tolerował. Po 
dwóch miesiącach otrzymałem rozkaz 
wyjazdu do Warszawy (3 maja 1920 r.), 
gdzie otrzymałem żołd, bilet kolejowy do 
Bukówca Górnego i kartę urlopową na 
pięć miesięcy.

30 września 1920 r. zostałem zde-
mobilizowany i przydzielony do bata-
lionu zapasowego 55. Pułku Piechoty 
w Lesznie. 

Powrót do rodzinnego domu
Gdy wróciłem po mojej siedmioletniej 

wojnie brakowało mi jeszcze cztery miesią-
ce do ukończenia 28 lat. Podczas wojny no-
siłem mundur niemiecki (77% tego czasu), 

mundur francuski (10%) i polski (13%). 
Byłem dwa razy ranny w głowę, jeden raz 
zasypany w okopie po szyję, miałem od-
mrożone nogi, chorowałem na tyfus, a na 
twarzy wbity niespalony proch od wybu-
chu granatu. Zawsze uważałem, że moje 
niesamowite szczęście zawdzięczałem 
opiece boskiej, wymodlonej przez matkę. 
Byłem innym człowiekiem, niczego już się 
nie bałem.

Jan Malepszak – mieszkaniec Lubonia
Jan Malepszak z żoną Gertrudą 

z d. Mleczak, w 1927 r. kupił od Spół-
dzielni Budowlanej „Osada” parcelę 
przy ul. Pułaskiego i zbudował dom 
jednorodzinny. Pracował w Zakła-
dach Naprawczych Taboru Kolejowe-
go w Poznaniu ponad trzydzieści sześć 
lat przy naprawie kotłów parowozo-
wych. Miał żelazne zdrowie, nigdy nie 
chorował, był bardzo miły w obejściu, 
zawsze ciekaw świata, z nikim nie kłó-
cił się, a podczas pracy w ogrodzie 
śpiewał po francusku. Jesienią 1979 r. 
po raz pierwszy zachorował i 19 stycz-
nia 1980 r. zmarł w wieku 88 lat. Spo-
czywa na cmentarzu parafialnym św. 
Barbary w Luboniu-Żabikowie razem 
z żoną.

Stanisław Malepszak (syn)

Wojskowy kubek do kawy o pojemności 250 g Jana Malepszaka, trafił do rodzinnego domu w Bu-
kówcu Górnym spod Ypres w grudniu 1915 r. (podczas urlopu). Na dnie niewyraźne wytłoczone 
w szarej emalii litery: G.M. Cie???. s18
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Nowacki Władysław (1890 – 1945)

Żołnierz Błękitnej Armii generała 
Józefa Hallera, przedwojenny inżynier 
Zakładów Ziemniaczanych, założyciel 
i komendant Ochotniczej Straży Pożar-
nej w Luboniu.

Władysław Nowacki, ur. 21.04.1890 r. 
we Włocławku w zaborze rosyjskim, 
ojciec Andrzej, matka Konstanacja 
z d. Gronkowska. Rodzeństwo – sio-
stry: Jadwiga, Mieczysława i Maria. Po 

zdaniu matury przeszedł przez zieloną 
granicę i wyjechał na studia do Szkoły 
Politechnicznej w Liège w Belgii, gdzie 
zdobył zawód inżyniera chemika. Do 
zaboru rosyjskiego nie mógł wracać. 
Przez cztery lata odbywał staż w labo-
ratorium w Londynie. Na wieść o two-
rzeniu się Armii Polskiej we Francji po-
rzucił dobrze płatną posadę i zgłosił się 
na ochotnika. Nie mógł korespondo-
wać z rodziną, bo Polska nie była jesz-
cze wolna, toteż w liście do innej oso-
by prosił, by poinformować mamę, że 
zdecydował się podjąć trudną służbę 
wojskową. Przedtem nigdy nie służył 
w wojsku.

Z pośrednich materiałów moż-
na wywnioskować, że służył w 1. Puł-
ku Artylerii Polowej, który wchodził 

Władysław Nowacki z odznaczeniami w galo-
wym mundurze strażackim

Władysław Nowacki w mundurze Błękitnej 
Armii
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w skład 1. Dywizji Strzelców Polskich 
Błękitnej Armii generała Hallera i z nim 
przyjechał do Polski. Ten pierwszy od-
dział artylerii Polskiej we Francji był 
organizowany w koszarach w Le Mans. 
W miarę napływu kadr i ochotników 
były tworzone kolejne grupy (dywizjo-
ny). Pełniącym obowiązki dowódcy 1. 
Pułku Artylerii Polowej był płk Gross. 
Pod koniec grudnia 1918 roku zakoń-
czyło się w Avalon szkolenie żołnierzy 
powstałego 4.09.1918 r. II dywizjonu 
1. Pułku Artylerii Polowej (PAP). Nie 
brał on udziału w walkach podczas 
I wojny światowej. Ów II dywizjon skła-
dał się pod koniec listopada 1918 r. z 2 
oficerów francuskich i 9 polskich oraz 
27 szeregowców z Francji i 530 z Polski. 
28.12.1918 r. II dywizjon dotarł koleją 
przez Nutis i Dissangis do Rozelieures, 
gdzie dołączył do wycofanego z fron-
tu I dywizjonu 1 PAP. Oba dywizjony 
przybyły 2.01.1919 r. do miejscowo-
ści Reménoville, później do Froville 
w pobliżu Bayon, gdzie trwała reorga-
nizacja 1. Pułku Artylerii Polowej. Po 
ześrodkowaniu 1. Dywizji Strzelców 
Polskich w marcu 1919 roku w rejonie 
Bayonne pułk został przygotowany do 
transportu do Polski. Dowództwo ob-
jął płk Mikołaj Gomólicki, II dywizjo-
nem dowodził mjr Romuald Kowalski, 
a od kwietnia 1919 r. dowodził nim płk 
Władysław Jung. Eszelony pułku opuś-
ciły Francję między 17 a 21 kwietnia 
1919 roku i przez Niemcy przybyły 
do Polski pod koniec miesiąca. 1. PAP 
wyładowywał się w rejonie Chełma 
i Kowla. Wziął m.in. udział w walkach 
na Froncie Wołyńskim przeciwko Ar-
mii Czerwonej. 1.09.1919 r., w związku 
z włączeniem Błękitnej Armii do struk-
tur Wojska Polskiego, 1. Pułk Artyle-
rii Polowej został przemianowany na 
13. Kresowy Pułk Artylerii Lekkiej.

Córka Halina Nowacka-Kuryłło 
wspomina, że ojciec m.in. wziął udział 
w wyprawie kijowskiej. Pamięta też, 
jak opowiadał o tym, że znalazł się 
w okrążeniu przez wojska Budionnego. 

Władysław Nowacki na pocztówce z wojny 
polsko-bolszewickiej z opisem na odwrocie 
(zapis oryginalny): Front Wołyński w październiku 
1919 r., Kresowice, 13-ty pułk kresowy Artyl. polnej, 
2-gi Dywizjon Kat. Lek., p.p. 29
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W wojnie polsko-bolszewickiej uczest-
niczył do jej zakończenia.

Na początku lat dwudziestych 
ożenił się z Eugenią Woźną (ur. 
25.07.1895 r., zm. 28.09.1990 r., po-
chowaną na cmentarzu parafialnym 
w Żabikowie). Mieli 3 dzieci. Syn Jerzy 
(ur. 13.12.1922 r. w Brześciu Kujaw-
skim, zm. 12.03.1997 r. w Gliwicach), 
córki: Halina Nowacka-Kuryłło (ur. 
25.04.1924 r. w Krakowie), Wanda Iza-
bela (ur. 14.01.1930 r. w Poznaniu).

Na skutek wielkiej inflacji w Polsce 
w latach 20. XX w. stracił swój mają-
tek. Po dewaluacji złotówki nie star-
czyło mu pieniędzy nawet na zakup 
ubrania. Był zatrudniony jako chemik 
w cukrowni w Brześciu Kujawskim. 
W 1924 r. podjął pracę w laboratorium 
Zakładów Ziemniaczanych Lubań – 
Wronki SA. Z czasem został jego kie-
rownikiem. W Polsce nie nostryfikował 
swojego dyplomu z Belgii, podawał, że 
jest chemikiem.

Córki wspominają, że ojciec odda-
ny był pracy, którą zawsze traktował 
sumiennie. Udzielał się także społecz-
nie, pełniąc m.in. funkcję prezesa Po-
wiatowej Straży Pożarnej, był człon-
kiem Zarządu Wojewódzkiego Straży 
Pożarnych. Założył także Ochotniczą 
Straż Pożarną w Luboniu, której był 
komendantem. Na początku lubońscy 
strażacy chodzili pieszo lub jeździli na 
rowerach, w razie pożaru sprzęt ciągnę-
ły konie. Władysław Nowacki przyczy-
nił się, do tego, że lubońska straż do-
stała przed wojną pierwszy samochód 
strażacki. Na uroczystości przekazania 
obecny był gen. Stanisław Taczak. Ge-
nerał spotykał się częściej z W. Nowa-
ckim, gdyż będąc przewodniczącym 
Okręgu Zarządu Straży Pożarnych, 
interesował się także sprawami Zakła-
dów Ziemniaczanych.

Podczas jednej z akcji Włady-
sław Nowacki miał rozciętą całą war-
gę bosakiem, który spadł z wysokości. 

Władysław Nowacki (siedzi z prawej) podczas wojny polsko-bolszewickiej 
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Opatrywał go wówczas luboński lekarz 
– dr Aleksander Stachowiak.

Władysław Nowacki angażował się 
także w działalność organizacji mło-
dzieży pracującej, był m.in. prezesem 
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzie-
ży Żeńskiej (KSMŻ), czyli Młodych 
Polek w Luboniu. Organizacja ta istnia-
ła w większości miejscowości w Polsce, 
powstała na początku XX w. Celem 
Stowarzyszenia (także KSM Męskiej) 
było nauczanie młodych ludzi patrio-
tyzmu oraz aktywności we własnym 
środowisku, a także pomoc w zdoby-
waniu zawodu. Jako hasło przyjęto za-
wołanie: „Sprawie służ”.

Wśród wielu obowiązków Włady-
sław Nowacki potrafił znaleźć też czas 
na życie towarzyskie. Lubił tańczyć i był 

zapalonym brydżystą. Czasami zasiadał 
do gry także ze swą żoną Eugenią, któ-
ra potrafiła grać na pianinie.

Kiedy wybuchła II wojna światowa, 
Władysław Nowacki, ze względu na 
wiek (49 lat), nie został już zmobilizo-
wany, jednak z synem Jerzym pojechał 
w kierunku Warszawy, by zaciągnąć się. 
Niestety, dojechali na rowerach tylko 
do Kutna, gdzie Wojsko Polskie zare-
kwirowało te potrzebne żołnierzom 
pojazdy. Wrócili wozem konnym do 
Lubonia.

Podczas okupacji Władysław No-
wacki nie był już kierownikiem labo-
ratorium. Pracował jednak nadal w Za-
kładach Ziemniaczanych z synem Je-
rzym. Po wojnie syn poszedł w ślady 

Podczas II wojny światowej Władysław Nowacki (z lewej w kitlu) pracował jako laborant w Zakładach 
Ziemniaczanych 
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Pamiątkowe zdjęcie z zaprzysiężenia strażaków Ochotniczej Straży Pożarnej w Żabikowie, prawdo-
podobnie w 1931 r. podczas jej utworzenia. Władysław Nowacki siedzi w środku (4.od lewej), Ludwik 
Rożek (6.)

ojca i został chemikiem – ukończył Po-
litechnikę w Gliwicach.

Rodzina państwa Nowackich zo-
stała wyrzucona z przedwojennego 
mieszkania przy ulicy Poznańskiej 11 

(dziś ul. Armii Poznań 39) w Luboniu 
i musiała zamieszkać przy stajni na te-
renie Zakładów Ziemniaczanych. 

Władysław Nowacki był poliglotą, 
znał dodatkowo trzy języki: angielski, 

Uroczyste przekazanie samochodu Straży Pożarnej w Luboniu. Wśród gości jest przewodniczący 
Okręgu Zarządu Straży Pożarnych – gen. Stanisław Taczak (siedzi 5. z prawej – oznaczony –1), pomię-
dzy Władysławem Nowackim (2) i jego żoną Eugenią (3). Poza tym na zdjęciu rozpoznano: Stanisława 
Skrzypczaka (sołtysa Lubonia – 4), Ksawerego Lemke – komendanta OSP Luboń, (powstańca wlkp. – 5), 
Antoniego Michalskiego – (gospodarza z Lubonia – 6), Felicje Matecka z d. Piętka (7), Andrzeja Piętkę (8)
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francuski i rosyjski, podczas okupacji 
uczył się jeszcze niemieckiego. Nie ob-
nosił się, że zna rosyjski, gdyż bał się, 
by nie uznano go za szpiega. Podczas 
wyzwolenia, gdy Zakłady przechodzi-
ły z rąk niemieckich w radzieckie, pana 
Władysława wykorzystywano jako 
tłumacza.

W czasie wojny w Zakładach pra-
cowano nad drożdżami winnymi, znaj-
dowały się tam kadzie z dojrzewającym 
winem. Wiąże się z tym traumatyczne 
przeżycie rodzinne. Któryś z pracow-
ników pokazał przybyłym radzieckim 
żołnierzom kadzie z winem. Gdy byli 
już nieźle upici, jeden z nich włączył 

Pierwszy samochód Straży Pożarnej w Luboniu

Podczas okupacji w laboratorium Zakładów Ziemniaczanych, Władysław Nowacki (w środku), syn 
Jerzy (z lewej)
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Władysław Nowacki 
w swoim gabinecie 
w Zakładach Ziemnia-
czanych przed wojną

Władysław Nowacki 
gra w szachy ze swoim 
synem Jerzym

Dom przy ul. Armii Poznań 39 
(dawniej ul. Poznańska 11) w któ-
rym przed wojną na pierwszym 
piętrze od strony północnej miesz-
kała rodzina Nowackich   fot. Piotr P. 
Ruszkowski



173

Biogramy

syrenę alarmową. Inni, będący na stra-
ży żołnierze myśleli, że ktoś zawiadamia 
w ten sposób Niemców. Szukali osoby 
odpowiedzialnej – dyrektora. Wskaza-
no na Władysława Nowackiego, bo był 
najstarszy i nie wyglądał na robotnika. 
Rosjanie bez zastanowienia postawi-
li go wraz z córką Haliną pod murem 
i chcieli rozstrzelać. Dopiero hydraulik 
wyjaśnił, że syrenę włączył pijany żoł-
nierz rosyjski.

Te różne dramatyczne przeżycia 
mocno nadszarpnęły zdrowie pana 
Władysława. Zmarł w Luboniu w wie-
ku 55 lat – 1.04.1945 r. na wylew krwi 
do mózgu. Spoczywa na cmentarzu pa-
rafialnym w Żabikowie.

Odznaczenia:
Posiadał wiele odznak i medali, 

m.in. za działalność w Straży Pożar-
nej otrzymał Srebrny Krzyż Zasługi, za 
wojnę polsko-bolszewicką medal – Pol-
ska swemu obrońcy 1918-1921, medal 
Za zasługi dla pożarnictwa, Odznakę 
Głównego Związku Straży Pożarnych 
oraz Za wysługę lat w pożarnictwie

Na podstawie wspomnień i doku-
mentów córek: – Haliny i Wandy; pub-
likacji – 1. Dywizja Strzelców genera-
ła Hallera w latach 1918-1919. Witold 
Jarno, Ibidem Łódź, 2006 r., publikacji 
„Wieści Lubońskie” 08-2011 str. 34.

Robert Wrzesiński,  
Piotr P. Ruszkowski

Pawlicki Józef (1896 - ?)

Pracownik Lubońskiej Fabryki Droż-
dży, żołnierz 2. Pułku Artylerii Polowej 
II Dywizji Strzelców Polskich Armii 
Polskiej we Francji, członek przedwo-
jennej Rady Gromadzkiej w Żabikowie, 
komendant placówki Żabikowo Stowa-
rzyszenia Weteranów byłej Armii Pol-
skiej we Francji.

Urodzony 04.01.1896 r. w Żabiko-
wie, ojciec Piotr, matka Marianna z d. 
Mańczak.

W wieku siedmiu lat rozpoczął naukę 
w Szkole w Żabikowie (SP2). W latach 
1906-1907 brał udział w strajku szkol-
nym w Żabikowie, za co został ukara-
ny – musiał uczyć się trzy lata w jednej 
klasie. W swoim życiorysie zacytował 
słowa Prusaków uzasdniające tę decy-
zję: „Polacy muszą się tak uczyć jak my 
chcemy”. Wstąpił w 1913 r. do Towarzy-
stwa Gimnastycznego „Sokół” w Żabi-
kowie. W związku z tym miał problemy 
z niemiecką żandarmerią, która nakaza-
ła mu, by należał do Towarzystwa Mło-
dzieży Niemieckiej. Jednak jego ojciec 
nie wyraził zgody na wstąpienie do tego 
Towarzystwa tłumacząc, że jest Pola-
kiem z dziada, pradziada.

Po ukończeniu Szkoły Ludowej 
w wieku 14 lat pomagał rodzicom, za-
trudnił się w Cegielni Świerczewo, po-
wiat Poznań. Kiedy wybuchła I wojna 
światowa w 1914 r., pracował przy kopa-
niu okopów. W 1915 r. został powołany 
do armii pruskiej do Stringen – 154. Puł-
ku Piechoty. Po krótkim przeszkoleniu 
był wysłany na front rosyjski w szere-
gach 119. dywizji. Stamtąd w 1917 r. zo-
stał przerzucony na front zachodni – do 
Francji. Będąc pomiędzy Cambrai i Que-
utiv dostał się do angielskiej niewoli. Był 
w niej w „kompanii niewolniczej 930” 
w obozach: Kabe Ville, potem Calais.
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Przebywając w angielskiej niewoli 
w Calais starał się, by jego polscy ko-
ledzy wstępowali do Armii Polskiej we 
Francji. Zapisał w życiorysie, że w paź-
dzierniku 1918 r. za agitowanie, by 
wszyscy Polacy znaleźli się w tej Armii, 
został ukarany 14-dniowym aresztem. 
Angielski kapitan oświadczył, że strajk 
jeńców – Polaków nic nie pomoże, bo 
kara musi być odbyta. Po niej Józef 
Pawlicki za pośrednictwem francuskiej 
kobiety wysłał z kolegami pismo do 
Czerwonego Krzyża w Paryżu. Wsku-
tek tego do obozu przybyła komisja 
i wszyscy Polacy (300 osób) – jako 
ochotnicy zapisali się do Armii Polskiej 
we Francji. W przeciągu dwóch tygo-
dni zostali wysłani do miasta Amiens 
(w północnej Francji, nad Sommą).

W szeregach Armii Polskiej we Fran-
cji Józef Pawlicki znalazł się w styczniu 
1919 r. Z Amiens wysłano go do 5. Puł-
ku Artylerii Polskiej. (zapewne chodzi tu 
o 5. Pułk Artylerii Polowej). Po krótkim 
szkoleniu został wcielony do 2. Pułku 
Artylerii Polowej – 1. Baterii (pułk zostal 
przeformowany 1.09.1919 r. na 11. Kre-
sowy Pułk Artylerii Polowej<KPAP>). 
Był w szeregach II Dywizji Strzelców 
Polskich (przemianowanej później na 
11. Dywizję Piechoty).

Do Polski, konkretnie do Zamościa, 
wyjechał 25.04.1919 r. Jako żołnierz 2. 
Pułku Artylerii Polowej dotarł na Front 
Ukraiński do Rawy Ruskiej. 

– Potem wyruszyliśmy na Lwów celem 
odbioru Lwowa. Po odbiorze Lwowa wy-
słano nas na granicę górnośląską do miej-
scowości Będzin – kontynuował swoje 
wspomnienia. Zapisał, iż było tam po-
wstanie. Z jego życiorysu wynika też, że 
został po pobycie we Lwowie przydzie-
lony do 11 KPAP w Grudziądzu. Za-
notował dalej swój udział w przejmo-
waniu Pomorza przez hallerczyków: 16 
stycznia 1920 r. przekroczyłem granice 

z Mławy do Działdowa na Pomorzu. 
Wymienił też pozostałe miejscowości 
na swoim szlaku na Pomorzu – m.in. 
Nowe Miasto, Wąbrzeźno, Zaborowo. 

Wspominał, iż po przejęciu Pomo-
rza wyjechał z Grudziądza w szeregach 
11 KPAP na front Litewsko-Białoruski 
pod Berezę Kartuską, gdzie został ranny. 
Uczestniczył w maju 1920 roku w ofen-
sywie pod Kijowem. Robiłem odwrót od 
Berezyny aż pod Warszawę. Po odparciu 
Bolszewika od Warszawy postępowaliśmy 
naprzód aż do miejscowości Połąka, gdyż 
nastąpiło zawieszenie broni, następnie 
w Baranowiczach nas załadowano i wy-
słano do Stanisławowa. Stamtąd zosta-
łem zwolniony 18.07.1921 r. Z 11. Kreso-
wego Pułku Artylerii Polowej Józef Paw-
licki był bezterminowo urlopowany.

Przed II wojną światową należał do 
Rady Gromadzkiej w Żabikowie, był ko-
mendantem placówki Żabikowo Stowa-
rzyszenia Weteranów byłej Armii Pol-
skiej we Francji. Pracował w Lubońskiej 
Fabryce Drożdży.

Na podstawie akt Centralnego 
Archiwum Wojskowego – życiorys 
21.06.1938 r.

Robert Wrzesiński
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Piotrowski Stanisław (1891 - 1974)

Ur. 24.03.1891 r. w miejscowości Zie-
liniec, powiat Września, ojciec Maciej, 
matka Magdalena (mieli czworo dzieci: 
2 synów i 2 córki).

Stanisław Piotrowski

Stanisław Piotrowski 
z żoną Franciszką



176

HALLERCZYCY  Z  LUBONIA

Przed blokami 
Kolonii PZNF (nr 7) 
toczyło się życie 
towarzyskie. Fran-
ciszka Piotrowska 
siedzi przy drzwiach 
z prawej

Stanisław Piotrowski (stoi w środku – zaznaczony „x”) na wycieczce zakładowej w Wieliczce w 1966 r.
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Podczas oku-
pacji niektóre 
rodziny ho-
dowały kozy. 
Od lewej syn 
Jan i córka 
Barbara, trze-
cie dziecko 
nieznane, na 
horyzoncie 
w tle – za-
budowania 
fabryczne

19.11.1949 r. ślub najstarszego syna Zygmunta ze Stefanią Andrzejewską,  (córką powstańca wielko-
polskiego) rodzice Stanisław i Franciszka Piotrowscy siedzą z prawej. Z lewej rodzice panny młodej 
Katarzyna i Józef Andrzejewscy
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Prawdopodobnie wcielony do ar-
mii pruskiej walczył podczas I wojny 
światowej. Dostał się do niewoli fran-
cuskiej skąd wstąpił do Armii Polskiej 
we Francji. Przed i po wojnie przepra-
cował w Zakładach Chemicznych 55 
lat jako lutownik, kotlarz czy ołownik. 
Podczas II wojny światowej został wy-
słany przez Niemców do podobnej fa-
bryki w Goslar – Dolnej Saksonii. Zdję-
cia związane z wojskiem przed wielo-
ma laty oddano na wystawę do szkoły, 
skąd nigdy nie wróciły.

Ożenił się około 1921 r. z Fran-
ciszką Wałkowską (ur. 3.03.1894 r. 
w Roszczkach, powiat Szamotuły, zm. 
23.10.1969 r.). Mieli pięcioro dzieci: 
Halinę (zam. Mularska), Zygmunta, 
Krystynę (zam. Rajczak), Barbarę (zam. 
Harwazińska) i Jana. Mieszkali kilka 
lat w Poznaniu przy placu Wolności, 
następnie w Luboniu w mieszkaniach 
należących do Zakładów Fosforowych, 
przy ul. Dworcowej w pobliżu przejaz-
du kolejowego do Zakładów Chemicz-
nych, na terenie samych zakładów oraz 
w blokach Kolonii PZNF wybudowa-
nych w latach 50 XX wieku.

Zmarł 23.12.1974 r. w Luboniu, został 
pochowany na cmentarzu w Żabikowie.

Na podstawie informacji wnuczki – 
Katarzyny Przyweckiej

Piotr P. Ruszkowski

Serba Antoni (1894-1985)

Uczestnik wojny polsko-bolszewi-
ckiej w 1920 roku, dyżurny ruchu na 
stacji PKP w Luboniu

Familia
Ur. 31 maja 1894 r. w Dziećmierowie 

w powiecie śremskim, gdzie jego ojciec 
– Walenty – po powrocie z Ameryki 
(emigracja „za chlebem”) ok. 1880 r. 
kupił sześć mórg ziemi i wybudował 
do dziś zamieszkały dom zwany „Na 
Górce”. Matka Agnieszka z d. Kędziora, 
oprócz Antoniego, urodziła jeszcze oś-
mioro dzieci: Józefę Fornalczyk (1884-
1915), Stanisławę Głuszak (1885-1966), 
Franciszkę Pernak (?-1916), Marię 
Fornalczyk, Karola (1890-1927), Józe-
fa (1892-1968), Aleksandra (?-1919) 
i Wawrzyna (1900-1968). W latach 
1901-1908 Antoni uczęszczał do szko-
ły powszechnej w Kórniku, po której 
ukończeniu przez trzy lata pracował 
w rolnictwie, następnie wyjechał do 

Antoni Serba – kolejarz
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Niemiec (Bochum) i od 3.02.1913 r. 
pracował najpierw w koksowni, póź-
niej jako pracownik placowy i wreszcie 
w kopalni jako górnik. Tam 1.05.1915 r. 
został powołany do armii pruskiej.

Żołnierskie losy
Walczył w I wojnie światowej na 

froncie francuskim, gdzie odniósł 
rany, m.in. pod Verdun (stopień woj-
skowy: starszy szeregowy). Jak napisał 
w swoim życiorysie: W roku 1918 r. – 
28 czerwca zostałem wzięty do niewoli 
francuskiej. Malowałem tam w fabryce 
oraz pracowałem u gospodarza. W lu-
tym 1919 r. dowiedziałem się, że formu-
je się Wojsko Polskie pod dowództwem 
gen. Józefa Hallera i się zgłosiłem jako 
ochotnik. W kwietniu 28 dostałem się do 
taboru. Na początku maja 1919 r. wyje-
chaliśmy pociągiem w zamkniętych wa-
gonach do Polski (Warszawa, Modlin)”. 
Zaciągając się do błękitnej armii gen. 

Antoni Serba z żoną Pelagią z d. Zgoła

Antoni Serba (stoi pierwszy z lewej) w armii pruskiej na francuskim froncie podczas I wojny światowej. 
Zawieszona wstęga przy guzikach świadczy, że był ranny
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Rodzina Serbów w 1944 r. Od lewej siedzą: Pelagia Serba z córką Haliną na kolanach, Antoni Serba 
i syn Marian, od lewej stoją córki: Czesława, Genowefa i Zofia

Pogrzeb ks. Stanisława Streicha w 1938 r. – wystawienie zwłok w domu gminnym przy ul. Armii Po-
znań. Antoni Serba stoi na warcie w mundurze z bronią – pierwszy z prawej
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Hallera Antoni Serba podtrzymał ro-
dzinną tradycję umiłowania ojczyzny 
i patriotyzmu (jego bracia Aleksander, 
Józef i Wawrzyn walczyli w Powstaniu 
Wielkopolskim). Po powrocie do Polski 
brał udział m.in. w walkach na terenie 
Pomorza, Bydgoszczy, Kartuz oraz wy-
brzeża bałtyckiego. Następnie od sierp-
nia do grudnia 1919 r. walczył na Ukra-
inie, a od kwietnia do czerwca 1920 r. 
w wojnie polsko-bolszewickiej. 10 

września 1920 r. został bezterminowo 
urlopowany ze Szwadronu Zapasowe-
go nr 6 Przemyśl. Po powrocie z wojska 
podjął pracę w PKP w Poznaniu (nale-
żał do Związku Zawodowego Pracow-
ników Kolejowych Rzeczypospolitej 
Polskiej). Ukończył kurs dla dyżurnych 
ruchu i od stycznia 1921 r. pełnił obo-
wiązki dyżurnego ruchu na stacji ko-
lejowej w Luboniu. W tym okresie za-
łożył rodzinę, poślubiając 9.01.1921 r. 

Nowy Rok 
1940 r. na 
stacji w Lu-
boniu. Anto-
ni Serba (stoi 
w środku) 
wśród nie-
mieckiej ob-
sługi dworca 
w Luboniu

Polska Książeczka woj-
skowa Antoniego Serby 
z odciskiem kciuka za-
miast zdjęcia
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Pelagię z d. Zgoła (ur. 17.11.1903 r. 
w Luboniu, ojciec Józef, matka Mag-
dalena z d. Napierała, gospodyni do-
mowa, zm. 20.04.1990 r., pochowana 
na cmentarzu w Wirach, jej brat – Jó-
zef Zgoła - był powstańcem wielko-
polskim). 8.08.1923 r. Antoniego Serbę 
przeniesiono do Pospolitego Ruszenia. 
Mieszkał wraz z żoną przy ul. Armii 
Poznań 57 (przed wojną ul. Piłsudskie-
go 3, a w czasach PRL-u ul. Dzierżyń-
skiego 57). Mieli pięcioro dzieci: Zofię 
Cieślak (ur. 13.02.1924 r.), Genowefę 
Szenchofer (ur. 1925 r.), Czesławę Woj-
ciechowską (ur. 28.10.1928 r.), Maria-
na (ur. 7.10.1930 r.) i Halinę Zawal-
ską (ur. 30.06.1939 r., mieszka w domu 
rodzinnym). 

Okupacja
W chwili wybuchu II wojny świa-

towej był dyżurnym ruchu na dwor-
cu w Luboniu i przepracował tam całą 
okupację (dzięki osobistemu wstawien-
nictwu Niemca – dr Soltau – nie został 
wywieziony z Lubonia podczas ewaku-
acji innych Polaków). W czasie wojny 
okupanci niemieccy przejęli na rzecz 

Najmłodsza córka Antoniego Serby – Halina 
i wnuczka Aldona w domu rodzinnym przy 
dokumentach przodków

skarbu Rzeszy dom rodziny Serbów – 
tak jak wszystkie polskie nieruchomo-
ści. W związku z tym, mieszkając na-
dal w swoim domu, Serbowie musieli 
płacić komorne nowym właścicielom. 
W 1945 r., po opuszczeniu przez Niem-
ców dworca kolejowego w Luboniu, 
Antoni Serba organizował pracę oko-
licznym pracownikom kolei.

Uhonorowany
Na stanowisku dyżurnego ruchu lu-

bońskiej stacji Antoni Serba pracował 
do momentu przejścia na emeryturę 
w 1958 r. Przez całe zawodowe życie 
nieustannie doskonalił swoje umie-
jętności i podnosił kwalifikacje. Uho-
norowany został licznymi dyplomami 
i odznaczeniami, nie tylko resortowy-
mi – m.in.: 10.05.1938 r. Brązowym 
Medalem Za Długoletnią Służbę w Kole-
jach Państwowych, 12.09.1954 r. odzna-
ką Przodujący Kolejarz (leg. nr 012101) 
oraz 1.09.1955 r. Srebrnym Krzyżem 
Zasługi (leg. nr 541850). Można uznać, 
iż zawód kolejarza „miał we krwi”, po-
nieważ jego rodzina była mocno zwią-
zana z koleją: ojciec pracował m.in. 
przy budowie linii Poznań-Kluczbork, 
natomiast rodzeństwo (z wyjątkiem 
Franciszki) było kolejarzami lub żona-
mi kolejarzy. Będąc na emeryturze, cały 
swój czas poświęcał rodzinie i bliskim. 
Od 30.12.1983 r. należał do ZBoWiD
-u, Zarząd Wojewódzki w Poznaniu 
(nr ew. 268584, leg. nr 0176874). Ha-
lerczyk Antoni Serba zmarł 14 grudnia 
1985 r. w Luboniu, został pochowany 
na cmentarzu w Wirach.

Na podstawie informacji i materia-
łów udostępnionych przez córkę – Ha-
linę Zawalską oraz wnuczkę – Aldonę 
Anioła.

Paweł Wolniewicz
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Skrobich Antoni (1899-1976)

Powstaniec Wielkopolski, w cza-
sie wojny bolszewickiej jako ochotnik 
armii Hallera ruszył na pomoc „Or-
lętom Lwowskim” otoczonym przez 
Ukraińców

Ur. 2.05.1899 r. w Środzie Wlkp., 
matka Katarzyna. Rodzeństwo: Stani-
sław, Józef, Zofia Domaradzka, Maria 
Białkowska, Kazimierz (wszyscy uro-
dzili się w Środzie Wlkp.). Do szkoły 
powszechnej uczęszczał w Środzie.

Do Powstania Wielkopolskiego 
przystąpił jako ochotnik w Środzie 
Wlkp. 27.12.1918 r. i walczył w nim 
aż do jego zakończenia. Po powstaniu 
jako ochotnik Armii Hallera ruszył na 
wojnę polsko-bolszewicką z kompanią, 

która pośpieszyła z odsieczą „Orlętom 
Lwowskim” otoczonym przez Ukraiń-
ców. Wspominający opowiadania ojca 
syn Alfred, relacjonuje: Ojciec po dotar-
ciu na miejsce pod koniec marca 1919 r. 
(dotarł za Bobrujsk i tam pogonili na-
szych bolszewicy) zachorował na tyfus 
i przez dwa miesiące przebywał w szpi-
talu w Leżajsku. Ojciec wspominał po la-
tach incydent, który głęboko mu zapadł 
w pamięci. Otóż pewnego dnia kąpiące-
go się w rzece jeńca (bolszewika) z zimną 
krwią zastrzelił bez powodu stojący obok 
kolega z oddziału (jeniec miał zaledwie 
19 lat). Ojciec bardzo to przeżył. Pamię-
tam jak ojciec opowiadał o jednym z to-
warzyszy broni, którego nazywali kula-
sem, ponieważ po podłożeniu dynamitu 
pod tory kolejowe nie zdążył uciec przed 
eksplozją i urwało mu nogę (na szczęś-
cie przeżył). Mój ojciec często wspomi-
nał chleb, który jedli podczas wojny na 

Antoni Skrobich

Zdjęcie ślubne Antoniego Skrobicha z żoną 
Czesławą Szałamacha



184

HALLERCZYCY  Z  LUBONIA

wschodzie, który był nafaszero-
wany kiszoną kapustą, zjadali go 
jednak chętnie i bez grymaszenia 
z powodu głodu, który często im 
dokuczał. Z wojny bolszewickiej 
powrócił do Środy, gdzie 

w latach 1922-1926 pracował 
w PKP. W 1926 r. przeniósł się 
do Poznania i jako urzędnik 
kolejowy udzielał się w związ-
kach zawodowych. Mieszkał 
w tym czasie przy ul. Spokojnej 
(z okien mieszkania było wi-
dać szkołę na ul. Jarochowskie-
go). Gdy w 1933 r. stracił pracę 
przeniósł się do Lubonia i za-
mieszkał przy ul. Kościuszki 58 
(za mieszkanie w Poznaniu pła-
cił 50 zł miesięcznie, natomiast 
w Luboniu – 20 zł). Długo nie 
mógł znaleźć pracy – relacjonu-
je syn Alfred: Pamiętam jak by-
liśmy z ojcem u jego znajomego 

Rodzina Antoniego Skrobicha. W wózku syn Jarosław 
obok Alfred

Synowie Anto-
niego Skrobicha 
od lewej: Alfred, 
Jarosław i Janusz
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Pogrzeb Jarosława Skrobicha – syna Antoniego – harcerza 5 Drużyny Harcerskiej im. Tadeusza Koś-
ciuszki w Żabikowie, zastępowego zastępu Żubrów. Zmarł w 1949 r. na zapalenie płuc mając nie-
spełna 20 lat. Miał osłabiony organizm na skutek ucieczki z transportu podczas II wojny światowej 
i ukrywania się po lasach. Wyjście konduktu żałobnego sprzed domu przy ul. Kościuszki 58. Za trum-
ną podążają bracia: Janusz (w mundurze 5. Drużyny Harcerskiej im. T. Kościuszki w Żabikowie), Alfred 
(w mundurze wojskowym) matka Czesława i ojciec Antoni, za nimi ojciec matki – Jan Szałamacha (w 
oddali nieistniejąca cegielnia, na terenie której obecnie znajduje się osiedle Lubonianki)
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z czasów wojny bolszewickiej – gen. Józefa 
Dowbór-Muśnickiego. Było to w 1936 r. 
– pojechaliśmy na ul. Ogrodową w Po-
znaniu, naprzeciw cmentarza ewangeli-
ckiego. Generał przyjął nas w przestrzen-
nych salonach, ojciec prosił go o pomoc 
w załatwieniu pracy. Być może przy jego 
pomocy ojciec znalazł zatrudnienie naj-
pierw jako urzędnik skarbowy, a następ-
nie w elektrowni poznańskiej.

Kiedy wybuchła II wojna światowa 
walczył w jednym z pułków poznań-
skich. Z Armią Poznań przeszedł szlak: 
Sieradz – Kalisz – Wronki. Następnie 
walczył pod Kutnem i tam dostał się 
do niemieckiej niewoli. Po miesiącu 
Niemcy go wypuścili i wrócił do domu. 
W wojsku był telefonistą, miał stopień 
st. szeregowca. Po latach mianowany 
na podporucznika rezerwy. Syn Janusz 

Najstarszy syn Alfred Skrobich z żoną 
Marią wspominają powstańca wiel-
kopolskiego i uczestnika wojny 1920 
roku – Antoniego Skrobicha    
fot. Paweł Wolniewicz

Syn Antoniego – Janusz 
z żoną Aleksandrą z d. Zieliń-
ska, w wywiadzie dla „Wieści 
Lubońskich” wspominają 
5. Drużynę Harcerską im. 
Tadeusza Kościuszki z Ża-
bikowa i ojca Antoniego   
fot. Piotr P. Ruszkowski
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wspomina natomiast epizod związany 
ze sztandarem Stowarzyszenia Haller-
czyków: Podczas wojny owinięty i za-
bezpieczony ukryty był pod mostkiem 
przy ul. Żabikowskiej na Strumieniu Ju-
nikowskim. Podczas remontu drogi został 
znaleziony przez Polaków tam pracują-
cych. Pod osłoną nocy przeniesiono go 
do domu Kubiaków przy ul. Kościuszki, 
gdzie mieszkaliśmy. Mam w oczach obraz 
jak mój ojciec i Wawrzyn oraz Florian 
Kubiakowie całowali ten sztandar. Nie 
chcieli mi nic powiedzieć i przestrzegali, 
że nic nie wiem i nie widziałem. Dzia-
ło się to w dolnym mieszkaniu u Florka 
Kubiaka, który jako kawaler mieszkał 
jedynie z matką. Co się ze sztandarem 
później stało – nie mam pojęcia. 

Po wojnie Antoni Skrobich praco-
wał ponownie jako urzędnik PKP w Po-
znaniu, aż do przejścia na emeryturę 
w 1962 r. Na przełomie lat 1949 i 1950 
przeprowadził się ponownie do Pozna-
nia na ul. Kadłubka 6/2 i tam mieszkał 
do końca życia. Zmarł 13.02.1976 r., 
pochowany 19.02.1976 r. na cmentarzu 
junikowskim.

Ożenił się w 1926 r. w Środzie 
Wlkp. z Czesławą Szałamacha (ojciec 

Jan, matka Agnieszka z d. Taciak). 
Mieli siedmioro dzieci: Alfred (ur. 
4.09.1927 r.), Jarosław (ur. 1.09.1929 r., 
zm. 24.03.1949 r.), Janusz (ur. 
28.01.1931 r.), Aleksandra Biegacka (ur. 
1934 r.), Stanisław (ur. 1939 r.), Urszula 
Cwojda (ur. 1940 r., zm. 1999 r.), Maria 
Majchrzycka (ur. 1945 r.)

Mieszkał w Żabikowie w domu 
Kubiaków przy ul. Kościuszki 58 
(obecnie 64).

Odznaczenia: Wielkopolski Krzyż 
Powstańczy, Medal za udział w wojnie 
polsko-bolszewickiej, prawdopodobnie 
też Krzyż Walecznych (wg zeznań Janu-
sza 2 krzyże), Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski. Podczas II wojny 
światowej przedwojenne odznaczenia 
Antoniego Skrobicha i Wawrzyna Ku-
biaka zostały ukryte w kominie domu 
przy ul. Kościuszki. Po wojnie je odzy-
skano, ale później wraz z legitymacjami 
zaginęły.

Należał do Związku Weteranów Po-
wstań Narodowych RP 1914-1919 Koło 
Żabikowo (zweryfikowany 6.02.1934 r.) 
oraz do Stowarzyszenia Weteranów by-
łej Armii Polskiej we Francji (placówka 
Poznań-Żabikowo).

Na podstawie akt ZWPN RP 1914-19 
(Archiwum Państwowe w Poznaniu nr 
zespołu 884), informacji synów: Alfreda 
z żoną Marią i Janusza.

Robert Wrzesiński,  
Paweł Wolniewicz,  

Piotr P. Ruszkowski

Jedna ze stron albumu wykonanego własno-
ręcznie przez Antoniego Skrobicha poświęco-
nemu zmarłemu synowi Jarosławowi
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Szymkowiak Józef (1895 – 1954)
Pseudonim: Szala Jan

Sekretarz Stowarzyszenia Wetera-
nów b. Armii Polskiej we Francji (Pla-
cówka Poznań-Żabikowo)

Ur. 13 marca 1895 r. w miejscowo-
ści Konarskie w powiecie śremskim, 
ojciec Marcin (ur. 8.11.1857 r. w Da-
szewicach, zm. 8.01.1939 r. w Kórni-
ku), matka Rozalia z d. Heigelmann 
(ur. 1862 r. w miejscowości Czapiary, 
zm. 12.10.1919 r. w Kórniku). Miał 
dziewięcioro rodzeństwa: Wawrzyn, 
Franciszek (odznaczony Krzyżem Ka-
walerskim Odrodzenia Polski), Michał 
(kucharz wojskowy, walczył w I woj-
nie światowej we Francji, zginął pod 
Verdun), Wincenty, Stanisława i Kata-
rzyna (wstąpiły do zakonu), Jadwiga, 
Helena i Pelagia (były nauczycielkami 
w Poznaniu). Do szkoły podstawowej 
uczęszczał w Konarskich pod Kórni-
kiem, a po jej ukończeniu nauczył się 
zawodu kowala.

W Armii Hallera
W 1914 r. został powołany do armii 

pruskiej, walcząc w I wojnie światowej na 
terenie Francji dostał się do niewoli. Na-
stępnie, jak napisał w swoim Kwestjonar-
juszu Weryfikacyjnym, 3. czerwca 1918 r. 
w Saint Etienne (departament Loire) jako 
ochotnik pod przybranym nazwiskiem 
Szala Jan zaciągnął się do 2. Szwadronu 
Strzelców Konnych Armii Polskiej we 
Francji – Armii gen. Hallera (nr w reje-
strze: 4078). W tym samym roku, 27 lipca, 
został przeniesiony do sztabu 3. grupy 1. 
Pułku Artylerii Polnej w Le Mans, a w li-
stopadzie mianowano go do stopnia bom-
bardiera i przydzielono jako telefonistę do 
sztabu 1. Pułku Artylerii Polnej w Bajo-
nee, gdzie służył do 20 kwietnia 1919 r., 
kiedy wraz z pułkiem został przeniesiony 
do Polski (Depozyt oddziałów polskich – 
Pierwszy Regiment Artylerii Polskiej, nr 
14870). Już w Polsce pułk przemianowa-
no na 13. Pułk Kawalerii Armii Polskiej, 
a Józef Szymkowiak służył w nim jako 
goniec. Brał udział we wszystkich walkach 
i bitwach, jakie jego pułk stoczył na fron-
cie Wołyńskim pod Lwowem podczas 

Józef 
Szymko-
wiak z żoną 
Stanisławą 
i dziećmi: 
Zenonem 
i Mieczy-
sławem (na 
kolanach 
matki) – rok 
1927
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odwrotu i ofensywy w wojnie polsko-
bolszewickiej. Walczył również pod miej-
scowością Korzec. Z Armii Polskiej został 
zwolniony 14 stycznia 1921 r. i powrócił 
do rodzinnego domu w Kórniku.

W cywilu
W tym okresie pracował w PKP. 

W 1923 r. ożenił się ze Stanisławą z d. Gór-
ską (ur. 2.03.1897 r., przed II wojną świa-
tową pracowała w Urzędzie Grodzkim 
w Poznaniu, zm. 1.01.1973 r., pochowana 
na cmentarzu w Żabikowie). Początko-
wo zamieszkali w domu rodzinnym pani 
Stanisławy przy ul. Żurawia w Poznaniu. 
W 1924 r. wybudowali dom w Luboniu 
przy ul. Kopernika 13 i tam zamieszka-
li. Podczas międzywojnia i okupacji Jó-
zef Szymkowiak pracował na PKP. Był 

Hallerczykiem – członkiem Stowarzy-
szenia Weteranów b. Armii Polskiej we 
Francji Placówki Poznań-Żabikowo. 
U stóp Jasnej Góry, 26 kwietnia 1936 r., 
odbyło się uroczyste poświęcenie nowo 
ufundowanego sztandaru placówki Czę-
stochowskiej, połączone ze zlotem sztan-
darów placówek Stowarzyszenia z ca-
łej Polski. Józef Szymkowiak znalazł się 
w składzie delegacji placówki z Żabikowa. 
Na Walnym Zebraniu Stowarzyszenia 13 
stycznia 1937 r. został wybrany jego sekre-
tarzem (prezesem został Jan Górka, na-
tomiast skarbnikiem Józef Mańczak). Po 
wojnie, w 1947 r., przeniósł się z rodziną 
do Wrocławia, gdzie jako kierownik Dzia-
łu Remontów nadal pracował w PKP, aż 
do śmierci. Zmarł w sierpniu 1954 r., po-
chowano go na cmentarzu Osobowice we 
Wrocławiu. Po jego śmierci żona Stanisła-
wa z synem Janem powrócili do Lubonia, 
gdzie mieszkali do końca życia.W Biuletynie nr 10 Stowarzyszenia byłej Armii 

Polskiej we Francji (kwiecień, maj 1936 r.) na 
zdjęciu z poświęcenia sztandaru w Częstocho-
wie, Józef Szymkowiak znalazł się w składzie 
delegacji placówki z Żabikowa

Rodzina Szymkowiaków po wyjściu z kościoła 
podczas uroczystości 25-lecia ślubu w 1948 r. 
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Józef Szymkowiak (w środku) – zdjęcie wykona-
ne w Częstochowie w 1936 r. 

Stanisława i Józef Szymkowiakowie (z lewej) na rodzinnej uroczystości we Wrocławiu w 1953 r. 

Kwestionariusz weryfikacyjny Józefa Szym-
kowiaka dla Stowarzyszenia weteranów byłej 
Armii Polskiej we Francji 
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Dzieci: Zenon (ur. 1924 r., pułkownik 
Wojska Polskiego, zm. 1986 r., pochowa-
ny w Alei Zasłużonych na Powązkach), 
Mieczysław (ur. 1926 r., przeżył obóz 
w Żabikowie – podczas okupacji pra-
cował w późniejszych Zakładach Ziem-
niaczanych w niemieckim magazynie, 
gdzie m.in. rozdzielał kawę dla Niem-
ców; sabotując, do ziaren kawy wrzucił 
karaluchy, za co trafił do obozu), Marian 
(ur. 1928 r.) oraz Jan (ur. 14.07.1941 r. 
w Luboniu, zm. 9.11.2008 r., pochowany 
w grobowcu ze swoją matką – Stanisła-
wą na cmentarzu w Żabikowie).

Na podstawie dokumentów i informa-
cji otrzymanych od synowej – pani Ireny 
Szymkowiak (żony Jana), zamieszkałej na 
ul. Kopernika 13 w Luboniu, publikacja 
„Wieści Lubońskie” 04-2010 str. 29.

Paweł Wolniewicz

Wągrowski Franciszek (1897-1969)

Ur. 5.09.1897 r. w Kosmowie, powiat 
Gniezno, ojciec Marcin, matka Marian-
na z d. Graczyk, mieszkali w Głucho-
wie. Prawdopodobnie do Armii Ge-
nerała Hallera dostał się w typowy dla 
większości młodych ludzi sposób. Otóż 
mając osiemnaście lat w 1915 r. zo-
stał wcielony do armii pruskiej z któ-
rą walczył na frontach I wojny świato-
wej. Dostał się do niewoli francuskiej, 
a stąd jako ochotnik do tworzonej tam 
błękitnej Armii. Z nią też w 1919 r. 
najprawdopodobniej dotarł do Polski 
i brał udział w wojnie polsko-bolszewi-
ckiej. Po zwolnieniu z Wojska Polskie-
go powrócił w rodzinne strony – do 
Wielkopolski.

Ożenił się 28.01.1922 r. z Weroni-
ką z d. Sobierajewicz (ur. 16.01.1893 

Podpis sekretarza Józefa Szmkowiaka na jed-
nym z protokołów

Francuska Książeczka wojskowa Józefa Szym-
kowiaka na przybrane nazwisko Szala Jan

Franciszek Wągrowski
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Weronika Wągrowska z d. Sobierajewicz w typowym stroju z lat 20. XX wieku

Ślub najmłodszego syna 
Floriana z Leokadią Grześ 
w Granowie (1957 r.). 
Franciszek Wągrowski – 
oznaczony 1 – z wnukiem 
Ryszardem Chwaliszewskim 
(21) na kolanach. Córka 
Zofia z mężem Henrykiem 
Bzdawka (6, 7) z Kazimierą 
(8), Barbarą (9), Marią (10), 
Joanną (11). Syn Stani-
sław z żoną Heleną (12,13) 
i Romanem (17) Zenonem 
(18). Córka Teresa z mężem 
Stanisławem Chwaliszewscy 
(14,15) i Elżbietą (16). Córka 
Cecylia z mężem Wincen-
tym Szafczyk z ul. Buczka 
(2,3) i Barbarą (22) Zenonem 
(19). Córka Maria z mężem 
Mieczysławem Kowalscy 
z Wir (4,5) i Henryk (20)

Dziś w domu wybudowanym w Lasku przy ul. Sobieskiego 
104a przez Franciszka Wągrowskiego mieszka wnuczka Elżbie-
ta Szczepańska (z lewej). Z prawej siostra Danuta Skowrońska   
fot. Piotr P. Ruszkowski
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w Lasku, zm. 18.08.1953 r. pochowa-
na w Wirach ojciec Jerzy, matka Apo-
lonia z d. Tritt). Mieli sześcioro dzie-
ci: Stanisława (ur. 12.11.1922 r., zm. 
14.03.1983 r., ożenionego z Heleną 
z Lubonia, mieli trzech synów, miesz-
kali w Żarach), Zofię (ur. 23.04.1924 r., 
zm. 8.06.2005 r., zamężną z Henrykiem 
Bzdawką, mieli cztery córki, miesz-
kali w Gorzowie Wlkp.), Cecylię (ur. 
3.11.1925 r., zm. 10.06.1996 r. zamężną 
z Wincentym Szafczykiem, mieszka-
li w Luboniu na ul. Buczka, mieli syna 
i dwie córki), Marię  (ur. 5.09.1927 r., 
zm. 29.03.1999 r., zamężną z Mieczy-
sławem Kowalskim, mieszkali w Wi-
rach, mieli syna i córkę), Floriana (ur. 
8.03.1929 r., zm. 6.06.1999 r., ożenione-
go z Leokadią Grześ, mieszkali w Lu-
boniu na ul. Akacjowej, mieli córkę 
i syna), Teresę (ur. 15.07.1932 r., zm. 
31.05.2005 r., zamężną ze Stanisławem 

Chwaliszewskim, mieszkali w rodzin-
nym domu na ul. Sobieskiego 104a, 
mieli trzy córki i syna).

Franciszek Wągrowski pracował na 
kolei, był dróżnikiem m.in. na przejeź-
dzie kolejowym przy Zakładach Ziem-
niaczanych. Na gruncie teściów wybu-
dował w 1922 r. dom w Lasku, w którym 
zamieszkał z rodziną. Zmarł 1.02.1969 r., 
został pochowany w Wirach.

Mieszkał przy ul. Sobieskiego 104 a 
Nazwiska związane z żoną Francisz-

ka Wągrowskiego – Sobierajewicz i Tritt 
– pojawiają się w Lasku lub Luboniu 
w 1871 r. (Tritt Józef) i 1908 r. (Sobiera-
jewicz Jan).

Na podstawie informacji wnuczek Ka-
zimiery Przybyło z d. Bzdawka, Elżbiety 
Szczepańskiej z d. Chwaliszewska i Da-
nuty Skowrońskiej z d. Chwaliszewska

Piotr P. Ruszkowski

Pierwsza komunia święta Elżbiety Chwaliszewskiej (10.06.1960 r.) w rodzinnym domu Franciszka 
 Wągrowskiego (stoi 3 z lewej)
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Wstęp1. 

Corocznie 2 lutego obchodzimy, ustanowiony w 1997 r. przez papieża Jana Pa-
wła II, Światowy Dzień Życia Konsekrowanego. Przypada w święto Ofiarowania 
Pańskiego i stwarza okazję do głębszej refleksji nad darem życia poświęconego 
Bogu. W roku 2011 r. obchodziliśmy ów Dzień po raz piętnasty, a ostatnie lata były 
okresem szczególnym. 1 maja 2011 r. błogosławionym ogłoszono kolejnego kapła-
na – papieża Jana Pawła II, Polaka. Poprzedzający go rok liturgiczny 2010 (liczony 
od 1 niedzieli adwentu 2009 r.), był natomiast tym, w którym Kościół przyglą-
dał się osobom konsekrowanym w sposób specjalny – Rokiem Kapłańskim.

Życie konsekrowane kojarzy się głównie z zakonnym. Tym, co łączy różne jego 
formy jest konsekracja, czyli złożenie ślubów czystości oraz – w zależności od spe-
cyfiki – również ślubów posłuszeństwa i ubóstwa. Dlatego osobami konsekrowa-
nymi są zarówno księża, siostry i bracia zakonni, jak i członkowie instytutów świe-
ckich (tzw. świeccy konsekrowani) oraz należący do stanu dziewic i wdów konse-
krowanych, a także pustelnicy.

Według Biura Prasowego Episkopatu Polski, w 2010 r. w naszym kraju było 
39 tys. osób, które składały śluby w zakonie, instytucie życia konsekrowanego bądź 
instytucie świeckim. Warto przedstawić sylwetki tych, którzy wybrali życie dla 
Boga i pochodzili z terenu dzisiejszego Lubonia. Skupiliśmy się na duchownych. 
Nie posiadamy bowiem informacji o świeckich osobach konsekrowanych. Przed-
stawiamy te osoby duchowne, których życie konsekrowane, poza jednym przy-
padkiem, przypadło na okres II wojny światowej i po niej, wcześniejszych danych 
bowiem nie posiadamy.

Korzystając z pomocy Roczników Archidiecezji Poznańskiej od 1966 r. do 2008 r., 
książki: Luboń i okolice. Dzieje osadnictwa i dziewięciu parafii, publikacji w „Wieś-
ciach Lubońskich” oraz przekazów ustnych, udało nam się ustalić istnienie 25 ta-
kich osób. Jedenaście z nich już nie żyje. Niektóre się tu urodziły, inne przywędro-
wały i spędziły tutaj znaczny fragment swojego życia. Wszystkie jednak łączy fakt, 
że przed wyborem formacji duchowej mieszkały w granicach obecnego miasta 
Lubonia.

Biogramy zmarłych staraliśmy się przedstawić w sposób pełny, wyczerpujący 
naszą wiedzę o nich. Charakterystyki osób żyjących są z reguły krótsze i mniej 
pogłębione. Dwie osoby nie wyraziły chęci zaistnienia w niniejszym opracowaniu. 
Informacje na ich temat, pochodzące głównie ze źródeł oficjalnych, są w związku 
z tym ogólne i skąpe.
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Do początku XX w. ludność zamieszkująca obszar dzisiejszego Lubonia korzy-
stała z kościoła w Wirach, który przez 700 lat był ich parafią. To z niej wyłoniły się 
trzy obecne parafie lubońskie. Powstały w trzech wsiach, z których w 1954 r. utwo-
rzono miasto Luboń. W Żabikowie powołano w 1928 r. parafię pw. św. Barbary, we 
wsi Luboń powstała w 1935 r. parafia pw. św. Jana Bosko, a w Lasku w 1979 r. pa-
rafia pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego. Biogramy osób konsekrowanych z Lu-
bonia przedstawiamy alfabetycznie, przy każdej zaznaczając jej przynależność do 
konkretnej parafii.

W tabeli przedstawiamy osoby konsekrowane według ich związku z poszcze-
gólnymi parafiami, które ułożone są podług dat erygowania. Na szarych polach, 
pogrubione – nazwiska nieżyjacych.

Hanna Siatka

Wszystkich, którzy mogliby uzupełnić podane informacje oraz wskazać osoby, 
których w tym opracowaniu zabrakło, prosimy o kontakt z redakcją „Wieści Lu-
bońskich”, tel. 609 616 290.
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Dominikanie (OP)
Zakon Braci Kaznodziejów,  
Ordo Praedicatorum (OP)

Założony przez św. Dominika Gu-
zmana, ukonstytuowany w 1216 r., 
w Polsce od ok. 1220 r. Jego głów-
nym celem i charyzmatem jest gło-
szenie słowa Bożego (przekazywa-
nie owoców kontemplacji oraz nie-
ustanne pogłębianie wiedzy służące 
Kościołowi i rozwijaniu umysłów 
innych ludzi).

Strój dominikanina to biała tuni-
ka ze szkaplerzem i kapturem, prze-
pasana skórzanym pasem i różań-
cem; na biały habit nakładana czarna 
kapa z czarnym kapturem.

Najbliższy klasztor dominikanów 
znajduje się na ul. Kościuszki 99 
w Poznaniu.

Na podstawie „Leksykonu zako-
nów w Polsce” – Bogumił Łoziński, 
KAI, Warszawa 1998, str. 45

HS

Biogramy2. 

Brzózy Zbigniew (1961)
ojciec Nikodem (OP) 
(parafia pw. św. Barbary)

dr filozofii, dominikanin  
– imię  zakonne: Nikodem
ur. 22 grudnia 1961 r. w Pleszewie
wyświęcony 9 maja 1987 r.

Jest synem Henryka i Teresy Brzózy 
z d. Walerowicz. Do Lubonia, na ul. 
Kościuszki 36, przybył jako 2-letni 
chłopiec w 1963 r. (do dziś żyje tam 
jego matka). Ma siostrę Grażynę Zgliń-
ski, która wraz z rodziną mieszka pod 
Krakowem.

Był uczniem Szkoły Podstawowej 
nr 2. W tym czasie pasjonowała go 
geografia (poznał na pamięć całą mapę 
świata). W latach 1976-1980 uczył się 
w klasie o profilu humanistycznym 
w VIII LO w Poznaniu. Już wtedy inte-
resował się biologią, teologią i filozofią. 
Jako uczeń napisał na olimpiadę bio-
logiczną wysoko ocenioną przez spe-
cjalistów pracę na temat hodowli róż 
z merystemów wierzchołkowych przy 
zastosowaniu hormonów wzrostu. Ba-
dania doświadczalne przeprowadził 
w laboratorium Instytutu Hodowli Ro-
ślin Akademii Rolniczej w Poznaniu 
pod kierunkiem prof. Krystyny Oszki-
nis. Myślał też o studiach medycznych. 
Wstąpienie do Zakonu Dominikanów 
przerwało dalsze zaangażowanie matu-
rzysty w te dziedziny nauki. Rok przed 
zakończeniem liceum zafascynował się 
Janem Pawłem II, zaczął chodzić do 
Duszpasterstwa Szkół Średnich przy 
Klasztorze Ojców Dominikanów w Po-
znaniu, prowadzonego przez o. Jana 
Górę. Czytał dzieła Jana Pawła II, in-
teresował się twórczością Leszka Ko-
łakowskiego, a także dziełami Tomasza 

z Akwinu i św. Jana od Krzyża. W latach 
1980-1981 odbył nowicjat w Klaszto-
rze Ojców Dominikanów w Poznaniu, 
a w latach 1981-1987 studiował w Do-
minikańskim Kolegium Filozoficzno-
-Teologicznym. Studia uzupełniają-
ce z filozofii ukończył na Papieskiej 
Akademii Teologicznej w Krakowie. 
Profesor Władysław Stróżowski wzbu-
dził w nim zainteresowania metafizy-
ką. Zdał u niego egzamin z metafizy-
ki z oceną celującą. Pracę magisterską 
zatytułowaną O Bożej przedwiedzy 
i przyszłych zdarzeniach przygodnych. 
Zagadnienie futura contingentia na pod-
stawie „Komentarza do Hermeneutyki” 
św. Tomasza z Akwinu napisał (również 



199

Biogramy

celująco) pod kierunkiem wybitnego 
polskiego mediewisty, profesora ów-
czesnej Akademii Teologii Katolickiej 
– Władysława Seńko. Po święceniach 
kapłańskich, które otrzymał z rąk ks. 
kard. Franciszka Macharskiego w Kra-
kowie został skierowany do klasztoru 
wrocławskiego jako katecheta dzieci 
szkół podstawowych. W 1988 r. wrócił 
do Krakowa, gdzie przez dwa lata po-
magał o. Ludwikowi Wiśniewskiemu 
w prowadzeniu duszpasterstwa akade-
mickiego Beczka. W 1990-1992 był jej 
głównym duszpasterzem. W 1992-1995 
prowadził duszpasterstwo akademickie 
przy klasztorze dominikańskim w Lub-
linie oraz rozpoczął studia doktoran-
ckie z filozofii na Katolickim Uniwer-
sytecie Lubelskim (KUL). W 1996 r. 
został przeniesiony do klasztoru do-
minikanów na warszawskim Służe-
wie. W Instytucie Tomistycznym przez 
dwa lata kończył pracę doktorską pod 
kierunkiem prof. Katarzyny Olbrycht. 
W 1997 r. na KUL uzyskał stopień dok-
tora nauk humanistycznych w zakresie 

O. Nikodem Brzózy wspólnie 
z mamą wiele podróżują. Na 
zdjęciu – podczas wyprawy do 
Egiptu

Spotkanie z papieżem Janem Pawłem II podczas 
Światowych Dni Młodzieży w Rzymie w 1985 r.
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filozofii na podstawie pracy Podsta-
wy i struktura wychowania człowieka 
w myśli Karola Wojtyły. W 1997 r. skie-
rowano go do Klasztoru Dominikanów 
w Poznaniu. Przez dwa lata współpra-
cował z o. Janem Górą w duszpaster-
stwie akademickim i przygotowu-
jąc spotkania młodych nad jeziorem 
Lednickim. Od 1999 r. do 2011 r. był 
zatrudniony w Wydziale Teologicz-
nym UAM w Poznaniu jako adiunkt 
w Zakładzie Filozofii Chrześcijańskiej. 
Uczył tam studentów teologii etyki, te-
orii poznania i wstępu do filozofii oraz 
prowadził wykłady monograficzne, 
seminaria, ćwiczenia z historii filozo-
fii i teorii poznania oraz seminarium 
magisterskie. W latach 1999-2003 był 
członkiem Komisji Bioetyki przy Wiel-
kopolskiej Izbie Lekarskiej w Poznaniu. 
Od września 2003 r. do marca 2004 r. 
w ramach stypendium habilitacyjnego 
mieszkał w Klasztorze Dominikanów 
Saint Jacques w Paryżu i zajmował się 
kwerendą biblioteczną w Institut Na-
tional de la Santé et de la Recherche 
Médicale ( INSERM). Uczęszczał na 
wykłady z filozofii i teologii oraz na 

seminarium prowadzone przez ojca 
Patrick Verspierin’a, jednego z najwy-
bitniejszych bioetyków katolickich we 
Francji. Po powrocie do Polski konty-
nuował pracę nad zagadnieniem więzi 
pomiędzy rodzicami a dzieckiem. Od 
sierpnia 2011 r., asygnowany do naj-
starszego męskiego klasztoru domini-
kańskiego (z 1217 r.) do Tuluzy (Fran-
cja), pracuje jako duszpasterz w Prouil-
le i kapelan mniszek dominikańskich 
z klasztoru w Prouille (najstarszy 
klasztor dominikanek na świecie, za-
łożony w 1207 r. – obecnie wspólnota 
międzynarodowa).

Z lubońskiej parafii pw. św. Barbary 
bardzo ciepło wspomina proboszcza ks. 
Bernarda Czajkę oraz katechetę ks. Ro-
mana Kubickiego (ks. kan., od 1992 r. 
proboszcz parafii pw. Najświętszego 
Serca Jezusa i św. Floriana na Jeżycach 
w Poznaniu, wojewódzki kapelan stra-
żaków) – jako pozbawionego klerykalne-
go zadęcia ojca duchowego. Z perspek-
tywy czasu i własnej pracy z młodzieżą 
podziwia pasję i ambicje pedagogiczne 
pani Krystyny Gniteckiej – nauczyciela 
języka polskiego w SP 2.

Na podstawie wywiadu z o. Nikode-
mem Brzózy

Hanna Siatka

U ambasadora RP przy Stolicy Apostolskiej (od 
2001 r.) – Hanny Suchockiej
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Elżbietanki (CSSE)
Zgromadzenie Sióstr św. Elżbie-
ty, Congregatio Sororum a Sancta 
Elisabeth (CSSE)

Zakon żeński założony w poł. 
XIX w. przez Klarę Wolff, siostry 
Merkert: Matyldę i bł. Marię Luizę 
oraz m. Franciszkę Werner. Elżbie-
tanki służą Bogu, opiekując się ubo-
gimi, chorymi i osobami starszymi, 
zwłaszcza w ich domach (prekursor-
ki tej służby).

Noszą czarne: habit i welon, me-
dal z wizerunkami św. Elżbiety i MB 
Niepokalanej na odwrocie; w podró-
ży i na spotkaniach – habit szary.

Dom prowincjalny (prowincja 
poznańska) znajduje się na ul. Łąko-
wej 1 w Poznaniu; domy zakonne na 
ul. Łąkowej 4, Kościelnej 5 i Ostro-
wiu Tumskim 1.

Na podstawie „Leksykonu zako-
nów w Polsce” – Bogumił Łoziński, 
KAI, Warszawa 1998, str. 188

HS

Chwiłka Halina (1923)
siostra Łucja (CSSE) 
(parafia pw. św. Barbary)

elżbietanka – imię zakonne: Łucja
ur. 21 lipca 1923 r. w Ostojach pow. 
rawicki
śluby zakonne przyjęła w czerwcu 
1947 r.

Jest najstarszą z pięciu córek Fran-
ciszka (1895 – 1978) i Stanisławy z d. 
Kolasińskiej (1895-1991), z których aż 
trzy zostały elżbietankami (czytaj też: 
Chwiłka Maria na str. 204 i Chwiłka Zo-
fia na str. 205). Miała liczne rodzeństwo: 
starszego brata Zygmunta (1922-2001) 
oraz siostry: Zofię (1926-2011), Marię 
(1927-2010), Teresę (1930-1948) i Kry-
stynę (1933-2010). Rodzice byli ludźmi 
głęboko wierzącymi, zgodnie przeżyli 
w małżeństwie 57 lat. Pochodzili z róż-
nych wsi należących do parafii Orcho-
wo w okolicy Mogilna (Kujawy). Ojciec 
był powstańcem wielkopolskim, a w la-
tach 1921-1939 pracownikiem Straży 
Granicznej1. Krótko przed wybuchem 
wojny (w sierpniu 1939 r.) kupił dom 
przy ul. Spokojnej 56 w Luboniu (dziś 
ul. Wojska Polskiego 73), gdzie ulokował 
rodzinę. Po wielu zmianach miejsca za-
mieszkania związanych z pracą ojca, tu 
osiedli.

Halina uczęszczała do szkoły tam, 
gdzie ojciec aktualnie prowadził pla-
cówkę Straży Granicznej, czyli w Szka-
radowie k. Rawicza i Białymkale. Za-
wsze chciała być zakonnicą. Wzorem 
dla niej była elżbietanka pochodząca 
z rodziny, u której państwo Chwiłkowie 
wraz z dziećmi mieszkali w Szkarado-
wie. Do zakonu wstąpiła w listopadzie 

1 patrz biogram Chwiłka Franciszek w „Lu-
bonianie w Powstaniu Wielkopolskim” – 
Luboń 2009 str. 83

1945 r., ale już mając 14 lat, w sierpniu 
1937 r., zgłosiła się do Zgromadzenia 
Sióstr św. Elżbiety na ul. Łąkową w Po-
znaniu jako postulantka i była nią do 
1939 r. Tu skończyła ostatnie dwie kla-
sy szkoły powszechnej. Kiedy wybuchła 
II wojna światowa, wróciła do domu 
rodzinnego w Luboniu i wraz z ojcem 
podjęła na okres okupacji przymuso-
wą pracę w spożywczych magazynach 
wojskowych w Zakładach Chemicz-
nych. Pod koniec wojny została prze-
niesiona do Zakładów Ziemniaczanych, 
gdzie pracowała do momentu wstąpie-
nia do zakonu. W zakonie skończyła 
szkołę pielęgniarską, uzyskując dyplom 
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50-lecie święceń Haliny 
Chwiłki (s. Łucja) – Puszczy-
kowo, 1996 r. Od lewej Zofia 
Chwiłka (s. Teresa), Halina 
Chwiłka (s. Łucja) i Maria 
Chwiłka (s. Emilia)

Rodzeństwo Chwił-
ków, od lewej: Halina, 
Zofia, Zygmunt z Kry-
styną na kolanach, 
Maria, Teresa

W domu rodzinnym 
przy ul. Spokojnej 56 
(dziś Wojska Polskie-
go 73) – koniec wojny 
(1944-45). W pierw-
szym rzędzie od 
lewej: Teresa Chwiłka, 
Krystyna Chwiłka, 
Zofia Sytek (siostra 
matki), Halina Chwił-
ka. Stoją od lewej: 
Józef Sytek (mąż Zofii 
Sytek), Maria Chwiłka, 
Zofia Chwiłka, Zyg-
munt Chwiłka
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a potem przez 11 lat w Pań-
stwowym Szpitalu w Gro-
dzisku Wlkp. Z biegiem lat 
siostry zakonne były usuwa-
ne ze szpitali i placówek wy-
chowawczych (1949-1963). 
Siostra Łucja pracowała więc 
w innych miejscach dla cho-
rych, np. w Zakładzie Wycho-
wawczym dla Dzieci Upośle-
dzonych w Ostrowie Wlkp. 
(własność Zgromadzenia), 
w Domu Księży Emerytów 
w Gnieźnie. Gdy istniała taka 
potrzeba, pełniła też funk-
cję przełożonej, np. w do-
mach zakonnych w Sławie 
Śląskiej, Połajewie czy Karwi 
nad morzem. Ostatnio pra-
cowała w Pogorzeli, skąd po 
likwidacji tej placówki prze-
szła na emeryturę do Domu 
Sióstr przy ul. Niepodległości 
w Lesznie.

Na podstawie wywiadu z siostrą – 
Krystyną Adamską z d. Chwiłka, jej 
synem Romanem Adamskim i synową 
Ewą Adamską

Hanna Siatka

Rok prawdopodobnie 2003 – przy chrzcielnicy w koście-
le w Szkaradowie, gdzie wszystkie siostry Chwiłka zostały 
ochrzczone. Od lewej: s. Teresa (Zofia), ks. Józef Wilk (pro-
boszcz parafii pw. św. Marcina Bpa w Szkaradowie), s. Łucja 
(Halina), s. Emilia (Maria) i Krystyna Adamska z d. Chwiłka

Siostry Chwiłka z mat-
ką, lata 60. XX wieku. 
Od lewej: s. Łucja (Hali-
na), Stanisława Chwiłka, 
s. Emilia (Maria i s. Tere-
sa (Zofia)

uprawniający ją do wykonywania zawo-
du. W czerwcu 1947 r. przyjęła pierw-
sze śluby i imię zakonne – Łucja. Służy-
ła chorym jako pielęgniarka w szpitalu 
przy ul. Łąkowej w Poznaniu (włas-
ność Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek), 
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Chwiłka Maria (1927-2010)
siostra Emilia (CSSE) 
(parafia pw. św. Barbary)

elżbietanka – imię zakonne: Emilia
ur. 12 czerwca 1927 r. w Szkaradowie 
pow. rawicki, zm. 18 grudnia 2010 r. 
w Sierakowie
śluby zakonne przyjęła w lipcu 
1948 r.

Siostra Haliny i Zofii Chwiłka (czy-
taj: Chwiłka Halina na str. 201 i Chwiłka 
Zofia na str. 205). Do szkoły powszech-
nej uczęszczała w Szkaradowie. Kiedy 
wybuchła wojna miała 12 lat i od mie-
siąca mieszkała wraz z rodziną w Lu-
boniu (na temat rodziny Marii Chwiłki 
czytaj na str. 201). Została przymusowo 
zatrudniona w ogrodnictwie, którego 
właścicielem przed okupacją był Cel-
ler, wysiedlony przez Niemców i zastą-
piony niemieckim zarządcą. Praca była 
bardzo ciężka. Marię wysyłano też do 
kopania rowów przeciwczołgowych.

Do zakonu wstąpiła w marcu 1946 r. 
Pierwsze śluby złożyła w lipcu 1948 r., 

W przedszkolu prowadzonym przez siostry 
elżbietanki w Połajewie krótko po II wojnie świa-
towej. Stoi od lewej s. Emilia (Maria Chwiłka)

Siostry Chwiłka 
latem, prawdo-
podobnie 2006 r., 
w ogrodzie domu 
rodzinnego przy ul. 
Wojska Polskiego 73 
w Luboniu, gdzie 
u rodzonej siostry 
Krystyny Adamskiej 
niemal rokrocznie 
spędzały wakacje. Od 
lewej: s. Teresa (Zo-
fia), s. Łucja (Halina) 
i s. Emilia (Maria)

przyjmując imię zakonne – Emilia. Skoń-
czyła kursy pielęgniarskie i przedszkol-
ne. Najpierw przez kilka lat pracowała 
jako wychowawczyni w przedszkolu 
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w Połajewie, później przez ok. 20 lat 
w Zakładzie Wychowawczym dla Dzieci 
Upośledzonych w Ostrowie Wlkp., po-
magając wychowankom we wszystkich 
czynnościach życiowych. Następnie peł-
niła służbę w Domu Księży Emerytów 
w Wągrowcu oraz, w zależności od po-
trzeb, w innych placówkach. Ostatnio 
pracowała w Pogorzeli, skąd po likwi-
dacji placówki, przeniesiono ją w 2003 r. 
do Sierakowa (praca w domu sióstr 
i Szpitalu Ginekologiczno-Położniczym 
im. św. Józefa), gdzie 18 grudnia 2010 r. 
zmarła. Wcześniej przez kilka lat pełniła 
funkcję przełożonej domu, np. w Łabi-
szynie k. Inowrocławia, Janowcu k. Żni-
na, w Dolsku i Pogorzeli.

Na podstawie wywiadu z siostrą – 
Krystyną Adamską z d. Chwiłka, jej 
synem Romanem Adamskim i synową 
Ewą Adamską

Hanna Siatka

Chwiłka Zofia (1926-2011)
siostra Teresa (CSSE) 
(parafia pw. św. Barbary)

elżbietanka – imię zakonne: Teresa
ur. 9 lutego 1926 r. w Szkaradowie 
pow. rawicki, zm. 1 lutego 2011 r. 
w Lesznie
śluby zakonne przyjęła w lipcu 1953 r.

Rodzona siostra Haliny i Marii 
Chwiłka (czytaj: Chwiłka Halina na 
str. 201 i Chwiłka Maria na str. 204). 
Do szkoły powszechnej uczęszczała ra-
zem z młodszą siostrą Marią, gdyż jako 
dziecko długo chorowała i straciła rok 
szkolny. Siostry razem przystępowały 
też do Pierwszej Komunii św. w 1938 r. 
w Horodence k. Zaleszczyk (przy gra-
nicy rumuńskiej). (O rodzinie Zofii 
Chwiłki czytaj na str. 201).

W czasie wojny jako 13-latka pra-
cowała przymusowo u Niemki jako 

25-lecie święceń s. Teresy (Zofii Chwiłki) – Gniezno, 1978 r. Od lewej stoją: kuzynka sióstr Chwiłka – 
Helena Feter (w okularach) z córką Marią Sobczak , s. Emilia (Maria Chwiłka), Kazimiera Chwiłka (żona 
Zygmunta Chwiłki), s. Teresa (Zofia Chwiłka), Zygmunt Chwiłka (brat), Krystyna Chwiłka (siostra), s. Łucja 
(Halina Chwiłka). Siedzą: w chustce na głowie – matka Stanisława Chwiłka i jej siostry – Salomea Kola-
sińska (w środku) i Zofia Sytek z d. Kolasińska. Od lewej u dołu prawdopodobnie córka Marii Sobczak
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pomoc do dzieci w dużym gospodar-
stwie w lesie w Puszczykowie. Wysyła-
no ją też do kopania rowów przeciw-
czołgowych. Po wojnie podjęła pracę 
w Zakładach Ziemniaczanych. Etat 
otrzymała po zwolnieniu go przez sio-
strę Halinę, która poszła do zakonu. 
Z początku była zatrudniona przy ta-
śmie przy pakowaniu drożdży, później 
jako rejestratorka i pomoc laboratoryj-
na w przychodni lekarza zakładowego. 
Poza pracą uczyła się prywatnie kroju 
i szycia w zakładzie krawieckim na ul. 
Poznańskiej (dziś Żabikowska), które-
go właścicielka nosiła prawdopodob-
nie nazwisko Fridrich.

Progi zakonu przy ul. Łąkowej 
w Poznaniu przestąpiła Zofia mając 25 
lat, 31 grudnia 1951 r. Po półrocznym 
pobycie, 1 lipca 1952 r. została przy-
jęta do nowicjatu i przy obłóczynach 
otrzymała imię zakonne Maria Teresa 
po zmarłej w wieku 18 lat (w 1948 r.) 
rodzonej siostrze Teresie. 2 lipca 1953 r. 
w Poznaniu złożyła pierwszą profesję 
zakonną, a 28 sierpnia 1958 r. we Wroc-
ławiu śluby wieczyste. Przebywała na-
stępnie w placówkach w Gołanicach, 
Krotoszynie i farze poznańskiej. Pra-
cowała jako wychowawczyni w przed-
szkolu, katechizowała dzieci, była 
opiekunką parafialną, troszczyła się 
o ubogich i chorych. Dbała o zdobie-
nie ołtarzy w kościołach, prała bieliznę 
kościelną oraz kielichową i naprawiała 
ją. Później przez ok. 20 lat pracowała 
w biurze przepustek (sekretariacie) Se-
minarium Duchownego w Gnieźnie. 
16 sierpnia 1978 r. została przeniesio-
na do Domu Sióstr w Rawiczu, gdzie 
przebywała ponad 30 lat. Prowadziła 
dom i kuchnię. Była osobą pogodną, 
dowcipną, starającą się sprawić radość 
innym.

W 2009 r. poważnie zachorowała 
i 22 grudnia ze szpitala przewieziono 

ją do Domu Emeryckiego przy ul. Nie-
podległości w Lesznie. 1 lutego 2011 r. 
zmarła. Pochowano ją w Lesznie na 
cmentarzu przy ul. Kąkolewskiej.

Na podstawie wywiadu z siostrą Kry-
styną Adamską z d. Chwiłka, jej synem 
Romanem Adamskim i synową Ewą 
Adamską oraz „Wspomnienia pośmiert-
nego o śp. Siostrze M. Teresie – Zofii 
Chwiłka” przygotowanego przez Zgro-
madzenie Sióstr św. Elżbiety

Hanna Siatka

5 czerwca 1937 r., Horodenka – Pierwsza Komu-
nia św. Zofii (z lewej) i Marii Chwiłka
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Czarnecki Stefan (1939)
(parafia pw. św. Jana Bosko)

Kanonik Honorowy Kapituły Kole-
giaty Poznańskiej, proboszcz parafii 
pw. św. Marii Magdaleny w Jaracze-
wie, dziekan dekanatu boreckiego
ur. 25 listopada 1939 r. w Luboniu
wyświęcony 17 maja 1964 r.

Jest jedynym dzieckiem Wawrzyna 
i Kazimiery Czarneckich (nazwisko ro-
dowe matki – Szymkowiak). Ojciec po-
chodził z Żabikowa, a matka prawdo-
podobnie z Wir. Przyszły ksiądz wycho-
wał się przy ul. Okrzei 3. Jego rodzice 
przeprowadzili się następnie na ul. Ko-
narzewskiego 13, gdzie do dziś mieszka 
brat matki – Bronisław Szymkowiak.

Dzieciństwo ks. Stefana przypadło 
na czas II wojny światowej. Kiedy się 
zakończyła, rozpoczął naukę w Szkole 
nr 2 w Żabikowie. Potem uczęszczał do 
Liceum Ogólnokształcącego TPD (To-
warzystwa Przyjaciół Dzieci) nr VI przy 
ul. Kościuszki w Poznaniu. W latach 
1958-1964 odbywał formację duchową 
w poznańskim Arcybiskupim Semi-
narium Duchownym, którą zakończył 
święceniami kapłańskimi przyjęty-
mi z rąk ks. abp. Antoniego Baraniaka 
17 maja 1964 r. Prymicyjną mszę św. 
w rodzinnej parafii pw. św. Jana Bosko 
w Luboniu odprawił 24 maja 1964 r.

Przez 16 lat pracował jako wikariusz, 
kolejno: w Skórzewie (1964-1966), Śmi-
glu (1966-1969), Kościanie (1969-1974, 
parafia pw. Wniebowzięcia NMP), Go-
styniu (1974-1975, par. pw. św. Małgo-
rzaty) i Krotoszynie (1976-1980, par. 
pw. św. Piotra i Pawła). W latach 1980 – 
1999 był proboszczem parafii pw. Naj-
świętszego Imienia Jezusa w Panien-
ce (gmina Jaraczewo) z zabytkowym, 
drewnianym kościołem z 1787 r. Od 
12 lat jest proboszczem parafii pw. św. 

Marii Magdaleny w Jaraczewie, usta-
nowionej na przełomie wieków XIII 
i XIV. Od 2002 r. pełni też funkcję dzie-
kana dekanatu boreckiego.

Na podstawie wywiadu z ks. Stefa-
nem Czarneckim

Hanna Siatka

Ks. Stefan Czar-
necki – Kano-
nik Honorowy 
Kapituły Kolegiaty 
Poznańskiej

Ks. Stefan Czarnecki w dniu prymi-
cji z rodzicami i babcią Stanisławą 
Szymkowiak 
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Czerniak Andrzej (1939-2007)
(parafia pw. św. Barbary)

Prałat Honorowy Jego Świątobliwo-
ści Papieża, Kanonik Honorowy Ka-
plicy Kolegiaty Poznańskiej, długo-
letni proboszcz parafii pw. św. Krzyża 
w Poznaniu
ur. 29 sierpnia 1939 r. w Żabikowie, 
zm. 1 grudnia 2007 r. w Luboniu
wyświęcony 26 maja 1963 r.

Jego życie rozpoczęło się w para-
fii św. Barbary w Żabikowie i tu za-
kończyło. Przyszedł na świat 3 dni 
przed wybuchem II wojny światowej 
w domu przy ul. Lipowej, zakupionym 
w 1919 r. przez dziadków – Marcina 
Stankowiaka (pochodził ze Śmigla) 
i Marii Stankowiak z d. Sapor (ze wsi 
Rudniki k. Opalenicy), po ich powrocie 

Andrzej Czerniak w seminarium

Andrzej Czerniak (od lewej) z matką Marianną 
i siostrą Barbarą. Zdjęcie wykonano w okresie 
II wojny światowej

do wolnej Polski z Herne w Westfalii 
(Niemcy), gdzie dziadek pracował jako 
górnik i gdzie urodziła się matka ks. 
Andrzeja – Marianna. Dziś budynek 
ten nie istnieje, a na jego miejscu stoi 
nowy, wybudowany dla ks. Andrzeja – 
emeryta, w którym duszpasterz zmarł 
(ul. Lipowa 65). Grunt zakupiony 
przez dziadków za pieniądze zarobio-
ne w Niemczech ciągnął się od ul. Li-
powej aż do ul. Jodłowej. Stoją na nim 
kolejno domy rodzeństwa ks. Andrze-
ja: siostry Marii (po mężu Śróda), bra-
ci – Franciszka i Michała oraz Barbary 
(po mężu Łuczak).

Rodzice księdza – Michał Czerniak 
(pochodzący z Gniezna) i Marianna 
z d. Stankowiak zawarli ślub w 1938 r. 
w kaplicy sióstr służebniczek (kościół 
św. Barbary, należał wówczas jeszcze do 
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protestantów). Ojciec był przed wojną 
właścicielem stolarni przy ul. Dąbrow-
skiego w Poznaniu. W 1941 r. zabrało 
go gestapo. Trafił do obozu (młodsza 
siostra Andrzeja – Barbara – miała wte-
dy 3 tygodnie). Jako więzień polityczny 
przebywał kolejno w Forcie VII, w El-
blągu, Wronkach i na terenie Niemiec. 
Pod Wiedniem wyzwolili go Ameryka-
nie. Dzięki leczeniu w amerykańskim 
szpitalu odzyskał siły i wrócił do Ża-
bikowa. Na świat przyszli wtedy bracia 
bliźniacy i najmłodsza Maria.

Przyszły ksiądz był najpierw wy-
chowankiem ochronki sióstr służeb-
niczek, a następnie uczniem żabikow-
skiej szkoły (dzisiejsza SP 1). Dzięki 
swojemu kuzynowi – Marianowi Wą-
siewiczowi – mając 7 lat, został mini-
strantem. Edukację kontynuował w LO 
nr 1 w Poznaniu. Po zdaniu matury 
w 1957 r. rozpoczął naukę i forma-
cję w diecezjalnym Seminarium Du-
chownym, gdzie po 6 latach, 26 maja 
1963 r. przyjął w Katedrze Poznańskiej 

Pierwszą Komunię św. Andrzej Czerniak przyjął 
w kościele pw. św. Barbary w Żabikowie

W ogrodzie domu rodzinnego 
w Żabikowie w dniu mszy św. 
prymicyjnej (2.06.1963 r.). Ks. 
Andrzej z rodzicami: Marianną 
i Michałem oraz rodzeństwem. 
Stoją od lewej: brat Franciszek, 
siostry: Barbara i Maria oraz 
brat Michał
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święcenia kapłańskie. Mszę prymicyj-
ną odprawił 2 czerwca w rodzinnym 
kościele św. Barbary.

Pierwszą placówką wikariuszow-
ską była dla ks. Andrzeja parafia pw. 
św. Jana Jerozolimskiego za Murami 

w Poznaniu, gdzie rozpoczął pracę 
z głuchoniemymi. Od 1 września 1969 r. 
służył najpierw w parafii pw. św. Jadwi-
gi w Grodzisku Wlkp. a następnie (od 
1973 r.) w kolegiacie śremskiej. Przed 
świętami Bożego Narodzenia 1979 r. ks. 
Andrzej Czerniak objął swoje pierwsze 
proboszczostwo – w parafii w Krerowie 
w dekanacie średzkim. Również tam 
zajmował się duszpasterstwem głucho-
niemych. W 1982 r. otrzymał zadanie 
ukończenia budowy i organizacji para-
fii w Ostrowie Wlkp. 25 lipca tego roku 
został pierwszym proboszczem nowej 
parafii pw. św. Najświętszego Zbawicie-
la, wyodrębnionej z parafii św. Antonie-
go. 25 października 1984 r. przejął obo-
wiązki proboszcza po ks. kan. Józefie 
Jasińskim w parafii pw. św. Krzyża na 
poznańskim Górczynie, które wykony-
wał aż do przejścia na emeryturę, czyli 
30 czerwca 2007 r. Przez kilkanaście lat 
był też dziekanem.

Ks. Andrzej nosił prestiżowy tytuł 
Prałata Honorowego Jego Świątobli-
wości Papieża oraz Kanonika Hono-
rowego Kaplicy Kolegiaty Poznańskiej. 
Po utworzeniu Papieskiego Wydziału 
Teologicznego na Uniwersytecie im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, na 

Ks. Andrzej Czerniak jako pierwszy proboszcz 
nowej parafii pw. Najświętszego Zbawiciela 
w Ostrowie Wlkp. (lipiec 1982 – październik 
1984)

Paździer-
nik 1963 r. 
– młody 
ks. Andrzej 
z rodzicami 
w dniu 25. 
rocznicy ich 
ślubu przed 
kościołem 
św. Barbary 
w Żabikowie
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podstawie pracy o proboszczach gro-
dziskich XIX w., uzyskał licencjat teo-
logiczny. Oprócz historii pasjonowały 
go też podróże. Zwiedził niemal całą 
Europę i północną Afrykę.

Zmarł 1 grudnia 2007 r., w 5 mie-
sięcy po powrocie do rodzinnej parafii. 
Uroczystości pogrzebowe rozpoczę-
ły się 5 grudnia mszami św. z wystawie-
niem trumny w kościołach: św. Barbary 
w Luboniu, a następnie górczyńskim, 
gdzie ks. Andrzej przez 23 lata był pro-
boszczem. Pochówek odbył się 6 grud-
nia 2007 r. na cmentarzu parafialnym 
w Żabikowie.

Na podstawie wywiadu z ks. Andrze-
jem Czerniakiem w gazetce parafialnej 
„Przymierze” 11-2007, str. 5; wywiadu 
z siostrą Marią Śródą (Czerniak) oraz 
„Wieści Lubońskich” 08-2007, str. 30; 
09-2007, str. 30 i 12-2007, str. 31

Hanna SiatkaKs. Andrzej Czerniak – proboszcz parafii św. 
Krzyża na Górczynie

Jedno z ostatnich 
zdjęć ks. Andrzeja 
Czerniaka, wyko-
nane we wrześniu 
2007 r. przed pleba-
nią kościoła św. Bar-
bary   fot. Agnieszka 
Łacińska
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Godawa Dariusz (1960)
ojciec Dariusz (OP) 
(parafia pw. św. Maksymiliana  
Marii Kolbego)

dominikanin, misjonarz w Kamerunie
ur. 19 października1960 r. w Bydgoszczy
wyświęcony 22 maja 1993 r.

Dom rodzinny ojca Dariusza Go-
dawy mieści się przy ul. Dworcowej 48. 
Mieszka tam do dziś jego młodszy brat 
Maciej z żoną Pauliną i dwójką dzieci 
(Julią i Bartkiem). Rodzice: pochodzą-
cy z Łazisk k. Wągrowca Jan i Zdzi-
sława (z d. Torzewska, z Bydgoszczy), 
przybyli do Lubonia na początku lat 90. 
XX wieku, kiedy ich syn był już w se-
minarium. Po sprowadzeniu się z Byd-
goszczy do Poznania rodzina mieszkała 
przy ul. Platanowej na Dębcu.

Jak sam o. Dariusz przyznaje, z ro-
dzinną parafią w Luboniu kontaktu ni-
gdy nie miał, oprócz niezapomnianych 
wykładów z łaciny w latach 1986-1987 
w Wyższym Seminarium Duchownym, 

prowadzonych przez proboszcza tejże 
parafii – ks. Stefana Naskręta. Dzieciń-
stwo spędził na Dębcu, gdzie uczęsz-
czał do Szkoły Podstawowej nr 21 im. 
Filipiny Płaskowickiej na ul. Łozowej 
(1967-1975). Potem w wieku niespełna 

Dla misjonarza – służba, dla dzieci święto. 
Ojciec Dariusz Godawa z uroczyście ubranymi 
małymi Kameruńczykami

O. Dariusz 
Godawa 
wśród afry-
kańskich 
podopiecz-
nych
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15 lat wyjechał do internatu Techni-
kum Hodowlanego w Samostrzelu 
(woj. Pomorskie), 150 km od Pozna-
nia (1975-1980). Naukę kontynuował 
następnie na Wydziale Zootechnicz-
nym Akademii Rolniczej w Poznaniu 
(1980-1986). Na ostatnim roku stu-
diów równolegle pracował też w Ka-
tedrze Anatomii i Archeozoologii AR. 
Z zoologicznych pasji o. Dariusza do 
dziś pozostało m.in. zamiłowanie do 
hodowli gołębi.

Zaraz po ukończeniu studiów roz-
począł formację duchową. Najpierw 
przez rok kształcił się w Wyższym Se-
minarium Duchownym diecezji Po-
znańskiej (1986-1987), potem odbył 
roczny nowicjat w Zakonie o.o. Do-
minikanów w Poznaniu (1987-1988) 
i 18 sierpnia 1988 r. złożył śluby za-
konne. Przez 5 kolejnych lat studio-
wał w jednej z najstarszych szkół te-
ologicznych w Krakowie – Kolegium 
Filozoficzno-Teologicznym oo. Domi-
nikanów (1988-1993). 22 maja 1993 r. 
uzyskał święcenia kapłańskie. Mszę św. 

prymicyjną odprawił 29 maja 1993 r. 
w parafii św. Trójcy na Dębcu w Pozna-
niu. Wydarzenie to świętowano w ro-
dzinnym Luboniu.

Trzy tygodnie po święceniach ka-
płańskich (12 czerwca 1993 r.) o. Da-
riusz wyleciał na trzymiesięczny re-
konesans do Kamerunu (Afryka). Po 
kursie języka francuskiego w Instytu-
cie Katolickim w Paryżu (październik 
1993 – czerwiec 1994) powrócił do Ka-
merunu (15.10.1994) i objął placówkę 
w miejscowości Diang na wschodzie 
tego kraju. W latach 1995-1996 był 
ekonomem domu biskupa Lambert’a 
Van Heygen w Bertoua (wsch. Kame-
run). Tam rozpoczął też opiekę nad na-
juboższymi mieszkańcami zaniedba-
nej dzielnicy Mokolo IV, tworząc Misję 
Kamerun. Na potrzeby misji prowadził 
ogólnopolską akcję informującą o po-
trzebach najuboższych dzieci Berto-
ua, pozyskując życzliwość darczyńców 
z Polski i zagranicy, m.in. dzięki stwo-
rzonej w 1997 r. stronie internetowej 
(www.misja-kamerun.pl). 15 sierpnia 

Podczas 
procesji 
w Niedzielę 
Palmową. 
O. Dariusz 
pod „afry-
kańskim” 
baldachi-
mem z liści 
palmy
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Z ministrantami i ministrantkami

O. Dariusz i afrykańskie dzieci w dniu Pierwszej Komunii św. Biel komunijnych sukienek i koszul w ze-
stawieniu z warunkami bytowymi małych Afrykańczyków budzi zdziwienie również przebywającego 
z nimi na co dzień kapłana
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1996 r. objął w Bertoua parafię pw. św. 
Piotra i Pawła. Jako jedyny misjonarz 
na tej placówce pełnił funkcję probosz-
cza, prowadził kilka wspólnot religij-
nych, opiekował się dwoma chórkami 
kościelnymi i regularnie odwiedzał 
mieszkańców odległych wiosek odpra-
wiając nabożeństwa, udzielając sakra-
mentów i katechizując. Przez kilka lat 
budował też kościół, ale ze względu na 
sytuację i potrzeby mieszkańców in-
westycja postępowała bardzo wolno. 
W ramach działalności charytatywnej 
założył też w 2000 r. Foyer St. Domini-
que, spełniające rolę Domu Dziecka. 
Dzieci miały tam zapewnione miej-
sce do spania, jedzenie i szkołę. Gro-
madzeniem środków na działalność 
sierocińca zajęła się założona przez o. 
Dariusz w tym samym roku Fundacja 
Foyer Saint Dominique. W latach 2008-
2009 Misja Kamerun przejęła odpowie-
dzialność za prowadzenie i utrzymanie 
Szkoły Podstawowej św. Józefa w dziel-
nicy Mokolo IV. By móc skutecznie 
i efektywnie przeciwdziałać nędzy, an-
alfabetyzmowi i wykorzystywaniu naj-
młodszych Kameruńczyków oraz sfor-
malizować pomoc osób zaangażo-
wanych we wsparcie Misji-Kamerun, 
18 września 2008 r. o. Dariusz założył 
w Poznaniu Stowarzyszenie Przyjaciół 
Dzieci Słońca i stronę internetową tej 
organizacji. W maju 2009 r. zakończył 
pracę parafialną w Bertoua i kontynu-
ując opiekę nad sierocińcem w tej miej-
scowości utworzył podobną placówkę 
w stolicy Kamerunu – Yaounde, którą 
prowadzi do dziś.

Na podstawie wywiadu z o. Dariu-
szem Godawą i jego bratem Maciejem 
Godawą

Hanna Siatka

Golak Czesław (1919-1941)
Sługa Boży 
(parafia pw. św. Barbary)

kleryk – Zgromadzenie Słowa Boże-
go (SVD)
ur. 11 lipca 1919 r. w Fabianowie, zm. 
25 lipca 1941 r. w Gusen

Jest w grupie 19 werbistów wśród 
122 kandydatów na ołtarze w II pro-
cesie beatyfikacyjnym męczenników 
z czasów II wojny światowej, który roz-
począł się 17 września 2003 r. (pierw-
szy zakończył się beatyfikacją 108 mę-
czenników dokonaną przez Jana Pa-
wła II, 13 czerwca 1999 r. w Warsza-
wie). 23 kwietnia 2008 r. zamknięto 
proces beatyfikacyjny werbistów na 
poziomie diecezjalnym. Dokumenty 
zostały przekazane Kongregacji Spraw 
Kanonizacyjnych w Rzymie.

 Czesław Golak – Sługa Boży
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Czesław Golak urodził się jako 
ósme dziecko Walentego i Marii Gola-
ków (z d. Kłosinek), w domu państwa 
Zwierzyńskich na ul. Kowalewickiej 
w Fabianowie. Przed II wojną światową 
Fabianowo administracyjnie należało 
do gminy Żabikowo (dziś w Poznaniu), 
było też częścią parafii żabikowskiej, 
w której pozostaje do dziś. Ze wspo-
mnień rodzinnych wynika, że Czesław 
przejął religijność po matce. Nie praco-
wała zawodowo, zajmowała się domem, 
dorywczo podejmując się robót zarob-
kowych, głównie u fabianowskich go-
spodarzy. Zmarła w 1946 r. w wieku 62 
lat. Ojciec był kolejarzem. Dożył lat 81.

Czesław Golak nie zdążył zostać 
osobą konsekrowaną. Na miejsce swo-
jej męczeńskiej śmierci, podobnie jak 
jego koledzy, trafił wprost z nowicjatu 
Misyjnego Seminarium Duchownego 
w Chludowie. Pracę nad swoją kondy-
cją duchową rozpoczął już jako 12-la-
tek, kiedy w 1931 r. wstąpił do niższego 
seminarium w Górnej Grupie. Po ma-
turze i przejściu frontu, 5 października 
1939 r. rozpoczął nowicjat w Chludo-
wie (obłóczyny). W 1939 r. wziął udział 
w „ucieczce” kleryków chludowskich 
pod Kutno. 25 stycznia 1940 r. wraz 

Werbiści (SVD)
Zgromadzenie Słowa Bożego, 
 Societatis Verbi Divini (SVD)

Zgromadzenie zakonne powołane 
do pracy misyjnej, założone przez bł. 
Arnolda Janssena w 1875 r. W Polsce 
istnieje od 1892 r. Głównym zada-
niem werbistów jest głoszenie słowa 
Bożego wszystkim ludziom. Pracują 
przede wszystkim tam, gdzie Ewan-
gelii w ogóle jeszcze nie głoszono, albo 
głosi się ją w niedostatecznym stopniu, 
albo gdzie Kościół miejscowy sam nie 
jest zdolny do życia.

Strój werbistów to czarny habit, 
przepasany szerokim, czarnym pasem 
zwisającym po lewej stronie dwoma 
szarfami zakończonymi frędzlami.

Postulat mieści się w Górnej Gru-
pie, nowicjat w Chludowie, Misyjne 
Seminarium Duchowne w Nysie, 
Wydział Teologii w Pieniężnie.

Na podstawie „Leksykonu zako-
nów w Polsce” – Bogumił Łoziński, 
KAI, Warszawa 1998, str. 123

HS

Wśród semi-
narzystów, 
Czesław 
Golak – 
trzeci z lewej 
(zaznaczony 
kółkiem)
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z grupą innych kleryków został inter-
nowany i 22 maja wywieziony do Da-
chau, a 2 sierpnia do Gusen (nr obo-
zowy: 6207). Gdy w grudniu 1940 r. 
duchowni wrócili do Dachau, on wraz 
z 9 współbraćmi pozostał w Gusen. 7 
miesięcy później, chory psychicznie na 
skutek obozowych przeżyć, rzucił się 
na druty wysokiego napięcia i poniósł 
śmierć.

W przetłumaczonej z języka nie-
mieckiego przez werbistę o nazwisku 

Bruno Kozieł książce: Beträge zur Ge-
schichte der Provincia Polonica Societa-
tis Verbi Divini (1972) – pod polskim 
tytułem Wspominamy... (1994) znajdu-
je się biogram Sługi Bożego Czesława 
Golaka opracowany przez współwięź-
nia, wówczas kleryka Mariana Żelaz-
ka (SVD), sławnego poznanianina, 
nominowanego do Pokojowej Nagro-
dy Nobla ojca trędowatych, który był 
naocznym świadkiem śmierci i przy-
jacielem Czesława Golaka. Podobnie 

Podczas mszy 
św. w Pienięż-
nie (Misyjne 
Semina-
rium Księży 
Werbistów) 
23.04.2008 r., 
zamykają-
cej proces 
rogatoryjny 
(diecezjalny) 
19 werbi-
stów. Wśród 
wizerunków – 
drugi z lewej 
– Czesław 
Golak z parafii 
żabikowskiej
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jak inni współwięźniowie, za jedynym 
pozostałym w Gusen duchownym – 
ks. Ludwikiem Bielerzewskim, o. Ma-
rian Żelazek twierdzi, że kleryk Golak 
umarł jako prawdziwy męczennik (ks. 
L. Bielerzewski był proboszczem pa-
rafii św. Jana Bosko w Luboniu po tra-
gicznej śmierci ks. St. Streicha, 1938 r., 
skąd zabrano go do Gusen).

Kleryk Czesław, wrażliwy, uzdol-
niony muzycznie (najbardziej z braci 
Golaków; grał na skrzypcach i akorde-
onie), z natury był żywy i radosny. Już 
jako uczeń w Górnej Grupie starał się 
o to, by inni śmiali się do rozpuku. Ta-
kim zapamiętano go też z czasów no-
wicjatu w Chludowie i początków 
uwięzienia w Gusen. Gdy nasi współ-
bracia schodzili się w wolny, niedzielny 
wieczór w jednej izbie, siadał na naj-
wyższym, trzecim piętrze łóżka i nada-
wał ton. Jego radość zarażała drugich. 

Rysowany portret Czesława Golaka wykorzy-
stany m.in. w kalendarzu na 2012 r. wydanym 
przez werbistów

A gdyśmy później razem się modlili, był 
jednym z najaktywniejszych.

Gdy duchowni zostali z powrotem 
przeniesieni do Dachau, frater Golak 
wraz z kilkoma współbraćmi zorgani-
zował tajny apostolat wśród więźniów. 
Codziennie gromadził kilku świeckich, 
odmawiał z nimi modlitwy poranne 
i wieczorne. W niedziele organizował 
nabożeństwa bez księdza. Na Wielkanoc 
1941 r. przygotowywał małe grupy więź-
niów (od 5 do 10) do spowiedzi świętej; 
pod koniec spotkali się na otwartej prze-
strzeni na uboczu, a Cz. Golak starał się 
o to, by zjawił się ks. Bielerzewski i udzie-
lił generalnej absolucji, bez prywatnej 
spowiedzi, bo przecież wszyscy żyli ciągle 
w niebezpieczeństwie śmierci.

Na początku lata 1941 r. u młodego 
i pełnego życia kleryka zaczęły być wi-
doczne objawy depresji. Schudł i stra-
cił siły. Opanował go niepokój i we-
wnętrzne rozterki. Powtarzał, że wszyst-
ko stracone. Depresja pogłębiała się 
gwałtownie. Kiedy w obozie ogłoszono 
sporządzanie listy inwalidów, których 
miano przewieźć do specjalnego dla 
nich domu w Dachau, Golak zapisał się 
także. Odżył, gdy znalazł się w gro-
nie szczęśliwców, którzy mieli wyje-
chać. Tymczasem transport odwołano, 
uznanych za inwalidów skomasowano 
w oddzielnych blokach. Zmniejszono 
im i tak już głodowe racje żywnościo-
we i pędzono do najcięższych robót, 
skazując ich tym samym na śmierć. To 
zdarzenie pogorszyło stan psychiki kle-
ryka. Stracił umiejętność modlenia się. 
Uważał, że nie jest godzien modlić się, 
bo zabiegając o wpisanie na listę inwa-
lidów sprzeciwił się woli Bożej.

Współbracia postarali się o przy-
dzielenie Golaka do lżejszej pracy, ale 
niedługo po tym karnie skierowano 
go do noszenia kamieni, bo nieobecny 
duchem zrobił przerwę w pracy. Do tego 
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dołączyło się maltretowanie go przez 
obozowego kapo. Pomieszanie zmy-
słów kleryka pogłębiało się. Był zdania, 
że on winien jest wszelkiego zła, któ-
re się w obozie popełnia, a także chorób 
i śmierci. Taki grzesznik nie zasługuje na 
chleb. Nie przyjmował jedzenia. Podjął 3 
próby samobójcze, z których ostatnia 
zakończyła się śmiercią. Kiedy po raz 
pierwszy usiłował rzucić się na druty 
wysokiego napięcia otaczające obóz, 
przeszkodzili mu hiszpańscy więźnio-
wie. Za drugim razem powstrzymał 
go blokowy. Wczesnym ranem 25 lip-
ca 1941 r. współbracia zobaczyli ciało 
Czesława Golaka rozciągnięte na ziemi 
przy płocie; ręce ściskały mocno nałado-
wany drut. Ks. Bielerzewski powiedział 
to, co myśmy myśleli: On nie był odpo-
wiedzialny za ten krok. On umarł jako 
prawdziwy męczennik.

W rodzinie długo nie znano praw-
dziwej przyczyny śmierci Czesława. 
Myślano, że umarł na serce. Właści-
we wiadomości nadeszły dopiero po 
wojnie.

Cytaty pochodzą z „Beträge zur Ges-
chichte der Provincia Polonica Societatis 
Verbi Divini” – Bruno Kozieł (1972).

Na podstawie „Sługa Boży Czesław 
Golak” w „Wieści Lubońskie 01-2006, 
str. 17 oraz „Luboń ma kolejnego Sługę 
Bożego!” w „Wieści Lubońskie” 05-2008, 
str. 28

Hanna Siatka

Hernes Cecylia (1902-1974)
(parafia pw. św. Floriana w Wirach)

siostra miłosierdzia ze Zgromadze-
nia św. Wincentego à Paulo
ur. 23 listopada 1902 r. w Luboniu, 
zm. 7 czerwca 1974 r. w Gdyni
śluby zakonne przyjęła 5 stycznia 
1934 r.

Była najmłodszym z ośmiorga dzie-
ci lubońskiego gospodarza Antoniego 
Hernesa i Marianny z d. Maciejewskiej. 
Jej starsze rodzeństwo to: Władysław, 
Anna Pawlicka, Leokadia Iczakowska, 
Apolonia Antoniewicz, Maria Matysiak, 
Józef, Weronika Pacyńska. Córka jej ro-
dzonej siostry Anny – Maria – również 
należała do Zgromadzenia Sióstr Miło-
sierdzia św. Wincentego à Paulo (czytaj 
też: Pawlicka Maria na str. 249).

Cecylia Hernes – przyszła zakonnica
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W szpitalu pw. św. Wincentego w Gdyni. Siostra Cecylia Hernes (siedzi z prawej) w charakterystycznym 
czepku noszonym przez siostry miłosierdzia do 1964 r.

Siostra Cecylia Hernes jako pielęgniarka – stoi z prawej



221

Biogramy

Chrzest święty Cecylii odbył się 25 
listopada 1902 r. w kościele w Wirach. 
Do Zgromadzenia szarytek wstąpi-
ła 27 listopada 1928 r. Postulat odbyła 
w klasztorze przy szpitalu Przemienie-
nia Pańskiego w Poznaniu na ul. Dłu-
giej, a seminarium skończyła w domu 
prowincjalnym Zgromadzenia w Cheł-
mnie. Śluby złożyła 5 stycznia 1934 r.

Była pielęgniarką. Najpierw opieko-
wała się chorymi w Środzie (1929-1931), 
a potem, z przerwą przypadającą na 

Cecylia Hernes w roku 1920

okres okupacji hitlerowskiej (listopad 
1939 – kwietnia 1945), w Szpitalu św. 
Wincentego w Gdyni. Podczas wojny 
przebywała w Prowincji Warszawskiej. 
Do pracy w gdyńskim szpitalu powró-
ciła z pierwszą grupą sióstr 24 kwiet-
nia 1945 r. Zmarła 7 czerwca 1974 r. 
w Gdyni, gdzie została pochowana.

Na podstawie danych z Domu Pro-
wincjalnego Zgromadzenia Sióstr Mi-
łosierdzia św. Wincentego à Paulo 
w Chełmnie

Hanna Siatka

Siostry miłosierdzia  
(szarytki, wincentki)
Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia 
św. Wincentego à Paulo

Charyzmatem sióstr miłosierdzia 
(fr. „charite” – miłosierdzie) jest służ-
ba Chrystusowi w ubogich, który re-
alizują przez pracę w szpitalach, do-
mach opieki, zakładach opiekuńczo
-leczniczych, ośrodkach wychowaw-
czych, naukę religii w szkole i pracę 
charytatywną w parafii. To zgroma-
dzenie żeńskie założyli w XVII w. we 
Francji św. Wincenty à Paulo i św. 
Ludwika de Marillac.

Charakterystyczny strój szarytki 
to granatowe: habit ¾ i welon.

Najbliżej Lubonia położony dom 
prowincjalny znajduje się w Cheł-
mnie; w Poznaniu domy szarytek 
mieszczą się na ul. Długiej 1, Szy-
mańskiego 6, Sielskiej 13, Maria-
ckiej 24/28 i Mińskiej 14.

Na podstawie „Leksykonu zako-
nów w Polsce” – Bogumił Łoziński, 
KAI, Warszawa 1998, str. 328

HS
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Jurga Bolesław (1933-1995)
(parafia pw. św. Floriana w Wirach)

prałat, Kapelan Honorowy Metropo-
lity Poznańskiego, założyciel i długo-
letni proboszcz parafii pw. Chrystu-
sa Dobrego Pasterza przy ul. Nowina 
w Poznaniu
ur. 9 czerwca 1933 r. w Lasku, zm. 15 
lipca 1995 r. w Poznaniu
wyświęcony 30 maja 1957 r.

Sercem i rodziną był związany z Lu-
boniem. Pochodził z bardzo religij-
nej rodziny, z domu przy ul. 1 Maja 4 
w Lasku, wybudowanym przez rodzi-
ców: Franciszka i Antoninę Jurgów 

(matka z d. Tritt). Ojciec wywodził się 
ze Śremu i był robotnikiem w Zakła-
dach Chemicznych dr. Romana Maya, 
a wcześniej uczestnikiem Powsta-
nia Wielkopolskiego. Od 1958 r. dzia-
łał w Społecznym Komitecie Budowy 
Kościoła w Lasku i przez 11 lat walczył 
o jego powstanie. Zbudował kaplicę, 
ale władza komunistyczna ją zburzyła. 
Bolesław był drugim z czworga dzieci 
państwa Jurgów, po Halinie (1931-1974, 
po mężu Kurpisz). Po nim urodziła się 
Jadwiga (1943) i Wiktor (1948-1952).

Osobowość duchowa przyszłego 
księdza kształtowała się w warunkach 
okupacji. Pierwsze wzorce życia chrześ-
cijańskiego przekazali mu rodzice, dal-
sze – Koło Ministrantów przy kościele 
w Wirach (dla Lasku wówczas świą-
tynia parafialna – czytaj: Wstęp na str. 
195). Podczas wojny zaczął uczęszczać 
do szkoły w Lasku, ukończył ją 1947 r. 
Równocześnie, jako 12-letni chłopiec, 
w 1945 r. został członkiem założonego 

ks. Bolesław Jurga   fot. Hanna Łuczak  „PK”

Bolesław Jurga przed wstąpieniem do 
seminarium
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przez starszych kolegów w 1944 r. Koła 
Ministrantów (czytaj: Z rodowodem 
wirowskim na str. 240). W latach 1949-
1951 był jego prezesem. Uczęszczał 
wtedy do Państwowego Gimnazjum 
i Liceum Karola Marcinkowskiego 
w Poznaniu. Maturę zdał 2 maja 1951 r. 
Czując w sobie powołanie kapłańskie, 
27 czerwca 1951 r. skierował do ks. abp. 
Walentego Dymka prośbę o możliwość 
podjęcia studiów w Seminarium Du-
chownym, które rozpoczął 1 paździer-
nika 1951 r. w Gnieźnie, a od 22 wrześ-
nia 1953 r. kontynuował w Poznaniu. 
– Wakacje i wszelkie przerwy w nauce 
poświęcał rodzicom. Przyjeżdżał do La-
sku i pomagał im w pracy (…), a także 
współpracował nadal ze środowiskiem 
laskowskim.

30 maja 1957 r. przyjął święcenia 
kapłańskie. Pierwsze kroki jako kapłan 

Kleryk Bolesław Jurga pomaga przy rozbudo-
wie rodzinnego domu na ul. 1 Maja (1952 r.)

Dzień prymicji – czerwiec 1957 r. Na pierwszym planie ks. Bolesław Jurga. Z lewej ks. Lech Paluch – 
ówczesny proboszcz parafii pw. św. Floriana w Wirach. Od prawej: Franciszek Borowiak – zasłużony 
kościelny z Wir, ks. Michał Maciołka, ks. Marian Maciołka. W drzwiach rodzice: Antonina i Franciszek 
Jurgowie
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stawiał podczas miesięcznego zastęp-
stwa w parafii w Luboniu. 1 sierpnia 
1957 r. został wikariuszem w Zanie-
myślu, a 1 września 1960 r. w parafii 
pw. św. Marcina w Poznaniu. Po pię-
ciu latach trafił do parafii Najświęt-
szego Serca Pana Jezusa i św. Floriana 
na poznańskich Jeżycach. Przez 15 dni 
września 1965 r. pełnił też zastępczo 
stanowisko wikariusza w Modrzu (de-
kanat Stęszew). Od 2 lipca 1968 r. zo-
stał powołany na wikariusza adiutora 
przy kościele w Kotłowie, jednak ze 
względu na rozłam w tej parafii, sta-
nowiska tego nie objął.

Zasadniczy zwrot w jego życiu nastę-
puje w 1971 r., gdy (1 września) zosta-
je mianowany wikariuszem rezydentem 
przy kaplicy św. Barbary na cmentarzu 
jeżyckim. Tworząc tam wspólnotę pa-
rafialną, studiuje jednocześnie na Pa-
pieskim Wydziale Teologicznym w Po-
znaniu i 18 czerwca 1975 r. uzyskuje 
stopień licencjata teologii. Poza tym 
15 grudnia 1980 r. zostaje wicedyrek-
torem Księgarni Św. Wojciecha w Po-
znaniu, którą przez następnych 15 lat 
kieruje (jako prałat od 29.01.1990 do 

Rodzina Jurgów, r. 1957 
– od lewej: ks. Bolesław, 
matka – Antonina, siostra 
Jadwiga, ojciec – Franci-
szek i siostra Halina

19.01.1995 jest dyrektorem Księgar-
ni). Dzięki znacznemu doświadcze-
niu w budownictwie sakralnym i koś-
cielnym 15 września 1984 r. zostaje 
też członkiem Archidiecezjalnej Ko-
misji Artystyczno-Konserwatorskiej. 
9 września tego samego roku otrzymuje 
funkcję Kapelana Honorowego ks. abp. 
Jerzego Stroby. 31 grudnia 1985 r. mia-
nowano go członkiem Kolegium Kon-
sultorów i członkiem Rady Kapłańskiej. 
W tym czasie, od 24 maja 1981 r., jest 
już proboszczem powstałej jego stara-
niem parafii pw. Chrystusa Dobrego 
Pasterza przy ul. Nowina w Poznaniu. 
Przez 18 lat, pokonując przeciwności 
ze strony ówczesnych władz i przypła-
cając je zdrowiem, czyni starania o po-
zwolenie na budowę kościoła. Potem 
stawia świątynię z zapleczem (biura, 
sale) oraz plebanię i przeżywa radość 
duszpasterzowania w nowym, wciąż 
upiększanym kościele.

Od 1992 r. choruje. Przechodzi w su-
mie 7 operacji. Cierpienie znosi z po-
korą i oddaniem. Do końca swojego 
życia jest aktywny. Kończy tynkowanie 
kościoła i probostwa, uporządkowuje 
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teren wokół świątyni. Nie zapomina też 
o Lasku. W porozumieniu z siostrą Ja-
dwigą aktem notarialnym z 7 września 
1981 r. przekazuje dom po zmarłych ro-
dzicach i rodzeństwie przy ul. 1 Maja 4 
parafii św. Maksymiliana Kolbego 
w Lasku (pierwotna plebania tej para-
fii). Po 25 latach pracy przy ul. Nowi-
na, ze względu na stan zdrowia, 1 lipca 
1995 r. przechodzi w stan spoczynku. 
Wcześniej przestaje też być dyrekto-
rem Księgarni św. Wojciecha. 15 lipca 
umiera. Pochowano go na cmentarzu 
jeżyckim, który po 40 latach, staraniem 
ks. Jurgi został ponownie otwarty dla 
pochówków.

Na podstawie biogramu „Ksiądz Bo-
lesław Jurga” autorstwa ks. Dominika 
Kużaja w „Miesięcznik Kościelny Archi-
diecezji Poznańskiej” 03-1996, str. 36; 
„ Luboń i okolice – dzieje osadnictwa 
i dziewięciu parafii” (2002), str. 215 oraz 
„Losy ludzi stąd” Stanisław Malepszak – 
„Wieści Lubońskie” 10-1995, str. 9, „Prze-
wodnik Katolicki” z 30.07.1995 r., str. 2

Hanna Siatka

Kapelański Marek (1948)
(parafia pw. św. Barbary)

Polska Misja Katolicka we Francji, 
proboszcz
ur. 16 lipca 1948 r. w Kcyni
wyświęcony 8 grudnia 1984 r.

Przebywał w Luboniu w latach 
1962-1981. Przybył tu z rodziną z Kcy-
ni. W Luboniu do dziś mieszkają: mat-
ka Irena Kapelańska z d. Sołtysiak (po-
chodząca z Torunia) oraz starsza siostra 
– Hanna Ziółkowska (mgr ekonomii, 
właścicielka sklepu wielobranżowego 
przy ul. 11 Listopada) z rodziną. Zmar-
ły w 1977 r. ojciec – Kazimierz Kape-
lański – pochodził z Poznania i był 
głównym księgowym. Młodszy brat 
Maciej (z zawodu ogrodnik, właściciel 
pierwszych w Luboniu delikatesów De-
mon, dziś Delmon), był lubońskim rad-
nym. Sprawował mandat od 1998 do 
1999 r., kiedy zmarł. Najmłodsza z ro-
dzeństwa – Bożena – zginęła tragicz-
nie w wieku 12 lat. Dziadek ks. Marka 
ze strony matki – Franciszek Sołtysiak 
– był dziennikarzem i posłem na Sejm 
II RP (1922-1927) z ramienia Związku 
Ludowo-Narodowego.

Wybudo-
wany ok. 
1933 r. dom 
rodzinny 
Jurgów przy 
ul. 1 Maja 4 
w Lasku, stan 
z ok. 1980 r.
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Po studiach stomatologicznych Ma-
rek Kapelański przez 10 lat pracował 
zawodowo. Ukończył w Poznaniu Pa-
pieski Wydział Teologiczny, po czym 
w 1981 r. wyjechał do Paryża, gdzie od-
był studia teologiczne i otrzymał świę-
cenia kapłańskie. Aktualnie pracuje 
jako proboszcz w Alzacji.

Na podstawie informacji od siostry – 
Hanny Ziółkowskiej

Hanna Siatka

Ks. Marek Kapelański nie zgodził się 
na publikację szerszej informacji na swój 
temat.

Lange Włodzimierz (1946)
(parafia pw. św. Jana Bosko)

Kanonik Kapituły Konkatedralnej, 
proboszcz Konkatedry pw. św. Jadwi-
gi Śląskiej w Zielonej Górze
ur. 18 lutego 1946 r. w Poznaniu
wyświęcony 30 kwietnia 1978 r.

Dzieciństwo spędził w Luboniu. 
Mieszkał z rodziną najpierw przy ul. 
Dąbrowskiego, potem w domu para-
fialnym parafii św. Jana Bosko (ojciec 
był kościelnym). W lubońskiej świątyni 
otrzymał sakramenty i był ministran-
tem. Po ukończeniu szkoły średniej 
i zdaniu matury przez 8 lat pracował 
na Politechnice Poznańskiej. W tym 
czasie związał się też ze studenckim 
chórem Uniwersytetu Adama Mickie-
wicza. Ku zdziwieniu swojego środo-
wiska w 1972 r. podjął decyzję o wstą-
pieniu do Seminarium Duchownego. 
Chciał studiować w Poznaniu, ale po 

Polskie Misje Katolickie

Są częścią Kościoła. Na terenie 
Europy mają swoje siedziby w An-
glii, Belgii, Danii, Holandii, Luksem-
burgu, Norwegii, Niemczech, Wło-
szech, Szkocji, Szwajcarii, Szwecji. 
Jedną z nich, najstarszą jest Polska 
Misja Katolicka we Francji.

Otaczają duszpasterską opieką 
i troską rodaków przebywających 
na obczyźnie, podtrzymują dzie-
dzictwo kulturalne i religijne wśród 
Polonii oraz łączność z Kościołem 
lokalnym. Za wypełnienie tych mi-
sji odpowiedzialny jest Rektor i jego 
najbliżsi współpracownicy, delegaci 
regionalni, kapelani, księża i siostry 
zakonne oraz świeccy zaangażowani 
w różnych dziedzinach.

Na podstawie oficjalnej strony in-
ternetowej: Polska Misja Katolicka we 
Francji

HS

Ks. kan. Włodzimierz Lange – proboszcz Konka-
tedry Zielonogórskiej
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wizycie u kolegi z rodzinnej parafii – 
kleryka Jana Pawlaka – odbywającego 
formację kapłańską w Gościkowie-Pa-
radyżu (diecezja gorzowska), również 
wstąpił do tego seminarium (czytaj też 
Pawlak Jan na str. 245). Przebywał tam 
do przyjęcia święceń kapłańskich, któ-
re otrzymał 30 kwietnia 1978 r. w ka-
tedrze Gorzowskiej z rąk Sługi Bożego 
bp. Wilhelma Pluty. Posługę duszpa-
sterską rozpoczął w parafii pw. Niepo-
kalanego Poczęcia Najświętszej Maryi 
Panny w Gorzowie Wlkp., gdzie był 
wikariuszem przez 2 lata. Następnie 
przez prawie 6 lat pracował w parafii 

pw. Podwyższenia Krzyża Św. w Sule-
chowie. W 1986 r. został proboszczem 
nowo utworzonej parafii pw. Miłosier-
dzia Bożego w Bobowicku k. Między-
rzecza, gdzie budował kościół wraz 
z probostwem. 25 marca 1992 r. Ojciec 
Św. Jan Paweł II dokonał reorganizacji 
diecezji polskich. M.in. z rozległej die-
cezji gorzowskiej ustanowił diecezję 
szczecińsko-kamieńską, koszalińsko-
kołobrzeską oraz zielonogórsko-go-
rzowską. Stolicę diecezji zielonogór-
sko-gorzowskiej przeniósł z Gorzowa 
Wlkp. do Zielonej Góry, natomiast naj-
starszy (XIII-wieczny) kościół pw. św. 

Ks. Włodzimierz Lange podczas 
sumy odpustowej w kościele 
pw. św. Jana Bosko 31 stycz-
nia 2004 r. Z lewej proboszcz 
parafii pw. św. Jana Bosko 
– ks. kan. Karol Biniaś, z prawej 
– Sławomir Wojciak   fot. Piotr P. 
Ruszkowski

Podczas mszy św. 
w kościele pw. św. Jana 
Bosko 3 czerwca 2005 r., 
inaugurującej obchody 
100-lecia Szkoły Pod-
stawowej nr 3, której ks. 
Włodzimierz Lange jest 
absolwentem. Z lewej 
proboszcz parafii św. 
Jana Bosko w latach 
1974-1997 – ks. kan. 
Stefan Patryas, z prawej 
– obecny proboszcz ks. 
kan. Karol Biniaś
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Jadwigi Śląskiej podniósł do godności 
konkatedry. Jej proboszczem, ówczesny 
biskup – ks. Józef Michalik – ustanowił 
ks. Włodzimierza Lange. Tę funkcję lu-
bonianin pełni do dziś.

Ks. Lange utrzymuje kontakty 
z przyjaciółmi z czasów dzieciństwa 
i swojej młodości. Często bywa w Lu-
boniu, m.in. z okazji uroczystości or-
ganizowanych w rodzinnej parafii pw. 
św. Jana Bosko oraz obchodów Wszyst-
kich Świętych. Chętnie odwiedza gro-
by swoich bliskich oraz znanych mu 
mieszkańców miasta. Pochyla się też 
nad mogiłą swojego śp. proboszcza, 
ks. Teodora Nogali, którego styl życia 
kapłańskiego wpłynął na jego decyzję 
wstąpienia do Seminarium Duchow-
nego. Jest fundatorem figury Matki 
Boskiej Królowej Świata do pierwszej 
w Luboniu przydrożnej kapliczki przy 
ul. Nad Żabinką, inicjatorką budowy 
której była jedna ze szkolnych koleża-
nek ks. Lange – Danuta Piestrzyńska.

Na podstawie oficjalnej strony WWW 
parafii pw. św. Jadwigi Śląskiej w Zielo-
nej Górze oraz wywiadu z ks. Włodzi-
mierzem Lange

Hanna Siatka

Wśród Papuasów. 
Jadąc w 2001 r. z wi-
zytą do misjonarzy 
pracujących w Papui 
Nowej Gwinei ks. 
Włodzimierz Lange 
zabrał m.in. drobiazgi 
podarowane przez 
lubońską Szkołę Pod-
stawową nr 1

Ławniczak Wanda (1944)
siostra Krzysztofa 
(parafia pw. św. Barbary)
służebniczka ze Zgromadzenie Sióstr 
Służebniczek NMP – imię zakonne: 
Krzysztofa
ur. 18 czerwca 1944 r. w Żabikowie
śluby zakonne przyjęła 3 maja 1985 r.

Pochodzi z licznej rodziny żabi-
kowskiej. Rodzice – Kazimierz i Anna 
z d. Labrzycka, lubonianie – mieli 
czterech synów i dwie córki: Ryszard 
(mieszka w Luboniu przy ul. Szkol-
nej), Zdzisław (Poznań), Jerzy (miesz-
kał w Pleszewie, nie żyje), Wanda (s. 
Krzysztofa), Jan (Luboń, ul. Źródlana), 
Anna (po mężu Suchowiak, mieszka 
w Luboniu, ul. Narutowicza).

W pierwszych latach dzieciń-
stwa Wandy rodzina Ławniczaków 
mieszkała przy ul. Kościuszki, dla-
tego dziewczynka rozpoczęła naukę 
w Szkole Podstawowej nr 2 (pod okiem 
wspaniałego pedagoga – Barbary Mi-
kołajewskiej). Następnie przeprowa-
dzili się na ul. Szkolną 6, gdzie dotąd 
mieszka brat s. Krzysztofy – Ryszard. 



229

Biogramy

Od tamtej pory Wanda uczęszczała 
więc do Szkoły nr 1. W placówce tej 
przez wiele lat działała potem w ZHP 
(Związek Harcerstwa Polskiego), peł-
niąc funkcje wychowawcze w ramach 
Hufca Poznań-Powiat, Hufca Luboń 

oraz w Chorągwi Wielkopolskiej. Jej 
nauczycielami w SP 1, a później rów-
nież współpracownikami, byli ów-
czesny kierownik szkoły – Franciszek 
Sytniejewski oraz Irena Ulanowska.

Siostry służebniczki
Zgromadzenie Sióstr Służebniczek Najświętszej Maryi Panny Niepokalanie 
Poczętej

Pierwsze w Polsce zgromadzenie zakonne o charakterze czynnym założone 
(3 maja 1850 r. w Podrzeczu k. Gostynia Wlkp.) przez osobę świecką – bł. Ed-
munda Bojanowskiego. Podzielone na 4 gałęzie: wielkopolskie, starowiejskie, 
śląskie i dębickie. Podstawowym celem sióstr jest służba na wzór Chrystusa, 
szczególnie dzieciom, chorym i ubogim, wychowywanie dzieci i młodzieży.

Strój służebniczek wielkopolskich: ciemnoniebieski habit, na nim czarny 
szkaplerz, biały pektoralik i zawieszony na tasiemce krzyżyk, u boku różaniec; 
na głowie biały czepek i ciemnoniebieski welon; płaszcz lub kurtka koloru 
granatowego.

W Luboniu znajduje się dom generalny wielkopolskiej gałęzi Zgromadzenia 
Sióstr Służebniczek.

Na podstawie „Leksykonu zakonów w Polsce” – Bogumił Łoziński, KAI, War-
szawa 1998, str. 318

HS

Siostra Krzyszto-
fa (Wanda Ław-
niczak) wśród 
dzieci z Ochronki 
im. bł. Edmunda 
Bojanowskiego 
w Zaniemyślu
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Oprócz działania w harcerstwie 
Wanda Ławniczak angażowała się też 
w pracę społeczną dla miasta. Dwu-
krotnie (w kadencjach 1969-1973 
i 1973-1977) była radną Miejskiej Rady 
Narodowej. Pracowała wówczas w Za-
kładach Graficznych Uniwersytetu 
Adama Mickiewicza w Poznaniu (z za-
wodu była introligatorem).

We wszystkim, co robiła, prze-
ważały wartości moralne i duchowe. 
Chciała czynić więcej dobra, stąd jej 
zbliżenie do Zgromadzenia Sióstr 
Służebniczek w rodzimym Żabiko-
wie, którego założyciel – bł. Edmund 
Bojanowski – imponował jej duchem 
i czynem. W sierpniu 1982 r. wstąpiła 
do Zgromadzenia. Odbyła roczny no-
wicjat w Pleszewie. Potem powróciła 
do Żabikowa. Pierwsze śluby złożyła 3 
maja 1985 r.

Przez cały czas pracuje wśród dzie-
ci. Będąc w zakonie ukończyła studium 
katechetyczne, katechetykę specjalną 
i 2-letnie studium oligofrenopedagogiki 

Wanda 
Ławniczak – 
opiekunka 
harcerzy 
w SP 1

(nauczanie i wychowanie upośledzo-
nych umysłowo). Do 1989 r. prowa-
dziła katechezę w parafii Najświętszej 
Maryi Panny Wniebowziętej w Śmiglu. 
Następnie przez kilkanaście lat pra-
cowała w Domu Dziecka w Gnieźnie, 
a od 9 lat opiekuje się najmłodszymi 
w Ochronce im. bł. Edmunda Boja-
nowskiego przy Domu Zgromadzenia 
w Zaniemyślu.

Na podstawie wywiadu z s. Krzyszto-
fą Ławniczak

Hanna Siatka
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Maciołka Marian (1934-1996)
(parafia pw. św. Floriana w Wirach)

dziekan dekanatu krobskiego, pro-
boszcz parafii pw. św. Mikołaja 
w Krobii
ur. 31 stycznia 1934 r. w Lasku, zm. 18 
maja 1996 r. w Krobii
wyświęcony 31 maja 1958 r.

Urodził się w Lasku przy ul. Piasko-
wej 19 (parafia Wiry), dokąd rodzice 
(Jan i Elżbieta z d. Karaś) przybyli z pa-
rafii Kunowo pod Gostyniem. Na tere-
nie dzisiejszego Lubonia – we wsi Ża-
bikowo, przy ul. Kolejowej 14 (dziś ul. 
Powstańców Wlkp. 61 i 63) – mieszkał 
już wtedy wraz z rodziną brat matki – 
Stanisław Karaś (obecnie dom zajmuje 
m.in. córka Stanisława Karasia – Hele-
na Wasielewska z córką Małgorzatą i jej 
rodziną). Elżbieta Karaś przyjechała tu 
w 1929 r., zamieszkała w domu brata 
i podjęła pracę w Zakładach Ziemnia-
czanych (szyła m.in. worki na potrzeby 
krochmalni). W 1932 r. (1933 r.) kupi-
ła od kolejarzy Wawrzyniaków działkę 
przy ul. Piaskowej, gdzie wraz z mat-
ką – Józefą Karaś – rozpoczęła budo-
wę domu. W Poznaniu przebywał już 
wtedy jej przyszły mąż – Jan Maciołka. 
Pomagał w firmie transportowej (kon-
nej), którą jego ojciec – Jan Maciołka 
(senior) – założył po powrocie z West-
falii. Pochodzących z jednej wsi Elżbie-
tę i Jana poznał ze sobą kuzyn ojca – 
Stanisław Sędziak. Wzięli ślub i razem 
już budowali dom w Lasku, gdzie przy-
szły na świat ich dzieci.

Rodzina Maciołków była liczna 
i pobożna. Z szóstki dzieci dwóch sy-
nów – Marian i młodszy od niego Mi-
chał zostali kapłanami (czytaj: Macioł-
ka Michał na str. 234). Zarówno oni jak 
i pozostali bracia: Jan (2 dzieci, mieszka 
w Łęczycy), Zdzisław (wdowiec, 3 córki, 

mieszka Poznań Starołęka) i Franciszek 
(1 córka; mieszka w Łęczycy) byli mi-
nistrantami. Wszyscy, wraz z najmłod-
szą Barbarą (po mężu Miecznikiewicz, 
1 syn; mieszka w Luboniu, ul. Piasko-
wa 19), zostali przez rodziców naucze-
ni modlitwy i podstaw wiary.

Pierwsze sakramenty otrzymał Ma-
rian w kościele parafialnym w Wirach. 
W grudniu 1944 r. został ministrantem. 
Należał do grupy założycieli wirow-
skiego Koła Ministrantów (patrz: Z ro-
dowodem wirowskim na str. 240). – Był 
w kole skarbnikiem i instruktorem młod-
szych kolegów. Równocześnie działał też 
w harcerstwie. W tym czasie zrodziło się 
w jego sercu pragnienie kapłaństwa, któ-
re dojrzewało w okresie uczęszczania 
do Szkoły Podstawowej w Lasku i do 
Państwowego Liceum im. Karola Mar-
cinkowskiego w Poznaniu. Po ukończe-
niu liceum i maturze (29 maja 1953 r.) 

Ks. Marian Maciołka w 1977 r.
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maja 1958 r. – Był człowiekiem pełnym 
serdeczności (…) Bóg obdarzył go wyjąt-
kową zdolnością nawiązywania kontak-
tu z ludźmi i zaprzyjaźniania się z nimi; 
ponadto zrównoważony i stanowczy, 
spokojny, sumienny i… dowcipny.

Przez pierwsze 3 lata kapłaństwa 
pracował jako wikariusz w Bninie, 
przez kolejne cztery – w Krotoszynie. 
1  lipca 1965 r. został powołany do służ-
by w Obornikach, a po roku do Ostrze-
szowa. W 1968 r. trafił jako wikariusz 
do parafii św. Stanisława w Ostrowie 
Wlkp. 1 lipca 1971 r. został probosz-
czem parafii pw. św. Mikołaja w Ma-
niewie. Tu odremontował dach kościo-
ła, zaadaptował prezbiterium do nowej 
liturgii, zamontował nagłośnienie, a na 
plebanii – instalację elektryczną i sa-
nitariaty. Przeprowadził też renowację 
kaplicy w Ocieszynie. W tym czasie po-
jawiły się u niego kłopoty ze wzrokiem, 
przez które m.in. uległ wypadkowi 
samochodowemu. Ówczesne władze 
wykorzystały to do próby nakłonienia 
ks. Mariana Maciołki do współpracy 
ze służbami bezpieczeństwa. Zdecy-
dowanie odmówił. 15 grudnia 1977 r. 
przeszedł na probostwo w Biezdro-
wie, gdzie przeprowadził konserwację 

Zdjęcie rodzinne. Od 
lewej stoją: Michał, ojciec 
Jan i Marian. Siedzi matka 
Elżbieta z 4-letnią Barbarą 
na kolanach, obok niej 
Franciszek

Ks. Marian Maciołka (od lewej) – wikariusz 
w Krotoszynie – z młodszym bratem – ks. Mi-
chałem – w roku 1963

zgłosił się do Seminarium Duchow-
nego w Poznaniu. Przez rok studiował 
w Gnieźnie, potem w stolicy Wielko-
polski. Święcenia kapłańskie przyjął 
z rąk abp. Antoniego Baraniaka 31 
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cudownego Krzyża i remont pleba-
nii. Ostatnią jego placówką probosz-
czowską była parafia pw. św. Mikołaja 
w Krobii, gdzie trafił 1 czerwca 1981 r. 
Odremontował tam świątynię pw. św. 
Ducha oraz odbudował wieżę kościel-
ną. Tu spotkały go ponownie szykany 
ze strony władz. W sprawie tzw. „wojny 
krzyżowej w Krobii” był wzywany na 
przesłuchania do Komendy Wojewódz-
kiej MO w Lesznie. O zdarzeniach tych 
informowało 28 października 1982 r. 
nawet Radio Wolna Europa. Od 8 listo-
pada 1986 r. przez 5 lat był dziekanem 
dekanatu krobskiego. W 1991 r. z po-
wodu złego stanu zdrowia zrezygno-
wał z tej funkcji. Pogłębiła się u niego 
cukrzyca. 30 czerwca 1992 r. przestał 
być również proboszczem i przeszedł 
na emeryturę. Pozostał jednak w Kro-
bii, gdzie najlepiej się czuł. Wciąż był 
czynnym kapłanem. Pomagał w dusz-
pasterstwie, zastępował innych księży, 
spowiadał.

18 maja 1996 r. zmarł w wieku 62 
lat. Czuwała przy nim jego matka, któ-
ra 12 godzin później sama odeszła do 
Pana. Po nabożeństwie pod przewod-
nictwem bp. Zdzisława Fortuniaka 
w kościele krobskim 21 maja 1996 r. 
odbyły się kierowane przez tego same-
go biskupa uroczystości pogrzebowe 
w kościele w Wirach. Kazanie wygło-
sił były proboszcz parafii pw. św. Mak-
symiliana Kolbego w Lasku – ks. kan. 
Marian Mikołajczak, przyjaciel rodziny 
Maciołków. Ks. Marian spoczął wraz 
matką na cmentarzu w rodzinnej para-
fii (Wiry).

Na podstawie „Maryś Maciołka” 
w „Wieści Lubońskie” 09-1996, str. 10, 
biogramu „Ksiądz Marian Maciołka” 
autorstwa ks. Andrzeja Kościańskiego 
w „Miesięcznik Kościelny Archidiecezji 
Poznańskiej” 03-1997, str. 37 oraz wy-
wiadu z bratem, ks. Michałem Maciołką

Hanna Siatka

Bracia Macioł-
kowie – księża 
Marian (od 
lewej) i Michał 
(w głębi) – na 
spotkaniu 
z Ojcem Świę-
tym Janem 
Pawłem II 
w kwietniu 
1984 r.
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Maciołka Michał (1936)
(parafia pw. św. Floriana w Wirach)

dr mariologii, Prałat Honorowy Jego 
Świątobliwości Papieża, Kanonik Ho-
norowy Kapituły Katedralnej w Po-
znaniu, proboszcz parafii pw. św. Sta-
nisława Kostki w Poznaniu
ur. 18 września 1936 r. w Lasku
wyświęcony 26 maja 1960 r.

Księdza Michała, podobnie jak jego 
starszego brata Mariana, również du-
chownego (czytaj: Maciołka Marian 
na str. 231), ukształtowały trzy pie-
lęgnowane przez ich rodziców war-
tości: nauka, wiara i Ojczyzna, a także 
Koło Ministrantów w rodzinnej parafii 
w Wirach (czytaj: Z rodowodem wirow-
skim na str. 240). Służbę przy ołtarzu 
rozpoczął w wieku 8 lat. Pełnił w Kole 
odpowiedzialne funkcje. Mając 13 lat 
(1949 r.) był już grupowym, a niedłu-
go potem skarbnikiem i wiceprezesem. 
W listopadzie 1951 r. został prezesem 
Koła, po Bolesławie Jurdze (czytaj: Jur-
ga Bolesław na str. 222), i był nim do 
1954 r., w którym wstąpił do Semina-
rium Duchownego. Na początku drogi 
kapłańskiej było już wówczas aż pięciu 
członków prężnej grupy ministranckiej 
z Wir.

Na powołanie ks. Michała wpływ 
miały nie tylko wspomniane wyżej 
czynniki. Jak sam pisze, zrodziło się ono 
bardziej pod wpływem licznych spotkań, 
rozmów, a nawet debat ze starszym kole-
gą ministrantem, który już był klerykiem 
– Januszem Szajkowskim  (czytaj: ks. 
Janusz Szajkowski na str. 261). W maju 
2010 r. upłynęło 50 lat odkąd wszedł na 
drogę kapłaństwa. Była ona umiejęt-
nym łączeniem przez ks. Michała Ma-
ciołkę pracy duszpasterskiej, naukowej 
oraz publicystyczno-wydawniczej.

Ks. Michał Maciołka – Prałat Honorowy, Kano-
nik Kapituły Katedralnej w Poznaniu z krzyżem 
Kapituły na piersiach. Dla rodziny i bliskich 
pozostał Geniem Maciołką (Eugeniusz – drugie 
imię księdza)

Ukończył poznańskie Liceum im. 
Karola Marcinkowskiego w trudnym 
okresie stalinowskim (1949-1953). 
Zdał maturę nie mając jeszcze 17 lat. 
Z uwagi na młody wiek, nie przyjęto 
go od razu do seminarium. Przez rok 
pracował więc w Zakładach Ziemnia-
czanych w Luboniu, co uważa za bar-
dzo cenne doświadczenie. 22 września 
1954 r. rozpoczął studia filozoficzno-
teologiczne w Arcybiskupim Semina-
rium Duchownym. Fascynowały go 
wtedy zwłaszcza historia i dogmatyka. 
Tu zrobił też pierwsze kroki w pracy 
redakcyjnej i publicystycznej (gazetka 



235

Biogramy

„Refleksy”). 26 maja 1960 r. odebrał 
święcenia kapłańskie z rąk abp. Anto-
niego Baraniaka, a 29.05.1960 r. odpra-
wił swoją mszę prymicyjną w kościele 
pw. św. Floriana w Wirach. Do ołtarza 
prowadził go ks. proboszcz Stefan To-
maszkiewicz – późniejszy dyrektor 
Muzeum Archidiecezjalnego.

Pierwszą parafią wikariuszowską 
był Lwówek. Tam ks. Michał zorgani-
zował m.in. grupę teatralną, która wy-
stawiła sztukę Józefa Korzeniowskiego 
Karpaccy górale. Po roku został skiero-
wany na studia specjalistyczne z dog-
matyki na Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim (1961-1967). – Na Wydziale 

Teologicznym wykładał wtedy m.in. Słu-
ga Boży ks. Wincenty Granat, znany na 
świecie mariolog o. Andrzej Krupa OFM 
(franciszkanin), a na Wydziale Filo-
zoficznym – ks. prof. Karol Wojtyła i o. 
Albert Krąpiec OP (dominikanian). Stu-
dia teologiczne ukończył ks. Maciołka 
pracą doktorską z mariologii napisaną 
pod kierunkiem o. A. Krupy: Nauka 
polskich teologów o Maryi jako nowej 
Ewie (XIII-XVII wiek). Po powrocie 
z Lublina przez rok pracował przy or-
ganizowaniu parafii św. Jana Chrzcicie-
la w Lesznie. Od 1968 r. rozpoczął swo-
ją przygodę życiową w duszpasterstwie 
akademickim, zakończoną w 1975 r. 

Po mszy prymicynej w kościele w Wirach (29 maja 1960 r.). W drugim rzędzie od lewej: ks. Marian 
Maciołka (brat), matka Elżbieta, ks. Michał Maciołka, przed nim siostra Barbara Maciołka (po mężu – 
Miecznikiewicz), ojciec Jan, ks. Jan Musielak (czytaj też: Musielak Jan ma str. 238). W trzecim rzędzie 
od lewej: ks. Bolesław Jurga (czytaj: Jurga Bolesław na str. 222), NN, ks. Stefan Tomaszkiewicz (w oku-
larach z prawej), ks. Janusz Szajkowski, ks. Antoni Lewek (późniejszy profesor Uniwersytetu Stefana 
Wyszyńskiego)
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(2 lata przy kościele Wszystkich Świę-
tych na Grobli w Poznaniu, 5 lat w pa-
rafii św. Stanisława Kostki w Pozna-
niu) połączoną z pracą wykładowcy 
teologii dogmatycznej i mariologii 
(Papieski Wydział Teologiczny 1968-
1997, a potem Wydział Teologiczny 
UAM 1997-2003) oraz z działalnością 
publicystyczną („Przewodnik Katoli-
cki” – m.in. cykl artykułów Rozmowy 
o wierze). W latach 1968-1970 działał 
też w zespole przy Komisji Episkopatu 
ds. Katechizacji przygotowującym pro-
gram nauczania dla szkół średnich.

W 1974 r. rozpoczął pracę w re-
dakcji „Przewodnika Katolickiego”, co 
dało początek wielkiej życiowej pasji 
ks. Maciołki – działalności redakcyjnej 

i publicystycznej, a od 1980 r. również 
poligraficznej (w latach 1981-1990 ks. 
Michał był dyrektorem Księgarni św. 
Wojciecha w Poznaniu, w latach 1998-
2003 – przewodniczącym Rady Nad-
zorczej Drukarni i Księgarni św. Woj-
ciecha). Doświadczenie w tej dziedzinie 
zostało wykorzystane przez zwierzch-
ników kościelnych do powierzenia ks. 
Maciołce funkcji ogólnopolskich, m.in. 
delegata Prymasa ds. poligrafii kościel-
nej (1984-1990), głównego koordy-
natora pomocy Zachodu dla drukarń 
w Polsce, członka Zespołu Roboczego 
przy Episkopacie Polski ds. rozmów 
z rządem PRL-u w sprawach wydaw-
niczych i poligraficznych oraz człon-
ka Rady Prasowej przy premierze (był 

Dzień prymicji (29.05.1960 r.). W pierwszym rzędzie od lewej: Franciszek Maciołka (brat), matka El-
żbieta Maciołka, ks. Michał Maciołka, ojciec Jan Maciołka, siostra Barbara Maciołka. W drugim rzędzie 
od lewej: Zdzisław Maciołka (brat), ks. Stefan Tomaszkiewicz, ks. Jan Krupik – nauczyciel religii w LO 
im K. Marcinkowskiego, ks. Marian Maciołka (brat; wówczas wikariusz w Bninie), Jan Maciołka (brat)
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pierwszym księdzem, który wszedł do 
tej Rady). Jako delegat Prymasa ds. po-
ligrafii kościelnej zajmował się koordy-
nowaniem prac w Polsce w tym zakre-
sie oraz zdobywaniem pomocy finan-
sowej od zachodnich instytucji kościel-
nych. Dzięki temu wsparciu zmoderni-
zowano lub stworzono wiele zakładów 
poligraficznych, m.in. Drukarnie: KUL, 

Dzień I Komunii św. w Wirach – 26 maja 1946 r.

św. Wojciecha w Poznaniu, Diecezji 
w Pelpinie, Kurii Warszawskiej, Rze-
szowskiej i Kieleckiej, Diecezjalne Wy-
dawnictwo Wrocławskie oraz kilka 
drukarń zakonnych. Ks. Michał Ma-
ciołka jest też członkiem Polskiego To-
warzystwa Mariologicznego oraz auto-
rem licznych publikacji teologicznych 
i duszpasterskich.

1 sierpnia 1990 r. w Obornikach 
(parafia MB Wniebowziętej) ks. Ma-
ciołka objął swoją pierwszą placówkę 
proboszczowską, gdzie oprócz naucza-
nia w Szkole Zawodowej, organizowa-
nia życia parafii i wydawania czasopis-
ma „Quo vadis”, przeprowadził wiele 
remontów i inwestycji. W 1999 r. został 
proboszczem parafii pw. św. Stanisława 
Kostki na Winiarach w Poznaniu, któ-
rą kieruje do dziś. Objął ją po później-
szym biskupie ks. Grzegorzu Balcerku.

Pierwszy artykuł ks. Michała Ma-
ciołki w „Przewodniku Katolickim” 
po wyborze kard. Karola Wojtyły na 
Stolicę Piotrową nosił tytuł: Dar i za-
danie. Z papieżem Janem Pawłem II 
autor spotykał się kilkakrotnie. Jedną 
z prywatnych audiencji w Watykanie – 
w 1984 r. – odbył wspólnie z rodzonym 
bratem – ks. Marianem.

Na podstawie „Dar i służba. Z per-
spektywy 50 lat kapłaństwa 1960-2010” 
(Poznań 2010) pod redakcją ks. Michała 
Maciołki i Marii Boryskiej oraz „Wieści 
lubońskie” 10-2005, str. 30

Hanna Siatka
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Musielak Jan (1928-1997)
(parafia pw. św. Floriana w Wirach)

dziekan dekanatu czarnkowskiego, 
proboszcz
ur. 6 czerwca 1928 r. w Smolicach 
pow. Gostyń, zm. 3 czerwca 1997 r. 
w Luboniu
wyświęcony 4 czerwca 1955 r.

Rodzice ks. Jana (Andrzej i Józefa 
z d. Jędrzejczak), oboje spod Rawicza, 
osiedli w Lasku przy ul. Piaskowej 10 
(wówczas parafia Wiry) krótko przed 
II wojną światową. Ojciec wybudował 
tam dom, który po wojnie powiększył. 
Rodzeństwo księdza to: siostra Jadwi-
ga (ur. 1926 r.; po mężu Kucharzewska, 
mieszka w rodzinnym domu przy ul. 
Piaskowej) oraz bracia: Kazimierz (ur. 

1931; zm. 1996 r.) i Bogumił (ur. 1942 r. 
mieszka w Spółdzielni Lubonianka przy 
ul. Sikorskiego).

Początkowo Jan uczęszczał do pol-
skiej szkoły w Lasku, którą w 1941 r. 
zamieniono na niemiecką dla polskich 
dzieci. W czasie wojny pasł też krowy 
u gajowego (Niemca) w Kątniku, a po 
ukończeniu 14 lat przez 1,5 roku pra-
cował u ogrodnika w Luboniu, potem 
w Poznaniu.

W wieku 10 lat został ministran-
tem w kościele w Wirach. Jako 16-
letni chłopiec przewodził grupie mło-
dych ludzi, która 13 listopada 1944 r., 
w warunkach trwającego jeszcze ter-
roru okupacyjnego założyła w koście-
le w Wirach Koło Ministrantów (Jan 
Musielak był jego pierwszym preze-
sem 1944-1949). Uczestniczenie w tej 
polskiej organizacji i kierowanie nią 

Ks. Jan Musielak w latach 90.

 Jan Musielak w wieku 14 lat (1942 r.)
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Podczas okupacji młody Jan pasł krowy u Niemca w Kątniku

Drużyna harcerska z Lasku w roku 1949 r. 21-letni wtedy Jan Musielak – drużynowy – widoczny z pra-
wej na tle okna
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Z rodowodem wirowskim
Lasek, który dziś jest integralną częścią Lubonia, jeszcze po II wojnie 

światowej należał do parafii wirowskiej, z której historycznie wywo-
dzą się wszystkie lubońskie parafie (czytaj: Konsekrowani z Lubonia na 
str. 195). Z założonego 13 listopada 1944 r. za zgodą ówczesnego pro-
boszcza, ks. Jana Zaremby, przy tamtejszym kościele pw. św. Floriana, 
prężnego do dziś Koła Ministrantów pochodzi dziewięciu późniejszych 

Pięciu księży z Lasku, 
wywodzących się 
z Koła Ministrantów 
w Wirach. Od lewej 
stoją: ks. Jan Musie-
lak (pierwszy prezes), 
ks. Janusz Szajkowski, 
ks. Bolesław Jurga, 
ks. Marian Maciołka 
i ks. Michał Maciołka

Koło Ministrantów przy kościele pw. św. Floriana w Wirach, rok 1947. W środku – ks. proboszcz 
Jan Zaremba
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wymagało nie lada odwagi (czytaj też: 
Z rodowodem wirowskim na str. obok). 

Po wojnie młody Jan rozpoczął 
naukę w I Państwowym Gimnazjum 
i Liceum dla Dorosłych w Poznaniu 
(gdzie prefektem był późniejszy biskup 
poznański – ks. Tadeusz Etter), ale jej 
ukończenie zakłóciła choroba. W tym 
czasie działał też w 18. Drużynie Har-
cerskiej im. księcia Józefa Poniatow-
skiego w Lasku. Był drużynowym i ko-
mendantem obozów. Ostatni obóz, 
który prowadził przed pójściem do se-
minarium, odbył się w Wałczu. Organi-
zowanie młodzieży było tym, co lubił 
robić. Dowodem na to była również 
jego działalność w Kole Ministrantów.

29 września 1949 r. wstąpił do Se-
minarium Duchownego w Gnieźnie. 

duchownych, w tym pięciu 
mieszkańców wsi Lasek. Są to: 
przewodzący 14-osobowej gru-
pie młodych założycieli Koła 
– Jan Musielak, a także Janusz 
Szajkowski, bracia Marian i Mi-
chał Maciołkowie oraz Bolesław 
Jurga. Poza ks. Michałem Ma-
ciołką, pozostali czterej zasłuże-
ni kapłani dziś już nie żyją.

W warunkach okupacji, gdy 
wszystkie kościoły w Poznaniu 
i okolicy były zamknięte, a księża 
więzieni przez Niemców, kościół 
wirowski był jedynym obok świąty-
ni na poznańskim Łazarzu, otwar-
tym dla Polaków, miejscem kultu 
i znajdował się pod stałą obserwa-
cją okupanta. Tworzenie wszelkich 
organizacji polskich było zakazane. 
W tym świetle założenie wirow-
skiego Koła Ministrantów i działa-
nie w nim łączyło się ze śmiertel-
nym ryzykiem.

Koło pogłębiało wartości wy-
niesione przez chłopców z ich ro-
dzinnych domów: wiarę w Boga, 
miłość do Ojczyzny, poczucie obo-
wiązku, ale też umiejętność rados-
nej zabawy. Jak wspaniała była at-
mosfera w tym środowisku, może 
świadczyć to, że spośród kilkudzie-
sięciu jego najstarszych członków 
wyrośli ludzie, którzy w latach 60. 
i 70., w systemie komunistycznym, 
podjęli świadomą walkę o powstanie 
parafii w Luboniu – Lasku.

Na podstawie „Luboń i okolice – 
dzieje osadnictwa i dziewięciu para-
fii”, Luboń 2005, str. 206 oraz „Wieści 
Lubońskie” 10-1995 r., str. 9

HS

Jan Musielak jako młody ksiądz



242

KONSEKROWANI Z LUBONIA

Jeszcze w tym samym roku zdał 
w Gnieźnie maturę. Święcenia kapłań-
skie przyjął 4 czerwca 1955 r. w po-
znańskiej farze. Matka nie doczekała 
tego wielkiego dnia. Zmarła 10 tygodni 
przed święceniami syna.

1 września 1955 r. został wikariu-
szem w Buku. 1 lipca 1957 r. prze-
niesiono go na wikariat na Dębcu 
w Poznaniu. Pracę w parafii łączył 
z katechezą w wymiarze 25 godzin 
tygodniowo w Liceum Ogólnokształ-
cącym nr IX, gdzie uczył m.in. swo-
jego młodszego brata Bogumiła, oraz 
Technikum Taboru Kolejowego. Od 
1959 r. ks. Jan został wikariuszem 
w parafii pw. św. Wojciecha w Pozna-
niu, a 1 września 1960 r. skierowano 
go na stanowisko prefekta w Niższym 
Seminarium Duchownym w Wolszty-
nie. Nie mógł jednak pełnić tej funk-
cji, ponieważ Seminarium rozwiąza-
no. 6 października 1960 r. został więc 

przeniesiony do Starego Gostynia, ale 
jeszcze w tym samym roku objął wi-
kariat w parafii pw. św. Jana Jerozo-
limskiego w Chartowie. Pracował tam 
przez 8 lat, tworząc podwaliny nowej 
parafii. Pracując w Chartowie zdał eg-
zamin proboszczowski. W opinii na 
temat jego pracy kapłańskiej ks. dzie-
kan Szczepan Czemplik napisał, że od-
znacza się gorliwością i pobożnością tak 
przy ołtarzu, jak na ambonie, w konfe-
sjonale, w katechizowaniu. (…) Życie 
Jego kapłańskie jest wzorowe i przykład-
ne. Od 21 sierpnia 1968 r., na własną 
prośbę, ks. Jan zmienił parafię i został 
proboszczem w Wieleniu. W 1974 r. 
znów w sposób szczególny dokucza-
ły mu problemy zdrowotne. W Wiele-
niu obchodził jeszcze 25-lecie kapłań-
stwa i 4 września 1980 r. przeniósł się 
do Czarnkowa, gdzie w grudniu tego 
samego roku został dziekanem deka-
natu czarnkowskiego. Niekończące się 

Grupa przyjaciół 
z Lasku. W pierw-
szym rzędzie od 
lewej: NN, Marceli 
Basiński, Okupniak. 
Stoją, od lewej: NN, 
Władysław Chudak, 
Jan Musielak, Ja-
nusz Szajkowski
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kłopoty ze zdrowiem doprowadziły 
w 1994 r. do złożenia przez niego na 
ręce ks. abp. Jerzego Stroby wniosku 
o zwolnienie z obowiązków probosz-
cza i dziekana oraz przejścia w wieku 
66 lat na emeryturę (7 lutego 1994 r.). 
Zamieszkał wtedy w bloku przy ul. Ża-
bikowskiej 62 B/17 na osiedlu Lubo-
nianka. Codzienne msze św. odprawiał 
w kościele pw. św. Jana Bosko, dokąd 
udawał się pieszo. Często spotykał się 
w tamtym czasie z kolegami z harcer-
stwa, w którym działał przed wstąpie-
niem do seminarium, m.in. Andrzejem 
Szmytem (ojciec burmistrza Dariusza 
Szmyta), Antonim Przybylskim i Ja-
nuszem Szałkiem. Został kapelanem 
Kręgu Seniorów 18 DH z Lasku.

Zmarł 3 czerwca 1997 r. w swoim 
mieszkaniu w Luboniu. Pochowano 
go na cmentarzu w Żabikowie. Uro-
czystości celebrował ks. bp Zdzisław 
Fortuniak, a kazanie wygłosił ks. kan. 
Michał Maciołka – zamieszkały na tej 
samej ulicy w Lasku kolega z wirow-
skiego Koła Ministrantów i jego prezes 
w latach 1951-1954 (czytaj: Maciołka 
Michał na str. 234). Honorową war-
tę przy trumnie zaciągnęli harcerze. 

Święcenia 
kapłańskie 
rocznika 
1955 r. w fa-
rze poznań-
skiej. W tej 
grupie – Jan 
Musielak

Msza prymicyjna ks. Jana Musielaka w koście-
le w Wirach – Boże Ciało, czwartek, 9 czerwca 
1955 r. Niedzielny termin odprawienia swojej 
pierwszej eucharystii – 5 czerwca 1955r. – ustą-
pił przyjacielowi z wirskiego Koła Ministrantów 
i z seminarium – ks. Januszowi Szajkowskiemu. 
Podczas mszy prymicyjnej ks. Janusza Szajkow-
skiego odbyły się również zaślubiny jego siostry 
Marii (czytaj: Szajkowski Janusz na str. 261)
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Goście prymicyjni: 
od lewej – ks. Lech 
Paluch (proboszcz 
parafii pw. św. 
Floriana w Wirach), 
ks. Jan Musielak, 
ks. Teodor Nogala 
(proboszcz pa-
rafii pw. św. Jana 
Bosko w Luboniu), 
Andrzej Musielak 
(ojciec); stoi z pra-
wej ks. Bolesław 
Jurga(czytaj: Jurga 
Bolesław na str. 
222)

25-lecie kapłaństwa ks. Jana Musielaka w Wieleniu

Wielu obecnych dopiero na pogrzebie 
przekonało się o skromności ks. Jana 
Musielaka, który z narażeniem życia 
podczas wojny przewodził tajnej gru-
pie chłopców pełniących służbę przy 
wirowskim ołtarzu.

Na podstawie biogramu „Ksiądz 
Jan Musielak (1928-1997)” autorstwa 
ks. Jana Chrzanowskiego w „Miesięcz-
nik Kościelny Archidiecezji Poznańskiej” 
7-8-1998, str. 72 oraz wywiadu z bratem 
– Bogumiłem Musielakiem

Hanna Siatka
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Pawlak Jan (1951)
(parafia pw. św. Jana Bosko)

dr teologii, prałat, kanonik gremial-
ny i dziekan Zielonogórskiej Kapi-
tuły Kolegiackiej pw. św. Jadwigi, 
proboszcz parafii pw. Podwyższenia 
Krzyża Św. w Zielonej Górze, dziekan 
dekanatu zielonogórskiego pw. Pod-
wyższenia Krzyża Świętego
ur. 24 maja 1951 r. w Witnicy k. Go-
rzowa Wlkp.
wyświęcony 15 czerwca 1975 r.

Związek ks. Jana Pawlaka z Lubo-
niem rozpoczął się w 1969 r., kiedy jego 
rodzice (Ireneusz Pawlak i Maria z d. 
Wośkowiak) przeprowadzili się do wy-
budowanego przez siebie domu przy 
ul. Strumykowej 15. Wcześniej, przez 
krótki czas budowy, mieszkali przy 
placu Wolności (obecnie pl. Edmunda 
Bojanowskiego) nad restauracją, gdzie 
ojciec był kierownikiem. Matka zmarła 
26 sierpnia 2005 r. Jest pochowana na 
cmentarzu w Żabikowie. Ojciec nato-
miast nadal mieszka w Luboniu przy 
ul. Strumykowej 15, od śmierci żony 
więcej czasu spędza jednak na plebani 
u syna w Zielonej Górze.

Ks. Jan pochodzi z licznej rodziny. 
Jego młodsze rodzeństwo to cztery sio-
stry i brat: Elżbieta Stecyniak (mąż Ma-
rek, dwie córki i dwóch synów; miesz-
ka w Luboniu przy ul. Kościuszki 33), 
Małgorzata Grzegorzewska (mąż Ta-
deusz, cztery córki i dwóch synów; 
Luboń, ul. Gruszkowa 10), Henryk 
(żona Danuta, trzy córki; Zielątkowo 
k. Chludowa), Urszula Helińska (mąż 
Marian, jedna córka; Coutisse w Bel-
gii) i Iwona Nowak (mąż Jerzy, dwie 
córki; Komorniki, do niedawna Luboń, 
ul. Strumykowa 15).

Do Szkoły Podstawowej uczęsz-
czał w Strzelnie i w Słupcy, w której 

w 1969 r. ukończył też Liceum Ogólno-
kształcące. Po maturze wstąpił do Wyż-
szego Seminarium Duchownego w Pa-
radyżu, kształcącego kapłanów dla po-
trzeb ówczesnej Diecezji Gorzowskiej, 
z którą związał swoje dalsze życie. Tam 
odbył studia filozoficzno-teologiczne 
i 15 czerwca 1975 r. z rąk Sługi Bożego 
ks. bp. Wilhelma Pluty przyjął w Kate-
drze Gorzowskiej sakrament kapłań-
stwa. Mszę prymicyjną odprawił w lu-
bońskiej parafii pw. św. Jana Bosko 22 
czerwca (tu 18 czerwca 2000 r. święcił 
też swój srebrny jubileusz kapłaństwa). 
Po święceniach przez okres wakacji 
pracował w parafii w Brójcach. Pierw-
szy wikariat odbył w parafii św. Woj-
ciecha w Czerwieńsku. W latach 1977-
1980 służył w parafii pw. św. Jadwigi 
w Zielonej Górze, a przez następne dwa 

Ks. Jan Pawlak podczas spotkania przedstawi-
cieli wspólnot parafialnych na zielonogórskiej 
plebani z okazji imienin Proboszcza, czerwiec 
2011
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lata pracował w parafii katedralnej pw. 
Wniebowzięcia NMP i Świętej Trójcy 
w Gorzowie Wlkp. W tym czasie stu-
diował zaocznie w Akademii Teologii 
Katolickiej w Warszawie, filia w Gorzo-
wie Wlkp, kończąc studia magisterskie.

Został powołany do pracy wśród 
dzieci, młodzieży i rodzin. Przez 5 lat, 
od 1977-1982 r., pełnił funkcję mode-
ratora diecezjalnego Ruchu Światło-
Życie. Kiedy Jan Paweł II otworzył na 
Uniwersytecie Laterańskim w Rzymie 

Instytut Studiów nad Małżeństwem 
i Rodziną, ordynariusz diecezji go-
rzowskiej – ks. bp. Wilhelm Pluta – 
skierował tam w 1982 r. ks. Jana na 
specjalistyczne studia, które zakończył 
licencjatem w 1986 r. Tam rozpoczął 
studia doktoranckie, które ukończył na 
Wydziale Teologicznym UAM w Po-
znaniu. Po powrocie do Gorzowa ks. 
Jan został skierowany do pracy jako 
referent w Kurii Biskupiej. W latach 
1989-2003 był dyrektorem Wydziału 

Na spotkaniu 
Radia Maryja

Ks. prałat Jan Pawlak (z prawej) na spotkaniu koleżeńskim w Jesionowie (diecezja szczecińsko-ka-
mieńska) z okazji 36. rocznicy święceń kapłańskich – rok 2011
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Duszpasterskiego Kurii. Przez kilka-
naście lat (1986-2002) pełnił funkcję 
moderatora diecezjalnego Ruchu Do-
mowy Kościół – gałęzi rodzinnej Ru-
chu Światło-Życie. W tym samym cza-
sie (1986-1988) był też duszpasterzem 
akademickim w ośrodku katedralnym. 
W 1988 r. objął funkcję diecezjalnego 
duszpasterza rodzin (do 2002 r.), m.in. 
opiekę nad Poradnictwem Rodzinnym 
w wymiarze diecezjalnym. W 1989 r. 
założył Diecezjalne Studium nad Mał-
żeństwem i Rodziną im. ks. bp. Wil-
helma Pluty, obok którego w 1999 r. 
powstało Podyplomowe Studium Ro-
dziny – najpierw na Uniwersytecie A. 
Mickiewicza w Poznaniu, a później na 
Uniwersytecie Szczecińskim. Do 2002 r. 
był dyrektorem tej szkoły. W tym cza-
sie prowadził też wykłady z teologii 

pastoralnej – duszpasterstwo rodzin – 
w Seminarium Duchownym w Para-
dyżu oraz Instytucie Teologicznym dla 
Świeckich w Gorzowie Wlkp.

Kiedy był duszpasterzem studen-
tów w Gorzowie Wlkp. (1986-1988), 
zetknął się z wydawanym w środowi-
sku akademickim w drugim obiegu 
pismem „Aspekty” i był jednym z re-
daktorów. W 1989 r. stało się ono mie-
sięcznikiem diecezjalnym, był wtedy 
jednym z jego redaktorów i asystentem 
kościelnym (do 1994 r.). W tym czasie, 
razem ze środowiskiem akademickim 
i opozycyjnym (solidarnościowym), 
wydawał „Gazetę Mówioną” (w cyklu 
tygodniowym głoszono wykłady, fe-
lietony, komunikaty w siedzibie Dusz-
pasterstwa Akademickiego). Na spot-
kania przychodziły rzesze słuchaczy 

Parafialna pielgrzymka Rodziny „Radia Maryja” na Jasną Górę, 10 lipca 2011. Ks. Jan Pawlak – czwarty 
z lewej
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z Gorzowa i okolicy. Założył „Radio 
Gorzów” (zaczęło nadawać 16 paź-
dziernika 1991 r. – w 13. rocznicę wy-
boru Jana Pawła II na Stolicę Piotrową 
i 5. rocznicę konsekracji biskupiej abp. 
Józefa Michalika, ówczesnego biskupa 
gorzowskiego). Przez kilka lat, prowa-
dząc swoje programy, był redaktorem 
tej rozgłośni oraz członkiem zarządu 
prowadzącej radio spółki.

W 1991 r. w diecezji gorzowskiej 
powstało Stowarzyszenie Rodzin Ka-
tolickich. Od początku, do 2003 r., był 
asystentem kościelnym tego stowa-
rzyszenia, organizując w nim dni sku-
pienia i Kongresy Rodzin. W grudniu 
1994 r. (na zakończenie Roku Rodzin) 
powołano w Gorzowie Wlkp. przygoto-
wany przez ks. Jana Pawlaka Diecezjal-
ny Ośrodek Adopcyjno-Opiekuńczy. 
Od początku istnienia tego Ośrodka 
był przewodniczącym Komisji Kwali-
fikacyjnej, a w pewnym okresie rów-
nież dyrektorem. Założył też Fundusz 
Ochrony Dziecka i Matki im. bp. Wil-
helma Pluty, służący pomocy najbar-
dziej potrzebującym, i do roku 2002 
był jego prezesem. Od roku 2009 jest 

Ks. Jan Pawlak w Meksyku w lipcu 2011 r.

duszpasterzem środowisk nauczyciel-
skich w Zielonej Górze. Od wielu lat 
uczestniczy w audycjach „Radia Mary-
ja”, przede wszystkim dla małżonków 
i rodziców.

Od 28 lipca 2002 r. jest proboszczem 
parafii pw. Podwyższenia Krzyża Świę-
tego w Zielonej Górze i od 2006 r. dzie-
kanem w dekanacie zielonogórskim 
pw. Podwyższenia Krzyża Świętego.

Ks. Jan od lat głosi rekolekcje w róż-
nych parafiach i środowiskach, w Pol-
sce i poza jej granicami, przede wszyst-
kim dla małżeństw i rodzin, ale rów-
nież dla kapłanów i sióstr zakonnych. 
Jest organizatorem i przewodnikiem 
pielgrzymek pieszych, autokarowych 
i samolotowych. Był i jest członkiem 
licznych rad i komisji biskupich w die-
cezji, m.in. Rady Kapłańskiej, Rady 
Duszpasterskiej, Komisji ds. Rodziny, 
Funduszu Wzajemnej Pomocy Kapłań-
skiej, Komisji ds. Szkół Katolickich. Jest 
kanonikiem gremialnym i dziekanem 
Zielonogórskiej Kapituły Kolegiackiej 
pw. św. Jadwigi.

Na podstawie wywiadu z ks. kan. Ja-
nem Pawlakiem oraz „Powroty” autor-
stwa Roberta Wrzesińskiego w „Wieści 
Lubońskie” 07-2000, str. 28

Hanna Siatka
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Pawlicka Maria (1912-2003)
(parafia pw. św. Jana Bosko)

siostra miłosierdzia ze Zgromadze-
nia św. Wincentego à Paulo
ur. 22 marca 1912 r. w Luboniu, zm. 
12 lutego 2003 r. w Poznaniu
śluby zakonne przyjęła 24 lutego 
1940 r.

Wywodziła się ze znanego luboń-
skiego rodu Pawlickich. Była drugim 
z sześciorga dzieci Stanisława Pawlickie-
go i Anny Pawlickiej z d. Hernes: He-
lena Kaiser (28.03.1910 – 26.05.1995), 
Maria Pawlicka, Józef (zginął tragicz-
nie w wieku 6 lat), Kazimiera Harem-
za (23.12.1916 – 10.12.1979), Józef (ur. 
24.06.1922), Stanisław (21.07.1924 – 
25.05.2009). Ich dom rodzinny mieś-
cił się przy ul. Remleina 10 (dziś ul. 
3 Maja 10).

Maria ukończyła szkołę ekonomicz-
ną i 16 stycznia 1935 r., w wieku 23 lat, 
wstąpiła do klasztoru sióstr miłosierdzia 
przy szpitalu Przemienienia Pańskiego 
w Poznaniu na ul. Długiej, gdzie w 1936 r. 
ukończyła Seminarium (nowicjat) i zosta-
ła posłana do Zakładu im. Dietza (dom 
dziecka) w Bydgoszczy. Podczas II wojny 
światowej przebywała w Warszawskiej 
Prowincji Sióstr Miłosierdzia. Po zakoń-
czeniu okupacji niemieckiej pracowała 
jako pielęgniarka w Szpitalu Miejskim 
w Bydgoszczy (od 15.05.1945) i dziecię-
cym w Kościanie (10.04.1949). W Powia-
towym Szpitalu w Wągrowcu (22.06.1959) 
była siostrą służebną (przełożona lokal-
na). Kiedy komuniści usuwali krzyże z sal 
szpitalnych, ukryła je i rozdała rodzinie 
oraz przyjaciołom. Jeden z nich do dziś 
posiada jej brat Józef, obecnie zamiesz-
kały w Puszczykowie. Potem została Asy-
stentką Prowincji w Chełmnie nad Wisłą 
(10.04.1963). W Chełmnie zajmowała się 
chorymi dziećmi oraz oazami młodzieżo-
wymi, których powstanie w tym mieście 
zainicjowała. Od 10 marca 1976 r. była sio-
strą służebną w Wiśle, następnie pracowała 
w Szpitalu Dziecięcym im. św. Józefa przy 
ul. Krysiewicza w Poznaniu (12.02.1978) 
i na ul. Głównej (5.09.1984). Pełniła też 
funkcję siostry przełożonej w tzw. szkole 
życia dla dzieci opóźnionych w rozwoju 

 S. Maria Pawlicka na początku swojej posługi 
zakonnej, w charakterystycznym czepku noszo-
nym przez siostry miłosierdzia do 1964 r.

Siostra Maria 
Pawlicka
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 Siostry Paw-
lickie. Od le-
wej: Kazimie-
ra (po mężu 
– Haremza), 
Maria, Hele-
na (Kaiser)

Zdjęcie wykonane na podwórzu domu rodzinnego państwa Pawlickich przy ul. Remleina 10 w 1935 r. 
z okazji pożegnania Marii Pawlickiej przed jej odejściem do zakonu. Od lewej stoją: Marta Iczakow-
ska, Antoni Michalski, Antoni Pacyński, Józef Pawlicki, Kazimiera Pawlicka (po mężu Haremza), Antoni 
Kaiser, Józef Hernes, Matysiak, Stanisława Hernes. Poniżej siedzą: Maria Michalska (po mężu Rusz-
kowska), Barbara Michalska z d. Chudzicka – żona Antoniego, Weronika Pacyńska z d. Hernes – siostra 
Anny, córka Antoniego Hernesa, Anna Pawlicka z d. Hernes (matka Marii Pawlickiej) z wnuczką Haliną 
Kaiser – córką Heleny, Maria Pawlicka, Helena Kaiser z d. Pawlicka – żona Antoniego, Seweryna Her-
nes – żona Józefa, Leokadia Iczakowska z d. Hernes. W pierwszym rzędzie na ziemi: Jerzy Michalski, 
Seweryna Pacyńska (po mężu Przybylska), Alojzy Pacyński, Stanisław Pawlicki, Jerzy Kaiser, Genowefa 
Hernes, Adelajda Hernes (po mężu Janowska) – siostra Genowefy
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w domu zakonnym przy ul. Mariackiej. 
Była również instruktorką pielęgniarek 
w szkole pielęgniarskiej. 20 października 
1987 r. znów posłano ją do Bydgoszczy. Na 
emeryturze powróciła do Domu Przemie-
nienia Pańskiego na ul. Długą w Poznaniu 
(1.10.1993). W miejscu, gdzie rozpoczyna-
ła swą posługę cierpiącym, przeżywszy 90 
lat, zmarła (20.02.2003). Ostatnie miesiące 
życia były dla niej czasem cierpienia i do-
świadczenia choroby, które przyjmowała 
z cierpliwością, oddając się woli Bożej. Jak 
wspominają siostry, była wzorem wier-
ności Chrystusowi i wzorem pielęgniarki, 
siostrą rozmodloną i uśmiechniętą, odda-
ną Bogu, ubogim i Zgromadzeniu.

Pochowano ją 14 lutego 2003 r. w ro-
dzinnym grobowcu w Wirach, z bratem 
Stanisławem i jego żoną Aleksandrą.

W tym samym Zgromadzeniu Sióstr 
Miłosierdzia św. Wincentego à Paulo była 
też ciotka Marii Pawlickiej (siostra matki) 
– Cecylia Hernes – również lubonianka 
(czytaj: Hernes Cecylia na str. 219).

Na podstawie „Wspomnienia” („Wie-
ści Lubońskich” 04-2003, str. 21), wywiadu 
z rodziną i danych z Domu Prowincjalne-
go Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. 
Wincentego à Paulo w Chełmnie

Hanna Siatka

Maria Pawlicka (w pierwszym rzędzie z prawej z nr 7) wśród członkiń lubońskiego oddziału Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej (KSMŻ) – „Młode Polki”, którym opiekował się ks. Czesław Grzonka 
(4). Zdjęcie wykonano w grudniu 1932 r., a więc rok po założeniu oddziału i trzy lata przed powołaniem 
parafii pw. św. Jana Bosko. W pierwszym rzędzie od lewej siedzą: Andrzejewska Joanna (wicenaczelnik 
– oznaczona – 1), Bartczakówna Agnieszka (skarbnik – 2), Ulatowska Maria (prezes i naczelniczka – 3), 
Strękówna Marta (sekretarz – 5), Krawczyńska Zofia (wiceprezes – 6), Pawlicka Maria (7), W 2. rzędzie sto-
ją: Mańkiewiczówna Joanna (8), Szajkowska Helena (9), Kerberówna Janina (10), Korczówna Franciszka 
(11), Rychlewiczówna M. (12), Cichocka Zofia (13). W 3. rzędzie: Teuschnerówna Helena (14), Pniewska 
Stanisława (15), Bordówna Anna (16), Szymańska Maria (17) i Rychterówna Felicja (18) 
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Różański Robert (1961)
(parafia pw. św. Maksymiliana 
 Marii Kolbego)

kanonik, proboszcz parafii pw. św. 
Mikołaja w Ujściu
ur. 31 października 1961 r. w Poznaniu
wyświęcony 28 maja 1987 r.

Jest najstarszym z trzech synów 
nieżyjących już Ryszarda i Teresy z d. 
Ciesielskiej (spoczywają na cmentarzu 
w Wirach). To rodzicom zawdzięcza 
swój stan kapłański.

Pochodzi z Lasku. Do dziś mieszka-
ją tu jego bracia ze swoimi rodzinami 
– Wojciech przy ul. 1 Maja i Piotr na 
ul. Juranda. Do 1974 r. Lasek nie po-
siadał jeszcze własnej świątyni i nale-
żał do parafii św. Floriana w Wirach. To 
tam więc chłopiec przyjął sakramenty 
Chrztu św., a potem bierzmowania. Do 
I Komunii św. przystąpił jednak w pa-
rafii pw. św. Jana Bosko. Z domu przy 
ul. Juranda 7a na lekcje religii do salek 
przy kościele lubońskim było bowiem 
znacznie bliżej niż do Wir. Do I Ko-
munii św. przygotowywał go ks. Ro-
man Pioterek i to on posiał w chłopcu 
ziarno powołania. Był dla niego auto-
rytetem. Po wielu latach, jako dziekan 
dekanatu Murowana Goślina, wprowa-
dzał ks. Roberta w urząd proboszcza 
parafii w Białężynie.

Po I Komunii św. młody Robert zo-
stał ministrantem w Wirach (czytaj też: 
Z rodowodem wirowskim na str. 240). 
Prezesem koła był wtedy (i jest nim do 
dziś) Marian Adamski, który pielęgno-
wał w swoim podopiecznym zasiane 
przez ks. Pioterka ziarno powołania. 
Był dla chłopców wzorem umiłowania 
liturgii. Od 1974 r., kiedy ustanowiono 
Ośrodek Duszpasterski w Lasku, aż do 
wstąpienia do Arcybiskupiego Semina-
rium Duchownego w Poznaniu Robert 

Różański pełnił służbę przy ołtarzu. 
Wiele zawdzięcza księżom z laskow-
skiej parafii, proboszczom: Marianowi 
Mikołajczakowi i Stefanowi Naskręto-
wi, śp. wikariuszom: Ryszardowi Ma-
kowskiemu i Hieronimowi Kowalskie-
mu oraz ks. Lechowi Ottcie.

Ukończył Szkołę Podstawową nr 4, 
a następnie Technikum Mechaniczne 
w Poznaniu. Po maturze w 1981 r. wstą-
pił do Arcybiskupiego Seminarium 
Duchownego w Poznaniu. Święcenia 
kapłańskie otrzymał 28 maja 1987 r. 
z rąk ks. abp. Jerzego Stroby. Trzy dni 
później odprawił swoją mszę prymi-
cyjną w kościele św. Maksymiliana 
Kolbego w Lasku.

Na pierwszą parafię skierowano 
go do parafii Chrystusa Króla w Ra-
wiczu. Pracował tam w latach 1987-
1989, pełniąc sporadycznie posługę 

Ks. kan. Robert Różański. Patrz też zdjęcie 
z mszy prymicyjnej kolegi seminaryjnego – Sła-
womira Stronki – na str. 259
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duszpasterską w więzieniu. W latach 
1989-1991 był wikariuszem w para-
fii Wniebowzięcia NMP w Kościanie. 
Służył jako kapelan w Miejskim Szpi-
talu oraz w szpitalu dla psychicznie 
i nerwowo chorych. Lata 1991-1997, 
1997-1999 i 1999-2003 to kolejne wika-
riaty w trzech poznańskich parafiach: 
Nawiedzenia NMP na os. Bohaterów 
II Wojny Światowej, Miłosierdzia Boże-
go na os. Jana III Sobieskiego oraz św. 
Krzyża na Górczynie. 1 lutego 2003 r. 
ks. abp Stanisław Gądecki powierzył 
mu probostwo w parafii pw. św. Tymo-
teusza w Białężynie (dekanat Murowa-
na Goślina, od 2004 r. diecezja gnieź-
nieńska). W ciągu 4,5 lat kierowania 
parafią, samodzielnie sprawując obo-
wiązki duszpasterskie, z pomocą lokal-
nej społeczności całkowicie odremon-
tował kościół i probostwo. W 2007 r. 

abp Henryk Muszyński mianował go 
proboszczem w parafii pw. św. Mikoła-
ja w Ujściu (dekanat chodzieski), gdzie 
zajął się odnawianiem zaniedbanej za-
bytkowej świątyni i zmianami organi-
zacyjnymi w ujskiej parafii.

Na podstawie wywiadu z ks. Rober-
tem Różańskim

Hanna Siatka

Pierwsza 
Komunia 
św. w para-
fii w Ujściu, 
gdzie ks. Ro-
bert Różański 
(z prawej) jest 
proboszczem
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Skóra Bronisław (1916-2004)
ojciec Bronisław Skóra (SVD)  
(parafia pw. św. Barbary)

werbista – Zgromadzenie Słowa Bo-
żego (SVD)
ur. 7 czerwca 1916 r. w Żabikowie, zm. 
22 stycznia 2004 r. w Górnej Grupie
wyświęcony 29 czerwca 1941 r.

Ojciec Bronisław Skóra pochodził 
z wielodzietnej rodziny lubońskiej 
o silnych tradycjach patriotycznych, 
która zamieszkiwała w domu na ul. 
Kościuszki. Był synem Marcina i Tere-
sy, z d. Czajka. Miał czterech braci: Wła-
dysława, Feliksa, Wacława i Marcelego 
oraz trzy siostry: Pelagię, Zofię i Petro-
nelę. O. Bronisław umarł jako ostatni 
z rodzeństwa. Brat Władysław, którego 
imieniem nazwano jedną z lubońskich 
ulic, był komunistą. Wraz z synem zgi-
nął w 1945 r. w obozie niemieckim 
w Gusen. W młodości, podobnie jak 
potem młodszy od niego Bronisław, 
chciał zostać księdzem.

Bronisław Skóra został ochrzczony 
10 czerwca 1916 r. w Wirach. Ukończył 
szkołę podstawową w Żabikowie (dzi-
siejsza SP 2). Następne zaliczył trzy kla-
sy Gimnazjum im. Ignacego Paderew-
skiego w Poznaniu w latach 1927-1930. 
Lektura czasopism misyjnych, zwłasz-
cza Naszego Misjonarza spowodowała, 
że wybrał drogę powołania kapłańskie-
go. Chyba niezbyt często się zdarza, aby 
człowiek w wieku 14 lat był całkowicie 
świadom swej drogi życiowej. Ale tak 
właśnie było w przypadku o. Bronisława 
Skóry. Poddał jednak swoje rozeznanie 
Bożemu osądowi. Często opowiadał, 
że napisał dwa równorzędne podania 
o przyjęcie do dwóch zgromadzeń mi-
syjnych. Jedno skierował do księży ob-
latów, którzy mieli swoją siedzibę od-
daloną zaledwie o kilka przecznic od 

domu rodzinnego, a drugie do księży 
werbistów w Górnej Grupie. Postano-
wił, że wybierze się tam, skąd wcześniej 
napłynie odpowiedź. Bóg chciał, żeby 
znalazł się w zgromadzeniu misjonarzy 
werbistów.

Do prywatnego gimnazjum męskie-
go Towarzystwa Słowa Bożego w Gór-
nej Grupie został przyjęty 18 lutego 
1930 r. Świadectwo dojrzałości z bar-
dzo dobrymi ocenami uzyskał 27 maja 
1935 r. Należał do Kółka Miłośników 
Języka Polskiego, a w latach 1933/34 był 
jego prezesem. Jako 19-letni maturzy-
sta podjął decyzję o rozpoczęciu życia 
zakonno-misyjnego. 8 września 1935 r. 
został nowicjuszem w Chludowie pod 
Poznaniem. Pierwszy rok studiów filo-
zoficznych odbył w gronie tych, którzy 
w latach 1936-1939 startowali na studia 
wyższe w zapoczątkowanym w Polsce 
Seminarium Duchownym im. Św. Sta-
nisława Kostki Ks. Misjonarzy Słowa 
Bożego w Chludowie. Od 1937 r. kon-
tynuował naukę w międzynarodowym 
Misyjnym Seminarium Werbistów 
Sankt Gabriel w Moedling koło Wied-
nia. Nie dane mu jednak było spokoj-
nie studiować. W 1938 r. Austria zosta-
ła przyłączona do Niemiec. Zamknięto 

Ojciec Bronisław Skóra przy swoim biurku 
w Chludowie
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granice polskie. Klerykom groziło in-
ternowanie. Przełożeni zgromadzenia 
uratowali całą grupę polską. Przy po-
mocy konsula holenderskiego załatwi-
li jej wyjazd. 25 sierpnia 1939 r. ponad 
20 kleryków, wśród nich Bronisław 
Skóra, opuściło Austrię i różnymi dro-
gami dotarło do Holandii. Tam znaleźli 
gościnę w werbistowskim seminarium 
w Teteringen koło Bredy. Po przyswo-
jeniu sobie języka holenderskiego, pod-
jęli dalsze studia. Sielanka trwała jed-
nak krótko. 9 września 1940 r. Niem-
cy wkroczyli do Holandii. Teolodzy 
musieli znowu uciekać. Znaleźli azyl 
w leśniczówce w Helvoirt koło Herto-
genbosch, gdzie w warunkach konspi-
racyjnych kończyli teologię i 29 czerw-
ca 1941 r. otrzymali święcenia kapłań-
skie. Po święceniach o. Bronisław Skóra 

przez dwa lata (1941-1943) studiował 
misjologię na katolickim uniwersyte-
cie w Nijmegen, równocześnie obsłu-
gując w parafiach holenderskich pol-
skich emigrantów z terenu Limburgii. 
Z początkiem 1944 r. z grupą sześciu 
polskich werbistów przedostał się przy 
pomocy łączniczki Polskiej Organiza-
cji Walki o Niepodległość przez zielo-
ną granicę do Belgii. Tu od 24 lutego 
1944 r. do 14 października 1946 r. pra-
cował duszpastersko w Polskiej Mi-
sji Katolickiej, najpierw na placówce 
w Zagłębiu Charleroi, a następnie na 
stanowisku pomocnika i zastępcy Rek-
tora Misji Polskiej w Brukseli. W liście 
z 14 października 1946 r. skierowanym 
do Zarządu Zgromadzenia ks. Jacek 
Przygoda – rektor tejże Misji – napi-
sał m.in.: Żegnając ks. Bronisława Skórę, 

Zdjęcie z okresu seminaryjnego. Kleryk Bronisław Skóra drugi od lewej w drugim rzędzie od dołu 
(zaznaczony kółkiem)
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czynię to z żalem, gdyż tracę cennego 
współpracownika w osobie tego inteli-
gentnego kapłana o wielkim sercu (...).

7 listopada 1946 r. decyzją Rady Ge-
neralnej o. Bronisław Skóra został prze-
znaczony do Polskiej Prowincji. Rozpo-
czął się dla niego okres niemal 60-let-
niej bardzo wytężonej pracy na polu 
zakonno-kapłańskim. Początkowo po-
legała ona na dźwignięciu polskiej pro-
wincji ze zniszczeń wojennych w sferze 
materialnej, a jeszcze bardziej ludzkiej. 
25 procent zakonników, w tym 14 kle-
ryków i nowicjuszy sprzed 1939 r., zgi-
nęło śmiercią męczeńską w obozach 
koncentracyjnych. Wszystkie domy za-
konne wymagały remontów i nowego 
wyposażenia, od miotły do księgozbio-
ru włącznie. Nasz rodak był wszech-
stronnie i gruntownie przygotowany 
do pracy dydaktyczno-wychowawczej 
i duszpasterskiej, toteż przełożeni nie 
skąpili mu zadań. Od grudnia 1946 r. 
był związany z misyjnym seminarium 
duchownym, najpierw w Chludowie, 

a od 23 sierpnia 1948 r. w Pieniężnie. 
Z konieczności angażował się również 
w pracę duszpasterską. W roku 1951 r. 
otrzymał nominację na prefekta klery-
ków oraz współpracownika (vicarius 
cooperator) parafii św. Piotra i Pawła 
w Pieniężnie. 29 marca 1954 r. został 
mianowany administratorem parafii 
w Długoborze. W tym samym roku 
przejął obowiązki wychowawcy braci 
w ślubach czasowych. W całym tym 
okresie był wykładowcą egzegezy Sta-
rego Testamentu, introdukcji do Pisma 
św., misjologii oraz lektorem języków 
łacińskiego i greckiego. W 1957 r. został 
mianowany rektorem Domu Misyjnego 
św. Małgorzaty w Bytomiu i probosz-
czem parafii pw. św. Małgorzaty, pozo-
stając na tym stanowisku przez dwie 
kadencje. Od 1963 r. pełnił obowiąz-
ki ekonoma domowego w Bytomiu. 
W celu regeneracji nadwątlonego zdro-
wia przyjął w sierpniu 1964 r. kapelanię 
u sióstr zakonnych w Jastrzębiu Zdro-
ju. W latach 1965-1969 był w Domu 

Podczas 
mszy św. 
dziękczynnej 
z okazji 60. 
rocznicy 
kapłaństwa 
– 1 lip-
ca 2001 r. 
w Chludowie
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Misyjnym w Chludowie ekonomem, 
kierownikiem duchowym szkolenia 
braci, radcą domowym oraz referen-
tem do spraw misyjnych. W 1969 r. zo-
stał przeniesiony do Domu Misyjnego 
św. Wojciecha w Pieniężnie i mianowa-
ny na urząd ekonoma prowincjalne-
go. Urząd ten o. Bronisław pełnił przez 
sześć kadencji, tj. do roku 1986. Nadzo-
rował i osobiście troszczył się o szereg 
inwestycji, m.in. czuwał nad budową 
kościoła w Rybniku, rozbudową Domu 
Misyjnego Ducha Świętego w War-
szawie, budową Domu Misyjnego św. 
Arnolda w Laskowicach Pomorskich 
i św. Kazimierza w Białymstoku oraz 
zabiegał o przejęcie domu zakonnego 

w Zakopanem. W tym czasie na dwie 
kadencje (1975-1981) był ponadto pre-
zesem Domu Misyjnego Ducha Świę-
tego w Warszawie. Lata te były dla nie-
go okresem najbardziej wytężonej pra-
cy. Od 1981 r. przez pięć lat pomagał 
w ekonomacie domowym w Chludo-
wie i przez kolejne pięć w Pieniężnie. 
1 września 1991 r. powrócił na stałe 
do Chludowa, gdzie w miarę sił udzie-
lał się na różnych odcinkach, m.in. tłu-
macząc dokumenty zgromadzenia. Był 
też spowiednikiem nowicjuszy.

1 lipca 2001 r. o. Bronisław, otoczo-
ny licznym gronem współbraci, człon-
ków rodziny, przyjaciół i dobrodziejów 
misji odprawił mszę św. dziękczynną 

Msza św. jubileuszowa o. Bronisława Skóry (60 lat kapłaństwa) w Żabikowie – 5.08.2001. Z lewej – 
wówczas kleryk, obecnie ksiądz Piotr Szymkowiak (czytaj: Szymkowiak Piotr na str. 266)



258

KONSEKROWANI Z LUBONIA

z okazji jubileuszu 60-lecia święceń ka-
płańskich. W listopadzie 2003 r., na sku-
tek nieszczęśliwego upadku i złamania 
kości udowej, został skierowany na od-
dział chorych do Domu Misyjnego św. 
Józefa w Górnej Grupie, gdzie po kilku 
tygodniach, 22 stycznia 2004 r. zmarł, 
mając prawie 88 lat. Pogrzeb z licz-
nym udziałem przybyłych miał miejsce 
26 stycznia 2004 r. w Chludowie.

Powołanie lubonianina o. Bronisła-
wa wyrosło z najlepszych tradycji. Czer-
pał przede wszystkim z klimatu domu 
rodzinnego nasyconego ciężką pracą 
rodziców, zgodnym współżyciem z ro-
dzeństwem i duchem dalekowzrocznej 
wizji Kościoła. Miał szczęście spotkać 
niezwykłych wychowawców. Czterech 
z nich w 1999 r. zostało ogłoszonych 
błogosławionymi męczennikami. Ko-
lejny proces beatyfikacyjny, który obej-
muje czternastu jego młodszych kole-
gów z Górnej Grupy oraz czterech pro-
fesorów, jest w toku. Największy wpływ 
wywarł na młodym kleryku Broni-
sławie, o czym niejednokrotnie sam 
wspominał, mistrz nowicjatu bł. o. Lu-
dwik Mzyk. Sposób, w jaki bł. Ludwik 
odprawiał mszę św. oraz jego konfe-
rencje na temat Eucharystii, pozosta-
wiły w osobowości o. Skóry niezatarty 
ślad. Doświadczenia wojenne uczyniły 
z o. Bronisława gorliwego duszpasterza 
(...duszpasterstwo jest moją umiłowaną 
domeną zainteresowań i modlitw – z li-
stu do ojca prowincjała z 9 sierpnia 
1964 r.) oraz mądrego, ale wymagają-
cego wychowawcę i nauczyciela. Więk-
szość swego życia zakonno-kapłańskie-
go przepracował na eksponowanych 
i odpowiedzialnych stanowiskach. Po-
dziwiano jego pełną wyrzeczeń, bez-
pretensjonalną postawę. Wicegene-
rał werbistów o. Konrad Keler pisał 
w 2004 r. z Rzymu: Muszę powiedzieć, 
że nie spotkałem drugiego tak skromnego 

ekonoma prowincjalnego, z minimalny-
mi wymaganiami osobistymi. Pamiętam, 
że nie używał samochodu, podróżował 
pociągiem... Dodajmy, że zawsze cho-
dził w wysokich, sznurowanych butach 
i nieco przykrótkich spodniach. Z wy-
glądu przypominał spracowanego, 
starszego kolejarza. Z okresu prezesu-
ry Kółka Miłośników Języka Polskiego 
pozostała mu pasja czytania oraz pisa-
nia. W czasie pełnienia urzędu ekono-
ma prowincjalnego zabiegał o wydanie 
książek o charakterze misyjnym i czę-
sto był ich współredaktorem. Przetłu-
maczył wiele dokumentów zgroma-
dzenia. Z języka holenderskiego tłuma-
czył teologiczną literaturę posoborową 
dla potrzeb wydawnictwa Pallottinum. 
O. Bronisław Skóra był człowiekiem 
ogromnej pracy, wielkiej skromności, 
głębokiej wiary i modlitwy.

Wykorzystano artykuł „Pod górkę do 
kapłaństwa” o. Alfonsa Labuddy SVD – 
„Wieści Lubońskie“ 03-2004, str. 19

Hanna Siatka
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Stronka Sławomir (1961)
(parafia pw. św. Barbary)

proboszcz parafii pw. św. Michała 
 Archanioła w Targowej Górce
ur. 21 sierpnia 1961 r. w Poznaniu
wyświęcony 15 maja 1986 r.

Od urodzenia mieszkał przy ul. Mi-
galli 38, w domu wybudowanym przez 
rodziców: Janinę (z d. Grześkowiak), 
z pochodzenia luboniankę, i Czesława 
Stronkę z Wonieścia. Ma brata Macie-
ja, który wraz żoną i dwiema córkami 
mieszka z rodzicami w Luboniu.

Powołanie ks. Sławomira Stronki 
dojrzewało w rodzinnej parafii. Kiedy 
w 1970 r. rozpoczynał ministranturę, 
proboszczem był ks. Bernard Czajka – 
późniejszy infułat i proboszcz kościoła 
farnego w Poznaniu. Służył przy ołta-
rzu żabikowskiego kościoła do 1980 r., Ks. Sławomir Stronka – proboszcz parafii pw. św. 

Michała Archanioła w Targowej Górce

Podczas mszy prymicyjnej 18 maja 1986 r. w kościele pw. św. Barbary w Żabikowie. Ks. Sławomir Stron-
ka (w środku), z lewej kolega seminaryjny – ks. Robert Różański z Lasku, wówczas diakon (czytaj też: 
Różański Robert na str. 252), z prawej – proboszcz parafii św. Barbary – ks. kan. Zygmunt Sowiński
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kiedy kierował nim ks. kan. Zygmunt 
Sowiński. Tu związał się też z grupą 
młodzieży prowadzoną przez ks. wika-
riusza Romana Kubickiego (ks. kan., od 
1992 r. proboszcz parafii pw. Najświęt-
szego Serca Jezusa i św. Floriana na Je-
życach w Poznaniu, wojewódzki kape-
lan strażaków).

Był uczniem Szkoły Podstawowej 
nr 1. Potem w Liceum w Zespole Szkół 
Mechanicznych przy ul. Jawornickiej 
w Poznaniu zdobywał zawód mecha-
nika napraw i eksploatacji urządzeń 
chłodniczych. Po maturze wstąpił do 
Arcybiskupiego Seminarium Duchow-
nego w Poznaniu. Był wikariuszem ko-
lejno w Ostrorogu (1986-1988), Mu-
rowanej Goślinie (1988-1995) i w Ra-
wiczu (1995-2002). Z dniem 1 lipca 
2002 r. objął opiekę nad niedużą pod 
względem liczby wiernych, ale za to 

rozległą terytorialnie, parafią w Pod-
stolicach Stróżewie (referat chodzieski), 
na terenie której znajdują się 3 kościoły 
i aż 5 cmentarzy. Pracował tam blisko 
2 lata (do 10 stycznia 2004 r.). Od 8 lat 
jest proboszczem i jedynym kapłanem 
w liczącej 151 lat parafii pw. św. Michała 
Archanioła w Targowej Górce koło Ne-
kli (diecezja gnieźnieńska) oraz gospo-
darzem tradycyjnej ziemskiej plebanii. 
Parafia liczy ok. 1300 dusz. Na jej terenie, 
oprócz kompleksu probostwa, znajdu-
ją się należące do parafii grunty i staw, 
którymi proboszcz z powodzeniem za-
rządza. Odnowił stojącą obok kościoła 
XVIII-wieczną dzwonnicę i grobowce 
darczyńców parafii, tamtejszych ro-
dzin ziemiańskich (Karśnickich i Kar-
łowskich) oraz sprowadził do miejsco-
wego kościoła relikwie bł. Marii Kar-
łowskiej – założycielki Zgromadzenia 

Dzień mszy św. prymicyjnej (18.05.1986). Wśród pomagających podczas przyjęcia, zorganizowanego 
z tej okazji w Żabikowie, koleżanki (od lewej): Ewa Sajnaj (po mężu Rogowicz, radna RML od 2002 r.), 
siostry Lewandowskie – Małgorzata (po mężu Banaszak) i Ewa (po mężu Rogowicz) oraz Małgorzata 
Andrzejewska (z prawej). Druga z prawej – gospodyni ks. proboszcza Z. Sowińskiego – Stanisława 
Kłobuch
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Ks. Sławo-
mir Stronka 
(w środku) 
w mundurze 
kapelana 
OSP podczas 
uroczystości 
w Nekli

Sióstr Pasterek od Opatrzności Bożej. 
Na terenie plebanii wygospodarował 
pomieszczenia na świetlicę środowi-
skową, którą przy pomocy środków ze-
wnętrznych wyposażył w komputery.

Od 2007 r. jest kapelanem Ochot-
niczej Straży Pożarnej w gminie Nekla, 
odznaczonym złotym medalem Zasłu-
żony dla Związku Oficerów Rezerwy RP.

Na podstawie wywiadu z ks. Sławo-
mirem Stronką

Hanna Siatka

Szajkowski Janusz (1929-2005)
(parafia pw. św. Floriana w Wirach)

Kanonik Honorowy Kapituł: Kolegia-
ckiej Średzkiej i Katedralnej Poznań-
skiej, dziekan dekanatu piątkowskie-
go, proboszcz
ur. 16 marca 1929 r. w Mosinie, zm. 26 
października 2005 r. w Poznaniu
wyświęcony 4 czerwca 1955 r.

Główną hierarchią mojego serca był 
zawsze Bóg w światłach Ewangelii Jezu-
sa Chrystusa, Kościół i Ojczyzna – z te-
stamentu ks. Janusza Szajkowskiego.

Urodził się 16 marca 1929 r. w Mosi-
nie. Dzieciństwo spędził na ul. Łąkowej 
(blisko zbiornika Kocie Doły) w Lasku 
(wówczas parafia Wiry), skąd pocho-
dziła jego matka – Walentyna Szajkow-
ska, z d. Nowacka. – Jej rodzina znana 
była w okolicach Poznania z przedsię-
biorczości, uczciwości i religijności. Od 
matki przejął Janusz pobożność i wraż-
liwość serca. Ojciec – Stanisław Szajkow-
ski – był handlowcem i przedsiębiorcą. Po 
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nim (przyszły ksiądz) odziedziczył przed-
siębiorczość i dowcip. W rodzinie Szaj-
kowskich panowała atmosfera radości, 
w której wyrastało też rodzeństwo ks. 
Janusza: brat Lech oraz młodsze sio-
stry – Urszula (po mężu Kordylewska, 
dwukrotna mistrzyni Polski w kajakar-
stwie; nie żyje) i Maria (Pietrzak).

Przed wybuchem II wojny świa-
towej ukończył trzy klasy Szkoły Po-
wszechnej w Lasku. Po wkroczeniu 
Niemców uczył się, pod przymusem, 
w szkole niemieckiej dla młodzieży 
polskiej. W 1942 r. został włączony do 
grupy dzieci polskich na tajne komple-
ty. Te konspiracyjne zajęcia prowadziły 

późniejsze trzy dyrektorki liceów, Swi-
narskie: Maria – dyr. Liceum Klaudyny 
Potockiej, Zofia – dyr. Liceum hrabiny 
Zamojskiej, Gertruda – dyr. Liceum 
Dąbrówki. – Ich bratanek udostępniał 
swój dom dla tajnego nauczania. Był do 
tego stopnia odważny, że na lekcje che-
mii i fizyki po kryjomu zabierał uczniów 
do fabryki „Maja” w Luboniu. Młody 
Janusz Szajkowski był wtedy zatrud-
niony w Zakładach Ziemniaczanych 
w Luboniu. Za to, że zgodnie z prakty-
ką stosowaną powszechnie przez Po-
laków, pracował mało wydajnie, prze-
znaczono go do rozładunku wagonów 
z brykietami opałowymi, a po kolej-
nym upomnieniu – do kopania rowów 
przeciwczołgowych. – Przed wkrocze-
niem Armii Czerwonej do Poznania był 
zatrudniony w zakładzie zbrojeniowym 
HCP (DWM Werke – Deutsche Waffen 
Munizion). Niemiecki inżynier, któremu 
podlegał, był dobrym człowiekiem i jako 
młodocianemu wyjednał zaświadczenie 
o przychodzeniu do pracy o godzinę póź-
niej, a wychodzić mógł o godzinę wcześ-
niej. (…) Przez ten skrócony pobyt w za-
kładzie Niemcy traktowali go jak swojego 
człowieka, nie poddając rewizji. Dlatego 
mógł przemycać różne przedmioty po-
szukiwane na rynku, które sprzedawał, 
a za uzyskane pieniądze kupował dla ro-
botników chleb.

Podczas, gdy trwały walki o cytade-
lę, rozpoczął naukę w Gimnazjum im. 
Bergera, po czym przeniósł się do Li-
ceum im. K. Marcinkowskiego, gdzie 
w 1949 r. (17 maja) zdał maturę. Na-
stępnie rozpoczął studia na Wydzia-
le Leśnictwa Akademii Rolniczej, lecz 
przerwał naukę i wstąpił do Semina-
rium Duchownego Archidiecezji Po-
znańskiej. Studiował 2 lata w Gnieź-
nie, a następnie 4 lata w Poznaniu na 
Wydziale Teologii (taki cykl nauki 
obowiązywał ówczesnych kleryków). 

Ks. kan. Janusz Szajkowski
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Zaprzyjaźnił się wtedy z późniejszym 
ks. Prymasem Józefem Glempem. 
Święcenia kapłańskie otrzymał z rąk 
ks. abp. Walentego Dymka 4 czerwca 

1955 r. w farze poznańskiej (Katedra 
Poznańska była wtedy w odbudowie), 
w grupie, w której był również ks. Jan 
Musielak z Lasku (czytaj: Musielak Jan 

Przyjaciele, klerycy: Janusz Szajkowski (z lewej) i Jan Musielak (z prawej) u ks. Jana Zaremby, wówczas 
proboszcza we wsi Niemaszchleba koło Międzyrzecza – duchowego opiekuna tajnego Koła Mini-
strantów w Wirach, do którego podczas wojny należeli przyszli księża

24 września 2004 r. 
podczas obchodów 
100-lecia Szkoły 
Podstawowej nr 4 
w Lasku, której ks. 
Janusz Szajkowski był 
absolwentem. W La-
sku należał też do 18. 
Drużyny Harcerskiej
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na str. 238). Mszę prymicyjną odprawił 
w Wirach 5 czerwca 1955 r. wspólnie ze 
ślubem siostry – Marii.

Jako wikariusz pracował w: Kępnie, 
gdzie udało mu się rozbudować życie 
ministranckie; Swarzędzu, Pępowie (tu 
trafił w lipcu 1957 r. ze zleceniem uci-
szenia ogromnych niepokojów i uda-
remnienia próby wejścia na ten teren 
Kościoła Narodowego, co mu się uda-
ło osiągnąć w ciągu 8 miesięcy). Wika-
riuszem był też w Wieleniu (zebrał 60 
ministrantów, utworzył chór liczący 80 
dzieci i odrodził chór mieszany) oraz 
w Poznaniu. W parafii pw. Najświętsze-
go Serca Pana Jezusa na Jeżycach utwo-
rzył grupę 150 ministrantów. – Intryga 
ze strony UB sprawiła, że musiał przejść 
do parafii pw. Krzyża na Górczynie. Tam 
m.in. stworzył chór chłopięco-męski oraz 
chór mieszany.

Pracując jako ksiądz, przez pięć lat 
pobierał naukę w Średniej Szkole Mu-
zycznej w zakresie dyrygentury, dzię-
ki czemu posiadł wiedzę i umiejętno-
ści w prowadzeniu chórów. Oprócz 
wymienionych, założył zespoły m.in. 
w Rawiczu i Poznaniu (w parafiach: św. 
Stanisława Kostki i Opatrzności Bożej). 
Z 80-osobowym chórem chłopięco-
męskim Staszki wystąpił m.in. przed 

Papieżem Janem Pawłem II. W la-
tach 2000-2002 pełnił funkcję prezesa 
Związku Chórów Kościelnych w Ar-
chidiecezji Poznańskiej.

Proboszczem był ks. Szajkowski 
w dwóch parafiach: w latach 1969-1979 
w parafii pw. św. Andrzeja Boboli w Ra-
wiczu, którą organizował od podstaw 
i wyremontował w niej kościół. – Bez 
pozwolenia władz świeckich przygoto-
wał tu godne mieszkanie dla probosz-
cza i wikarego oraz wybudował 2 sale 
katechetyczne do lekcji religii. Stworzył 
chóry chłopięco-męski Andrzejki oraz 
Miriam. W 1979 r. objął 20-tysięczną 
parafię pw. św. St. Kostki na Winiarach, 
której 4 tys. stanowili studenci. Tam 
prowadził równoległe budowy: domu 
parafialnego, sal katechetycznych, 
mieszkań dla wikariuszy, biblioteki, 
ośrodka studenckiego oraz kaplicy św. 
Michała Archanioła. Ponadto całkowi-
cie odnowił kościół. 13 grudnia 1981 r., 
w dniu ogłoszenia stanu wojennego, na 
znak protestu, postawił w kościele krzyż. 
Od grudnia 1981 r. w swoim mieszka-
niu prowadził podczas stanu wojen-
nego i dalej po 1989 r. comiesięczne 
spotkania z małżeństwami oficerskimi, 
na których wypracowano kodeks Ofi-
cera Polskiego i nową rotę przysięgi 

Ks. kan. Janusz Szajkowski (trzeci z prawej) wśród zaproszonych na uroczystość 100-lecia Szkoły Pod-
stawowej nr 4. Po jego lewej stronie ks. kan. Michał Maciołka, również absolwent SP 4 (czytaj: Macioł-
ka Michał na str. 234)
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wojskowej. W 1991 r. prowadził pierw-
szą pielgrzymkę wojsk katolickich do 
Lourdes. Przed i w czasie stanu wojen-
nego zajmował się sprowadzaniem da-
rów z Zachodu, przez co wielu ludziom 
pomógł przetrwać trudne i biedne cza-
sy. Wysiłek ten, a także związane z tą 
działalnością szykany, przypłacił zawa-
łem serca. Poznani podczas przesyłania 
darów przyjaciele z Holandii zorgani-
zowali i opłacili dwukrotną operację 
założenia u niego bajpasów.

W latach 1980-1987 sprawował 
funkcję dziekana dekanatu piątkow-
skiego (Winiary). Podczas swojej po-
sługi wybudował w Poznaniu kościół 
pw. Opatrzności Bożej (Piątkowo) 
i zainicjował powstanie dwóch innych 
parafii: pw. Miłosierdzia Bożego (os. 
Jana III Sobieskiego) oraz Matki Boskiej 
Zwycięskiej (os. Zwycięstwa). Z racji 
choroby serca w 1989 r. przeszedł na 
emeryturę. Nie zaprzestał jednak pra-
cy duszpasterskiej. Przez 7 lat uczył re-
ligii w szkole muzycznej przy ul. Gło-
gowskiej w Poznaniu. Był kapelanem 
szpitala i rektorem kaplicy św. Micha-
ła Archanioła w Ludwikowie. Pomagał 
parafiom w Mosinie, Wirach, Puszczy-
kowie, Luboniu i Obornikach. W tym 
okresie życia odkrył w sobie również 
talent poetycki, czego owocem był to-
mik poezji Barwą słów. W 1992 r. otrzy-
mał tytuły Kanonika Honorowego Ka-
pituły Kolegiaty Średzkiej, a w 2001 r. 
Kapituły Katedralnej w Poznaniu.

– Imponował jasnością umysłu, lo-
gicznością wypowiedzi, mądrością ocen 
(…) szczerą wiarą w Boga. (…) uczył 
radości uprawiania sportu. Był dobrym 
piłkarzem, biegaczem i narciarzem. Był 
też wielkim patriotą. – Ojczyzna była 
jego miłością. – Nawet tuż przed śmier-
cią, w ciężkim stanie zdrowia, w szpi-
talu, wziął jeszcze udział w wyborach 
prezydenckich.

Zmarł 26 października 2005 r., w 50. 
roku kapłaństwa, w klinice przy ul. 
Przybyszewskiego w Poznaniu. Pocho-
wano go 29 października na cmentarzu 
na Winiarach, uroczystościom pogrze-
bowym przewodniczył ks. bp. Grzegorz 
Balcerek.

Na podstawie: wywiadu Zygmunta 
Pohla z ks. kan. Januszem Szajkowskim 
w 2002 r. w „Wiadomości Parafialne” pa-
rafii mosińskiej nr 95 (307), 27.11.2005; 
„Kazania na pogrzeb śp. ks. kan. Janusza 
Szajkowskiego” w „Miesięcznik Kościel-
ny Archidiecezji Poznańskiej” 05-2006 
oraz „Ks. kan. Janusz Szajkowski (1929-
2005)” w „Wieści Lubońskie” 11-2005, 
str. 21

Hanna Siatka

Tomik poezji ks. kan. Janusza Szajkowskiego 
pt. Barwą słów
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Szymkowiak Piotr (1974)
(parafia pw. św. Barbary)

wikariusz w parafii bł. Michała Koza-
la w Gnieźnie
ur. 21 marca 1974 r. w Poznaniu
wyświęcony 25 maja 2002 r.

Pochodzi z Lubonia. W domu ro-
dzinnym przy ul. Kasprzaka 42 do dziś 
mieszka jego matka (Henryka Szymko-
wiak z d. Nowak, pochodząca z kiele-
ckiego) i brat Tomasz (luboński lekarz) 
z rodziną. Ojciec (Jan Szymkowiak 
z Poznania) zmarł w 2005 r.

Piotr uczęszczał do Szkoły Podsta-
wowej nr 2 (1980-1989). Wychowaw-
czyni Magdalena Rybczyńska, świetny 
matematyk, zaszczepiła w nim miłość 
do turystyki i gór. Dzięki Bogdanowi 

Jędrzejewskiemu – nauczycielowi wy-
chowania fizycznego przeżył wiele fan-
tastycznych chwil związanych ze spor-
tem. We wspomnieniach zachował też 
Annę Kobielę – nieżyjącą już polonist-
kę. Nauka w Technikum Samochodo-
wym w Zespole Szkół Samochodowych 
przy ul. Zamenhofa w Poznaniu (1989-
1994) była czasem jego fascynacji mo-
toryzacją. W 1994 r. siostra Rafała Ki-
siel ze Zgromadzenia Sióstr Służebni-
czek w Żabikowie (od sierpnia 2011 r. 
Matka Generalna Zgromadzenia SS 
gałęzi Wielkopolskiej) zaangażowała 
go do spektaklu słowno-muzyczne-
go, który realizowała z młodzieżą. Od 
tego momentu rozpoczął się czas jego 
udziału w życiu parafii. Najpierw były 
spotkania w grupie młodzieży, którą 
prowadziła s. Rafała, wspólne wyjazdy, 

Ks. Piotr Szymkowiak
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przedstawienia, czuwania, apele, udział 
w utworzonym wtedy zespole mu-
zycznym. W 1995 r. został zatrudnio-
ny u Sióstr Służebniczek w Luboniu 
w charakterze kierowcy, jednocześnie 
podjął studia na Papieskim Wydzia-
le Teologicznym w Poznaniu na kie-
runku dla świeckich. Zaangażował się 
też w prowadzenie świetlicy dla dzieci 
przy Domu Rekolekcyjnym Sióstr. Kie-
dy utworzono Przymierze Rodzin, zo-
stał w nim wychowawcą dzieci. Brał też 
udział w tworzeniu parafialnej gazetki 
„Przymierze”.

W czerwcu 1996 r. podjął decy-
zję, a następnie zgłosił się do Arcybi-
skupiego Seminarium Duchownego 

w Poznaniu, gdzie odbył formację du-
chową i intelektualną. Ważnym rozdzia-
łem w jego życiu była praktyka diakoń-
ska, którą odbył w Parafii Najświętsze-
go Serca Jezusa w Śremie (2001-2002). 
Mszę prymicyjną odprawił w parafii 
pw. św. Barbary 26 maja 2002 r. Po świę-
ceniach kapłańskich (25 maja 2002 r.) 
został skierowany do pracy jako wika-
riusz do parafii pw. NMP Wspomoży-
cielki Wiernych w Szamocinie (dekanat 
chodzieski, archidiecezja poznańska, 
od 2004 r. gnieźnieńska). Zajmował się 
pracą duszpasterską. Uczył w Zespo-
le Szkół w Ratajach k. Chodzieży oraz 
w Zespole Szkół w Szamocinie. Pra-
cował z młodzieżą, prowadził zespół 

Piotr Szymkowiak (trzeci z lewej nad tablicą z napisem: Żabikowo) w grupie młodzieży z parafii pw. 
św. Barbary, siostrami służebniczkami: Rafałą Kisiel (w pierwszym rzędzie z lewej), Joachimą Czuk 
(klęczy w środku) i Lidią Nowak (stoi trzecia z prawej) oraz wikariuszem ks. Krzysztofem Rozmiarkiem 
(nad tablicą w środku)
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muzyczny, chórek dziecięcy, założył 
grupę pielgrzymkową w ramach Pie-
szej Pielgrzymki Archidiecezji Gnieź-
nieńskiej. W 2006 r. przeniesiono go do 
parafii pw. bł. Bogumiła w Gnieźnie. Był 
katechetą w Zespole Szkół im. Jana III 
Sobieskiego w tym mieście. Prowadził 
grupę pielgrzymkową, chórek dziecię-
cy i grupę młodzieży. Od 2009 r. jest 
wikariuszem w parafii bł. Michała Ko-
zala w Gnieźnie i pracuje w Zespole 
Szkół Ponadgimnazjalnych nr 1. Od 
2009 r. pełni funkcję zastępcy Kierow-
nika Pieszej Pielgrzymki Archidiecezji 
Gnieźnieńskiej.

Na podstawie wywiadu z ks. Piotrem 
Szymkowiakiem

Hanna Siatka

  W dniu Pierwszej Komunii Św.

Tietz Robert (1962)
(parafia pw. św. Jana Bosko)

proboszcz parafii pw. św. Wawrzyńca 
Diakona i Męczennika w Ostrówku, 
wicedziekan dekanatu Lututów
ur. 22 maja 1962 r. w Poznaniu
wyświęcony 28 maja 1987 r.

Wychowywał się w domu rodzinnym 
matki – Ireny Tietz z d. Wilczek – przy 
ul. 3 Maja 49. Dziadkowie: Kazimierz 
i Antonina ze strony matki, podobnie 
jak zmarły w 2000 r. ojciec Bogdan Tietz 
(z pochodzenia poznaniak), pochowani 
są na cmentarzu w Żabikowie. Ks. Ro-
bert ma siostrę Iwonę (po mężu Makul-
ska), która mieszka w Luboniu.

Robert Tietz był uczniem Szkoły 
Podstawowej nr 3 i wychowankiem pani 
Bożeny Kmiecik. Po ukończeniu XII Li-
ceum Ogólnokształcącego w Poznaniu 

Ks. Robert Tietz – proboszcz kościoła w Ostrów-
ku k. Galewic
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wstąpił do Wyższego Seminarium Du-
chownego w Poznaniu. Święcenia ka-
płańskie przyjął w Katedrze Poznańskiej 
28 maja 1987 r. z rąk ks. abp. Jerzego 
Stroby. Mszę św. prymicyjną odprawił 7 
czerwca 1987 r. w rodzimej parafii pw. 
św. Jana Bosko, której proboszczem był 
wtedy ks. kan. Stefan Patryas.

Pracę duszpasterską rozpoczął ks. 
Tietz 1 lipca 1987 r. w parafii pw. św. 
Stanisława Biskupa w Koźminie. Kolej-
ne miejsca, gdzie był wikariuszem to: 
parafia pw. św. Pawła Apostoła w Os-
trowie Wlkp. (1.07.1989 – 14.03.1991), 
parafia pw. Podwyższenia Krzyża 
Świętego w Poznaniu (15.03.1991 – 
30.06.1992) oraz parafia pw. św. Apo-
stołów Piotra i Pawła w Sycowie 
(1.07.1992 – 27.06.1996). Przez 6 lat 
(28.06.1996 – 30.06.2002) był ks. Tietz 
proboszczem parafii pw. św. Antonie-
go Padewskiego w Roszkowicach. Od 
1 lipca 2002 r. do dziś kieruje parafią 
pw. św. Wawrzyńca Diakona i Męczen-
nika w Ostrówku koło Galewic (woj. 

łódzkie). Jest również wicedziekanem 
dekanatu Lututów, do którego należy 
jego parafia.

W rodzimej parafii lubońskiej był 
Robert Tietz ministrantem, a w la-
tach 1977-1981 również lektorem oraz 
uczestnikiem, a następnie również ani-
matorem ruchu Światło-Życie. Wielką 
rolę w odkryciu i realizacji przez niego 
powołania kapłańskiego odegrał pro-
boszcz, ks. kan. Stefan Patryas, w tam-
tym czasie duchowy przewodnik i spo-
wiednik przyszłego księdza, uważany 
przez niego za wspaniałego pasterza 
parafii, wielki autorytet i duchowe-
go ojca. Do osób, które zaznaczyły się 
w młodym życiu Roberta Tietza nale-
żał też jego katecheta komunijny, ów-
czesny wikariusz – ks. Roman Pioterek 
oraz przyjaciel z czasów kleryckich – 
ks. Andrzej Szulc.

Na podstawie wywiadu z ks. Rober-
tem Tietzem

Hanna Siatka

Podczas mszy prymicyjnej 7 czerwca 1987 r. w kościele pw. św. Jana Bosko. Z prawej – proboszcz 
ks. kan. Stefan Patryas
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Warmuz Krystian (1974)
ojciec Makary (OFM) 
(parafia pw. św. Barbary)

franciszkanin – imię zakonne: Makary
ur. 30 listopada 1974 r. w Poznaniu
śluby zakonne przyjął w 2001 r.

Pochodzi z Lubonia. Jego dom ro-
dzinny znajduje się przy ul. Agresto-
wej 1. Ojciec – Tadeusz Warmuz – jest 
znanym w Luboniu właścicielem Biu-
ra Projektowego i był radnym w latach 
1990-1994 oraz 1998-2002.

Nowicjat w Zakonie Braci Mniej-
szych w Poznaniu Krystian Warmuz 
rozpoczął 27 sierpnia 1994 r. Święcenia 
przyjął w 2001 r. Obecnie jest gwar-
dianem klasztoru w Bludenz (Austria). 
Przedtem przebywał w austriackim 
klasztorze w Dornbirn i był duszpaste-
rzem parafii.

Na podstawie informacji z Zakonu 
Braci Mniejszych (OFM) w Poznaniu

Hanna Siatka

O. Makary (Krystian) Warmuz nie 
zgodził się na publikację informacji na 
swój temat.

Franciszkanie (OFM)
Zakon Braci Mniejszych, Ordo Fra-
trum Minorum (OFM)

Należy do najstarszych i najlicz-
niejszych instytutów życia konse-
krowanego w Polsce. Ideał święto-
ści swego założyciela, św. Francisz-
ka z Asyżu, franciszkanie zaszcze-
piają w Polsce od XIII w. Realizują 
charyzmat życia w posłuszeństwie, 
bez własności i w czystości, jak 
Chrystus.

Franciszkanin nosi brązowy ha-
bit z kapturem, przepasany białym 
sznurem z trzema węzłami, symbo-
lizującymi śluby zakonne: czystości, 
ubóstwa i posłuszeństwa.

Najbliższa prowincja OFM 
znajduje się w Poznaniu przy ul. 
Garbary 22.

Na podstawie „Leksykonu zako-
nów w Polsce” – Bogumił Łoziński, 
KAI, Warszawa 1998, str. 51

HS
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WIELKI CZYN OBYWATELSKI  
(REPRINT)

Wprowadzenie1. 

Publikujemy przedruk kilkunastostronicowego zeszytu pt. WIELKI  CZYN  
OBYWATELSKI z podtytułem Rzecz o Wyższej Szkole Rolniczej imienia Ha-
liny w Żabikowie. Zarazem autorem jak i wydawcą był prof. dr Adam Wrzosek. 
Praca datowana 27.12.1926 r. powstała w pięćdziesiątą rocznicę zamknięcia szkoły 
w Żabikowie. Tekst ów pierwotnie ukazał się 30 grudnia i 1 stycznia w „Dzien-
niku Poznańskim”. W formie zeszytu, czcionkami tej samej drukarni, wydano go 
w 1928 r.

Opowiada o perypetiach powstawania szkoły w Żabikowie, o staraniach naj-
pierw Karola Marcinkowskiego, później Jana Działyńskiego czy Hipolita Cegiel-
skiego uwieńczonych darem Augusta hr. Cieszkowskiego. W tych trudnych cza-
sach zaborów polska wyższa szkoła rolnicza miała powstać pierwotnie na dobrach 
Jana Działyńskiego w Kórniku, następnie u Augusta Cieszkowskiego w Wierzenicy. 
Ostateczne założenie szkoły w Żabikowie autor ukazuje jako jedną z najświatlej-
szych kart dziejów kultury narodowej w Wielkopolsce w drugiej połowie XIX wie-
ku. Choć działała zaledwie 6 lat (1870-1876), zamknięta z powodu szykan władz 

Budynek Wyższej Szkoły Rolniczej w Żabikowie znajduje się przy narożniku ul. Powstańców Wlkp. z ul. 
ks. Streicha. Jest własnością prywatną – mieszkaniem dla kilku rodzin   fot. Piotr P. Ruszkowski
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pruskich, stała się nie tylko symbolem dążeń ku polskości, lecz była przykładem 
niezniszczalnego ducha i organizacyjnych możliwości Polaków. Jest też prauczel-
nią dla jednego z wydziałów późniejszego Uniwersytetu Poznańskiego, a następnie 
Uniwersytetu Przyrodniczego w Poznaniu.

Jej lektura, ze względu na archaiczny język, może na początku wydawać się 
trudna. Ma jednak, także przez to właśnie, swoją dodatkową wartość. Publikujemy 
ją jako przyczynek do pełniejszego poznawania, ciekawych, i ciągle nazbyt mało 
znanych dziejów naszej małej ojczyzny – Lubonia – miasta powstałego w 1954 r. 
z trzech wsi: Żabikowa, Lubonia i Lasku.

Piotr P. Ruszkowski

O szkole Haliny, rodzinie Cieszkowskich i Żabikowie pisał Stanisław Malep-
szak w książce: Żabikowo - dzieje wsi i fundacji Augusta Cieszkowskiego wyda-
nej w Luboniu w 1999 r. przez Stowarzyszenie Kulturalno-Oświatowe FORUM  
LUBOŃSKIE
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Wrzosek Adam   
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Wrzosek Adam   
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Marcinkowski Karol   
Zielewicz I.  
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Zielewicz I.  
Marcinkowski Karol   
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Marcinkowski Karol   
Działyński Tytus   
Działyński Jan   
Janiszewski 
Poniński Edward   
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Szlagowski   
Działyński Tytus   
Działyński Jan   
Łaszczewski   
Łączyński Adolf   
Cieszkowski August   
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Działyński Jan   
Cieszkowski August   
Działyński Tytus   
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Działyński Tytus   
Cieszkowski August   
Łaszczewski   
Wolniewicz W.   
Działyński Jan   
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Działyński Jan   
Cieszkowski August   
Cegielski Hipolit   
Marcinkowski Karol   
Karwowski Stanisław  
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Cieszkowski August   
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Jackowski M.   

Szułdrzyński Z.   
Wolniewicz W.   
Cegielski Hipolit   
Marcinkowski Karol   
Mielżyński Józef   
Mielżyński Seweryn   
Au Juliusz    
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Girdwoyń Michał   
Au Juliusz    
Rościszewski   
Sempołowski   
Urbanowski N.   
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Marcinkowski Karol   
Cegielski Hipolit   
Cieszkowski August   
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Wstęp1. 

W rozdziale tym przedstawiamy wydarzenia, jakie miały miejsce w historii 
ziem należących do dzisiejszego miasta Luboń w latach kończących się na 1. Tak 
więc w roku wydania tego tomu Rocznika Historycznego Lubonia pamiętne chwile 
wiążą się z okrągłymi – dziesiątymi rocznicami. Stowarzyszenie „Forum Luboń-
skie” wraz z redakcją „Wieści Lubońskich” od lat gromadzi z różnych źródeł takie 
informacje. Zadanie to jest realizacją kronikarskiej funkcji, jaką staramy się speł-
niać. Na łamach „Wieści Lubońskich” już od kilku lat prowadzimy co miesiąc stały 
kącik pod nazwą „Kalendarium lubońskie”. 

Dla jednych taka skondensowana dawka informacji o zdarzeniach może być 
uzupełnieniem wiedzy z przeszłości Lubonia, inni mogą traktować ją jako wykaz 
ciekawostek historycznych. Innych skłoni być może do refleksji lub wspomnień – 
„Ile to już lat...?”, „A pamiętasz ...!” itd.

Dla pogłębienia wiedzy czy chęci poznania kontekstu danego zdarzenia zachę-
camy też do lektury źródła, które w wielu wypadkach podajemy na końcu każdej 
informacji. 

Wykaz występujących źródeł:
 1 – „Architektura przemysłowa XX wieku. Luboń koło Poznania”  

– Balińska Grażyna (Wrocław 2000)
 3  –  „Luboń i okolice, dzieje osadnictwa i dziewięciu parafii”  

– Stanisław Malepszak (Luboń 2005 r.)
 5 –  „50 lat Lubońskiego Klubu Sportowego 1943 – 1993”  

– Malepszak Stanisław (Luboń 1993)
 6  –  „Zakłady Chemiczne Luboń SA 1914 – 1999. Tradycja i współczesność”  

– Zarzycki Andrzej (Luboń 1999)
 11  –  „Żabikowo dzieje wsi i fundacji Augusta Cieszkowskiego”  

– Stanisława Malepszaka (1999 r.)
 13  –  200 lat oświaty w Luboniu  

– Stanisława Malepszaka i Piotra P. Ruszkowskiego (2008 r.)
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Prezentowane kalendarium nie jest tematem zamkniętym i z pewnością bra-
kuje w nim jeszcze wielu ważnych wydarzeń, dlatego wszystkich mieszkańców, 
organizacje oraz instytucje prosimy o uzupełnianie i przekazywanie informacji 
telefonicznie, listownie, poczta elektroniczną lub osobiście!

Nasz adres:
Stowarzyszenie Kulturalno-Oświatowe „Forum Lubońskie”
62-030 Luboń, ul. Wschodnia 23a/ 62

e-mail: redakcja@wiescilubonskie.pl

tel. 61-810 43 35 lub 609 616 277
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Kalendarium

Kalendarium2. 

1311 r.
- Na skutek sporu przegranego przez Wojciecha z Krosna i Gostynia herbu Łodzia 
z biskupem Andrzejem Zarembą, wieś Żabikowo na 485 lat przechodzi na włas-
ność biskupa poznańskiego.   (13, s. 133, 352)

1521 r.
– Rajcy miasta Poznania i członkowie kapituły katedry poznańskiej zawarli ugodę 
w sprawie granic między Świerczewem należącym do kapituły a Luboniem i Gór-
czynem przynależnym do miasta.   (3, s. 41)

1831 r.
- 9 lipca 1831 r. sala szkoły w Lasku została na rozkaz wojska pruskiego opróżniona 
i wyczyszczona, a następnie zamieniona w pracownię rymarską stacjonującej we 
wsi 7. Baterii Haubic. Miało to związek z wojną polsko-rosyjską (Powstanie Listo-
padowe 1830-31), w której Prusacy czynnie pomagali Rosjanom.

1871 r.
- Latem 1871 r. trwała budowa sześcioraka II dla służby folwarcznej w folwarku 
żabikowskim (dzisiejsze tereny przy ul. Powstańców Wlkp.). Robotnicy folwarczni 
wraz z rodzinami zamieszkali w nim już prawdopodobnie we wrześniu, opróżnia-
jąc sześciorak I na potrzeby internatu dla uczniów powstałej Szkoły Rolniczej im. 
Haliny.

- 7 sierpnia 1871 r. w Górce Duchownej k. Leszna zmarł bł. Edmund Bojanowski 
(1814-1871) – założyciel Zgromadzenia Sióstr Służebniczek Najświętszej Maryi 
Panny Niepokalanie Poczętej. Szczątki błogosławionego spoczywają w Sanktua-
rium jego imienia w Żabikowie.

1891 r.
- 3 lipca 1891 wydano ordynację wiejską wyboru sołtysów, na podstawie której 
powiat poznański wyznaczał sołtysów gmin, m.in. z terenu dzisiejszego Lubonia.

1901 r.
- W lipcu w Żabikowie spotkali się przedstawiciele gmin Luboń i Żabikowo, by 
zapoznać się z projektem szkoły w Luboniu, ustalić jej rejon i sprawy budżetowe.
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- 3 sierpnia we wsi Zuzela (województwo mazowieckie) na świat przyszedł Stefan 
Wyszyński (1901-1981) – kardynał, patron Gimnazjum nr 1.

- Starania sołtysa Lasku – Jana Anioły – doprowadziły do utworzenia dozoru 
szkolnego (wybory miały miejsce 17 czerwca 1901 r.), komitetu budowy szko-
ły i zakupu działki szkolnej (I budynek szkolny przy dzisiejszej ul. Sobieskiego, 
obecnie Przedszkole nr 1). W skład tego organu weszli: sołtys wirowski – Marcin 
Stachowiak, gospodarz z Łęczycy – Wawrzyniec Kaczmarek, Jan Anioła; gospo-
darz z Wir – Mateusz Mączyński; reprezentanci gminy szkolnej – gospodarze 
z Wir: – Marcin Cegłowski i Kazimierz Pawlicki   (13, s. 86, 87)

1911 r.
- 15 września w Drohobyczu na świat przychodzi Zbigniew Kiedacz, ppłk, dowódca 
15. Pułku Ułanów Poznańskich, patron Liceum Ogólnokształcącego w Luboniu.

- W szkole w Wirach trwa epidemia zapalenia oczu i odry.   (13, s. 53)

1921 r.
- 1 stycznia na mocy ustawy z 11.12.1920 r. zniesiono ewangelicką gminę szkolną 
w Lasku, a jej członków przekazano do ewangelickiej gminy szkolnej w Żabikowie
-Kolonii.   (13, s. 24).

- 1 lutego nauczycielem w szkole w Lasku został Bolesław Romanowski – później-
szy kierownik tej placówki.   (13, s.100)

- 7 marca władze województwa poznańskiego podjęły uchwałę o zniesieniu w Lu-
boniu z dniem 1.04.1921 r. parytetycznej gminy szkolnej (wspólnej dla ewangeli-
ków i katolików) i utworzeniu w jej miejsce szkoły katolickiej.

- Na terenach należących do Zakładów Ziemniaczanych postawiono budynek ad-
ministracyjny, portiernię, magazyn techniczny i stolarnię.

1931 r.
- 1 stycznia powołano w Luboniu Grono Miłośników Sportu.

- Powstał III budynek szkoły w Lasku od strony dzisiejszej ul. Sobieskiego 59 A 
(obecnie mieszkania komunalne).   (13, s. 82)

- Wewnętrznie przebudowano szkołę w Żabikowie (obecna SP 2 przy ul. Żabikow-
skiej). Zlikwidowano dwa mieszkania nauczycielskie na piętrze i na ich miejscu 
utworzono trzy nowe izby szkolne rozmieszczone identycznie jak na parterze. Od 
tego czasu szkoła dysponowała 6 izbami. Na II piętrze pozostały jeszcze 3 pokoje 
dla samotnych nauczycieli.   (13, s. 135, 166)
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- Od 1931 do 1932 r. kierownikiem 7-klasowej Szkoły Powszechnej w Żabikowie 
był Antoni Formanowski.   (13, s. 166)

1941 r.
- W styczniu w ramach planu Greisera w III budynku szkoły w Lasku (dziś miesz-
kania komunalne przy ul. Sobieskiego) utworzono namiastkę szkoły pod nazwą 
Deutsche Schule für polonische Kinder.   (13, s.105)

- W styczniu pastor parafii ewangelickiej w Żabikowie – Robert Walter oraz właś-
ciciel cegielni, a zarazem starszy w radzie kościelnej – Richard Fechner – podpisali 
umowę o bezpłatnej dzierżawie pastorówki parafii żabikowskiej na mieszkanie dla 
duchownego i jego licznej rodziny.

- W marcu pastor E. Geiersberg w imieniu parafii w Żabikowie podpisuje z Ewan-
gelickim Zakładem Diakonisek w Poznaniu, reprezentowanym przez pastora Otto 
Reimanna, umowę o dzierżawę od 1.03.1941 r. pastorówki z ogrodem na mieszka-
nie dla pastora Waltera i jego rodziny.

- Wiosną 1941 r. rozpoczęto budowę autostrady przez przymuszonych do tej pracy 
Żydów (zamkniętych w liczbie ok. 150 w dwóch obozach – na Dębcu i w Żabiko-
wie). Na potrzeby budowanej autostrady zajęto też wielką salę w domu parafial-
nym kościoła św. Jana Bosko i zrobiono z niej magazyn cementu, którego zgroma-
dzono ok. 300 t.   (3, s. 159)

- 16 maja w obozie koncentracyjnym w Mauthausen zamordowany został sołtys 
żabikowski – Andrzej Mizerka. Jego imieniem (podczas sesji RML 19.07.2007 r.) 
nazwano jedną z ulic w budującym się tzw. Centrum Lubonia.

- 29 maja w obozie koncentracyjnym w Mauthausen umarł sołtys żabikowski – 
Stanisław Łączkowiak przetrzymywany tam od 20 lipca 1940 r.

- 22 czerwca, po napadzie Niemiec na ZSRR pastor żabikowski (kościół ewangeli-
cki) – Robert Walter – został powołany do wojska i trafił do Tallina (Estonia).

- 24 czerwca władze niemieckie aresztowały 6 sióstr ze Zgromadzenia Służebni-
czek w Żabikowie i osadziły je w obozie w Bojanowie, gdzie jedna z nich zmar-
ła. Siostrę przełożoną, która spodziewając się aresztowań, wcześniej oddelegowała 
część zakonnic do domów, więziono w Lesznie i przy ul. Młyńskiej w Poznaniu. Do 
15 marca 1945 r. (powrót służebniczek do Żabikowa) dom pozostawał w rękach 
Niemców.

- W czerwcu, po napaści Niemiec na Związek Radziecki, wojsko niemieckie sko-
szarowane w szkole w Luboniu, stopniowo wyjeżdżało na front wschodni.
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- 25 lipca w obozie w Gusen poniósł śmierć kleryk Czesław Golak z parafii pw. św. 
Barbary w Żabikowie – Sługa Boży (trwa proces beatyfikacyjny).

- Latem (II wojna światowa) podczas mszy św. funkcjonariusze miejscowej organi-
zacji hitlerowskiej SA otoczyli kościół pw. św. Jana Bosko i przy wyjściu wszystkich 
dokładnie zrewidowali.

- Latem 1941 r. na polach folwarcznych położonych pomiędzy ul. Źródlaną a tora-
mi kolejowymi, przez które miał przebiegać odcinek autostrady niemieckiej War-
szawa – Berlin, rozpoczęły się pierwsze prace ziemne.

- W sierpniu (II wojna światowa) Niemcy zaczęli tworzyć w budynku SP 2 Deu-
tsche Schule für polonische Kinder (niemiecką szkołę dla polskich dzieci). Chodzi-
ły do niej dzieci urodzone w latach 1928 – 1931.

- Od września (do września 1944 r.) w szkole w Luboniu (obecnie budynek pry-
watnego LO) uczyły się tylko dzieci niemieckie.

- Od października 1941 r. do 27 października 1946 r. kościół rzymskokatolicki pw. 
św. Jana Bosko w Luboniu był nieczynny.   (13, s. 285)

- 1 października 1941 r. w Żabikowie mieszkało 800 osób wyznania ewangelickie-
go. Od października 1939 r. liczba ich wzrosła o 600.   (13, s. 283)

- 6 października gestapowcy aresztowali wikariusza z parafii pw. św. Jana Bosko 
– ks. Brunona Stachowskiego. Zamknięto go w obozie w Dachau. Administrował 
parafią po aresztowaniu jej proboszcza (25 stycznia 1940 r.) – ks. Ludwika Biele-
rzewskiego.   (3, s. 159)

- W grudniu borykającą się z brakiem opieki duszpasterskiej parafię ewangeli-
cką w Żabikowie wizytował dziekan ks. Artur Rhode (pastora Roberta Waltera 
powołano do wojska, z Poznania dochodził do Żabikowa na nabożeństwa pastor 
Geiersberg). Trudności te przyczyniły się do zaniku działalności parafii i kościoła 
ewangelickiego w Żabikowie.   (13, s. 285)

- W wojenną zimę 1941/1942, źle karmieni Żydzi pracujący dla Niemców przy 
budowie autostrady, skoszarowani w barakach na Dębcu i w obozie przy ul. Koś-
ciuszki w Żabikowie, straszliwie głodowali. Szukali resztek jedzenia po śmietni-
kach, co łączyło się z dużym ryzykiem, gdyż za odłączenie się od grupy groziła 
szubienica.   (11, s. 86)

- Po remoncie I budynku szkoły w Lasku (ul. Sobieskiego, budynek przedszkola), 
urządzono dwuizbową szkołę dla niewielkiej grupy dzieci niemieckich – Deutsche 
Volkschule in Langenwalde.   (13, s. 106)
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1951 r.

- Do 31 marca parcelację folwarku w Żabikowie prowadził prof. Konstanty Stecki. 
Prace rozpoczął 1.09.1945 r. Był to czwarty (ostatni) etap podziału tego terenu, 
przeprowadzanego na rzecz „funduszu żabikowskiego” przekazanego na różne po-
trzeby Uniwersytetu Poznańskiego.

- 21 maja Szkolny Komitet Obrońców Pokoju w SP 1 zorganizował masówkę, na 
której wszystkie dzieci, począwszy od klasy V, podpisały Narodowy Plebiscyt Po-
koju. Chodząc po domach, zbierały podpisy pod tą inicjatywą.

- We wrześniu po raz kolejny zmieniono nazwę Zakładów Chemicznych na Po-
znańskie Zakłady Nawozów Fosforowych w Luboniu k. Poznania (PZNF).

- Od 6 do 20 października SP 1 była zamknięta z powodu epidemii szkarlatyny 
(płonicy).   (13, s. 298)

- 16 grudnia w SP 1 odbyła się uroczystość z okazji zakończenia akcji, w której 
dzieci zachęcały gospodarzy do obowiązkowego odstawiania dla państwa ziarna, 
trzody chlewnej i mleka.   (13, s. 298)

- W drugiej połowie 1951 roku przy ul. Dworcowej 2 (dziś nr 3), naprzeciw 
stacji PKP, w wydzierżawionym od Leona Rowińskiego warsztacie blacharskim 
powstał warsztat szkoleniowo-produkcyjny (WSP-2), który miał za zadanie 
szkolić uczniów w zanikającym zawodzie blacharza (głównie blacharstwo na-
czyniowe dla zakładów przemysłowych, ale też naprawa naczyń dla ludności).   
(13, s. 348)

- Od 1951 do 1974 r. kierownikiem SP 2 (z trzyletnią przerwą na odbycie służby 
wojskowej w Marynarce Wojennej w latach 1953-1955) był Marian Różycki.   (13, 
s. 187,189)

- Od 1951 do 2007 gmina Żabikowo, a od 1954  miasto Luboń, dysponowało resz-
tą folwarku żabikowskiego o powierzchni 55,70 ha, przeznaczając ją na potrzeby 
ogólnospołeczne (w 1919 r. ogólna powierzchnia folwarku – 96,25 ha; w latach 
1929-1951 czterokrotnie parcelowana).   (13, s. 374)

- W latach 1951-1959 folwark żabikowski dzierżawiło Wojskowe Przedsiębiorstwo 
Budownictwa.   (11, s. 193)

- Przeprowadzono gruntowny remont kościoła pw. św. Barbary, odmalowano go, 
a sklepienie przyozdobiono malowidłami T. Szukały.   (3, s. 196)
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1961 r.
- 22 stycznia doszło do połączenia chóru Bard i Robotniczego Chóru Harfa w Ro-
botniczy Chór Bard.

- W kwietniu ze stanowiska przewodniczącego Prezydium Miejskiej Rady Naro-
dowej został odwołany Stanisław Najdek (pracował od lutego 1958 r.), a jego miej-
sce zajął Marian Woszczalski (do maja 1969 r.).   (13, s.41 i „WL” 12-1994 s.10)

- 2 czerwca nauka religii w szkołach została zabroniona i aż do 1.09.1990 r. kate-
cheza odbywała się w salkach parafialnych.

- 7 lipca w Komitecie Wojewódzkim PZPR zwołano naradę z udziałem przedsta-
wicieli Kuratorium i dyrektorów dużych zakładów pracy, których zobowiązano do 
utworzenia szkół w podległych im firmach. W Luboniu przewidywano otwarcie 
wspólnej, międzyzakładowej zasadniczej szkoły zawodowej dla Zakładów Przemy-
słu Ziemniaczanego i Poznańskich Zakładów Nawozów Fosforowych (tu w latach 
50. istniała już szkoła zawodowa). Ostatecznie utworzono jednak dwie oddzielne 
placówki. Były to Zasadnicze Szkoły Zawodowe dla Pracujących.   (13, s. 341, 342)

- 9 października, po 27 miesiącach budowy, oddano do użytku 11 sal szkolnych 
SP 2 (skrzydło „B” od strony OSP). Projektantem był inż. Henryk Nowakowski 
z Biura Projektów Miastoprojekt w Poznaniu. Przebudowano też wewnętrznie sta-
ry gmach Szkoły Podstawowej nr 2.  (13, s. 135 i 187)

- Od 25 listopada 1961 r. do 1989 r. patronem SP 2 był komunista Marceli Nowo-
tko.   (13, s. 133).

W 1961 r. przy Zakładzie Doskonalenia Zawodowego (ul. Dworcowa 2) powstała 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa dla Pracujących w zawodach blacharz, ślusarz, elek-
tromechanik samochodowy.   (13, s. 348)

- W Zakładach Chemicznych zlikwidowano parowozownię przy fabryce przerobu 
kości, pochodzącą z lat 1921-1923.   (1, s.93)

1971 r.
- 24 kwietnia w Zakładach Ziemniaczanych otwarto pierwszą w powiecie poznań-
skim Izbę Pamięci Czerwonego Lubonia. Na uroczystość przybyła m.in. sekretarz 
KP PZPR w Poznaniu, M. Adamczewska.

- W kwietniu 1971 r., po raz ostatni w II święto Wielkanocy, na ulicach Lubonia 
pojawili się tak zwani Niedźwiedzie, czyli tradycyjni przebierańcy.

- Ks. arcybiskup metropolita poznański – Antoni Baraniak, doceniając zasługi 
rodziny Kasztelanów, wręczył jej przedstawicielowi – Kajetanowi Kasztelanowi 
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– pamiątkowy medal. Kasztelanowie oddali na cele kultu religijnego pokój swo-
jego domu przy ul. Sobieskiego 81, rozpoczynając tym proces budowy kościoła 
w Lasku, a potem przekazali parafii cały dom z działką.   (3, s. 217)

- W Zakładach Chemicznych uruchomiono Wydział Fluorku Glinu.   (6, s.62)

- Stanisław Siebert założył przy Spółdzielni Mieszkaniowej Lubonianka Klub 
Seniora.

1981 r.
- 15 stycznia ponownie zawiązał się zespół muzyczny TON – kontynuator tradycji 
Kółka Mandolinistów TON z 1929 r.

- W kwietniu 1981 r. Naczelnikiem Miasta (ostatnim) został Kazimierz Świderski, 
który sprawował tę funkcję do nastania samorządów – do czerwca 1990 r.   (13, 
s.41 i „WL” 12-1994 s. 10)

- 28 maja w Warszawie umarł kardynał Stefan Wyszyński – patron Gimnazjum 
nr 1 w Luboniu.

- 7 września po 4 latach od wybudowania kościoła, dwoma aktami notarialnymi 
parafia laskowska (pw. św. Maksymilana Marii Kolbego), reprezentowana przez ks. 
proboszcza Stefana Naskręta, otrzymała: działkę przy ul. Sobieskiego 81 (własność 
Kajetana Kasztelana) oraz działkę przy ul. 1 Maja 4 wraz z domem (własność ks. 
Bolesława Jurgi).

- 13 grudnia na obszarze całego kraju wprowadzono stan wojenny.

- W 1981 r. następca ks. proboszcza Teodora Nogali – ks. Stefan Patryas – zakupił 
dla parafii św. Jana Bosko nowy sztandar, który do dziś noszony jest w czasie pro-
cesji.   (3, s. 194)

- Do 1981 r. z inicjatywy ks. Stefana Patryasa zmieniono, wg projektu architekta 
Henryka Marcinkowskiego, wystrój całego wnętrza kościoła św. Jana Bosko. Ar-
tysta rzeźbiarz Eugeniusz Olechowski z Poznania wykonał ołtarz główny.   (3, s. 
221 - 222)

1991 r.
- 1 stycznia otwarto prywatny hotel Luboń przy ul. Romana Maya.

- 18 stycznia przekazano Muzeum Martyrologiczne w Żabikowie Wojewodzie 
Poznańskiemu.
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- W styczniu 1991 r. otwarto targowisko u zbiegu ul. Żabikowskiej i Powstańców 
Wlkp. – popularny Ryneczek. Został on zlikwidowany w lipcu 2011 r. 

- 19 kwietnia przyjęto na sesji Rady Miasta poprawiony Ogólny plan zagospodaro-
wania przestrzennego Lubonia (poprzedni uchwalono 3.12.1964 r.)

- W maju 1991 r. po raz pierwszy Rada Miejska uchwaliła Statut Miasta.

- 5 czerwca decyzją Rady Miasta zlikwidowano Przedszkole Publiczne nr 2 na ul. 
Jagiełły (w budynku parafialnym kościoła pw. św. Jana Bosko).

- 1 lipca po mieście zaczęły kursować autobusy Translubu.

- 1 sierpnia powołano w Luboniu Straż Miejską.

- 5 sierpnia Rada Pracownicza Poznańskich Zakładów Chemicznych powołała na 
stanowisko dyrektora mgr. inż. Kazimierza Zagozdę. Obecnie jest prezesem i współ-
właścicielem spółki chemicznej Luvena (wcześniej Zakłady Chemiczne SA).

- 31 sierpnia zasłużona lubońska nauczycielka – Janina Baumann – zakończyła 
pracę w SP 4 w Lasku, w której była zatrudniona od 1.9.1949 r.

- W sierpniu staraniem Towarzystwa Gospodarczego Miasta Lubonia, Wojewódz-
ki Konserwator Ochrony Zabytków wstrzymał decyzję o rozbiórce zabytkowego 
budynku SP 3 przy ul. Armii Poznań, w którym mieściło się później Prywatne Li-
ceum Ogólnokształcące im. ppłk. Zbigniewa Kiedacza. W miejscu starej szkoły po 
wybudowaniu nowego gmachu (obecnie budynek Gimnazjum nr 1 i SP 3), miał 
powstać parking.   (13, s. 246)

- 6 listopada 1991 r. Rada Miasta uchwaliła Miejscowy plan zagospodarowania prze-
strzennego Lubonia dla rejonu Czajkowo.

- Zmieniono nazwy ulic: Waryńskiego na ks. Streicha, Marchlewskiego na Rivo-
liego, Nowotki na ks. Nogali, Armii Czerwonej na 11 Listopada, Dzierżyńskiego 
na Armii Poznań, Janka Krasickiego na Ignacego Krasickiego i Stalingradzką na 
Niepodległości.

- Na terenie stadionu LKS przy ul. Rzecznej zaczęto organizować imprezy w ra-
mach „Dni Lubonia”.   (5, s.79)

– W latach 1991-1999 dyrektorem SP 3 był Krzysztof Bonia.   (13, s. 204)

– Od 1991 do1999 r. dyrektorem SP 4 była późniejsza dyrektor Gimnazjum nr 1 
Maria Nowak.   (13, s. 311)
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2001 r.
- Pierwszym dzieckiem w aglomeracji poznańskiej w nowym tysiącleciu była uro-
dzona 1 stycznia lubonianka Oleńka Stachowiak.

- 9 stycznia, przy ul. Kościuszki otwarto filię banku WBK (Wielkopolskiego Banku 
Kredytowego), później BZ (Bank Zachodni) WBK.

- 20 stycznia luboński Ośrodek Kultury odwiedziła popularna polska artystka – 
Hanka Bielicka.

- 31 stycznia w Zakładach Chemicznych wysadzono grożący zawaleniem zabytko-
wy budynek Kwasiarni 2.

- W styczniu Piłkarzem Roku 2000 w I edycji konkursu „Wieści Lubońskich” na 
najlepszego piłkarza został Rafał Sołecki.

- Między 23 i 26 marca 2001 r. przeprowadzono skomplikowaną operację przesu-
nięcia, wybudowanego obok, tunelu kolejowego autostrady A2 (fragment dzisiej-
szej ul. Dębieckiej). Akcja rozebrania torów, likwidacji nasypu, przesunięcia o 32 m 
bloków tunelu, ponownego zainstalowania torów już na tunelu autostradowym 
trwała 3 dni, wstrzymując ruch kolejowy jedynie na 72 godziny. Ze względu na 
skalę przedsięwzięcia była to największa taka operacja w Europie.

- 19 kwietnia Rada Miasta przyznała Medale Zasłużony dla Miasta Lubonia trzem 
długoletnim lubońskim proboszczom – ks. kan. Stefanowi Patryasowi (parafia pw. 
św. Jana Bosko), ks. kan. Stefanowi Naskrętowi (parafia św. Maksymiliana Kolbego) 
i ks. kan. Zygmuntowi Sowińskiemu (parafia św. Barbary). 

- 5 czerwca Rada Miasta uchwaliła Regulamin etyki radnego. oraz nadała Gimna-
zjum nr 1, przy ul. Armii Poznań 27, imię Stefana kardynała Wyszyńskiego.

- 14 czerwca poświęcono pomnik III Tysiąclecia przy skrzyżowaniu ul. Powstań-
ców Wlkp. i Puszkina. Stanął krzyż (replika z ołtarza z pielgrzymki papieża Jana 
Pawła II do Poznania w 1983 r.) oraz głaz z tablicą na której umieszczono na-
pis: BÓG  HONOR  OJCZYZNA/  ZAWOŁANIE OJCÓW SPEŁNILIŚMY/ WIA-
RY USTRZEGLIŚMY/  HONORU KRWIĄ BRONILIŚMY/  OJCZYZNĘ WOL-
NĄ ZOSTAWIAMY/  NA PRZEŁOMIE WIEKÓW MIESZKAŃCY LUBONIA/ 
BOGU POWIERZAJĄ  III  TYSIĄCLECIE/  AD 2000/2001   („WL” 07-2001 s. 20)

- 10 lipca miasto wypuściło obligacje na wykup dróg w Centrum Lubonia.

- 26 lipca Rada Miasta podjęła uchwałę w sprawie współpracy z Gminami Płasko-
wyżu Wschodniego w Rouen (Francja).
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KALENDARIUM LUBONIA xxx1r.

- W sierpniu 2001 r. zamontowano z tyłu nawy południowej kościoła św. Jana Bosko 
marmurowe tablice ku czci Ojca Świętego Jana Pawła II ufundowane przez rodzinę 
Romana Klimasa. Oprócz symbolicznych tablic Mojżeszowych znalazły się wyku-
te słynne słowa Jana Pawła II z pierwszej pielgrzymki do Polski: NIECH ZSTĄPI 
DUCH TWÓJ I ODNOWI OBLICZE ZIEMI – TEJ ZIEMI   (3, s. 222)

- 25 października Rada Miasta uchwaliła miejscowe plany zagospodarowania prze-
strzennego: Lasek-Północ, Lasek-Zachód i Poligon PSP oraz odstąpiła od sporządze-
nia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu przeznaczonego 
na poszerzenie cmentarza w Żabikowie.   (uchwały RML)

- 1 grudnia otwarto kompleks handlowy Pajo Centrum.   („WL” 12-2001, s. 3)

- 8 grudnia Biblioteka Miejska zdobyła II miejsce w konkursie Fundacji na Rzecz 
Demokracji w Europie Wschodniej na najciekawsze inicjatywy i akcje podejmowa-
ne na rzecz krzewienia czytelnictwa. Udział w nim wzięło 150 bibliotek z Polski.   
(„WL” 12-2001, s. 4)

-W latach 2001-2002 w SP 4 utworzono sale dla oddziałów specjalnych oraz zerówek.   
(13, s. 118)

Hanna Siatka i Piotr P. Ruszkowski
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